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    Rozdział 1. Powroty



    I


    Od godziny przewracał się z boku na bok. Wydawało mu się, że jego uszy znów wypełnia ten dźwięk. Przypominał szepty i ciche skargi. Od prawie dwudziestu lat nie słyszał ich tak wyraźnie. I tak wielu. Coś było nie tak. Czyżby to Brama? A może w końcu zaczął wariować? Nie. Jeśli przetrwał tamto, co stało się przed osiemnastu laty, to chyba nic już nie mogło doprowadzić go do szaleństwa.


    Powoli świtało. Janina spała obok, widział jej siwe włosy rozrzucone na poduszce. Tyle lat już ze sobą spędzili. Janowi przez chwilę wydawało się, że widzi tę młodą twarz, co niegdyś, kiedy po raz pierwszy ją zobaczył. Jakby wyczuła, że właśnie na nią patrzył, bo w tej samej chwili otworzyła oczy.


    — Nie śpisz? — zapytała.


    — Nie, nie mogę.


    Uniosła głowę i spojrzała na zegarek.


    — Jeszcze wcześnie. Piąta.


    Westchnął i utkwił wzrok w suficie.


    — Znowu miałeś te sny? — Zaniepokojona dźwignęła się z poduszki.


    — Nie — uspokoił ją.


    Nie chciał jej mówić, że w rzeczywistości było gorzej. Że znowu słyszał te przeklęte głosy. Nie chciał jej martwić. Chociaż Janina i tak nie zdawała sobie sprawy z tego, co to mogło oznaczać. Tak było lepiej.


    — W gardle mi zaschło. Muszę się czegoś napić.


    Podszedł do stolika i sięgnął po szklankę z wodą, a potem upił kilka łyków. Odsłonił na chwilę rolety.


    — Chyba będzie dziś ładny dzień — powiedział i wrócił do łóżka.


    — Wszystko dobrze? — zapytała z troską i pogładziła go po ramieniu.


    — Tak. W porządku — skłamał. — Śpij. — Pogłaskał ją po dłoni. — Ja też spróbuję.


    Starał się rozluźnić i nie myśleć o niczym. Głosy po jakimś czasie ucichły. Nadeszły jednak wspomnienia o Wandzie. Wczoraj był jej pogrzeb. Znał ją tyle lat. Bardzo żałował, że odeszła. Wanda… To ona powiedziała mu, że te głosy nie muszą oznaczać szaleństwa. Wierzyła w takie rzeczy. On nie bardzo. Przynajmniej wcześniej, zanim ją spotkał. Zawsze starał się myśleć racjonalnie, jednak w końcu nie miał wyjścia — musiał uwierzyć. A teraz znowu miał to dziwne przeczucie, dokładnie tak jak przed osiemnastu laty. Może gdyby wtedy go posłuchał, wszystko potoczyłoby się inaczej. Tak wiele razy o tym rozmyślał. W końcu, jak zawsze zresztą, doszedł do wniosku, że temu, co się stało, nie dało się zapobiec. Pewne rzeczy po prostu się dzieją, czy tego chcemy, czy nie.


    Zamknął oczy i wreszcie zaczęła ogarniać go senność. Jednak przeczucie pozostało. Nieodparte i uporczywe przeczucie, że zdarzy się coś niedobrego.


    * * *


    — Dokąd ma być ta wycieczka? — zapytała mama, pakując kanapki do jego plecaka.


    Tomek czuł coraz większe wyrzuty sumienia w związku z tym, co zamierzał zrobić. Ale teraz nie chciał już się wycofywać. Już postanowił.


    — Do Białowieskiego Parku Narodowego — powiedział i przełknął łyk rozmiękczonych płatków czekoladowych z mlekiem.


    — Też byłam tam jako dziecko. To ciekawe miejsce. — Mama podeszła do patelni i zamieszała jajecznicę.


    Tomek skinął głową i zanurzył łyżkę w misce. Najpierw wypijał prawie całe mleko, a potem bełtał w miękkich płatkach. Wyglądały przez to jak obrzydliwe błoto, ale były dobre.


    — Długo tam będziecie?


    — Parę godzin. Wrócimy wieczorem.


    Kiwnęła głową i wrzuciła resztę kanapek i butelkę soku do plecaka. Usiadła obok Tomka, drobnymi łykami popijając kawę. Jej zapach unosił się w całej kuchni. Nałożyła jajecznicę na talerz i spojrzała na zegarek.


    — Chyba musisz już iść, bo się spóźnisz — zauważyła. — Julia z mamą zajdą po ciebie?


    — Nie, będą czekać przy wyjściu — skłamał.


    Przełknął ostatnią łyżkę płatków i odstawił talerz do zlewu. Potem założył plecak i ruszył w stronę drzwi.


    — Ej… — Uśmiechnęła się. — A buziak na pożegnanie?


    — Oj, mamo. — Skrzywił się.


    — Żadne „oj, mamo”. — Pogroziła mu palcem.


    Westchnął, podszedł do stołu i nachylił się nad jej policzkiem. Miał całe dziesięć lat i uważał, że jest już za duży na takie rzeczy. Chociaż trochę to lubił. Kiedy nikt nie patrzył. Dobrze, że mama oduczyła się robić to przed szkołą. Jeśli zobaczyłby ktoś z klasy, to byłby prawdziwy obciach.


    Tomek obejrzał się, idąc korytarzem, ale mama nie patrzyła za nim. Miał szczęście. Ostrożnie rozsunął drzwiczki schowka i wszedł do środka. Śmierdziało tu kulkami na mole i kurzem. Było ciemno, ale przygotował się na to. Wyjął z plecaka latarkę. Teraz musi tylko siedzieć cicho. Mama pójdzie do pracy, a on będzie mógł zostać w domu. Nie miał ochoty iść dziś do szkoły, a udawanie już nie działało. Kilka razy się sprawdziło, ale później mama domyśliła się, że symuluje i tylko kręciła głową, a potem mówiła, że trzeba chodzić do szkoły. Ale dziś były dwie matmy, a on nie cierpiał matematyki. Do tego klasówka. Najgorsze jednak, że przyczepił się do niego ten dryblas z piątej „C”. Może Tomek miał w tym swój udział, mógł się przecież powstrzymać. Ale rozzłościło go, kiedy popchnął Julię. Starsi zawsze się przepychają do szatni, tym razem jednak tamten posunął się za daleko. Kiedy Julia upadła, Tomek z całej siły kopnął dryblasa w goleń, aż tamten syknął i spojrzał na niego wściekle. Tomek chwycił kurtkę i popędził do domu. Wiedział, że dziś by mu się za to dostało. Wolał, żeby dryblasowi złość trochę przeszła. Może nawet zdąży zapomnieć.


    Siedział, przeglądając książkę i słuchając krzątania się mamy, które dobiegało z kuchni. Robiła śniadanie i nuciła sobie wesoło. Lubił jej głos. Nagle rozległ się dzwonek do drzwi. Tomek usłyszał, jak mama idzie korytarzem, potem otwieranie drzwi, głosy. Później ruszyli z tym kimś w stronę kuchni. Słyszał teraz rozmowę. Nie wiedział, kim był ten ktoś, ale głos wydawał mu się znajomy. Nagle usłyszał krzyk. Pojedynczy, stłumiony, dziwny, jakby przerwany. Jak hejnał, o którym opowiadała im nauczycielka, ten w Krakowie, kiedy ktoś przebił trębacza strzałą. Tomek poczuł w gardle wielką gulę, serce mu łomotało. Przez chwilę miał ochotę wyskoczyć ze schowka i pobiec do kuchni. Ale coś trzymało go na miejscu. I nie był to tylko strach, ale też jakieś straszne przeczucie.


    Potem usłyszał kroki w korytarzu i ktoś wszedł do pokoju obok. Podłoga trzeszczała, a drzwi skrzypiały i trzaskały. Wyglądało na to, że ten ktoś czegoś szukał. Nagle chłopcu przyszło do głowy coś strasznego — a jeśli ten ktoś szukał właśnie jego? Skulił się i zgasił latarkę. Zrobiło się ciemno i strasznie, ale dzięki temu czuł się też trochę bezpieczniej. Prawie jak niewidzialny. Ten ktoś był teraz w korytarzu, jego kroki stawały się coraz głośniejsze. Przystanął na chwilę, prawie przy schowku. Później ruszył do drzwi. Zabrzęczała klamka. Wyglądało na to, że ten ktoś wreszcie zamierzał sobie pójść. Tomek odetchnął i poruszył się, żeby trochę rozprostować zdrętwiałą nogę.


    I wtedy coś stuknęło. Chłopiec z przerażeniem zauważył, że to jedna ze starych szczotek przewróciła się i uderzyła o drzwiczki schowka. Kroki zawróciły. Upuścił książkę, latarka wypadła mu z rąk i potoczyła się w róg schowka.


    Później widział coraz szerszą smugę światła.


    Drzwiczki zaczęły się powoli otwierać.


    * * *


    Początkowo nie wiedział, dlaczego obudził się tak raptownie. Usiadł na łóżku i rozejrzał się nieprzytomnym wzrokiem po ciemnym wnętrzu chaty. Zrozumienie przyszło w tym samym momencie. Drzewo. Wołało go. Potknął się o sztalugi, zapomniał, że zostawił je tam, kiedy ostatnio malował. Wypatrzył obok kontury stolika, wymacał zapałki i zapalił świecę. Zobaczył, że wciąż stoją tam dwa puste kufle po piwie. Przypomniał sobie, że Daria wpadła dziś w odwiedziny. Lubiła patrzeć, jak malował i przekomarzać się z nim. Nawet nie zauważył, kiedy wyszła. Wpadł w ten trans, który czasem mu się zdarzał. Wnętrze chaty rozjaśniło się ciepłą żółcią. Pospiesznie włożył dżinsy, a potem koszulę i wyszedł przed chatę.


    Drzewo jaśniało. Myśloptaki krążyły, niespokojne, podekscytowane. Podszedł bliżej i przyłożył dłonie do twarzy drzewa, a potem zamknął oczy. Wsłuchał się w to, co chciało mu powiedzieć. Po chwili wiedział już, że nie będą to dobre wieści.


    II


    Droga była opustoszała, a ja coraz bardziej senny. Zerknąłem na mijaną właśnie tablicę informacyjną. Napisy zajaśniały w świetle reflektorów. Ponownie nie zauważyłem na niej miejscowości, której szukałem, ale przypuszczałem, że jeszcze kilkadziesiąt kilometrów i powinienem być na miejscu. Kiedy tylko dowiedziałem się o śmierci babki i trochę się pozbierałem, załatwiłem kilka spraw, spakowałem rzeczy i ruszyłem do Czarciego Mostu. Miałem wyrzuty sumienia, że tak rzadko odwiedzałem babkę. Wprawdzie mieszkała na drugim końcu Polski, ale po śmierci rodziców, dwa lata temu, tylko ona mi została. Moja rodzina nigdy nie była zbyt żywotna, jakby ciążyła na niej jakaś klątwa.


    Rodzice nie bardzo lubili tu przyjeżdżać i chyba podświadomie przejąłem tę niechęć. Zresztą to, co stało się przed laty z moją siostrą, w pełni tłumaczyło, że nie przepadali za tym miejscem. Trudno było im się dziwić. Westchnąłem i odgoniłem od siebie te myśli. Wspomnienia o siostrze mnie przygnębiały, mimo że niewiele już tak naprawdę pamiętałem.


    Pogłośniłem radio, bo właśnie leciał jeden z moich ulubionych kawałków Pink Floyd. Zanuciłem „Hey, You” i pociągnąłem łyk napoju energetyzującego. Nigdy nie przepadałem za tym świństwem, ale dłuższa jazda samochodem zawsze mnie męczyła. Przejechałem jeszcze kawałek i poczułem, że kiszki grają mi marsza. Na szczęście zobaczyłem po lewej zjazd na stację benzynową, obok był bar. Skręciłem i zaparkowałem.


    W powietrzu wyczułem chłód.


    — Nadchodzi zima — wymruczałem posępnie niczym Ned Stark.


    „Niech ją cholera” — pomyślałem w duchu. Nigdy nie przepadałem za tą porą roku. Kiedy nadciągał mróz, miałem ochotę owinąć się kocem i zabarykadować w sypialni, a potem przespać całą tę zimę, jak niedźwiedź. Za to moja była ją uwielbiała. Cóż, już wtedy mogłem się domyślić, że do siebie nie pasujemy. Nie musiałbym czekać, aż po trzech latach, trzech miesiącach i czterech dniach sama mi to oświadczy i zmyje się z jakimś napakowanym kolesiem. Instruktorem narciarstwa, o ironio! Tak, kiedy pół roku temu puściła mnie kantem, znienawidziłem zimę jeszcze bardziej.


    Zamówiłem hot-doga i frytki, bo nic lepszego i tak tu nie mieli, i usiadłem przy obdrapanym stoliku. Po chwili ładna blondynka przyniosła mi talerz z jedzeniem i postawiła na stoliku. Obok mnie jakiś podstarzały facet zmywał podłogę.


    — Daleko pan? — zagadnął.


    — Do Czarciego Mostu.


    Uniósł brew i przyjrzał mi się uważnie.


    — Nie wygląda pan na jednego z TYCH — mruknął.


    — Jednego z TYCH? — zapytałem i przełknąłem kawałek hot-doga. — Co ma pan na myśli?


    — No takich, pan wybaczy, nawiedzonych. Dziwaków. Bo to nawiedzone miasto. Tak mówią. Mają nawet tę swoją gazetę.


    Podszedł do lady i rzucił na stolik czasopismo. „Po Tamtej Stronie” — głosił tytuł.


    — A, to. — Zacząłem przeglądać gazetę. — Nie wiedziałem, że to tutaj ją wydają. Widywałem nieraz to czasopismo w salonach prasowych i kioskach. Dotyczy zjawisk paranormalnych i tym podobnych rzeczy. Ma nawet spory nakład, więc musi nieźle schodzić.


    — Po mojemu to jakieś brednie. Dla turystów — oświadczył mężczyzna.


    — Ja nie w tej sprawie — wyjaśniłem. — Mam tam rodzinę. To znaczy miałem — poprawiłem się. — Babkę. Niestety, niedawno zmarła.


    — Przykra sprawa — odparł i zanurzył mopa w wiadrze.


    Kiedy go wyjął, mętna woda chlapnęła dookoła. Mop z każdym pociągnięciem zostawiał brudne, szare smugi. Gdybym chciał wziąć udział w konkursie na najbardziej zasyfioną podłogę w galaktyce, na pewno bym go zatrudnił.


    — Ile kilometrów zostało stąd do miasteczka? — zapytałem po chwili. — Dawno nie widziałem tablicy informacyjnej.


    — Ze trzydzieści stąd. Zawsze o to wszyscy pytają. Mówią, że oznaczenia słabe. Ale po mojemu to to miasto wcale nie chce, żeby ktoś je znalazł. Pewnie ma po dziurki w nosie tych podejrzanych typów. — Zachichotał cicho i znowu chlasnął mopem o podłogę.


    — Możliwe.


    — Choć dla nas to i lepiej, klientów więcej — dodał.


    Byłem już najedzony, więc dźwignąłem się z krzesła. Chwyciłem „Po Tamtej Stronie” i podałem facetowi.


    — Niech pan se zatrzyma. — Machnął ręką. — I tak już przeczytałem. Nie żebym w to wierzył… — zapewnił. — Niby to takie bujdy, ale wchodzi nawet dobrze.


    Zwinąłem gazetę i ruszyłem do wyjścia.


    — Miłej nocy — powiedziałem.


    — Szerokiej drogi — odparł.


    Wyszedłem ponownie w chłodną jesienną noc i pomknąłem do samochodu. Senność, na szczęście, trochę ustąpiła. Odpaliłem silnik i ruszyłem w dalszą drogę.


    * * *


    Kiedy w końcu minąłem tablicę z nazwą miejscowości, poczułem się, jakbym cofnął się w czasie. Miasteczko o tej porze, późnym wieczorem, było prawie wymarłe, ale znajome. Jakby specjalnie dla mnie znieruchomiało na moment, żebym mógł mu się lepiej przyjrzeć. Ludzie wieczorem zaszywali się w domach i rzadko wychodzili. Zupełnie inaczej niż w wielkich światowych stolicach, gdzie rozkwitało wtedy drugie, nocne życie. Minąłem bar Trzy Czarty, stare kino Klaps — cud, że jeszcze go nie zamknęli. Przedwojenne kamienice i mały rynek z fontanną. Mignął zaniedbany park, w którym na ogół i tak siedzieli tylko żule, bo wiecznie był zasrany przez wrony.


    Wreszcie skręciłem w ulicę Wrzosową. Znajdowała się na obrzeżach miasta. Ciągnęła się w nieskończoność i wcale nie było tu wrzosów. Dom babki stał na jej końcu, przy skrzyżowaniu z Dębową. Dalej była już tylko rzeka i ten dziwny most, od którego wzięła się nazwa miejscowości, a potem łąki, bagna i las, które ciągnęły się dobre kilkanaście kilometrów.


    W oddali widziałem już znajomy budynek, kiedy coś przemknęło przed maską samochodu. W świetle reflektorów dostrzegłem dziecięcą sylwetkę. Zahamowałem gwałtownie. Wyszedłem z samochodu, jednak postać gdzieś zniknęła. Rozejrzałem się dookoła. Ciemny, nieduży kształt był już teraz daleko. Towarzyszyło mu wielkie czarne psisko. Dziecko skręciło w jakąś uliczkę i zniknęło. Zwierzę przystanęło na chwilę i przypatrywało mi się z daleka. Potem ruszyło w ślad za chłopcem. Nie zamierzałem za nim biec, chociaż ktoś powinien uświadomić smarkaczowi czym grozi wbieganie na środek jezdni. Westchnąłem i wróciłem do samochodu.


    Wkrótce byłem na miejscu. Otworzyłem bramę i ruszyłem długim podjazdem. Włączyły się lampy, oświetlając ogród i dom. Dom babki był jedną ze starych przedwojennych willi w dworkowym stylu. Babka zachowała w większości jego wygląd, „jego duszę”, jak to ona mawiała, poddając jedynie remontowi. Prezentował się bardzo ładnie. Kiedyś tu mieszkaliśmy, zanim stało się to, co się stało, a rodzice się wyprowadzili. Babka nieraz powtarzała, że dom jest dla niej za duży, ale było jej żal go sprzedać. Ponoć od dawna należał do naszej rodziny.


    Wyjąłem torbę z bagażnika i poszukałem kluczy. Były załączone w liście, który zawiadamiał o śmierci babki. Niestety, osoba, która go wysłała, nie miała mojego aktualnego numeru telefonu. Niedawno go zmieniłem, nawet babka miała tylko ten stary. List przyszedł z opóźnieniem, nawet nie zdążyłem na pogrzeb. Czego zresztą bardzo żałowałem i miałem z tego powodu wyrzuty sumienia.


    Kiedy wysiadłem i rozprostowywałem kości, zauważyłem, że w jednym z okien paliło się światło. Zaniepokoiło mnie to. Od śmierci babki nikt tu nie mieszkał. Może jacyś złodzieje zwęszyli łatwy łup? A może to tylko jeden z sąsiadów doglądał domu? Opiekunka pisała, że babka zostawiła komuś klucze. Powoli zacząłem iść w stronę drzwi. Żwir chrzęścił mi pod stopami. Drzwi nie były zamknięte na klucz. Ostrożnie otworzyłem je i wszedłem do środka. Ruszyłem po schodkach, pokrytych zielonym dywanem, i wszedłem do korytarza. Słyszałem jakieś dziwne odgłosy dobiegające z pomieszczenia obok. Jakby ktoś tam szperał. Ostrożnie przyczaiłem się na progu i zajrzałem do środka. W kuchni była młoda kobieta, szukała czegoś w szufladzie. Po chwili odwróciła się gwałtownie i spojrzała na mnie, zaniepokojona.


    — Kim pan jest? — powiedziała drżącym głosem.


    — Mikołaj Osadnik. To dom mojej babki. — Zmarszczyłem brwi. — Co pani tu robi?


    Na jej twarzy ujrzałem wyraz ulgi. Dopiero teraz przyjrzałem się dokładnie kobiecie. Ciemne, lekko kręcone włosy, duże zielone oczy, drobna twarz. Była ładna. Nawet bardzo.


    — Więc to pan. — Wyciągnęła rękę. — Jagoda Czarnocka.


    Miała długie, delikatne palce. Moja druga babka powiedziałaby, że „złodziejskie”.


    — Byłam opiekunką pani Wandy. Więc jesteś jej wnukiem…? — Przyjrzała mi się uważnie. — Cóż, od naszego ostatniego spotkania sporo urosłeś.


    — Znamy się? — zdziwiłem się.


    — Tak, ale to bardzo stara znajomość. Właściwie to wszyscy nazywają mnie Jagą, jeśli coś ci to mówi…


    — Zaraz, zaraz… — Zmrużyłem oczy. — Nie jesteś chyba tą Jagą… tą, która wszędzie musiała wścibić nos, miała niewyparzony język i przez którą zawsze miałem przegwizdane… — Mrugnąłem.


    Zaśmiała się.


    — Tą samą.


    — Nie wiedziałem, że tu mieszkasz. Wyjechaliście chyba stąd na krótko przed nami?


    — Tak. Później siostra tu wróciła. Maria najpierw miała tu szkołę i chłopaka, a później postanowiła zostać na stałe. Ja wróciłam dopiero parę miesięcy temu, kiedy znalazłam tu pracę. Pracuję w tutejszym czasopiśmie.


    — Tym o duchach i takich tam?


    — Tak. — Skinęła głową. — Jest też tutejszy tygodnik. Zdziwiłbyś się, ile ludzie mają tu do powiedzenia. To niezwykłe miasteczko.


    — Albo po prostu ludzie mają tu niezwykłą wyobraźnię. Nie sądzisz? — Uśmiechnąłem się.


    — Możliwe. Ale nawet to jest niezwykłe. Ludzie mają coraz mniej wyobraźni — powiedziała i zauważyłem, jak ukradkiem odkłada na blat deskę do krojenia, którą miała za plecami.


    — Za to ty najwyraźniej masz wybujałą — parsknąłem. — Widzę, że chciałaś mnie zabić. Patelni nie było? Chyba byłaby bardziej skuteczna?


    — Ależ skąd. Nie zabić, tylko ogłuszyć. — Zaśmiała się i odgarnęła kosmyk włosów z twarzy. — Przepraszam. Po prostu byłam zaskoczona. Tak dziwnie się skradałeś… Nie wiedziałam, że dziś przyjedziesz. Prawdę mówiąc, nie miałam nawet pewności, czy list doszedł do ciebie. Ale wracając do tematu. Kiedy tu przyjechałam, zamieszkałam u siostry. Panią Wandę poznałam, a raczej zaprzyjaźniłam się z nią, bo przecież znałyśmy się z dawnych lat, przeprowadzając z nią rozmowę do artykułu. Polubiłyśmy się. Kiedy zachorowała, zaproponowała, żebym się nią zaopiekowała. A kiedy… — Jej twarz posmutniała nagle. — …kiedy jej się pogorszyło, pani Wanda poprosiła, żebym wprowadziła się tutaj. To duży dom. Poza tym tak było wygodniej.


    — Rozumiem. Niestety, nie będziesz mogła długo tu zostać. Zamierzam sprzedać dom.


    — Postaram się jak najszybciej znaleźć coś nowego. Na razie wrócę do siostry. Siadaj. — Podsunęła mi krzesło. — Pewnie jesteś wykończony.


    — Troszkę — przyznałem i z ulgą usiadłem. — A więc Maria ciągle tu mieszka?


    — Tak. Pamiętam, że się w niej podkochiwałeś. Jakbyś nadal był zainteresowany, to jest chwilowo wolna. — Mrugnęła.


    — Ja? Podkochiwałem? Skądże… — burknąłem.


    — Daj spokój. Wiem, że tak było. Byłam dzieckiem, nie ślepakiem.


    — Dobrze, przyznaję. Może troszeczkę — westchnąłem. — Stare czasy.


    — Jesteś głodny?


    — Nie, dzięki. Niedawno jadłem.


    Wyjęła z kredensu słoik z gotowym daniem.


    — Niestety to, co próbowałam ugotować, wylądowało w koszu, nie nadawało się do spożycia. Chyba znów za bardzo namieszałam.


    — Niech zgadnę… Dalej solisz dżem, żeby sprawdzić, jak będzie smakował? — parsknąłem.


    — Już nie. — W jej oczach mignęło rozbawienie. — Uczę się na błędach — oświadczyła. — To może kawy, herbaty?


    — Może być kawa.


    Po chwili postawiła przede mną kubek.


    — Dzięki — powiedziałem.


    Usiadła naprzeciwko z miseczką jakieś papki. Zatopiła w niej łyżkę i powąchała.


    — Cóż… nie pachnie to zbyt zachęcająco, ale chyba się nada.


    Coś za mną miauknęło, odwróciłem się i zobaczyłem kota o burym umaszczeniu. Wpatrywał się we mnie przenikliwymi zielono-złotymi oczami.


    — To Nawia — powiedziała Jaga. — Należała do twojej babci. Polubiła mnie, więc pani Wanda poprosiła mnie, żebym po jej śmierci się nią zaopiekowała.


    Kotka obrzuciła mnie raz jeszcze przelotnym spojrzeniem, a potem bezceremonialnie wskoczyła na kolana Jagi i zamruczała.


    — Rzeczywiście cię lubi. — Pociągnąłem kilka łyków kawy. — Długo opiekowałaś się babką?


    — Około miesiąca.


    — Więc pewnie znasz ją lepiej niż ja. Dawno mnie tu nie było.


    — Dlaczego?


    — Nie wiem. Najpierw rodzice z jakiegoś powodu byli przeciwni, żebym tu przyjeżdżał. Przez dłuższy czas myślałem, że to przez to, co stało się z moją siostrą. Przed naszym wyjazdem.


    — W sumie nie ma co im się dziwić. Pewnie znienawidzili to miejsce po tym, co się wydarzyło. Pamiętam, że to było akurat wtedy, jak pojechaliśmy na ten obóz. Potem słyszałam tylko jakieś plotki, nie znam jednak szczegółów…


    — Szczerze mówiąc, ja też nie. Wiem tylko, że zginęła w jakimś wypadku. Próbowałem dowiedzieć się czegoś więcej, ale rodzice nigdy nie chcieli o tym rozmawiać. Chyba do końca nie mogli się z tym pogodzić. Nawet po wielu latach. Ale czasem myślę, że było coś jeszcze… Musieli o coś się pokłócić z babką. Nigdy nie chcieli powiedzieć, o co chodziło. A potem… — Westchnąłem. — …potem odkładałem przyjazd, miałem swoje sprawy, a teraz jest już za późno. Bardzo tego żałuję.


    — Przykro mi. Mogę ci trochę o niej opowiedzieć, jeśli chcesz.


    — Więc jaka była, tak na co dzień? — zapytałem.


    — Interesująca. To chyba najlepsze słowo. — Pogrzebała w miseczce i podniosła do ust widelec z makaronem.


    — Interesująca?


    — Mhmmm… — przytaknęła.


    — To znaczy?


    — Wiesz, że interesowała się różnymi nadprzyrodzonymi rzeczami?


    — Nie miałem pojęcia. Wróżenie, duchy, niewyjaśnione zjawiska i te sprawy? Całe to miasteczko ma chyba na tym punkcie bzika?


    — Nie dziwię im się. W tym miasteczku naprawdę jest coś dziwnego. Jako dziecko tak tego nie odczuwałam, ale teraz… Kiedy tu przyjechałam po latach, czułam się trochę nieswojo. Pani Wanda powiedziała mi, że to normalne, bo mam jakieś… Jak ona to powiedziała…? Hmmm… — Zamyśliła się. — …jakąś trzecią powiekę czy coś takiego. Mówiła, że niektórzy czują i widzą więcej niż inni. Potraktowałam te jej poglądy jako niegroźne dziwactwo.


    — Trzecia powieka? Jak u kotów? — Uśmiechnąłem się. — Rzeczywiście dość dziwaczne. Coś jeszcze?


    — Że to miejsce jest wyjątkowe w jakiś sposób, ale nie powiedziała, co dokładnie ma na myśli. Zabawne, ale gdybym wierzyła w takie rzeczy, to chyba przyznałabym jej rację. Czuję się tu trochę inaczej niż gdzie indziej. Z początku mnie to przerażało, ale chyba już się przyzwyczaiłam.


    — Chyba będę musiał zrobić sobie wycieczkę, zanim wyjadę. Może wróci trochę wspomnień. Pamiętam tylko jakieś strzępy, na przykład ten most niedaleko.


    — Też go pamiętam. Jako dzieci często tam chodziliśmy.


    — Wrzucaliśmy tam kamienie. — Przypomniałem sobie. — Rodzice nie lubili, kiedy się tam bawiliśmy. Teraz to rozumiem, ale kiedyś wydawało mi się to głupie.


    — Tak, to było najlepsze miejsce do zabawy.


    — Czarci Most… skąd właściwie wzięła się ta nazwa? Zawsze mnie to ciekawiło. Poza tym zawsze dziwiło mnie, po co wybudowali ten most akurat w tym miejscu. Przecież tam są tylko łąki, bagna i las. Oprócz tej jednej chaty zaraz za nim.


    — Kilka lat temu odgrzebali tam, po drugiej stronie, w lesie, ruiny osady sprzed kilkuset lat. Może tam prowadził most. Burmistrz postarał się o to, żeby to nagłośnić. A że od lat ludzie opowiadają tu niestworzone historie, miasto zdobyło sławę nawiedzonego i niezwykłego. Wiesz, że w miasteczku jest o wiele więcej zachorowań na choroby psychiczne niż gdzie indziej? Choć na ogół to nie są ciężkie przypadki, to ich natężenie jest zastanawiające. Jest tu nawet niewielki szpital psychiatryczny.


    — Cóż… to chyba nie jest powód do radości?


    — Oczywiście, ale to ciekawe. Nikomu nie udało się ustalić, dlaczego tak się dzieje. Powstały różne teorie, sporo osób się tym interesowało. Niektórzy twierdzili nawet, że bierze się to z omamów. Że ludzie naprawdę widzą tu niezwykłe rzeczy. Były hipotezy, że to coś w tutejszym powietrzu, wodzie albo że to jakiś czynnik genetyczny. Żadnej z tych teorii nie udowodniono, ale do miasteczka zaczęli coraz częściej zaglądać ciekawscy. Niedaleko jest jezioro i stare lasy, więc i turystyka zaczęła bardziej się rozwijać. Latem jest tu sporo przyjezdnych. Pisuję różne artykuły do „Po Tamtej Stronie”, wydawnictwo wypuszcza też tutejszy tygodnik, mam dostęp do archiwum i trochę o tym wszystkim czytałam. Później, jeśli będziesz chciał, pokażę ci te ruiny.


    — Chętnie. Brzmi ciekawie.


    Gadaliśmy dalej, a czas płynął niepostrzeżenie. Dawno z nikim tak dobrze mi się nie rozmawiało. W końcu Jaga spojrzała na zegarek.


    — Ale ten czas leci. Już strasznie późno — stwierdziła zaskoczona. — Muszę iść spać, bo jutro od rana czeka mnie przeprowadzka.


    — Ja też, padam z nóg. — Ziewnąłem, bo nagle ogarnęła mnie straszna senność. Zmęczenie po podróży robiło swoje. — Miło było pogadać.


    — Mnie również. — Uśmiechnęła się i wstała od stołu, a potem przeciągnęła się, dokładnie jak kotka, która w tej chwili zeskoczyła z krzesła. — Rozgość się i daj znać, jeśli będziesz czegoś potrzebował.


    Ruszyła na piętro, a kotka w ślad za nią, jak mały szary cień.


    * * *


    Znalazłem pokój na górze, ten, który zajmowałem w dzieciństwie. Wydawał mi się mniejszy niż kiedyś, ale przytulny. Nie zmienił się wcale od tamtego czasu, widocznie nikt w nim nie mieszkał aż do teraz. Na regałach stało wciąż trochę książek z dzieciństwa, które tu zostawiłem, bo należały tak naprawdę do babki. W większości była to klasyka literatury dziecięcej i zbiory baśni. Gdzieniegdzie leżało też trochę zabawek, których nie zdążyłem wtedy ze sobą zabrać, bo wyprowadzaliśmy się w pośpiechu. Poza tym rodzice mówili, żebym trochę rzeczy zostawił, bo przydadzą się, kiedy będę w wakacje lub święta odwiedzać babkę. W rzeczywistości odwiedziliśmy ją potem jeszcze tylko dwa razy. Czasami rodzice przyjeżdżali tu sami, a mną opiekowali się wtedy dziadek i babcia ze strony ojca. Z jakiegoś powodu nie chcieli, żebym tu często przyjeżdżał. Nigdy nie mogłem tego zrozumieć.


    Na małym stoliku przy tapczanie, który zaścielała granatowa kapa w małe samochodziki (pamiętam, że gdy czasem nie mogłem usnąć, liczyłem je zamiast baranów), stał ciągle plastikowy budzik w kształcie Muminka. Przypomniałem sobie, jak zawsze rozdzwaniał się o siódmej, kiedy musiałem wstawać do szkoły. Kiedyś mnie wkurzał, teraz wzbudzał sentyment. Podszedłem do biurka i uśmiechnąłem się. Dalej było oklejone dziesiątkami kolorowych naklejek z bajek. Rozpiąłem torbę podróżną, wyjąłem notebook i ustawiłem go na niskim biurku. Zdecydowałem, że przez te kilka dni zamieszkam w tym właśnie pokoju, mimo że nie był zbyt odpowiedni ani wygodny dla dorosłego faceta. Było tu wiele innych, większych, ale tutaj czułem się mimo wszystko w miarę swobodnie, w przeciwieństwie do reszty domu, która wydawała mi się bardziej obca.


    Na ścianie wisiało kilka rysunków. Mój wzrok przyciągnął szczególnie jeden z nich, przedstawiający fioletowego królika. Uśmiechnąłem się. Przypomniałem sobie, że narysowała go Alicja, moja siostra. Upierała się, że kiedyś takiego widziała, a ja mówiłem, że fioletowe króliki nie istnieją i że jest strasznie głupia. Wtedy Alicja kazała mi powiesić ten rysunek i robić kreski, które miały oznaczać dni. Wymyśliła sobie, że jeśli w ciągu kilku lat też zobaczę tego fioletowego królika, dostanie złotówkę za każdy dzień, w którym w niego nie wierzyłem. A jeśli nie zobaczę, ona mi zapłaci. Oczywiście wiedziałem, że zmyśla. Alicja zawsze miała bujną wyobraźnię, bujniejszą nawet od mojej, a to nie lada wyczyn. To chyba było u nas rodzinne. Pomyślałem o tutejszej gazecie, o dziwach i innych nadprzyrodzonych zjawiskach, które rzekomo ludzie tu widywali. A może po prostu byliśmy przykładnymi mieszkańcami miasteczka? Każdego dnia, kiedy wstawałem, zerkałem na ten obrazek i rysowałem kolejną kreskę. Kolejny dzień. Policzyłem kreski, które wyrysowałem u dołu rysunku. W dniu, w którym zginęła, Alicja wisiała mi czterdzieści dwa złote.


    Westchnąłem i zamyśliłem się na chwilę, a potem wyszedłem na korytarz. Stanąłem przed drzwiami do pokoju naprzeciwko mojego. Pokoju Alicji. Te drzwi ciągle, nawet po tylu latach, wzbudzały moją obawę. Dokładnie tak jak wtedy, kiedy przyjeżdżaliśmy tu już po śmierci siostry. Nie śmiałem tam nawet zajrzeć. Widziałem też napięte twarze rodziców, kiedy je mijali. Nawet nie patrzyli w ich stronę. Jakby w ogóle nie istniały.


    Nacisnąłem ostrożnie klamkę i drzwi skrzypnęły cicho, ledwie słyszalnie, jak człowiek, który milczał całymi latami i wreszcie próbował wydobyć z siebie głos. Wszedłem powoli do środka. W pokoju panował półmrok, blade światło księżyca sączyło się przez okno naprzeciwko drzwi. Widziałem jedynie słabe zarysy mebli i sprzętów. W rogu jaśniał tapczan, taki sam jak mój, z białą kapą. Wiedziałem, że jest w niebieskie kwiatki, chociaż z daleka wyglądały jak bezładne plamy. Chciałem widzieć więcej, ale nie śmiałem włączyć światła. Jakaś część mnie uważała, że ten półmrok najlepiej pasuje do tego pokoju. Że kliknięcie włącznika i zapalenie tego ostrego sztucznego światła byłoby jak bezczeszczenie go. Jak raptowne budzenie go ze snu. Bo ten pokój wydawał się śnić. Trwać w jakimś dziwnym zawieszeniu.


    Wycofałem się i ostrożnie zamknąłem drzwi. Postanowiłem, że zajrzę tu jeszcze za dnia. Wróciłem do swojego pokoju. Wypakowałem najpotrzebniejsze rzeczy i wrzuciłem do szafy trochę ubrań. Postanowiłem nawet nie wypakowywać się porządnie, bo za kilka dni i tak miałem wyjechać. Agent z biura nieruchomości miał wpaść tu za dwa dni. Usiadłem przy biurku i otworzyłem folder z ledwie rozpoczętym tekstem. Postanowiłem popisać jeszcze chwilę przed snem. Ostatnio nie szło mi zbyt dobrze, a terminy goniły. Śmierć babki spowodowała w moim życiu niemały zamęt. I wyrzuty sumienia. Nie byłem przykładnym wnukiem, a teraz było już za późno, żeby to naprawić.


    Po chwili usłyszałem ciche pukanie.


    — Proszę — powiedziałem.


    W progu stanęła Jaga.


    — Przyniosłam czystą pościel. — Podeszła bliżej i ułożyła ją na łóżku.


    Zerknęła mi przez ramię.


    — „Filip i magiczne jabłka” — odczytała. — Czytałam wszystkie części. Twoja babcia trochę mi o tobie opowiadała. Mówiła, że piszesz, ale nie myślałam, że jesteś tym facetem od książek dla dzieciaków. Mój siostrzeniec uwielbia tę serię. Przepraszam… — Zmieszała się nagle. — …pewnie uważasz, że jestem cholernie wścibska. Nie powinnam tak zaglądać przez ramię.


    — W sumie to miła odmiana — stwierdziłem. — Moja była w ogóle nie interesowała się tym, co robię. Uważała, że książki dla dzieci to potworna nuda.


    Prawda była taka, że zawsze chciałem pisać powieści grozy, ale kiedy moja poprzednia książka przeszła bez echa, dla odmiany postanowiłem napisać coś dla dzieci. Wykorzystałem w niej moje sny z czasów dzieciństwa, a szczególnie jeden, który od dawna chodził mi po głowie. Ku mojemu zdziwieniu książka zdobyła dużą popularność. Zrobiono nawet film animowany na jej podstawie. Potem powstały jeszcze dwie z tej serii. Teraz pisałem czwartą.


    — A ja czasami lubię sobie je poczytać. Podkradam je siostrzeńcowi. Śmieje się, że powinnam płacić za wypożyczanie. Czasami tęsknię za czymś… — Zamilkła na chwilę. — Sama nie wiem… nie potrafię tego nazwać. Czymś niezwykłym, czymś znanym i nieznanym zarazem. Trochę za dzieciństwem, ale to chyba nie do końca to.


    — I książki dla dzieci ci pomagają?


    — Na chwilę. Potem to znowu wraca. — Westchnęła. — Dobra, nie będę cię dłużej zagadywać. Późno już.


    Kiedy dotarła do drzwi, zatrzymała się.


    — Ale dasz mi przeczytać, jak już skończysz? A może masz jakiś konspekt, notatki? Zerknęłabym sobie…


    — Rany, ty naprawdę jesteś wścibska! — Parsknąłem śmiechem.


    — Skądże, po prostu zżera mnie ciekawość. To dwie różne rzeczy. Poza tym w ostatnim tomie walnąłeś paskudnego cliffhangera. Za to powinni karać!


    — Nie nazwałbym tego cliffhangerem. Raczej pewnym niedopowiedzeniem. Dzieciaki by mnie udusiły. Nie są zbyt cierpliwe.


    — Ja też nie należę do najcierpliwszych osób we wszechświecie. Od dziecka tak mam.


    — Nie wątpię. Pamiętam, jak przez to nieraz wpakowaliśmy się w kłopoty. Jak wtedy, kiedy postanowiłaś wykraść pytania na klasówkę z matmy.


    — Skąd mogłam wiedzieć, że okno się zatrzaśnie?


    — Ostrzegałem cię.


    — Oj, zamknij się. Zawsze byłeś cholernym cykorem. — Mrugnęła.


    — Po prostu byłem rozsądnym dzieckiem.


    — Akurat. — Otworzyła drzwi. — Miłej nocy, cykorze.


    — Wzajemnie, wścibiaku. — Uśmiechnąłem się.


    Kiedy wyszła i zostałem sam w pustym pokoju, uświadomiłem sobie, że zacząłem za nią tęsknić. „Przecież znasz ją dopiero parę godzin, nie licząc tych szczenięcych lat, nie bądź śmieszny” — zganiłem się w myślach.


    A jednak tego, co czułem, kiedy zamknęły się drzwi i zaległa cisza, nie umiałbym inaczej nazwać.


    Rozdział 2. Martwe kwiaty



    Następnego dnia obudził mnie jakiś hałas. Zamrugałem, ziewnąłem i wytężyłem słuch. Ponownie usłyszałem głuche łupnięcie. Wstałem z łóżka, włożyłem dżinsy, potem sięgnąłem po koszulkę. Skrzywiłem się i wygrzebałem z torby drugą. Wyszedłem na korytarz. Znowu to łupnięcie. Dochodziło z pokoju obok.


    — Cholera jasna! — Wychwyciłem stłumione przez drzwi przekleństwo. Niewątpliwie głos należał do Jagi. Zapukałem.


    — Wejdź! — zawołała. Usłyszałem szuranie.


    Kiedy otworzyłem drzwi i zerknąłem do środka, zobaczyłem stertę ubrań, książek i masę porozrzucanych po podłodze rzeczy. Obok stało kilka pustych kartonowych pudeł i torba podróżna. W środku tego wszystkiego siedziała Jaga.


    — No, nie patrz tak — westchnęła, zerkając na mnie. — Wiem, jak to wygląda.


    — Przez ten miesiąc zdążyłaś przywieźć tu aż tyle rzeczy? — zdziwiłem się.


    — Ile? Przecież to tylko te najpotrzebniejsze. — Wzruszyła ramionami.


    — Poważnie?


    — Jasne. Tylko nigdy nie lubiłam się pakować i teraz mam problem. Ale jakoś to ogarnę. Niestety będę musiała parę razy obrócić autobusem. Poprosiłabym siostrę, ale pewnie jest już w pracy.


    — Mogę cię podwieźć.


    — Na pewno? Nie chcę robić kłopotu…


    — Żaden problem. Tylko coś zjem.


    W ciągu następnych dwóch godzin jakoś zdołaliśmy uporać się z pakowaniem, a potem z upchnięciem tego do samochodu. Mój stary opel chyba nigdy nie zaliczył takiego obciążenia. Kiedy wychodziliśmy, kotka zaczęła żałośnie miauczeć i ocierać się o nogi Jagi.


    — Przyjadę po nią trochę później. Muszę tylko znaleźć transporter.


    — Znaleźć? W tej stercie? W takim razie to potrwa dłużej niż trochę — mruknąłem.


    — Nie martw się. Wiem, gdzie co jest. Mam doskonałą pamięć — zapewniła.


    — Oczywiście — powiedziałem z powątpiewaniem.


    Odpaliłem silnik i ruszyliśmy. Dzień był ładny i ciepły jak na tę porę roku. Ulicami jechało trochę aut, ale nie było zbyt wielkiego ruchu. Próbowałem skupić się na prowadzeniu, ale zerkałem na boki. W dziennym świetle wszystko zdawało się bardziej znajome.


    — Nie spytałeś, gdzie masz jechać — zauważyła Jaga.


    — A, tak. — Przerwałem rozmyślania. — Więc gdzie?


    — Na Mickiewicza, to niedaleko centrum. Teraz będzie w lewo. To tylko parę ulic dalej.


    Kierowałem się wskazówkami Jagi i w końcu dotarliśmy do małej uliczki. Przy jej końcu stała trochę osamotniona kamienica, a nieco dalej rozciągało się osiedle bloków.


    — To tutaj — poinformowała mnie Jaga.


    Niedaleko, po drugiej stronie uliczki, zobaczyłem znajomy szyld. „Ex Libris — księgarnia i antykwariat” — głosił napis. Jako dziecko często kupowałem tam książki. Właściciel był niezwykle miły i zawsze potrafił podsunąć mi coś ciekawego. Mogłem tam siedzieć godzinami. Pomyślałem, że muszę przed wyjazdem tam wpaść.


    Wysiedliśmy i wyjęliśmy część bagaży. Ja wziąłem wielkie pudło, które zdawało się ważyć tyle, co dorodny słoń, a Jaga chwyciła jedno z mniejszych. Kiedy stanęliśmy przed drzwiami, sięgnęła do kieszeni dżinsów i wyciągnęła klucz.


    — Nie martw się, to na pierwszym piętrze — powiedziała, widząc moją cierpiętniczą minę, kiedy wyglądałem zza pudła.


    — Pocieszające.


    Weszliśmy do przedsionka. W środku unosił się ciężki zapach wilgoci. Ruszyliśmy po schodkach na pierwsze piętro. Chwilę później staliśmy przed białymi drzwiami z numerem dwa.


    — To dziwne — stwierdziła Jaga.


    — Co takiego?


    — Wydaje mi się, że coś słyszę. Może Maria jednak jest u siebie? Choć o tej porze powinna być już w pracy…


    Sięgnęła do klamki i drzwi ustąpiły bez oporu. Teraz wyraźnie było słychać radio, rozpoznałem głos faceta z popołudniowej audycji „Trójki”. Weszliśmy do środka.


    — Mario! — zawołała Jaga.


    Upłynęła chwila, ale nikt nie odpowiedział. Ruszyliśmy w stronę, z której dochodził dźwięk radia. Znaleźliśmy się w kuchni. W środku było pusto. Na stole stał talerz z jajecznicą i kubek po kawie. Obok otwarty pojemnik na herbatę.


    — Mario! — ponownie zawołała Jaga. Słyszałem w jej głosie drżenie, sam też czułem się nieswojo. Coś tu było nie tak.


    Znowu cisza.


    — Chyba jej jednak nie ma, chociaż to dziwne, że zostawiła tak radio i drzwi. Może ktoś się włamał? — Rozejrzała się zaniepokojona.


    — Niestety, to możliwe. Chociaż nie wygląda na to, żeby ktoś tu grzebał. — Starałem się nadać głosowi spokojny ton. Nie chciałem jej dodatkowo martwić.


    — Postaw te pudła w dużym pokoju. Drugie drzwi po lewej. Ja wszystko posprawdzam — powiedziała i otworzyła drzwi po prawej.


    Zdążyłem zauważyć, że było tam mnóstwo zabawek, więc musiał należeć do jej siostrzeńca. Przełożyłem pudło do jednej ręki, ale miałem wrażenie, że zaraz mi odpadnie, więc pośpiesznie sięgnąłem do klamki. Ten pokój również był pusty. Przez chwilę wydawało mi się, że dywan pokryty był jakimś ciemnoszarym popiołem, ale kiedy zamrugałem, to wrażenie znikło. Widocznie była to jakaś dziwna gra światła. Nie znalazłem też śladów włamania. Na ławie stał kompletnie uschnięty i martwy storczyk. Cóż, widocznie Maria nie miała ręki do kwiatów. Obok stały dwie szklanki z niedopitą herbatą. Ustawiłem pudło na podłodze i już miałem się wycofać do przedpokoju, kiedy coś zwróciło moją uwagę. Ruszyłem ostrożnie w tamtą stronę. Coś niebieskiego wystawało zza kanapy. Wyglądało jak strzępek ubrania. Podszedłem bliżej. W następnej chwili serce podeszło mi do gardła. Stałem tak przez chwilę, nie mogąc się ruszyć.


    Już miałem wyjść i powiedzieć Jadze, żeby tu nie wchodziła, kiedy tuż za sobą usłyszałem łomot. Odwróciłem się. Puste pudło leżało na podłodze. Dookoła rozsypały się książki, jak wielkie martwe ptaki z rozpostartymi skrzydłami. Pamiętam, że mój wzrok padł na egzemplarz „Davida Copperfielda” Dickensa. To dziwne, że człowiek w takich chwilach często zapamiętuje mało znaczące szczegóły, podczas gdy zapomina to, co istotne. Może dlatego, że to, co istotne, było zbyt okropne i niepojęte. Jaga stała i wpatrywała się szeroko otwartymi oczami w to, co przed chwilą zobaczyłem. Na podłodze z rozrzuconymi rękami leżała Maria. Jej twarz była blada, a oczy — nieruchome i matowe jak brudna tafla szkła — utkwione były w sufit. Połowa twarzy Marii naznaczona była ciemnymi plamami, a drugą pokrywał lód i szron. Dookoła jej głowy wykwitła ciemna plama. Szyję kaleczyła głęboka rana. Ktoś poderżnął jej gardło.


    * * *


    — To wszystko — oznajmił policjant, kiedy wypytał nas już o szczegóły. — Skontaktujemy się jeszcze z państwem.


    Przez ostatnie kilkadziesiąt minut udzielaliśmy wyjaśnień.


    — Co mogą oznaczać te dziwne plamy na jej skórze? — zapytała Jaga drżącym głosem. — Dlaczego ktoś zrobił jej coś takiego?


    — Plamy? — Wydawał się zaskoczony. — O czym pani mówi? Nie stwierdziliśmy nic takiego. Pani siostra miała jedynie ślady po ostrym narzędziu.


    — Ale ja też to widziałem — bąknąłem.


    W tej samej chwili wyniesiono ciało Marii, a my zdążyliśmy zerknąć na jej twarz. Było tak, jak mówił policjant — żadnych dziwnych śladów. Zerknęliśmy po sobie z Jagą. Mógłbym przysiąc, że zwłoki Marii przed chwilą wyglądały inaczej. Jaga wydawała się równie zdziwiona jak ja. Czy to możliwe, że oboje ulegliśmy dziwnemu przywidzeniu? Może jakaś gra świateł? Tak samo jak z tym popiołem, który przez chwilę widziałem, a przynajmniej tak mi się wydawało. A może człowiek w szoku czasem widzi rzeczy, które nie istnieją?


    Policjant spojrzał na nas jak na dwójkę wariatów.


    — Proszę udać się do domów, odpocząć — powiedział łagodnie. — Znalezienie zwłok, a zwłaszcza kogoś znajomego, to przykre przeżycie. Skontaktujemy się z państwem, jeśli będziemy potrzebować jeszcze jakichś informacji.


    * * *


    Jakby tego było mało, wkrótce okazało się, że siostrzeniec Jagi zniknął. Nie było go tego dnia w szkole. Nikt go też nie widział. Przepadł jak kamień w wodę. Zgłosiliśmy zaginięcie. Po przesłuchaniu przez policję zabrałem Jagę do domu babki. Przez całą drogę nie odezwała się ani słowem. Była blada i nieobecna, jakby przebywała w zupełnie innym świecie. Nie wiedziałem, jak jej pomóc. Chyba nikt by nie potrafił. Kiedy wróciliśmy, zaszyła się w swoim pokoju i nie wychodziła przez kilka godzin. Nawia cały czas przechadzała się pod jej drzwiami, miaucząc żałośnie. Pukałem kilka razy, pytając, czy czegoś potrzebuje, czy chce coś do picia albo jedzenia, ale słyszałem tylko stłumiony szloch. Dałem jej więc spokój, pomyślałem nawet, że może płacz był teraz najlepszym wyjściem. Wszystko było lepsze niż ta pustka, którą widziałem wcześniej.


    Przez to wydarzenie oczywiście postanowiłem przełożyć wyjazd. Nie mogłem jej tak zostawić, zwłaszcza że z tego, co mówiła, jej rodzice już nie żyli i nie miała nikogo poza siostrą. Próbowałem pisać, ale nie mogłem się skupić. Włączyłem więc jakiś durny program w telewizji. Durne programy mają to do siebie, że można dzięki nim nie myśleć. A niemyślenie czasami się przydaje, żeby nie zwariować. Program spełnił w stu procentach moje oczekiwania. Okazał się tak głupi, że niemal czułem, jak mój mózg robi podkop z tyłu czaszki, a potem ucieka w podskokach.


    Wieczorem usłyszałem skrzypienie drzwi. Obejrzałem się. Jaga stała w progu. Oczy miała zapuchnięte, z ciemnymi plamami po tuszu, a włosy potargane. Wyglądała jak siedem nieszczęść. W jej spojrzeniu widziałem jednak jakiś niedostrzegalny wcześniej upór. Coś twardego i zawziętego.


    — Chcesz pogadać? Mogę coś dla ciebie zrobić? Cokolwiek…? — zapytałem cicho.


    Pokręciła głową.


    Najchętniej bym ją po prostu przytulił, ale nigdy nie byłem w tym dobry. Nigdy nie mogłem wyczuć, czy ta druga osoba sobie tego życzy, czy wręcz przeciwnie. Nasza rodzina nie należała do wylewnych. Czasem czułem, że rodzice trzymają mnie na dystans, jakby bali się, że pewnego dnia i mnie stracą. Jakby chcieli się zabezpieczyć przed kolejnym bólem. Wyszło na to, że stałem się bardziej zdystansowany, niżbym chciał. Jakiekolwiek formy bliskości, zwłaszcza jeśli dotyczyły mało znanych mi osób, wzbudzały we mnie obawę, a jednocześnie w jakiś sposób tęskniłem za nimi.


    Podszedłem do niej i położyłem rękę na jej ramieniu. Jej koszulka była wilgotna, a z kieszeni dżinsów wystawała pomięta chustka.


    — Powinnaś coś zjeść, wiem, że jedzenie to pewnie ostatnia rzecz, o jakiej teraz myślisz, ale…


    — Masz rację — przerwała i wbiła we mnie ciemnozielone oczy.


    Popatrzyłem na nią, zaskoczony tą nagłą zmianą.


    — Mam coś do zrobienia i muszę mieć siłę. — Wyraz jej twarzy był zacięty i zdecydowany. — Widzisz, kiedyś nie miałyśmy z Marią dobrego kontaktu, rzadko się widywałyśmy, odkąd tu wróciła. Kiedy jej mąż wyjechał do Niemiec, do pracy, a potem kogoś sobie tam znalazł i już nie wrócił, mieszkała trochę z rodzicami. Tomek miał wtedy dwa lata. Po kilku miesiącach i tak wróciła tutaj. Mówiła, że tu jest jej miejsce, że lubi to miasto. W głębi duszy zawsze miałam jej za złe, że tu została. Ale przez ostatnie miesiące to się zmieniło. A teraz… — Westchnęła. — Muszę znaleźć syna Marii. Może jeszcze żyje. Ona na pewno chciałaby, żebym zrobiła wszystko, co się da. Poza tym muszę się czymś zająć, nie chcę o tym myśleć.


    Była twardsza, niż myślałem. Miała zresztą rację. Wprawdzie policja już szukała chłopca, ale im więcej ludzi, tym lepiej.


    — Zorganizujmy poszukiwania. Przydałby się ktoś, kto potrafiłby zebrać trochę osób — powiedziałem.


    — Chodźmy do Trzech Czartów, tam coś zjemy i poprosimy o pomoc Jerzego — właściciela baru. Dobrze zna Marię i mnie, wpadałyśmy tam od czasu do czasu.


    — Okej — zgodziłem się. — To świetny pomysł.


    — Tylko doprowadzę się do porządku. — Uśmiechnęła się blado. — Wyglądam jak kłak sierści wypluty przez kota.


    Rozdział 3. Kamienna Wioska



    Bar Trzy Czarty wyglądał inaczej, niż pamiętałem z dzieciństwa. Cały wystrój był utrzymany w dość dziwacznym stylu. Stoły były ciężkie, z ciemnego drewna, wyrzeźbione na kształt pni drzew. Lokal podzielony był na dwie części, do drugiej przechodziło się po moście, który do złudzenia przypominał ten niedaleko domu babki. W głośnikach rozbrzmiewała rockowa muzyka, kiedy weszliśmy właśnie leciało „Sweet Child O’Mine” Gunsów. Gdzieniegdzie wisiały stare czarno-białe zdjęcia Czarciego Mostu. Najbardziej intrygujące były jednak wiszące tu i ówdzie obrazy, które przedstawiały dziwne istoty, podobne do duchów, gnomów, skrzatów, czarownic, diabłów lub jakichś bliżej niezidentyfikowanych szkarad. Jedne z tych istot były rozpoznawalne, inne widziałem po raz pierwszy. Stanowiły mieszankę czegoś znanego i nieznanego. Było w nich coś niepokojącego. Na wszystkich ilustracjach czaiły się one w różnych częściach miasteczka. Czasami na obrazach byli też zwykli ludzie, ale zdawali się w ogóle nie dostrzegać tych istot.


    — To prace tutejszego artysty, jest dość znany. Mówi, że maluje to, co widzi w snach — powiedziała Jaga, widząc, że przyglądam się jednemu z obrazów. Przypominał scenę z jakiejś ponurej baśni.


    — Chyba nie chciałbym mieć takich snów. — Wzdrygnąłem się. — Choć trzeba przyznać, że obrazy są dość interesujące.


    W lokalu nie było zbyt wielu klientów, ale kilka osób siedziało przy barze. Był środek tygodnia. W weekendy i w sezonie letnim mogło ich tu być sporo.


    — Robiłam z nim wywiad. Uważa, że to, co przedstawia, to jakby druga strona miasta. Jest trochę pokręcony, ale ma talent.


    Przeszliśmy przez mostek i usiedliśmy przy barze.


    — Co podać? — zapytała barmanka, wysoka szatynka o ładnych, ale nieco ostrych rysach.


    Sięgnąłem po kartę.


    — Pizzę… — Zastanowiłem się. — Która jest dobra? — Spojrzałem na Jagę.


    — Czarci Podmuch, ale tylko jeśli lubisz chili i masz stalowy żołądek. Ja przetrawię nawet beton.


    — Więc poproszę dużą i dwa piwa.


    — Dla mnie whisky — poprawiła Jaga.


    — Znowu ciężki dzień? — Kelnerka mrugnęła porozumiewawczo.


    — Cholernie — bąknęła Jaga.


    Wydawało mi się, że w jej oczach mignęły łzy, ale zamrugała gwałtownie i zniknęły.


    Kilka minut później podszedł do nas jakiś mężczyzna. Mógł mieć około czterdziestki. Był brodaty, wielki i szeroki. Naprawdę kawał chłopa. Ubrany był w skórzane spodnie i kurtkę motocyklową. Na jednym z nadgarstków nosił grubą, srebrno-zieloną bransoletę. Pod pachą ściskał kask. Długie i ciemne, przetykane siwizną włosy miał związane w kucyk.


    — Jaga — powiedział łagodnym głosem, który zabrzmiał niesamowicie w ustach tego wielkiego brodacza. — Słyszałem o Marii… Boże, tak bardzo mi przykro. Mam nadzieję, że dorwą bydlaka, który to zrobił, inaczej sam go znajdę i osobiście oderwę sukinsynowi łeb.


    Jaga tym razem nie wytrzymała i rozpłakała się na dobre. Wielkolud podszedł do niej i uścisnął. Patrzyłem, jak szlocha w jego ramionach. Po chwili odsunęła się od niego i wierzchem dłoni otarła łzy.


    — To Jerzy, właściciel baru — zwróciła się do mnie. — Jerzy, to mój znajomy, wnuk pani Wandy.


    — Miło mi. — Brodacz uścisnął mi rękę. — Pani Wanda to była staruszka w dechę. Przychodziła tu nawet czasem. Piwem nie pogardziła, choć wolała wino. Nieraz ograła mnie w scrabble.


    Na myśl o tym, jak ten groźnie wyglądający wielkolud układa na planszy malutkie kostki z literkami, uśmiechnąłem się pod nosem. Kelnerka ustawiła przed nami talerz z pizzą, piwo i whisky.


    — Musimy zorganizować poszukiwania Tomka — odezwała się Jaga, sięgając po kawałek pizzy. — Chciałabym, żebyś zwołał trochę ludzi, Jerzy.


    — Zrobi się, skrzyknę kogo się da. I tak miałem się za to zabrać. Cały czas wierzę, że ten skurwiel… — Zacisnął pięści. — …go nie dopadł. Może zobaczył matkę i po prostu się przestraszył? To musiałby być szok dla takiego dzieciaka.


    Spojrzał na Jagę, która żuła niemrawo kawałek pizzy, ze wzrokiem utkwionym w ścianę.


    — Nie martw się. — Położył rękę na jej ramieniu. — Głowa do góry. Znajdziemy go. Poza tym Tomek to bystry dzieciak. Poradzi sobie.


    Jaga sięgnęła po whisky i przełknęła spory łyk, krzywiąc się lekko.


    — Obyś miał cholerną rację — powiedziała cicho.


    * * *


    Wkrótce zebrała się spora grupka ludzi. Na oko około czterdziestu. Przyglądałem się tym wszystkim twarzom, ale nie bardzo je kojarzyłem. Nagle mój wzrok zatrzymał się na jednej z nich. Rozpoznałem pana Jana, właściciela antykwariatu, obok stała jego żona, Janina. Gdy opuszczaliśmy miasto, miał około pięćdziesiątki, więc teraz musiał mieć pewnie z siedemdziesiąt lat. Czas naznaczył ich twarze nowymi zmarszczkami, ale nie odmienił ich tak bardzo, jak można byłoby się spodziewać. Mimo tego wydało mi się trochę niezwykłe, że ich rozpoznałem. Nie pamiętałem już nawet twarzy własnej siostry. Rodzice nie mieli nawet jej zdjęć. Jakby każde wspomnienie sprawiało im ból.


    — Słyszeliście już, co się stało, i wiecie, co mamy do zrobienia — przemówił Jerzy.


    Wszyscy słuchali go w napięciu.


    — Znajdziemy chłopca. Choćbyśmy mieli go szukać pod ziemią. Przetrząśniemy całe miasto i okolice — zagrzmiał.


    Tłumek wydał zgodny pomruk. Jerzy nachylił się do Jagi i coś wyszeptał. Sięgnęła do torebki i wyjęła portfel, a potem podała coś brodaczowi.


    — Mam tu zdjęcie chłopca, niektórzy go znają, ale są pewnie tacy, którzy go nie kojarzą. — Tu zerknął na mnie. — Przyjrzyjcie się dokładnie i zapamiętajcie.


    Oddał zdjęcie Jadze, a ta pokazała je mnie. Przedstawiało około dziesięcioletniego jasnowłosego, szczupłego chłopca. Przyjrzałem mu się uważnie i podałem dalej.


    Ustaliliśmy, kto ma gdzie szukać, i umówiliśmy się, że spotkamy się w barze za trzy godziny. Było już kompletnie ciemno, więc wszyscy zaopatrzyli się w latarki. Najwięcej osób przypadło do przeszukiwania jeziora oraz okolic rzeki i lasu. Ponieważ było to niedaleko domu babki i teren był najtrudniejszy, zaraz po tym, jak przeszukaliśmy okolice kamienicy Marii, postanowiliśmy z Jagą skupić się właśnie na nim. Ruszyliśmy ulicą Wrzosową, aż dotarliśmy do jej końca, który przecinała rzeka. Ze zdziwieniem spostrzegłem, że nie była taka szeroka, jak wydawała mi się, kiedy byłem dzieckiem. Most za to pamiętałem dobrze. Kamienie były szarawe i chropowate. Z dwóch stron most od rzeki oddzielał murek. Kiedyś sięgał mi do ramion, a teraz poniżej pasa. Nie mogłem się powstrzymać i przystanąłem na chwilę, spojrzałem przez kamienną barierkę w głąb rzeki. Nawet w świetle latarki zdawała się ciemna jak atrament. Usłyszałem chlupnięcie i kręgi rozeszły się po wodzie. Uniosłem głowę i zobaczyłem, jak Jaga unosi i rzuca kolejny kamień.


    — Kiedyś mnie to uspokajało. Staliśmy tak sobie i rzucaliśmy te kamienie, pamiętasz? — powiedziała.


    — Pamiętam.


    — Potem wymyśliliśmy, że jeśli komuś za pierwszym razem uda się dorzucić do tamtego drzewa… — Wskazała na wierzbę, która zwieszała cienkie witki aż do wody. — …to będzie oznaczać szczęście. Pamiętam, że jako dzieci nazywaliśmy tę wierzbę Zieloną Panną i wyobrażaliśmy sobie, że to dziewczyna, która została zaklęta w drzewo, kiedy myła włosy w rzece. Historię tę opowiedział podobno któremuś z dzieci jakiś sfiksowany staruszek. Pewnie był to taki straszak, żebyśmy trzymali się z daleka od tego miejsca. Odnosiło to jednak wręcz odwrotny skutek — całe to miejsce jeszcze bardziej nas pociągało.


    — To też pamiętam — odrzekłem.


    Jaga podała mi kamień.


    — Na szczęście?


    Zamachnąłem się i rzuciłem. Teraz, kiedy byłem już dorosły, dorzucenie do tamtego drzewa było o wiele łatwiejsze. Udało się więc bez problemu.


    — Na szczęście — powiedziałem.


    Ruszyliśmy mostem. Kamienie dudniły nam pod stopami. W powietrzu czuć było wilgoć, lekka mgła unosiła się znad rzeki i rozciągała nad łąką i pobliskim lasem. Przejście na drugą stronę nie zajęło zbyt wiele czasu. Wkrótce minęliśmy starą chatę, którą również pamiętałem. Mieszkał tam kiedyś jakiś zwariowany staruszek. Zawsze się go baliśmy. Nie wiem, czy to nawet nie on opowiedział tę historię z Zieloną Panną. Ze zdziwieniem zauważyłem, że w domu paliły się światła.


    — Czyżby ciągle ktoś tam mieszkał? — zapytałem. — To chyba niemożliwe, żeby ten staruszek jeszcze żył?


    — Teraz mieszka tam jego wnuk. — Jaga naciągnęła kaptur, bo właśnie zaczął padać drobny deszcz. — To właśnie ten malarz, o którym wspominałam.


    Zerknąłem ponownie w okna. Wydawało mi się, że przemknął tam jakiś cień, ale zaraz zniknął.


    Wyszliśmy teraz na łąkę, w oddali dostrzegliśmy wyraźną ścianę lasu. Łąka była podmokła i czułem, jak moje buty nasiąkały wodą. Z niechęcią pomyślałem, że w zimie, która już się zbliżała, będzie mnie to czekać codziennie. To brodzenie w śniegu, najpierw mokrym, a później w tej błotnistej szarawej papce. Okropność. Wzdrygnąłem się i poświeciłem latarką na przesiąknięte buty. Przeklęty szmelc. Czy teraz nie ma szans, żeby trafić na naprawdę porządne?


    Wkrótce przemieszczaliśmy się już między gęstymi drzewami, nawołując od czasu do czasu. W oddali widzieliśmy co jakiś czas światła latarki i słyszeliśmy pokrzykiwania innych. Widocznie kilka grupek, które również miały przeszukiwać las, dotarło tu wcześniej. Brodziliśmy wśród miękkich i mokrych jesiennych liści, coraz głębiej zapuszczając się w las.


    — Mam nadzieję, że się nie zgubimy — powiedziałem, rozglądając się. — Jest cholernie ciemno.


    — Spokojnie, mam dość dobrą orientację w terenie, a byłam tu już parę razy. Pisałam artykuły o tych kamieniach i ruinach. Zdarzyło mi się też oprowadzać przyjezdnych. Czasem robią takie wycieczki.


    — A gdzie w ogóle są te kamienie i ruiny? — Rozejrzałem się zaciekawiony.


    — To już niedaleko. — Wskazała palcem i poświeciła latarką lekko w lewo. — Widzisz?


    Rzeczywiście kilka metrów dalej zobaczyłem wielki omszały głaz. Ruszyliśmy w tamtym kierunku. Wkrótce stanęliśmy na okrągłej polanie. Otaczało ją kilka głazów. Były naprawdę ogromne. Wdrapałem się na jeden z nich i rozejrzałem się dookoła.


    — Niezły stąd widok — zauważyłem z podziwem. — W ogóle skąd one się tu wzięły? Wyglądają dziwacznie.


    — Nikt tego nie wie. To takie mazurskie Stonehenge, tyle że te kamienie wyglądają inaczej. Ale prawdopodobnie to także miejsce jakiegoś starego kultu. — Jaga wdrapała się na głaz i stanęła obok mnie. — Tomek! — wrzasnęła.


    Ja też krzyknąłem, najgłośniej jak potrafiłem. Niestety odpowiadało nam tylko echo. Jaga westchnęła i zsunęła się z kamienia, a potem pogładziła zielonkawy mech.


    — Zawsze fascynowało mnie to miejsce. Odkąd tylko je zobaczyłam. Na Ukrainie jest podobne, nazywają to Kamienną Wioską. Tyle że te nasze są inaczej rozmieszczone i mają jakieś tajemnicze znaki, wyglądają jak jakieś stare pismo. Nikt nie wie, co oznaczają.


    Przyjrzałem się głazom, rzeczywiście pokrywały je drobne symbole wyryte w kamieniu.


    — Poza tym u nas są niedaleko ruiny prawdziwej Kamiennej Wioski, jak już wspominałam.


    — Gdzie?


    — Jeszcze kawałek. I tak chciałam sprawdzić to miejsce, choć to mało prawdopodobne, żeby Tomek tam był… Ale mimo wszystko…


    Wyszliśmy z polany i znów zanurzyliśmy się w gęstwinie drzew. Nie minęło jednak zbyt wiele czasu, a dostrzegłem za nimi następną polanę, była większa niż poprzednia. Zaraz za nią rozciągała się nieduża dolina. Ruiny było widać z góry. Kamienne podmurówki, gdzieniegdzie zachowała się nawet część ścian z czarnymi dziurami okien. Kamienne chaty.


    — Natknęli się na to kilka lat temu.


    Ruszyliśmy w dół, do dolinki, i wkrótce znaleźliśmy się między skorupami chat. Rozglądałem się dookoła, zaciekawiony. Jaga przystanęła przy jednym z lepiej zachowanych budynków i poświeciła na resztki kamiennej ściany.


    — Widzisz to? — Wskazała na coś palcem.


    Przyjrzałem się uważnie.


    — Znaki… — powiedziałem zaintrygowany.


    Podszedłem bliżej i przesunąłem po nich ręką. Ściana była szorstka i zimna, a pod palcami wyczuwałem nieregularne wgłębienia.


    — Tak. Są bardzo zbliżone do tych na głazach. Prawdopodobnie zostały zbudowane z podobnych albo wyryte przez te same osoby. Co ciekawe, na większości kamieni z tamtego mostu też można je znaleźć. To dlatego mieszkańcy nazywali go czarcim. Krążyły zresztą o tym moście różne legendy. Nawet dzisiejsza nazwa miejscowości wzięła się od niego. Kiedyś to miasteczko nazywało się po prostu Most. I prawdopodobnie chodziło wtedy o inny most, ten duży, który jest w centrum. Ten wybudowano trochę później. Jednak po pewnym czasie ten niepozorny kamienny most nabrał z jakiegoś powodu większego znaczenia.


    Przez jakiś czas przechadzaliśmy się między dziwacznymi chatami. Czułem się tu trochę nieswojo. W końcu ruszyliśmy dalej.


    Minęło kilka godzin, ale nie natrafiliśmy na żaden ślad. Byliśmy coraz bardziej zmęczeni i przemoknięci, postanowiliśmy więc zawrócić. Mieliśmy nadzieję, że inni mieli więcej szczęścia. Brnęliśmy wśród drzew, kiedy usłyszeliśmy jakiś szelest. Potem kolejny. Jaga przystanęła, zaniepokojona.


    — Co to może być? — szepnęła.


    — Nie wiem, może to ktoś z szukających.


    — To dziwne, przed chwilą było tam światło, ale zgasło, kiedy zaczęliśmy się zbliżać. Zupełnie jakby… — Przerwała i zaczęła nasłuchiwać.


    Zmarszczyłem brwi.


    — Jakby ktoś chciał się ukryć — dodałem przyciszonym głosem.


    Kiwnęła głową, a potem przyłożyła palec do ust i ostrożnie zrobiła kilka kroków w kierunku, z którego wcześniej dobiegł nas szelest. Poszedłem za nią. Skradaliśmy się, starając się świecić latarką prosto pod nogi. W końcu między gałęziami dostrzegliśmy jakąś sylwetkę. Ktoś tam był. Zanim zdążyliśmy poświecić latarką w tamtą stronę, ten ktoś odwrócił się i zaczął uciekać. Niewiele myśląc, ruszyliśmy za nim. Świeciliśmy latarką, ale nie widzieliśmy go zbyt wyraźnie. Zauważyliśmy jednak, że w jednej dłoni coś ściskał, jakiś sporej wielkości przedmiot. Ten ktoś był szybki, ale wciąż deptaliśmy mu po piętach. Nagle przedmiot, który ten ktoś trzymał, zaczepił się o gałąź. Uciekinier szarpał nim chwilę, ale widząc, że się zbliżamy, dał za wygraną i pomknął w las. Próbowaliśmy go dogonić, ale bezskutecznie. Zupełnie jakby nagle zapadł się pod ziemię. Wróciliśmy w miejsce, gdzie zawisła jego zguba. Poświeciliśmy tam latarkami. Kiedy zobaczyłem, co takiego znajduje się na drzewie, zamarłem. Jaga też wyglądała na zaskoczoną. Na drzewie zawieszony był szkolny plecak. Jaga drżącą ręką odplątała uchwyt z gałęzi, a potem zdjęła tornister. Obejrzała go dokładnie i zajrzała do środka. Wyjęła jakiś zeszyt i przekartkowała.


    — Czy to…? — zapytałem, patrząc na nią ze współczuciem.


    — Tak, to plecak Tomka.


    Spojrzałem przed siebie.


    — Cholerny drań.


    Jaga wzięła plecak pod pachę i zmarszczyła brwi.


    — To dziwne, ale coś nie daje mi spokoju. Nie potrafię tylko powiedzieć co. To tak, jakbyś zapomniał jakieś znane słowo i za nic nie mógł go sobie przypomnieć.


    — Coś z tym facetem?


    Pokiwała głową i znowu zmarszczyła brwi.


    — Nie wiem. — Wzruszyła w końcu ramionami. — Nie potrafię powiedzieć co to. — Rozejrzała się i otarła twarz z kropel deszczu. — Lepiej już wracajmy i tak nic tu na razie po nas.


    — Chyba trzeba będzie tu przyjść ponownie, skoro ten drań miał plecak, prawdopodobnie właśnie po niego tu wrócił. Po co w innym razie by uciekał? Może chłopiec jest gdzieś niedaleko.


    — Wiem. Masz rację — przyznała. — Przeszukamy tu jeszcze wszystko za dnia. — Teraz dobrze byłoby się dowiedzieć, czy pozostali coś znaleźli. Może ktoś trafił na Tomka, a my nic o tym nie wiemy — dodała z nadzieją.


    Jej twarz zdradzała jednak, że była też pełna obaw. Przypuszczałem, że myślała o tym samym, co ja. Co jeśli Tomek był tu przez chwilę, a potem ten ktoś zrobił mu coś złego? Co jeśli próba odnalezienia i pozbycia się plecaka była próbą zatarcia śladów dokonanej już zbrodni? Co jeśli było już za późno?


    Kiedy szliśmy z powrotem, nie widzieliśmy już żadnych świateł ani nie słyszeliśmy głosów. Pewnie byliśmy ostatnimi, którzy wracali.


    Na skraju lasu spotkaliśmy Jerzego. Wyglądał, jakby czekał na nas od dłuższego czasu.


    — Rozmawiałem już z innymi. Niestety, nikt na nic nie trafił. — Spojrzał smutno na Jagę. — Przykro mi. Mnie też nie udało się nic znaleźć.


    — Nam za to tak. — Jaga wskazała na plecak.


    — To Tomka? — zdziwił się. — Skąd go macie?


    Opowiedzieliśmy mu o spotkaniu z uciekinierem.


    — Cholera — mruknął Jerzy. — Szkoda, że nie udało się wam go dopaść.


    — Musimy tu wrócić. Możliwe, że Tomek jest gdzieś w pobliżu.


    — Poszukamy w dzień. Tak będzie łatwiej i dokładniej. Przetrząśniemy tu wszystko. Znajdziemy go — zapewnił Jerzy.


    Jaga kiwnęła głową.


    — Musimy — powiedziała, wpatrując się przed siebie. — Nie biorę pod uwagę innej możliwości.


    


    Rozdział 4. Ósmy Pokój



    I


    Otworzył oczy i powiódł dookoła wzrokiem. Obudził się w jakimś dziwnym miejscu. Uświadomił sobie, że leży na łóżku. Był to jakiś stary pokój. Ze ścian odłaziły płaty burej farby. Okna były zasłonięte, a kiedy zerknął na sufit, zobaczył, że żarówka bez klosza, która wisiała na kablu, była rozbita. W pokoju nie było jednak ciemno. Tomek usiadł i rozejrzał się dookoła, szukając źródła światła. Na stole zauważył starą lampę naftową. Nie miał pojęcia, gdzie był. Nagle zaczął przypominać sobie to, co stało się, zanim się tu znalazł. Żołądek ścisnął mu się ze strachu, a serce załomotało.


    Był głodny i chciało mu się pić. W plecaku miał kanapki i napój, ale zgubił go, kiedy tamten wyciągał go z tego okropnego worka. Podniósł się z posłania i podszedł do stołu, na którym stała szklanka wody oraz trochę chleba. Z początku myślał, że woda będzie brudna, a chleb zeschły, bo miał wrażenie, że wszystko tu było stare i byle jakie, jednak ze zdziwieniem stwierdził, że było zupełnie odwrotnie. Oderwał kawałek i zaczął jeść łapczywie. Kiedy już nasycił głód i pragnienie, strach powrócił.


    Wiedział, że musi się stąd wydostać, zanim ten ktoś tu wróci. Podszedł do odrapanych drzwi i szarpnął za klamkę. Były zamknięte. Okna też, jak się przekonał chwilę później. Zresztą nie miał pojęcia, czy był nisko czy wysoko. Ale czuć było tu piwnicą, więc wydawało mu się, że nisko. Spojrzał po raz kolejny na drzwi. Były stare, a zamek niezbyt skomplikowany. Gdyby tak znaleźć coś, czym można by je otworzyć… Obmacał łóżko i w końcu trafił na to, czego szukał. W jednym miejscu stary gwóźdź wystawał z deski. Zaczął powoli poruszać nim na boki. Po chwili gwóźdź wypadł jak mleczny ząb, kiedy wystarczająco długo się nim kiwa. Był zakrzywiony, więc mogło się udać. Tomek widział coś takiego na filmach. Zaczął kręcić w zamku, ale ten nie chciał ustąpić. Próbował jednak dalej, choć bolała go ręka. Nagle gwóźdź wyślizgnął mu się z palców i upadł na podłogę. Wydawało mu się, że nad sobą słyszy kroki. Odskoczył od drzwi i skulił się na łóżku. Nasłuchiwał. Kroki były coraz wyraźniejsze. Ten ktoś znów nadchodził.


    II


    Wróciliśmy przygnębieni do domu babki. Było późno, a my byliśmy zmęczeni i rozczarowani. Od razu powlekliśmy się do łóżek. Gdy zasypiałem, było po pierwszej w nocy. Obudziłem się jakiś czas później. Podświetlany budzik w kształcie Muminka, który stał na stoliku, wskazywał trzecią. Przez chwilę poczułem się, jakbym znowu miał osiem lat i właśnie obudził się z dziwacznego snu, w którym tylko udawałem, że jestem dorosły. Za oknem słyszałem odgłos podobny do pohukiwania sowy. Musiał wydawać go jakiś nocny ptak. Próbowałem zasnąć, ale nie mogłem. Do tego kompletnie zaschło mi w gardle. Poszedłem do kuchni, żeby zrobić sobie coś do picia. Zastałem tam Jagę. Siedziała przy stole i wpatrywała się w garnek na kuchence.


    — Też nie możesz spać? — zagadnąłem.


    Drgnęła, jakby mnie wcześniej nie zauważyła.


    — Nie mogę. Cholera, naprawdę wierzyłam, że go znajdziemy.


    — Znajdziemy. — Próbowałem ją pocieszyć. — Będziemy dalej szukać.


    Bez przekonania kiwnęła głową.


    — Do tego kiedy pomyślę o Marii… — Zadrżała. — Ciągle nie mogę w to uwierzyć.


    — Nie domyślasz się, kto mógł to zrobić?


    Pokręciła głową.


    — Nie mam pojęcia. Marię wszyscy chyba lubili. Nie miała wrogów.


    Przez jakiś czas siedzieliśmy w milczeniu. Jaga wpatrywała się przed siebie nieobecnym wzrokiem.


    — Co tam gotujesz? — spróbowałem zmienić temat.


    — Mleko. Ciepłe jest dobre na sen. Przynajmniej na mnie czasem działa.


    — Nie cierpię ciepłego mleka. Miałem sobie zrobić miętę.


    — Nie cierpię mięty. — Zmarszczyła zabawnie nos i uśmiechnęła się kącikami ust. — Mleko jest o niebo lepsze. Prawda, Nawia?


    Z krzesła obok mnie rozległo się zgodne miauknięcie.


    — Nie znacie się. Poza tym mleko chyba nie jest zbyt dobre dla kotów?


    — Daję jej tylko trochę. Bardzo je lubi. Mniej więcej tak jak ja czekoladę.


    — Skoro jej nie cierpisz, to pewnie nie macie?


    — Mamy. Trzymam ją specjalnie dla wrogów. — Mrugnęła.


    Pogrzebała w szafce i wyjęła pudełko. Postawiła je na stole.


    — Pani Wanda czasami ją piła. Robiła też różne dziwaczne napary. Znała się na ziołach.


    Wstałem i włączyłem czajnik. Po chwili w garnku zaczęło bulgotać. Jaga wyłączyła kuchenkę i wyciągnęła kubek.


    — Na pewno nie chcesz trochę?


    — Nie. Ciepłe mleko jest okropne. I ten obrzydliwy kożuch. Fuj. Kojarzy mi się ze szkolną stołówką. — Wstałem, wrzuciłem kilka zielonkawych liści i zalałem je wrzątkiem.


    — A mnie mięta z wymiotami.


    — Z wymiotami? — Skrzywiłem się.


    — Kiedy byłam dzieckiem, miałam chorobę lokomocyjną. Mama dawała mi wtedy miętowe pastylki, od których miało mi się mniej chcieć rzygać, bo dobre na żołądek. Ale było odwrotnie. Wylatywało ze mnie wszystko, jak z fontanny. — Uniosła w górę rękę dla zobrazowania efektu.


    Skrzywiłem się i spojrzałem niechętnie na szklankę z zielonymi liśćmi. Jaga parsknęła śmiechem.


    — Wybacz. Mam wyjątkowy dar do obrzydzania różnych rzeczy. Naprawdę przepraszam.


    Wyjąłem liście i wrzuciłem do kosza, a potem pociągnąłem kilka łyków, starając się nie myśleć o fontannach. Żadnych. Siedzieliśmy przy stole, pijąc.


    — Mam pomysł… — Jaga wyciągnęła dwa kubki i ustawiła na stole.


    — Skoro i mięta, i mleko są dobre na sen, to ciekawe, jak podziałałyby obie te rzeczy naraz…


    — Chyba żartujesz — mruknąłem.


    — Czemu nie? Wymienimy się.


    — Nie ma mowy.


    — Nie marudź.


    Zabrała mi szklankę i wymieszała miętę z mlekiem. Wręczyła mi jeden z kubków.


    — Ty pierwsza. To musi być okropne.


    — Cykor! Pijemy razem.


    — Niech będzie — westchnąłem.


    Unieśliśmy kubki.


    — Nie jest takie złe — powiedziała z namysłem, kiedy upiła łyk.


    — Rzeczywiście — przyznałem. — Mogło być gorzej.


    — Dodałabym jeszcze whisky albo rumu. — Zerknęła w stronę szafki.


    — Nie ma mowy — burknąłem.


    Po chwili znów zaległa cisza. Popatrzyłem na Jagę. Czarne pasma włosów oplatały twarz, na pełnych ustach zastygła kropelka „mlekomięty”, zielone oczy były nieobecne. Wyglądała na pogrążoną w myślach. Nagle drgnęła i spojrzała mi prosto w oczy, przyłapując mnie na tym, że ją obserwowałem. Zakłopotany uciekłem wzrokiem w bok.


    — Muszę ci coś powiedzieć. Coś ważnego… — odezwała się w końcu.


    — Co takiego? — zapytałem i ponownie wbiłem w nią wzrok.


    — Twoja babcia przed śmiercią poprosiła mnie o coś.


    — O co?


    — Żebym ci coś przekazała. — Sięgnęła do torebki, która wisiała na oparciu krzesła, i wyjęła niedużą białą kopertę. Położyła ją na stole. — Jeszcze wczoraj byłam przekonana, że tego nie zrobię. — Westchnęła i pogładziła kopertę.


    — Jak to? — zdziwiłem się. — Dlaczego?


    — Twoja babka powiedziała, że mam przekazać ci to tylko wtedy, kiedy zacznie dziać się coś złego. Coś w mieście.


    — To trochę dziwne.


    — Wiem, ale tak właśnie było. Nie mam pojęcia, co to mogło znaczyć. Myślę jednak, że to dobry moment.


    Podała mi kopertę. Obracałem ją chwilę w dłoniach. Z jakiegoś powodu miałem złe przeczucia.


    — No, otwórz ją w końcu! — ponagliła mnie Jaga, widząc moje wahanie. — Cholernie mnie ciekawi, co jest w środku.


    — I ty wytrzymałaś tak długo, nie otwierając jej? Aż trudno uwierzyć. — Parsknąłem śmiechem.


    — Dobrze, przyznam się… Trzymałam ją nad parą, ale nie działało. To chyba jakiś wyjątkowo mocny klej.


    — Nie zdziwiłbym się, gdybyś naprawdę to zrobiła.


    — Żartuję. Nawet ja mam jakieś zasady — oświadczyła.


    — Dobra. Zobaczmy, co tam jest — powiedziałem i otworzyłem kopertę.


    W środku była tylko kartka formatu A5, złożona na pół. Rozłożyłem ją. Zapisana była starannym, choć lekko rozchwianym pismem, jakby ręka, spod której wyszedł list, drżała. Zacząłem czytać w myślach. Jaga przypatrywała mi się zaciekawiona.


    Drogi Mikołaju,


    Dwadzieścia lat temu bardzo poróżniłam się z Twoimi rodzicami. Obiecałam im w końcu, że nigdy nie dowiesz się prawdy. Jednak muszę złamać tę obietnicę, nie mam innego wyjścia. Nie zostało mi już wiele czasu, a nie znalazłam nikogo odpowiedniego na Twoje miejsce. Czuję, że niedługo zdarzy się coś bardzo złego. Brama zdaje się rozwierać coraz bardziej. Tym razem będzie to coś bardzo silnego. Czuję, że może mieć to coś wspólnego z tym, co zdarzyło się osiemnaście lat temu. Wtedy po raz pierwszy nie udało się nam tego powstrzymać. Myślodrzewa, szczuroskrzaty i inni z Drugiej Warstwy są bardzo niespokojni. Coraz więcej Dusz osiada nad miastem. Rada coraz bardziej nalega. Jeśli otrzymałeś ten list, to znaczy, że coś już się wydarzyło. Musisz to powstrzymać. Niedługo powinien pojawić się ktoś, kto wyjawi ci więcej szczegółów. Jeśli to możliwe, poproś o pomoc Jagę. Ma talent, choć jeszcze o tym nie wie. Tymczasem znajdźcie Ósmy Pokój. To pomoże wam się przygotować. Otwórzcie trzecią powiekę.


    Powodzenia!


    Wanda


    Przeczytałem wszystko raz, potem drugi. Milczałem.


    — No i co? — zagadnęła Jaga, głaszcząc Nawię. — Oczywiście, jeśli to coś osobistego, nie musisz zdradzać.


    — To dziwne. Czy z babką pod koniec było wszystko w porządku? To znaczy… z jej umysłem?


    — Tak. Do końca była świadoma. Dlaczego pytasz?


    Podałem jej kartkę.


    — Sama zobacz.


    Patrzyłem, jak czyta, ze zmarszczonymi brwiami. Po chwili odłożyła kartkę na stół.


    — Myślodrzewa, szczuroskrzaty? Brzmi jak z jakiejś bajki. Może to metafora, zagadka? Może wiedziała coś o tym wszystkim? Z tego listu wynika, że miała podejrzenia, że ktoś może zrobić coś złego. Myślę, że powinniśmy znaleźć ten Ósmy Pokój.


    — Sądzisz, że moja babka zabawiała się w pannę Marple? — zapytałem z uśmiechem. — To dość zabawna teoria. A poza tym mimo że rzeczywiście jest tu osiem pokoi, to są ponumerowane od jednego do dziewięciu. Ósmy Pokój to ten, którego nie ma — dodałem. — Pamiętam to dokładnie. Zawsze mnie zastanawiało, po co w ogóle ta numeracja, przecież to nie hotel. Ale mniejsza o to. Babka miała czasem dziwne pomysły. Kiedyś nawet pytaliśmy o to z Alicją, ale babka nie chciała nam powiedzieć, co z tą ósemką.


    — Też o to pytałam, ale niczego się nie dowiedziałam. Myślałam, że to jakiś żart. A może on jest ukryty?


    — Ale po co staruszka miałaby ukrywać jakiś pokój? — powiedziałem z powątpiewaniem.


    — Nie wiem, ale warto sprawdzić, jeśli to miałoby pomóc w odnalezieniu Tomka. Jestem gotowa zbadać nawet najbardziej absurdalne tropy. Pani Wanda nie napisała tego listu bez powodu.


    — Dobrze. Może masz rację. Może to coś oznacza. Nie zaszkodzi sprawdzić. Jutro poszukamy tego pokoju — zaproponowałem.


    Wstałem od stołu i odstawiłem pusty kubek do zlewu. Usłyszałem głośne szczekanie, więc odsłoniłem firankę i wyjrzałem przez okno. Za szybą mignęła mi blada twarz, wpatrująca się we mnie szeroko otwartymi oczami. Było to tak niespodziewane, że cofnąłem się zaskoczony.


    — Co się stało? — zapytała Jaga, widząc moją minę.


    — Ktoś tam był. Za oknem.


    Kiedy wyjrzałem ponownie, przy bramie zobaczyłem wielkiego czarnego psa. Przypominał trochę owczarka niemieckiego, ale był większy. Obok niego stało dziecko, nieduży, ciemnowłosy chłopiec. Widziałem ich w słabym świetle ogrodowych latarni. Nie miałem wątpliwości, że to ten sam dzieciak, którego wczoraj o mało nie potrąciłem. Właśnie wspinał się na ogrodzenie. Musiał przestraszyć się jeszcze bardziej niż ja. Ktoś powinien mu uświadomić, że włóczenie się po nocy nie jest bezpiecznym zajęciem dla takiego smarkacza. Nawet jeśli ma się psa, który wygląda jak przerośnięty czarny wilk. Otworzyłem okno. Chłodne nocne powietrze owiało mi twarz.


    — Ej, mały! — krzyknąłem.


    — Że też pozwalają mu tak późno wychodzić — powiedziała Jaga, wyglądając przez okno. — Zwłaszcza po tym, co się stało.


    Chłopiec odwrócił się, ale zaraz przeskoczył płot i zwiał. Pies też gdzieś zniknął.


    — Widzę go już drugi raz. Znasz go?


    — Nie mam pojęcia, co to za jeden. — Jaga zmarszczyła brwi. — Sporo tu dzieciaków, ale tego chyba nigdy wcześniej nie widziałam. A już na pewno nie widziałam tego wielkiego psiska. Zapamiętałabym.


    — Ciekawe, czego tu szukał…


    Nie mówiłem tego Jadze, ale w tym dzieciaku było coś, co mnie niepokoiło. Coś w jego twarzy i spojrzeniu. Coś, czego nie potrafiłem zdefiniować i przez to jeszcze bardziej nie dawało mi spokoju. Poza tym nie chciałem wyjść na paranoika, ale miałem nieodparte wrażenie, że to wszystko nie było dziełem przypadku. Ten dzieciak z jakiegoś powodu mnie obserwował.


    Jaga wzruszyła ramionami.


    — Może myślał, że dom jest pusty i chciał tu połazić. Ale zobaczył światło i uciekł. Dzieciaki bywają ciekawskie. Pamiętasz, jak zakradliśmy się do ogródka starego Dyłowicza?


    — Pamiętam, nigdy wcześniej i nigdy później nie biegłem tak szybko.


    Jaga zaśmiała się i poklepała mnie po ramieniu.


    — Stare, dobre czasy.


    — Taaa… Kupa śmiechu. Nie ma co — burknąłem. — Do dziś mam na tyłku blizny po zębach tego okropnego ratlerka. Kto by pomyślał, że umie tak wysoko podskoczyć? — Uśmiechnąłem się krzywo.


    — Serio je masz? Mogę obejrzeć? — Wyszczerzyła w uśmiechu zęby. — To jak rany wojenne. Nie wstydź się. Przecież jesteśmy jak starzy kumple, prawda? Kompletnie aseksualni.


    — Twoja ciekawość przybiera czasem rozmiary patologii — mruknąłem. — Nikt ci tego nie mówił?


    * * *


    Pokoju zaczęliśmy szukać następnego dnia po śniadaniu. Dom babki miał dwa piętra mieszkalne plus piwnicę i strych. Podczas poszukiwań dokładnie go obejrzałem. Zrobiło mi się nawet szkoda, że będę musiał go sprzedać. Był ładny i nieźle urządzony, poza tym od lat należał do naszej rodziny. Do tego te wszystkie stare meble, obrazy i niezliczona liczba zabytkowych bibelotów, do których babka miała słabość, nadawały mu klimat i tajemniczość. Kiedy chodziłem po przestronnych korytarzach, czułem się trochę tak, jakbym zakradł się do baśniowego zamku. Jeśli istniały domy, które miały duszę, to ten z pewnością do nich należał. Ale nie zamierzałem zostawać tu długo, mimo iż postanowiłem, że pomogę Jadze znaleźć siostrzeńca. Byłem też ciekaw, co babka miała na myśli, pisząc ten dziwaczny list. I o jakiej prawdzie mówiła? Nie dawało mi to spokoju. Czy oprócz śmierci mojej siostry rodzice mieli też inny powód do wyjazdu? Ale na tym koniec. Gdy cała sprawa się wyjaśni, uporządkuję tu wszystkie rzeczy i wyjadę.


    Łaziliśmy przez godzinę po całym domu, przeszukując wszystkie pomieszczenia, opukując ściany i podłogi, jak głupki. Nic nie znaleźliśmy. Żadnych ukrytych drzwi, zapadni i takich tam. Cóż, może Lara Croft albo Poirot by sobie z tym poradzili. My nie.


    — Spójrzmy prawdzie w oczy… — powiedziałem, kiedy po raz kolejny stanęliśmy przed drzwiami siódmego pokoju, który mieścił się na piętrze. — Nic tu nie ma.


    — Skoro tu jest pokój siódmy, to ósmy powinien być gdzieś w pobliżu. — Jaga z uporem wpatrywała się w pustą ścianę obok drzwi.


    — To niemożliwe, nawet gdyby jakimś cudem był tu ukryty, nie zmieściłby się. Dolne piętro wygląda podobnie. Tu nawet nie ma miejsca na następny pokój.


    Jaga usiadła na podłodze, oparła się o ścianę i westchnęła.


    — Cholera — musi tu być. Osiem… O co innego mogło chodzić?


    Nawia, miaucząc, wkroczyła na korytarz. Chodziła niespokojnie, a potem zaczęła krążyć wkoło niewielkiego dywaniku. Po chwili zaczęła przesuwać go łapkami.


    — O co jej chodzi? — zapytałem, zdziwiony tym zachowaniem.


    — Nie mam pojęcia. — Jaga podeszła do kotki i pogłaskała ją po łebku.


    Nawia miauknęła, wpatrując się w miejsce, gdzie wcześniej leżał dywanik. Jaga nagle drgnęła i klęknęła na podłodze.


    — Tu coś jest! Jakiś znak!


    Pochyliłem się. Miała rację. Na jednej z desek wydrapany był symbol. Przypominał potrójne oko.


    — Jest też jakiś napis — zauważyła Jaga. — Cretha Morhiljo — odczytała. — Co to może znaczyć?


    — Nie mam pojęcia. Mówiłaś, że babka interesowała się ezoterycznymi rzeczami, może to jedna z nich. Poza tym to stary dom. Ktoś mógł to wydrapać lata temu.


    — Może to jakaś wskazówka?


    — Mam nadzieję, że to nie zaklęcie przywołujące migrenę, bo właśnie zaczęła mnie boleć głowa.


    — Spójrz! — wykrzyknęła Jaga, wpatrując się w coś przed sobą.


    — O cholera… — powiedziałem, zerkając na podłogę.


    — Widzisz to, co ja? — zapytała.


    — Jeśli widzisz tu cholerną klapę, której nie ma prawa tu być i której na pewno nie było tu wcześniej, to tak, widzę to samo, co ty.


    Postukała palcem w deskę. Obok znaku i napisu wyryty był symbol nieskończoności. Przewrócona ósemka.


    — No to mamy Ósmy Pokój. Musimy zobaczyć, co jest za klapą.


    — Czy ty się niczemu nigdy nie dziwisz? — mruknąłem. — Właśnie zobaczyliśmy coś, czego nie powinno tu być.


    — Po prostu mam otwarty umysł. — Wzruszyła ramionami.


    Zaśmiałem się.


    — Ty jednak pasujesz do tego miasteczka. Jak diabli. Albo raczej jak czarci.


    Jaga wpatrywała się w klapę. Dotknęła jej delikatnie, jakby bała się, że za chwilę zniknie. Szarpnęła za mosiężny uchwyt i właz zaczął podnosić się ze skrzypieniem. Z prostokątnej dziury wystawała drewniana drabina i sączyło się słabe żółtawe światło. Jaga zniknęła w środku. Ruszyłem za nią, ostrożnie stawiając kroki na skrzypiących szczeblach drabiny.


    Wkrótce staliśmy na kamiennej podłodze, rozglądając się dookoła. Pokój był dziwaczny. Wyglądał jak żywcem wyjęty z jakiegoś starego zamczyska. Jak obca narośl na reszcie tkanki domu. Otaczały nas zimne kamienne mury, wiało tu chłodem. W środku był kominek, a wewnątrz niego leżał szary popiół. Na stole i ciężkich drewnianych meblach porozstawiane były świece. Stało tu też kilka regałów z jakimiś starymi książkami. U sufitu suszyły się pęki ziół. Na półkach w małych słoiczkach w formalinie widziałem jakieś podejrzane rzeczy, których nawet nie potrafiłem zidentyfikować. Największe zdziwienie wzbudziło we mnie to, że była tu niezła kolekcja starej broni. Jakieś miecze, zabytkowe pistolety, sztylety, noże z lśniącymi ostrzami, a nawet łuk i strzały.


    Jaga przyglądała się wszystkiemu badawczo.


    — Cóż… widocznie twoja babcia interesowała się niezwykłymi rzeczami bardziej, niż myślałam — stwierdziła.


    — I mówisz to tak, jakbyśmy znaleźli kolekcję robótek na drutach? To wygląda jak gniazdko jakieś wiedźmy.


    Jaga wzięła jedną z książek i przejrzała ją.


    — „Ludowe klątwy i uroki” — odczytała. — „Ziołolecznictwo”. A to co?


    Wzięła do ręki coś, co leżało w drewnianym pudełku, na jednym z regałów. Skrzywiłem się, kiedy zorientowałem się, co to. Kurza łapka.


    — Dobra. Spójrzmy prawdzie w oczy… — powiedziała Jaga, wymachując kurzą łapką. — Ona musiała być kimś w rodzaju czarownicy.


    — Wiedźmy istnieją tylko w baśniach. Sam nawet jedną wymyśliłem. Ma wielki nos z brodawką, długie ostre pazury i pożera dzieci.


    — Oj, to tylko stereotypy — mruknęła Jaga.


    — Skąd wiesz?


    — Bo sama jestem jedną z nich — powiedziała grobowym głosem, trącając mnie w nos tą wstrętną kurzą łapką. W jej zielonych oczach zalśniły żółte iskierki.


    — Przestań żartować — burknąłem.


    Roześmiała się, widząc moją minę.


    — Naprawdę trochę tak się czuję. Jakbym znała to miejsce. I nic mnie tu nie dziwi. Jakby wszystko tu było czymś naturalnym. Jakby czekało właśnie na mnie.


    — Daj spokój.


    — Okej, tak na serio uważam, że to tylko takie niegroźne dziwactwo. Każdy ma jakiegoś bzika.


    — Może babka miała jakiś interes w tym, że cię tu sprowadziła? Może rzeczywiście chciała, żebyś była jej następczynią czy kimś w tym rodzaju? W liście o tym wspomina. Brzmi to jak bajka, ale skoro zobaczyłem już niewidzialne drzwi i niewidzialny pokój, jestem już chyba skłonny uwierzyć we wszystko.


    — Nie wiem, to wszystko jest takie nieprawdopodobne, że gubię się w tym. A jeśli ludzie, z którymi rozmawiam, naprawdę widzieli to wszystko, te dziwaczne rzeczy? Skoro my widzieliśmy. Może to miasto naprawdę jest niezwykłe.


    — Chodźmy stąd — powiedziałem. — Dziwnie się tu czuję.


    — Ja bym jeszcze tu poszperała. Sporo tu interesujących rzeczy.


    — Może innym razem — zgodziłem się niechętnie. — Będzie jeszcze okazja, żeby tu zajrzeć.


    Rozdział 5. Wróżba



    Przez następne kilka godzin wraz z Jerzym ponownie przeczesywaliśmy las. Jednak niczego nie udało nam się znaleźć. Później z Jagą przetrząsnęliśmy wszystko w tym dziwacznym pokoju babki. Nie natrafiliśmy jednak na nic, co mogłoby pomóc. Oboje byliśmy zawiedzeni, bo zapowiadało się na to, że to będzie ważny trop. Jaga wyglądała na coraz bardziej przybitą, choć widziałem, że stara się trzymać. Jej twarz była blada, a pod oczami pojawiły się szare podkowy. Byłem pewien, że poprzednią noc przepłakała.


    — Myślę, że powinniśmy iść do mieszkania Marii — powiedziała w końcu. — Może uda nam się natrafić na jakiś trop.


    — To niezła myśl.


    — Chyba nie ma innego wyjścia — westchnęła. — I tak póki co utknęliśmy. Pogadamy też z sąsiadami, może coś widzieli, znam niektórych z widzenia. I tak muszę przy okazji porozmawiać z jedną staruszką, która tam mieszka. Znowu widziała coś dziwnego. Potrzebne mi to do nowego artykułu. Muszę też wpaść na chwilę do redakcji.


    — Może powinnaś wziąć wolne? — zasugerowałem, widząc jak marnie wygląda. — Odpocząć…


    Pokręciła gwałtownie głową.


    — Muszę się czymś zająć. Kiedy ciągle coś robię, jest łatwiej. Nie mogę cały czas o tym myśleć. Ta bezsilność mnie dobija. Chcesz iść ze mną czy wolisz popracować? — zapytała.


    Widziałem, że nie powie tego wprost, ale po minie, jaką miała, kiedy wspominała o mieszkaniu Marii, odczytałem, że miała obawy przed ponownym odwiedzeniem go. Zresztą trudno było jej się dziwić.


    — Pójdę — zgodziłem się. — O ile nie masz mnie jeszcze dosyć.


    Uśmiechnęła się.


    — Przydadzą mi się posiłki, doktorze Watson.


    * * *


    Po drodze zdecydowaliśmy, że najpierw odwiedzimy sąsiadów Marii. Jak uświadomiła mnie Jaga, było ich tylko kilku, wynajmowano jedynie parę mieszkań. Kamienica nie była zbyt zachęcającym lokum, bo jej stan pozostawiał wiele do życzenia. Ludzie wprowadzali się tam na krótko, żeby zaoszczędzić. Potem zazwyczaj szukali czegoś lepszego. Poza tym większość mieszkańców przeniosła się do nowo powstałego osiedla bloków, które było niedaleko.


    Jako pierwszą postanowiliśmy odwiedzić właścicielkę kamienicy — panią Cecylię Słowik. Byłem ciekaw, czy coś nam wyśpiewa. Mieszkała obok Marii. Jaga nacisnęła dzwonek. Otworzyła nam staruszka. Obrzuciła mnie badawczym spojrzeniem, a potem jej wzrok zatrzymał się na Jadze.


    — Jaga? Co cię tu sprowadza, kochana? Bardzo mi przykro z powodu Marii. Kiedy się dowiedziałam, byłam wstrząśnięta.


    — Chciałabym porozmawiać o tamtym dniu, kiedy znaleźliśmy Marię. Może pomoże nam to odnaleźć Tomka.


    — A tak, biedne dziecko. — Westchnęła. — Był zupełnie inny niż ci tam, na górze. — Wskazała palcem sufit. — Nie hałasował tak okropnie.


    Staruszka znów obrzuciła mnie nieufnym spojrzeniem.


    — To mój znajomy, wnuk pani Wandy — przedstawiła mnie Jaga.


    Twarz pani Cecylii rozjaśniła się momentalnie.


    — Miło cię poznać, młody człowieku. Wejdźcie — zaprosiła nas i poczłapała w głąb mieszkania. — Herbatkę? Właśnie robię — zaproponowała, kiedy usiedliśmy w fotelach.


    — Poproszę — powiedziała Jaga.


    — A ty, młody człowieku?


    Wywnioskowałem po minie pani Słowik, że odmowa nie będzie zbyt dobrze widziana.


    — Chętnie.


    Po chwili kobieta wróciła, postawiła szklanki z parującą herbatą na stoliku i pogłaskała buldożka francuskiego, który wylegiwał się na kanapie. Mruknął z zadowoleniem, jednym okiem zezując na Jagę.


    — Czy pamięta pani coś z tego ranka? — zapytała Jaga.


    — Nie bardzo. Tyle tylko, że przebudziłam się wcześnie, bo Norman strasznie szczekał. — Pogładziła psa po grzbiecie. — Słyszałam tylko te krzyki z góry. Znowu te okropne dzieciaki. Musiały znowu się o coś kłócić. Przez to nie mogłam usnąć przez jakiś czas. Mówiłam świętej pamięci Wincentemu, mojemu małżonkowi, że wynajmowanie im nie jest dobrym pomysłem. Ale te emerytury… Do czego to teraz starszy człowiek musi się posuwać, żeby zostało mu na życie choć trochę grosza.


    — O której to było? — zainteresowałem się.


    — O piątej. Pamiętam, że spojrzałam na zegarek i zastanawiałam się, czy nie zadzwonić na policję. To jeszcze cisza nocna. Ale zrezygnowałam. Było nie było — to lokatorzy. Ale kiedyś się doigrają — zaskrzeczała.


    — I nic więcej? — dopytywała się Jaga. — Nic więcej pani nie słyszała ani nie widziała? Nic pani nie zaniepokoiło?


    — Nie przypominam sobie. Potem zasnęłam i wstałam o siódmej. Stary człowiek, to i spać nie może za długo. Do ziemi go już ciągnie.


    — Rozumiem. — Jaga wypiła kilka łyków herbaty. Ja także sięgnąłem po szklankę.


    — A ta sprawa, o której pani wspominała? Coś dziwnego.


    — Chodzi o to do gazety? Słyszałam, że zbierasz, kochana, materiały o takich różnych niesamowitych rzeczach.


    Jaga przytaknęła i wyjęła z torebki notes z ołówkiem.


    — To było parę dni temu. Po południu. — Staruszka była w swoim żywiole. — Widziałam tego młodego człowieka, tego malarza. Niechlujny on taki, swoją drogą, zadbałby o siebie, wygląda jak jeden z tych z kanałów muzycznych, co to mój wnuk czasem oglądał, tych szarpidrutów. Włosy rozczochrane, spodnie z jakimiś dziurami…


    Jaga chrząknęła znacząco.


    — Ale o czym to ja…? A, tak. Więc szedł tą drogą, potem wstąpił na chwilę do księgarni Jana. A potem szedł znów tą ulicą… szedł i nagle…


    — Tak…? — zachęcała Jaga.


    — Zniknął — oświadczyła staruszka.


    — To znaczy?


    — No normalnie. Był, a zaraz potem nie. Jakby go coś wciągnęło. Mówię ci, dziecko, po prostu zniknął. Widywałam już różne rzeczy w tym mieście, ale takiego czegoś jeszcze nie.


    — Pani Cecylio, jest pani pewna, że się pani po prostu nie odwróciła na chwilę, a on zwyczajnie gdzieś skręcił?


    — W żadnym razie. — Kobieta pokręciła z przekonaniem głową. — Kiedy już kogoś sobie upatrzę, wzroku z niego nie spuszczam. Stary człowiek, to i rozrywek mało ma.


    — W takim razie dziękuję, pani Cecylio, wspomnę o tym w artykule.


    Staruszka paplała jeszcze przez jakiś czas. Chyba naprawdę nie miała zbyt wielu rozrywek, bo gdyby mogła, nigdy by nas nie wypuściła. Skończyło się na tym, że wypiliśmy po trzy herbaty i w końcu jakoś udało nam się wyrwać.


    * * *


    Następny był Gajecki, jak przeczytałem z plakietki na drzwiach. Otworzył nam mężczyzna w średnim wieku, z lekkim ciemnym zarostem. Na widok mój i Jagi oczy mu rozbłysły.


    — Pani to siostra Marii, prawda?


    — Zgadza się. Chcielibyśmy chwilę porozmawiać.


    — Pewnie o tym sprzed dwóch dni, co? Paskudna sprawa — mruknął. — Słyszałem, że szukacie tego małego. Wejdźcie.


    Poprowadził nas do sporego pokoju, stała tam ława i wielka meblościanka. Kanapa była niedbale przykryta kapą. W środku panował zaduch.


    — Przepraszam. Trochę nieświeży jestem — powiedział mężczyzna i uchylił okno. — Wczoraj imieniny kumpla były. Nieźle sobie daliśmy w czub.


    — Pamięta pan może coś z tamtego ranka albo poprzedniego dnia? — zagadnęła Jaga, kiedy usiedliśmy na kanapie.


    — Gliny już tu były, ale nic ciekawego im nie powiedziałem. Bo nic nie widziałem. — Pogrzebał w szafce i wyciągnął butelkę wódki. — Ale myślę, że coś was zainteresuje… — Ustawił na stole trzy kieliszki. — Po kielonku?


    — Nie, dziękuję — próbowałem się wykręcić. Wprawdzie do abstynentów było mi daleko, ale jakoś nie miałem ochoty na wódkę.


    — Tylko jednego, po wczorajszym mnie suszy, muszę klina zabić. — Mrugnął.


    Westchnąłem.


    — Niech będzie. Jeden.


    Sądząc po zdeterminowanej minie faceta, chyba i tak nie miałem wyjścia. Trułby mi tak pół godziny. Znałem to spojrzenie. Jaga chyba też, bo posłała mi krzywy uśmiech. Miałem tylko nadzieję, że po tej rozmowie wyjdę stąd o własnych siłach.


    — A pani? — Popatrzył na Jagę zachęcająco.


    — Nie, dziękuję.


    — No, trudno.


    Gajecki polał i uniósł kieliszek. Widocznie jedna ofiara mu wystarczyła.


    — To jak? Widział pan coś? — zapytałem, przełykając alkohol.


    — Nie. Ale kiedy wczoraj w nocy szedłem do kibla, chyba coś słyszałem.


    — Wczoraj? Jest pan pewien?


    Nachylił się do nas przez ławę i wyszeptał, zionąc alkoholem:


    — Tam ktoś był. W tym mieszkaniu. Jak gliny już pojechały.


    — Odgłosy na pewno dobiegały stamtąd? Może to od sąsiadów? — zapytała Jaga.


    — Słuch mam dobry — zapewnił. — Ktoś tam grzebał. Mówię wam, ktoś czegoś szukał. Nawet wyszedłem sprawdzić, ale kiedy wyjrzałem na korytarz, to tylko kroki na dole już słyszałem.


    * * *


    Ostatni byli Kwiatkowscy. Powitała nas kobieta w średnim wieku, na rękach trzymała około roczne dziecko, które ssało smoczek, patrząc na nas szeroko otwartymi oczami. Kiedy kobieta prowadziła nas do pokoju, jak spod ziemi wyrosła obok nas jeszcze trójka dzieci, dwóch chłopców, około pięcioletnich, i starsza o parę lat dziewczynka. Patrzyli na nas zaciekawieni.


    — Kawę? Herbatę? — zapytała kobieta.


    — Nie, dziękuję, niech sobie pani nie robi kłopotu. — Jaga zerknęła na dzieci.


    Dwójka chłopców usiadła na kanapie, naprzeciwko foteli, i przypatrywała nam się uważnie. Dziewczynka siedziała przy stoliku, czytając jakąś książkę, co chwilę unosiła jednak wzrok i spoglądała na nas.


    — Ja też dziękuję — odrzekłem.


    Nagle rozległ się dźwięk telefonu.


    — Przepraszam na chwilę — powiedziała kobieta i ruszyła do przedpokoju.


    Najmłodsze dziecko potuptało za nią. Chłopcy spojrzeli po sobie jak koty, które upatrzyły właśnie wyjątkowo tłuste myszy. Po chwili byli już przy nas.


    — Weźmiesz mnie na barana? — zapytał mnie jeden z chłopców i, nie czekając na odpowiedź, wskoczył na łóżko i wlazł mi na plecy.


    W tym czasie drugi przytargał wielką książkę i rzucił ją na kolana Jagi.


    — Poczytaj! — rozkazał.


    Drugi z chłopców, kiedy łaskawie zlazł mi z pleców, wysypał całe pudło zabawek na podłogę, a potem porwał jeden z samolotów.


    — Wrrrr, wrrrrrrrrr…! — wrzeszczał, skacząc po łóżku.


    Starsza dziewczynka pokręciła głową, czy to z dezaprobatą wobec zachowania młodszego rodzeństwa, czy też z pogardą, że tak łatwo daliśmy się podejść. Zabrała książkę i wyszła z pokoju. Po chwili wszystkie zabawki zaczęły fruwać po pokoju, który wyglądał teraz jak po przejściu tornada. Jaga westchnęła i z tęsknotą spojrzała w stronę drzwi. Po kilku minutach wróciła matka i ze złością spojrzała na walające się po podłodze zabawki.


    — Jacek, Marek, który z was to zrobił? — Zmrużyła oczy.


    Dzieci patrzyły jak niewiniątka.


    — Szybko, proszę mi to pozbierać!


    — Mamo, ale to Jacek, to on — wykręcał się jeden z chłopców.


    — A właśnie że nie, to Marek. — Drugi wydął usta.


    — Jacek — upierał się pierwszy.


    — Marek!


    — Bez dyskusji — powiedziała kobieta głosem nieznoszącym sprzeciwu i spojrzała na nich groźnie.


    Dzieciaki z ociąganiem wstały z kanapy i zaczęły zbierać zabawki. Kobieta westchnęła.


    — Przepraszam, mam z nimi urwanie głowy. — Najmłodsze dziecko wdrapało się na jej kolana i ciągle ssąc smoczek, wpatrywało się w nas z uwagą dużymi ciemnymi oczami.


    — O co chcieliście zapytać?


    — Kiedy Maria zginęła… czy słyszała pani albo widziała coś tamtego ranka, może wieczorem?


    — Chyba nie będę mogła wam pomóc. Około osiemnastej poprzedniego dnia wyjechaliśmy do rodziny. Wróciliśmy dopiero nazajutrz, po piętnastej.


    — Więc nie było was w domu około piątej rano? — upewniła się Jaga.


    — Nie, tak jak mówiłam. Ale… słyszałam coś wcześniej.


    — Co takiego? — zapytała Jaga. — Być może to ważne.


    — Dwa dni przed tym słyszałam, jak Maria sprzeczała się z jakimś mężczyzną.


    — Nie wie pani, kto to był?


    Kobieta pokręciła głową.


    — Niestety, nie mam pojęcia.


    * * *


    Cała sprawa wydawała się coraz dziwniejsza. Czy zabójcą Marii był mężczyzna, z którym się pokłóciła? Bardzo możliwe. Nie mieliśmy jednak pojęcia, kim on mógł być. Wiedzieliśmy też, że ktoś, być może morderca, był w noc po zabójstwie w mieszkaniu. O ile nie był to wymysł Gajeckiego. Dowiedzieliśmy się też, kiedy prawdopodobnie Maria zginęła. To, co słyszała staruszka, nie było hałasowaniem dzieci, skoro nie było ich w domu. Odgłos ten mógł być jednak ostatnim krzykiem wydanym przez Marię.


    Na koniec postanowiliśmy iść do mieszkania zmarłej. Widziałem, że Jaga była zdenerwowana, choć starała się to ukryć i zachować zimną krew.


    W środku za wiele się nie zmieniło. Zabrano jedynie ciało. Jeszcze raz przyjrzeliśmy się wszystkiemu dokładnie. Pierwsze, na co zwróciłem uwagę, to popiół. Znowu cały dywan i niektóre sprzęty pokryte były warstewką szarego popiołu. Jaga przejechała palcem po blacie stolika.


    — Co to jest, do cholery? Wydaje mi się, że poprzednim razem tego nie było.


    — Ja przez chwilę miałem wrażenie, że widziałem ten pył. Myślałem jednak, że mi się tylko wydawało.


    — Dziwne, jakby ktoś wszystko posypał tym świństwem. Wydaje mi się, że Maria musiała znać tego kogoś — mruknęła Jaga, patrząc na puste szklanki na stoliku.


    — Na to wygląda.


    Podeszliśmy do miejsca, gdzie wcześniej leżało ciało Marii. Nadal była tam plama zaschniętej krwi. Wokół leżało jeszcze więcej szarego pyłu, jak płaty popielatego kurzu. Kiedy przyjrzałem się bliżej, dostrzegłem też kawałki lodu.


    — Znowu ten lód. — Jaga wzdrygnęła się. — Przecież policja mówiła, że go nie ma. Zresztą sami widzieliśmy…


    — To rzeczywiście dziwne. Poza tym przecież to dawno powinno już stopnieć.


    — Zaczyna mnie to przerażać — westchnęła.


    Przeszukaliśmy jeszcze raz pokój, jednak niczego innego nie znaleźliśmy.


    — To trochę dziwne — powiedziała Jaga z zastanowieniem, spoglądając na parapet. Potem zerknęła na stolik, gdzie stały zeschnięte storczyki, które zauważyłem poprzednim razem.


    — Co takiego? — zapytałem i podszedłem bliżej.


    — Spójrz na te kwiaty — wyszeptała, jakby odkryła coś nieprawdopodobnego.


    Na oknie stało kilka roślin doniczkowych. Wszystkie były zeschnięte i poczerniałe. Praktycznie obumarłe.


    — Cóż… widocznie twoja siostra nie była dobrym ogrodnikiem.


    Jaga pokręciła głową.


    — Wręcz przeciwnie, Maria bardzo lubiła rośliny i zawsze o nie dbała. Poza tym kiedy byłam tu kilka dni temu, raczej tak nie wyglądały. Na pewno zwróciłoby to moją uwagę.


    — W takim razie to rzeczywiście trochę zastanawiające. Ale w jaki sposób może się to wiązać z mordercą?


    — Nie mam pojęcia. — Rozejrzała się zaniepokojona. — W ogóle cały ten pokój jest jakiś inny. — Przesunęła wzrokiem po regale. — Jakby wszystko postarzało się o kilkadziesiąt lat. Te meble nie były stare. A teraz… jakby ktoś całe to miejsce pozbawił życia i przemalował na szaro.


    Rzeczywiście. Meble były poobdrapywane i z brudnawym, lepkim osadem. Wszystko wyglądało, jakby lada chwila miało się rozlecieć. Ale nie miałem pojęcia, jak wyglądało to wszystko wcześniej. Może Jaga przesadzała? W końcu jej siostra straciła tu życie, nic więc dziwnego, że to miejsce kojarzyło jej się ze śmiercią.


    Nagle Jaga znieruchomiała.


    — Słyszałeś to? — szepnęła.


    Już miałem powiedzieć, że nic nie słyszałem, kiedy do moich uszu dobiegło skrzypienie w przedpokoju. Rozejrzałem się i chwyciłem wielką mosiężną figurkę, która stała na półce obok. Ruszyłem wolno w stronę drzwi. Jaga szła za mną. Nagle usłyszeliśmy trzaśnięcie. Wybiegliśmy na klatkę schodową, ale nikogo już nie było. Szybko zbiegłem po schodach, za sobą słyszałem kroki Jagi. W dole zobaczyłem jakiegoś mężczyznę w czarnym płaszczu i kapeluszu, był odwrócony tyłem. Uciekał. Ruszyłem za nim. Kiedy jednak wybiegłem na zewnątrz, nikogo nie dostrzegłem. Jakby zapadł się pod ziemię.


    — Cholera! — warknąłem.


    Jaga, która przybiegła tuż za mną, rozejrzała się dookoła i westchnęła.


    — Widziałeś chociaż, jak wyglądał?


    — Niezbyt dokładnie. Niestety, widziałem go tylko z daleka i tyłem, do tego na klatce nie było zbyt jasno.


    — Cholera!


    Zdyszani wróciliśmy do mieszkania.


    — Ciekawe, jak tu wszedł? Drzwi były przecież zamknięte — zastanawiała się Jaga.


    — Może miał klucz?


    — Nikt nie miał klucza. Przynajmniej z tego, co wiem. Nikt oprócz mnie, Marii… i Tomka. No tak… on też miał swój — westchnęła. — Musimy znaleźć tego drania.


    Nagle rozległo się ciche pukanie. Otworzyliśmy drzwi. Stała w nich dziewczynka z góry, siostra Jacka i Marka. Miała na sobie plecak, pewnie szła do szkoły.


    — Widziałam, jak tu wchodziliście. Pani jest siostrą pani Marii. Słyszałam, jak rozmawialiście z mamą. Szukacie Tomka?


    — Tak — powiedziała łagodnie Jaga. — Ty jesteś Julia, prawda? Chodzisz do klasy z Tomkiem?


    Dziewczynka przytaknęła.


    — Czy wiesz coś, co mogłoby nam pomóc?


    — Znam pewien sekret — szepnęła dziewczynka. W jej niebieskich oczach widać było wahanie. — Ale obiecałam Tomkowi, że nic nie powiem.


    — Tomek na pewno by się nie pogniewał, że zdradziłaś sekret, jeśli to pomoże go znaleźć. — Jaga przykucnęła przy małej.


    Dziecko wahało się przez chwilę, a potem powiedziało:


    — Bo on wcale nie wyszedł z domu. Mówił, że schowa się w schowku, w przedpokoju. Bał się, że jeden taki chłopak mógłby go zbić i chciał się urwać z lekcji.


    — Wiesz coś jeszcze?


    Mała pokręciła głową.


    — Dziękuję — powiedziała Jaga. — Bardzo nam pomogłaś.


    — Muszę już iść, bo spóźnię się do szkoły — odrzekła pośpiesznie dziewczynka i zniknęła za drzwiami.


    — Gdzie jest ten schowek? — zapytałem, kiedy wyszła.


    — To tutaj. — Jaga wskazała ręką drzwiczki obok szafki na buty. — Maria zrobiła go tutaj, bo korytarz jest szeroki, a nie miała gdzie wszystkiego pochować. Myślisz, że tam go dopadł? — zapytała drżącym głosem.


    — Może w ogóle go nie znalazł. Może zdołał uciec. — Próbowałem ją pocieszyć.


    — Mam nadzieję.


    Otworzyliśmy schowek. W środku czuć było kulkami na mole i kurzem. Walało się tam sporo pudeł i różnych starych szpargałów. Na wieszakach wisiało trochę ubrań. Jaga przyklęknęła i zajrzała głębiej. Po chwili wyjęła coś ze środka. W ręku trzymała małą latarkę i pogiętą książkę. Była z serii opowieści z Narnii.


    — Czytał to niedawno. Po raz trzeci. To jedna z jego ulubionych książek. Chyba jednak nie udało mu się uciec — stwierdziła.


    Przerzuciła kilka kartek. Ręce drżały jej niespokojnie, a w oczach mignęły łzy.


    — Przykro mi… — powiedziałem łagodnie. — Ale znajdziemy go. Skoro go tu nie zabił, to prawdopodobnie jeszcze żyje. Nie widać śladów krwi.


    — Obyś miał rację…


    Nagle coś błysnęło przy drzwiach schowka. Pochyliłem się i podniosłem to. Z początku byłem przekonany, że to moneta, ale okazało się, że to tylko guzik. Był srebrny, a na główce miał wytłoczony dziwny znak. Przyjrzałem się bliżej i stwierdziłem, że jest to jakieś dwugłowe stworzenie. Jedna z głów przypominała kozią, druga wężowatą. Podałem go Jadze.


    — Kojarzysz? — zapytałem. — Jest dość specyficzny.


    Przyjrzała mu się uważnie, a potem pokręciła głową i oddała mi guzik.


    — Nie kojarzę. Dziwaczny.


    — A jeśli zgubił go ten ktoś?


    — Myślisz, że to może mieć coś wspólnego z tym wszystkim? Może to po prostu zwykły stary guzik?


    — Możliwe — przyznałem, ale schowałem znalezisko do kieszeni kurtki.


    Rozglądaliśmy się jeszcze chwilę, ale nic ciekawego nie znaleźliśmy. Ruszyliśmy więc do wyjścia.


    — Czy znasz jeszcze kogoś, kto mógłby coś wiedzieć? — zapytałem, kiedy wyszliśmy z kamienicy.


    — Myślę, że jest jeszcze jedna osoba… To koleżanka Marii z pracy. Przyjaźnią się od lat.


    * * *


    Jaga pchnęła drzwi, dzwonki zadźwięczały cicho. Sklep odzieżowy, w którym pracowała Maria, był to nieduży lokal w centrum miasta. Kiedy weszliśmy, zobaczyłem krzątającą się ekspedientkę. Kobieta składała ubrania, a na dźwięk dzwonka uniosła głowę. Jaga rozglądała się dookoła, błądząc wzrokiem wśród wieszaków. Po chwili ekspedientka podeszła do niej.


    — W czym mogę pomóc? — zapytała, uśmiechając się.


    Była wysoką szatynką o pociągłych rysach twarzy. Dopasowana szara spódnica odsłaniała zgrabne nogi.


    — Właściwie to chciałabym porozmawiać o Marii. Była moją siostrą. To mój znajomy.


    — Więc to pani jest Jagą, Maria sporo mi o pani opowiadała. Słyszałam już, co się stało. — Uśmiech na jej twarzy zgasł momentalnie. — Policja tu była. Bardzo mi przykro. Ta wiadomość dla mnie samej była okropna, od dawna przyjaźniłam się z Marią. Znałyśmy się od ogólniaka. Niech państwo usiądą. — Wskazała krzesła przy kasie.


    — Kiedy ostatni raz pani ją widziała? — zapytała Jaga, siadając na krześle. Było wysokie, prawie jak te barowe.


    — Dzień przed tym wszystkim, około siedemnastej, pożegnałyśmy się przed sklepem. Następnego dnia już nie przyszła. A potem dowiedziałam się o zabójstwie. — Zadźwięczały dzwonki. — Okropna sprawa… — Przerwała i spojrzała w stronę drzwi.


    Jakaś kobieta weszła do sklepu i przeglądała ubrania. Po chwili pojawiły się dwie kolejne. Zerknęła w ich stronę.


    — Przepraszam na chwilę.


    Kiedy wstała i ruszyła w stronę wieszaków, jedna z kobiet odeszła szybkim krokiem. Była to młoda Cyganka w chustce na głowie i powłóczystej spódnicy. Sprzedawczyni wróciła na miejsce, stukając obcasami.


    — Przepraszam, znam tę kobietę, od dawna już się tu kręci. Podejrzewam, że próbuje coś ukraść. Ostatnio zginęło już trochę ubrań. Muszę mieć oczy dookoła głowy…


    — Rozumiem. Nie zajmiemy pani wiele czasu — zapewniła Jaga. — Czy Maria zachowywała się normalnie tamtego dnia, tak jak zawsze?


    — Chyba tak. Choć trochę się jej spieszyło… — Zamyśliła się, pocierając podbródek.


    — Czy są mniejsze rozmiary? — zapytała nagle jedna z kobiet, trzymając w ręku jakąś kwiecistą bluzkę.


    Sprzedawczyni jeszcze raz wstała z krzesła. Po chwili wróciła.


    — Na czym skończyłam?


    — Że Marii się śpieszyło — przypomniała Jaga.


    — Tak, wydawało mi się, że ma się z kimś spotkać.


    — Wie pani z kim?


    — Nie wiem, czy powinnam o tym mówić… — Wahała się przez chwilę. — …ale może to ważne…


    — Teraz wszystko może mieć znaczenie — skwapliwie wtrąciła Jaga.


    — Maria mówiła, że musi zadzwonić do terapeuty w związku z tym, co jej się ostatnio przypomniało. Chodziła do niego, bo od dzieciństwa miewała koszmary. Wiem, że pani o tym nie wiedziała, ale Maria mówiła, że tak będzie lepiej, nie chciała pani martwić.


    — Wie pani, kto był jej terapeutą? — zapytała Jaga.


    — Tak, to doktor Górski. Mówiła mi o tym kiedyś.


    — Zna pani może jego numer telefonu?


    — Nie, ale bez problemu powinna pani znaleźć go w książce telefonicznej.


    — Rozumiem. Dziękuję, bardzo mi pani pomogła. — Jaga wstała i uścisnęła jej rękę.


    Kiedy wyszliśmy, zmarszczyła brwi.


    — Wiesz co?


    — Co takiego?


    — Wydawało mi się, że ona nie mówi nam wszystkiego. Jakby próbowała coś ukryć. — Westchnęła. — Ale może jestem po prostu przewrażliwiona przez to wszystko.


    Kiedy odeszliśmy kawałek dalej, zaczepiła nas ta sama młoda Cyganka, która była w sklepie. Wpatrywała się we mnie uważnie ciemnobrązowymi oczami, a potem złapała mnie za rękę i przyglądała się jej przez chwilę, jakby próbowała powróżyć.


    — Nie wierz kobiecie — mruknęła posępnie, a potem puściła moją rękę i odeszła szybko, zamiatając chodnik długą spódnicą.


    Jaga parsknęła śmiechem.


    — Chyba masz darmową wróżbę.


    — Nie wierzę w takie rzeczy — burknąłem. — Poza tym nie mogłaby konkretniej? „Nie wierz kobiecie”? Też mi coś.


    — Jak cię jakaś wystawi, to będziesz mógł sobie dopasować, a wróżba spełni się jak nic.


    — Pewnie — mruknąłem i zerknąłem w ślad za kobietą, ale ta już gdzieś zniknęła. Zupełnie jakby wyparowała.


    Rozdział 6. Stary znajomy i nowe spojrzenie



    Pogrzeb Marii odbył się następnego dnia. Pomagałem Jadze załatwić wszystkie formalności, bo sama miała problemy, żeby się z tym uporać. Poza tym to ona zajęła się pogrzebem babki pod moją nieobecność, więc czułem się w jakiś sposób zobowiązany. Przyszło sporo osób, ksiądz wygłosił zwyczajowe formuły. Nigdy nie lubiłem pogrzebów i teraz też czułem się tak, jakbym był w niewłaściwym miejscu. Albo jakby to wszystko było czymś niewłaściwym. Stojąc nad grobem, próbowałem przywołać jakieś wspomnienia o Marii. Było ich trochę. Jaga miała rację — rzeczywiście się w niej podkochiwałem, ale była starsza o trzy lata, więc uważała mnie za dzieciaka, choć sama miała tylko jedenaście lat. Kochałem ją szczenięcą i niewinną miłością, w której najbardziej zaawansowany etap to trzymanie się za ręce. I może pocałunek w policzek? Nie, pocałunki uważałem wtedy za wyjątkowo obrzydliwe. Czasami przychodziła do Alicji, chociaż ta nigdy nie była z nią tak mocno zaprzyjaźniona, jak z Darkiem, synem pana Jana, księgarza. Częściej spotykałem ją więc, kiedy przychodziłem do Jagi. Pamiętam, że czasem robiła nam kakao i kanapki. Maria zawsze była bardzo opiekuńcza i serdeczna. Myślę, że właśnie to mi się tak bardzo w niej podobało. Była też oczywiście ładna. Wprawdzie Jadze też niczego nie brakowało, choć jako dziecko była raczej przeciętnej urody. Teraz, po latach, nie tyle wyładniała, co zacząłem dostrzegać jej urodę, chociaż dalej była ona raczej z gatunku tych nieoczywistych. To tak jak z niektórymi piosenkami — na początku nie widzisz w nich nic szczególnego, a potem zaczynasz dostrzegać ich złożoność i piękno, aż w końcu nie możesz się od nich uwolnić i nigdy ci się nie nudzą. Maria za to miała ładną, delikatną twarz i proporcjonalne rysy, które od razu wpadały w oko. Jako dorosła też taką pozostała. Nawet po śmierci, mimo że tak bardzo zmieniona, tkwiło w niej jakieś piękno. Bardzo żałowałem, że nie mogłem poznać tej dorosłej Marii. Że już na zawsze pozostanie dla mnie zagadką. Że nigdy nie zamienię z nią ani jednego słowa.


    Kiedy już wszyscy odeszli, zostaliśmy jeszcze przez chwilę. Jaga wpatrywała się ze smutkiem w mogiłę. Była zamyślona i odległa. Stałem tak wraz z nią, milcząc. Nie śmiałem przerywać. W końcu ułożyła na grobie mały bukiet kwiatów i spojrzała mi w oczy. Potem kiwnęła głową.


    — Chodźmy — powiedziała.


    Kiedy wracaliśmy, przemykając wśród nagrobków, spostrzegliśmy jakiegoś mężczyznę. Posuwał się wolno drugim końcem cmentarza, ostrożnie wymijając groby. Jaga spojrzała na niego obojętnie. Kiedy jednak byliśmy przy cmentarnej bramie, przystanęła nagle i zmarszczyła brwi.


    — Co się stało? — zapytałem.


    — A niech mnie — mruknęła. — Wiedziałam, że tamten facet z lasu z czymś mi się kojarzy. A raczej z kimś…


    Zawróciła i ruszyła szybkim krokiem, a ja poszedłem jej śladem. Nie miałem pojęcia, co miała na myśli, ale wyglądała na zdenerwowaną i przejętą zarazem. W oddali spostrzegłem faceta, którego niedawno widzieliśmy. Stał teraz przy grobie Marii. Jaga na ten widok jeszcze bardziej przyspieszyła. Mężczyzna chyba nas nie widział, wyglądał na pogrążonego w myślach. Tymczasem Jaga zbliżyła się i szarpnęła go za rękaw płaszcza. Odwrócił się zaskoczony. Miał szeroką, smagłą twarz i wąskie usta. Nie miałem pojęcia, kim jest. Patrzył na Jagę szeroko otwartymi ciemnymi oczami. Cała sytuacja musiała go mocno zaskoczyć.


    — Wiedziałam, że to ty — syknęła. — Myślałeś, że cię nie poznam?


    — Jaga… ja… — wydukał.


    — Co ty tu robisz? Nie pokazywałeś się przez tyle lat, a teraz pojawiasz się jak gdyby nigdy nic. I to akurat wtedy, kiedy ktoś postanowił zamordować Marię. — Zmrużyła oczy.


    Teraz jego twarz wykrzywiła złość.


    — Nie miałem nic wspólnego ze śmiercią Marii — burknął. — To wszystko zszokowało mnie tak samo, jak innych. Nie dam się w to wrobić. Wystarczy, że gliny mnie nękają.


    — I dobrze — burknęła Jaga. — Po co tu wróciłeś? Mało złego zrobiłeś?


    Zrozumiałem wtedy, że prawdopodobnie mam do czynienia z byłym mężem Marii i ojcem Tomka, który zostawił ich kilka lat temu.


    — Ja… To nie tak. Chciałem wrócić do Marii i Tomka, ale ona nie chciała mnie znać.


    — Więc ją zabiłeś. — Jaga obrzuciła go nienawistnym spojrzeniem. — I porwałeś jej syna. Gdzie on jest?! Co z nim zrobiłeś, do cholery?! — syknęła.


    — Nie chrzań! — warknął. — Nigdy bym ich nie skrzywdził. Ja też go szukam. Zrobię wszystko, żeby go odnaleźć.


    — Nie wierzę ci. Widziałam cię wczoraj. To byłeś ty.


    — Nie wiem, o czym mówisz — mruknął, ale kiedy to mówił, jego wzrok uciekł w bok. — Daj mi spokój. — Spojrzał na mnie ze złością. — Ty i ten twój kochaś.


    — Ty wiesz… I wiedz, że zrobię wszystko, żeby cię wsadzili. Lepiej, żebyś jak najszybciej oddał Tomka.


    — Wariatka! Nie mam z tym nic wspólnego.


    Jaga parsknęła z wściekłością i ruszyła w stronę cmentarnej bramy, ledwie za nią nadążałem. Kiedy siedzieliśmy już w samochodzie, westchnęła.


    — Cholerny drań! Powinnam się szybciej domyślić.


    — Czego?


    — Że to on.


    — Wprawdzie wiele na niego wskazuje, skoro akurat teraz się pojawił, ale nie mamy dowodów.


    — To on był wtedy w lesie — oświadczyła.


    — Co?! Jesteś pewna?


    — Na sto procent. Powinnam to szybciej skojarzyć. Dopiero dzisiaj, kiedy zobaczyłam go z daleka, coś mnie tknęło. Widzisz, Konrad, kiedy był nastolatkiem, miał jakiś wypadek. Jego noga doznała silnego urazu. Od tamtej pory porusza się dość charakterystycznie, chociaż ktoś, kto o tym nie wie, prawdopodobnie nie zwróciłby na to większej uwagi. Ja wiedziałam. To był on.


    — To rzeczywiście zmienia postać rzeczy.


    — Musimy dowiedzieć się, gdzie mieszka.


    — A co? Chcesz się włamać? — parsknąłem.


    — Tak — potwierdziła spokojnie. — Muszę znaleźć jakieś dowody. Nie pozwolę, żeby uszło mu to na sucho.


    — Zaraz, zaraz… Ty mówisz poważnie? Naprawdę chcesz to zrobić? Zwariowałaś?!


    — Może natrafimy na jakiś ślad. Być może to jedyna szansa, żeby się czegoś dowiedzieć — powiedziała z przekonaniem.


    — To szaleństwo!


    — Zgadza się, ale i tak to zrobię.


    — Nie podoba mi się to — oświadczyłem. — Wiesz, że to może być niebezpieczne? To nie film.


    — Jeśli nie pójdziesz ze mną, zrobię to sama — burknęła.


    Wyglądała na zdeterminowaną. No to pozamiatane. Wiedziałem, że za nic nie zdołam wybić jej tego z głowy. Westchnąłem.


    — No dobra. Jeśli tak bardzo ci na tym zależy… Najwyżej nas przymkną. Ot, drobnostka — prychnąłem. — Skoro policja też ma wobec niego jakieś podejrzenia, to pewnie nie będzie mógł szybko wyjechać. Tyle dobrego, mamy trochę czasu. — Miałem nadzieję, że uda mi się to chociaż trochę odwlec, a potem jakoś się wykręcić.


    — Może znajdą coś przed nami, ale nie będę czekać z założonymi rękami — uprzedziła. — Chcę zrobić to jak najszybciej.


    Moja nadzieja właśnie pogalopowała w stronę zachodzącego słońca, machając mi na pożegnanie.


    — Ale jak chcesz się dowiedzieć, gdzie mieszka?


    — Pojedziemy za nim.


    — Chcesz go śledzić?!


    — A masz lepszy pomysł?


    Nie miałem.


    — Zobaczy nas, kiedy wróci do samochodu — zauważyłem.


    Jaga rozejrzała się po placu przycmentarnym. Oprócz nas był tu jeszcze tylko jeden samochód — musiał więc należeć do męża Marii. Łatwo nas wypatrzy i zorientuje się, że coś kombinujemy.


    — Tam. — Jaga wskazała na krzaki, rosnące tuż przy wyjeździe. — Z tamtego miejsca nie powinno być nas widać.


    Miała rację. To była dobra kryjówka. Ledwie zdążyłem podjechać w tamto miejsce, a facet pojawił się przy bramie. Mieliśmy szczęście, bo jeszcze chwila i byłoby za późno. Kiedy wyjechał piaszczystym podjazdem na asfaltówkę, odczekałem chwilę i ruszyliśmy za nim. Starałem trzymać się w pewnej odległości. Miałem nadzieję, że niczego nie zauważył. Przemieszczaliśmy się teraz wzdłuż ulicy Słowackiego i kierowaliśmy na wschodnie krańce miasta. Niedługo potem mercedes męża Marii zamigał lewym światłem i skręcił. Znajdował się tam, jak wyczytałem z szyldu, Pensjonat pod Kasztanem. Nie chciałem wjeżdżać od razu za nim, bo obawiałem się, że mógłby się zorientować. Pojechałem kawałek dalej, potem zawróciłem i stanąłem na bocznej dróżce, która prowadziła do lasu na obrzeżach.


    — Mam tam teraz wjechać? — upewniłem się.


    Skinęła głową.


    — Niech będzie — zgodziłem się.


    Wkrótce stanęliśmy na parkingu przed pensjonatem. Zobaczyliśmy samochód Konrada, ale on sam musiał już wejść do środka. Kilkupiętrowy budynek z jakiegoś powodu przypominał mi wielką bezę. Może dlatego, że był cały biały ze zdobnymi balkonami i obrzydliwym różowym szyldem. Wyglądał kiczowato i słodko, jak domek dla Barbie.


    — I co teraz ? — zapytałem.


    — Trzeba dowiedzieć się, który pokój wynajmuje. Jeśli w ogóle wynajmuje.


    — To chyba nie będzie łatwe?


    — Coś się wymyśli, trzeba tylko jakoś dobrać się do rejestru w recepcji.


    — Ale jak?


    — Zagadam recepcjonistkę. Mam pewne doniesienia na temat tego miejsca, wystarczy ciut podkolorować… Zostaw to mnie. — Machnęła ręką. — Kiedy to zrobię, ty dobierzesz się do spisu. Szukaj Konrada Sawickiego.


    — Mam nadzieję, że mąż Marii nas nie zobaczy. Byłoby to bardzo podejrzane.


    — Chyba los nam sprzyja. — Jaga wskazała granatowego mercedesa Konrada, który właśnie wyjeżdżał. — Pewnie szybko nie wróci.


    Odczekaliśmy chwilę i ruszyliśmy żwirową alejką. Kiedy weszliśmy, rozległy się dzwonki przy drzwiach, a siedząca za kontuarem recepcjonistka uniosła głowę. Była to młodziutka dziewczyna, około dwudziestki. W ręku ściskała jakąś książkę. Kiedy podeszliśmy bliżej, zobaczyłem, że to jedna z tych powieści dla nastolatków, o wampirach. Jaga zerknęła na nią przelotnie i oczy jej rozbłysły.


    — Dzień dobry — powiedziała dziewczyna i obdarzyła nas jednym z tych profesjonalnych uśmiechów.


    — Dzień dobry. — Jaga również się uśmiechnęła. — Jestem z miejscowej gazety „Po Tamtej Stronie”.


    — O, to naprawdę pani? — Przyjrzała się uważniej. — Rzeczywiście… teraz panią kojarzę. Widziałam kiedyś pani zdjęcie w gazecie. Piszecie nowy artykuł? — Na twarzy dziewczęcia widać było teraz żywe zainteresowanie.


    — Tak, i jeśli można, chciałabym chwilę z panią porozmawiać. Rzecz dotyczy tego pensjonatu. Kilku klientów widziało tu coś niezwykłego.


    — Naprawdę? Kto by pomyślał! W naszym pensjonacie! — Twarz dziewczyny wyrażała teraz czystą ekscytację.


    — Oczywiście chciałabym, żeby pani zachowała tę rozmowę w tajemnicy, przynajmniej do czasu opublikowania artykułu… — Jaga niespokojnie zerknęła na boki. — Bowiem rzecz dotyczy… — Zawiesiła na chwilę głos i rozejrzała się podejrzliwie.


    — Czego? — dopytała ze zniecierpliwieniem dziewczyna.


    — Wampirów — oświadczyła Jaga grobowym głosem.


    — Wampiry? U nas w pensjonacie? — Zerknęła na książkę i w jej oczach dostrzegłem rozmarzenie. — Super! Ktoś naprawdę je widział?


    — To tylko podejrzenia — poinformowała Jaga konspiracyjnym szeptem i rozglądnęła się po holu.


    Jej wzrok zatrzymał się na chwilę na jakimś wielkim i nudnym obrazie, który przedstawiał stół, dwa puste krzesła i talerz z owocami.


    — Zechciałaby pani podejść tam? Wszystko wiąże się z tym obrazem.


    — Obrazem?


    — Tak. Wie pani jak tu trafił? Wygląda na wiekowy. Jak bardzo jest stary?


    O mało nie parsknąłem śmiechem na te słowa. Obraz wyglądał jak typowy współczesny i niezbyt oryginalny bohomaz.


    — Niestety, nie wiem. — Dziewczyna zamyśliła się. — Rodzice kupili go na wyprzedaży, jeszcze zanim otworzyli pensjonat. — Wyszła zza kontuaru i ruszyła w stronę Jagi, która wyglądała, jakby z wielkim zainteresowaniem studiowała obraz.


    Kiedy dziewczyna podeszła do niej i odwróciła się do mnie plecami, Jaga machnęła w moją stronę. Na szczęście księga gości leżała we wnęce i od razu ją znalazłem. Zacząłem pośpiesznie przerzucać kartki.


    — Jak to było? Konrad Sawicki… Konrad Sawicki… — mruczałem pod nosem, kartkując.


    Słyszałem głos Jagi i od czasu do czasu wtrącenia dziewczyny. W końcu natknąłem się na szukane nazwisko. W oddali usłyszałem podniecony okrzyk dziewczyny:


    — Naprawdę! Więc one wychodzą z tego obrazu?


    Jest. Numer dwunasty. Bingo. Odłożyłem spis na miejsce. Dobrze, że zdążyłem, bo chwilę potem Jaga zakończyła rozmowę i podziękowała dziewczynie.


    — Chyba dowiedzieliśmy się już wszystkiego… — stwierdziła uprzejmie.


    Kiedy wymówiła to zdanie, popatrzyła na mnie pytająco. Kiwnąłem potakująco głową. Dowiedzieliśmy się, a jakże.


    — Czy będzie o tym w gazecie? — dopytywała się dziewczyna.


    — Oczywiście — zapewniła Jaga.


    * * *


    — Naprawdę o tym napiszesz? — zapytałem z niedowierzaniem, kiedy wróciliśmy do samochodu.


    — Czemu nie? — Wzruszyła ramionami. — Część naszych „rewelacyjnych doniesień” i tak jest wyssana z palca. Zwłaszcza wtedy, kiedy jest posucha. Ja i Mirek musimy sobie jakoś radzić. Szef byłby wściekły, gdyby zabrakło artykułów.


    — Mówisz tak, jakby pozostała część nie była wyssana z palca — parsknąłem.


    — Bo nie jest — zapewniła. — Naprawdę rozmawiałam z tymi ludźmi, którym przydarzyły się dziwaczne rzeczy. Na przykład pani Cecylia. Nie jest pierwszą, która widziała, jak ktoś lub coś nagle znika. Jeden facet widział coś wielkiego w jeziorze…


    — Taaa, pewnie potwór z Loch Ness zmienił miejscówkę — parsknąłem.


    — Co ciekawe, ja też parę razy to zauważyłam — kontynuowała niezrażona. — I choć nie we wszystko wierzę, mam przekonanie, że w tym mieście naprawdę drzemie coś dziwnego. Sama mam czasem wrażenie, że widzę coś, co nie ma prawa istnieć.


    — Masz zwidy? — zadrwiłem.


    — To nie tak. Myślę, że wiesz, o co mi chodzi. To coś jak tamto z wyglądem Marii i jej mieszkania. Albo z tym Ósmym Pokojem. Ale nie tylko. Czasem mam wrażenie, jakbym dostrzegała coś kątem oka, ale nie mogła uchwycić tego dokładniej. Jakby coś mi umykało. Trudno to wytłumaczyć… Im dłużej tu przebywam, tym częściej się na tym łapię.


    Chyba w głębi duszy zaczynałem rozumieć, o czym mówiła, mimo że nie chciałem się przyznać do tego nawet sam przed sobą. Odpaliłem silnik i ruszyliśmy. Wiedzieliśmy jednak, że niedługo wrócimy w to miejsce. I miałem cholernie wielką nadzieję, że coś znajdziemy.


    * * *


    Kiedy wróciliśmy do domu babki, Jaga spojrzała na zegarek.


    — Przydałoby się coś zjeść. Chodźmy do Trzech Czartów. Potem muszę wpaść do redakcji i podrzucić skończony artykuł.


    Z radością przystałem na tę propozycję, byłem diabelnie głodny.


    Jak na tę porę w barze było sporo ludzi, ale bez problemu znaleźliśmy wolne miejsce. Sięgnąłem po kartę, jeszcze raz obrzucając wzrokiem obrazy na ścianach. Jakieś czarne ptaszysko wpatrywało się we mnie przenikliwymi oczami. Z tyłu głowy miało drugą twarz, która przypominała ludzką lub bladą odlaną z wosku maskę. Choć ten obraz był dziwaczny, wydawał mi się w jakiś sposób znajomy, jak obrazek ze starej, zapomnianej książki z baśniami.


    — Co zamawiasz? — zapytałem Jagę, odwracając wzrok od obrazu.


    — Hmmm… — Zerknęła do karty. — Może kartacze. Dawno już nie jadłam.


    — Nie jadłem tego całe wieki — powiedziałem. — Też je wezmę.


    Kiedy kelnerka odebrała zamówienie, Jaga wyszła do łazienki. Rozglądałem się dookoła, a potem znudzony wyjrzałem przez okno. Jakiś dzieciak przejechał na rowerze, a staruszek pokuśtykał przez przejście. Gołębie dziobały zapamiętale kawałek bułki. Nagle wśród nich zobaczyłem czarne ptaszysko wielkości gawrona. Kiedy odwróciło się, wytrzeszczyłem oczy. Ptaszysko miało z tyłu głowy twarz. Twarz przypominającą ludzką. Zerknąłem na obraz. Zupełnie taką samą. Spojrzałem jeszcze raz z niedowierzaniem za okno, ale teraz ptaszysko znów wyglądało jak najzwyklejszy w świecie gawron. Widać te cholerne obrazy musiały nieźle działać na wyobraźnię. Nic dziwnego, że autor był popularny. Kiedy raz zobaczyło się jeden z nich, już na zawsze zapadał w pamięć.


    Nagle poczułem w oku dotkliwe pieczenie i swędzenie. Potarłem je, ale nic to nie dało. Wstałem i ruszyłem do łazienki. Przy drzwiach wisiało nieduże lustro. Stanąłem przy nim i uniosłem powiekę. Żadnego śladu paprochów ani niczego takiego. Przysunąłem się do lustra i nagle znieruchomiałem. Wydawało mi się, że moje oko pokrywa w połowie jakaś przezroczysta błona. Wyglądało to podobnie jak przesunięta soczewka kontaktowa. Tyle że ja nie nosiłem soczewek. Jednak kiedy przyjrzałem się ponownie, nie zobaczyłem już żadnej błony. Musiało mi się tylko zdawać. Oko też na szczęście przestało piec i ustało to denerwujące swędzenie.


    Wróciłem do stolika i znowu zerknąłem w okno. Wtedy mignął mi czarny płaszcz i kapelusz. Wydawał mi się bardzo znajomy. Facet, którego widziałem wczoraj w mieszkaniu Marii, wyglądał podobnie. Czy to możliwe, żeby był to ten sam mężczyzna? Niewiele myśląc, wybiegłem na zewnątrz. Postać była już przy końcu brukowanej uliczki, wkrótce skręciła za róg. Ruszyłem w pogoń. Kiedy dotarłem do zakrętu, ostrożnie wyjrzałem zza budynku. Facet w płaszczu nie był sam, rozmawiał z kimś. Na widok drugiej osoby serce mi załomotało, bo tym kimś był Jerzy — właściciel baru. Stali na tyłach baru, przy wyjściu dla personelu. Brodacz wyglądał na wściekłego, jego twarz była czerwona, brwi ściągnięte. Mówił coś do tego w płaszczu, mocno gestykulując. Mimo tego facet miał spokojną minę, zastygłą w jednym grymasie, niczym maska. Jakby w ogóle nie obawiał się wielkoluda, mimo że wyglądał przy nim jak kruchy długi patyk przy wielkim starym dębie. Nie wiedziałem, co ci dwaj robili razem, ale było to co najmniej podejrzane. Nagle ten w płaszczu, który stał do mnie bokiem, uniósł rękę, jakby chciał uciszyć Jerzego, i zaczął nasłuchiwać. Cofnąłem się szybko za ścianę budynku. Odczekałem chwilę i wyjrzałem ponownie. Mężczyźni zniknęli.


    Wróciłem do baru. Jaga siedziała przy stoliku, jedząc obiad. Talerz z moim daniem stał obok, nietknięty. Smużki pary unosiły się z niego jak dym.


    — Gdzie byłeś? Myślałam, że poszedłeś do toalety.


    — Musiałem na chwilę wyjść na zewnątrz…


    — Wszystko w porządku? Jesteś trochę blady.


    — Nic mi nie jest. Potem ci wszystko wyjaśnię — wyszeptałem.


    Roześmiała się.


    — Ale masz minę. Cóż to za tajemnica? — zapytała i pomachała do Jerzego, który właśnie pojawił się przy barze.


    — Po prostu nie chcę teraz o tym rozmawiać — odparłem pośpiesznie, zerkając w stronę baru i starając się nadać twarzy jak najspokojniejszy wyraz.


    — Dobrze, dobrze — mruknęła. — Mogę poczekać, panie tajemniczy.


    Odetchnąłem z ulgą. Cieszyłem się, że nie drążyła tematu, zwłaszcza że Jerzy zerkał na nas co jakiś czas, rozmawiając z kelnerką. A może tylko mi się wydawało?


    Sięgnąłem po sztućce i zabrałem się za jedzenie.


    * * *


    Kiedy odeszliśmy kawałek od baru, opowiedziałem Jadze, co widziałem. Milczała przez chwilę. Słyszeliśmy tylko nasze kroki, dudniące o kostkę chodnika.


    — Jesteś pewien, że to tamten facet? — zapytała w końcu, obrzucając mnie spojrzeniem zielonych oczu.


    — Nie na sto procent, ale wyglądał podobnie.


    — Trudno mi uwierzyć, że Jerzy mógłby mieć z tym coś wspólnego. Znam go od kilku miesięcy, ale z Marią przyjaźnili się od lat.


    — Ja tylko mówię, co widziałem…


    — Wiem… Chyba nie pozostaje nam nic innego, jak mieć go na oku — odrzekła. — Może później z nim porozmawiam. Zobaczymy, jak to wyjaśni.


    Sam też nie miałem pomysłu, co innego na razie moglibyśmy zrobić. Podejrzewałem jednak, że i tak wszystkiego by się wyparł albo wymyślił jakieś kłamstwo.


    — Myślę, że na razie lepiej nie zdradzać, że coś wiemy.


    — Masz rację — przyznała po chwili. — Spróbujmy go poobserwować.


    Szliśmy jeszcze kawałek, pogrążeni w myślach.


    — Daleko jeszcze do tej twojej redakcji? — zapytałem w końcu.


    — Jesteśmy prawie na miejscu.


    Wkrótce stanęliśmy przed starym, poszarzałym i długim jak dżdżownica parterowym budynkiem. Przy wejściu wisiał szyld z dwiema nazwami i logo tutejszych gazet. „Z Życia Czarciego Mostu” i „Po Tamtej Stronie”. Weszliśmy do środka i ruszyliśmy wzdłuż wąskiego korytarza. Minęliśmy kilka strzałek z napisem „Sekretariat” i skręciliśmy. Znajdowała się tu spora wnęka i kontuar, za którym siedziała kobieta około sześćdziesiątki. Na jej nosie tkwiły okulary o niesamowicie grubych czerwonych oprawkach, co nadawało jej twarzy sowi wygląd. Na nasz widok przygładziła tlenione i sztywne jak wata cukrowa włosy.


    — Jaga, kochanie! — wykrzyknęła, kiedy podeszliśmy bliżej. — Jak się czujesz, biedactwo? Radzisz sobie z tym wszystkim? Ale w ogóle, po co ja pytam…? — odpowiedziała sama sobie. — Głupia baba ze mnie! — Pacnęła się w czoło. — Na pewno to wszystko jest dla ciebie okropne. Rozmawiałam z Cecylią. Ona też to bardzo przeżywa. Biedaczka. W końcu Maria to jej sąsiadka.


    — Jakoś się trzymam, pani Leokadio. — Jaga uśmiechnęła się blado. — Poradzę sobie.


    — A cóż to za młody człowiek z tobą przyszedł. — Zerknęła na mnie. — To ktoś do wywiadu?


    — Nie, to wnuk pani Wandy.


    — Och, naprawdę? Ostatnio widziałam cię jako takiego maluszka. — Zwróciła się do mnie i uniosła nad biurkiem dłoń z paznokciami pomalowanymi na ostrą czerwień. Sądząc po wysokości, jako maluszek musiałem mieć jakieś piętnaście centymetrów. — Teraz widzę rzeczywiście pewne rodzinne podobieństwo.


    — Jest szef? — zapytała Jaga.


    — Niestety. — Pani Leokadia rozłożyła bezradnie ręce. — Masz pecha, kochana. Niedawno gdzieś wyszedł i pewnie już dziś nie wróci. Wiesz, jaki on jest, nie usiedzi zbyt długo w miejscu. Mam coś przekazać?


    Jaga zamyśliła się, a zaraz potem machnęła ręką.


    — Nie, przyniosłam zaległy artykuł. Podrzucę go Mirkowi.


    — Dobrze, jak wolisz, kochana.


    Ruszyliśmy dalej wzdłuż korytarza, po drodze mijając kilka drzwi. W końcu Jaga stanęła przed kolejnymi i zapukała.


    — Proszę. — Usłyszałem męski głos.


    Weszliśmy do środka. Znajdowaliśmy się teraz w niewielkim pokoju. Jakiś mężczyzna siedział przy biurku i stukał w klawiaturę. Mógł mieć około czterdziestki. Jego włosy były już mocno posiwiałe, twarz porośnięta szarawym zarostem. Obok stała popielniczka z górą wypalonych papierosów. Powietrze przesiąknięte było dymem.


    — Jaga… — powiedział, kiedy uniósł głowę. — Cholera, potwornie mi przykro. Słyszałem o Marii i jej synu. Pewnie czujesz się okropnie?


    — Daję radę — westchnęła Jaga.


    — Stary kazał ci przekazać, że masz dwa tygodnie wolnego. I że nie chce cię tu widzieć wcześniej. Udaje drania, ale tak naprawdę jest znośny. Jak to stary. Jeśli chcesz pogadać albo mógłbym jakoś pomóc, to wal jak w dym.


    Mężczyzna zerknął na mnie przelotnie, jakby dopiero teraz mnie zauważył.


    — To wnuk pani Wandy. — Przedstawiła mnie Jaga, podchwytując jego spojrzenie.


    — Tej pani Wandy?


    — Tak.


    — Pana babka to interesująca kobieta, szkoda, że odeszła.


    — Też bardzo żałuję — powiedziałem i uścisnąłem mu dłoń.


    Jaga wyciągnęła plik kartek z torby.


    — Daję ten zaległy artykuł, wysłałam też na mejla. Trzeba uzupełnić go o kilka fotek, które pstryknął Adam.


    — Jasne. Powiem mu, żeby się tym zajął.


    — Dzięki. Mam jeszcze jedną sprawę… Nie wiesz, w której części archiwum mogą być numery sprzed osiemnastu lat? Interesuje mnie pewna sprawa.


    — Przypuszczam, że raczej w dwójce. — Potarł czoło i sięgnął po kolejnego papierosa. — Ale wiesz, jaki tam jest bajzel. Nie wiem, czy coś znajdziesz. Stary od kilku lat jęczy, żeby to uporządkować, ale każdy na samą myśl dostaje drgawek.


    — Dzięki. Może coś wyszperam.


    Kiedy znowu ruszyliśmy wąskim korytarzykiem, minęliśmy jeszcze kilka drzwi, jedne z napisem „Archiwum 1”, a zaraz potem Jaga przystanęła przed napisem „Archiwum 2”.


    — Archiwum X też tu macie? — parsknąłem.


    — Nie. — Uśmiechnęła się. — Ale całe archiwum „Po Tamtej Stronie” chyba można by tak nazwać?


    — Niewątpliwie, agentko Scully.


    Wyjęła z torebki pęk kluczy, otworzyła drzwi i zaprosiła mnie do środka.


    — Agencie Mulder…


    Weszliśmy do niewielkiego pomieszczenia. Stało tu kilka regałów, na których piętrzyły się stare numery gazet oraz jakichś dokumentów. Panował tu potworny bałagan. Większość poupychana była byle jak, a część zalegała też na podłodze. W powietrzu unosił się zapach kurzu.


    — Czego będziemy tu szukać? — zagadnąłem.


    — Mówiłeś, że interesuje cię, co się stało z twoją siostrą?


    — Tak — potwierdziłem. — Rodzice nie bardzo chcieli rozmawiać na ten temat, a kiedy umarła babka, nie mam już nawet kogo o to spytać.


    — Więc mamy okazję znaleźć tutaj trochę informacji. Przypuszczam, że o takiej sprawie musi być chociaż jakaś wzmianka w starym numerze. Zacznijmy od tej półki. — Wskazała na najbliższą. — Mimo że „Z Życia Czarciego Mostu” to tylko tygodnik, przez te kilkadziesiąt lat trochę się tego nazbierało. A wszystko leży tu jak popadnie, kompletny chaos. Dodatkowo wala się tu cała masa starych wersji artykułów, materiałów i zapisków. Nie zwracaj na nie uwagi i przeglądaj tylko gazety. Powinniśmy szukać roku dziewięćdziesiątego piątego.


    Zabraliśmy się za przeglądanie. Jaga wzięła plik gazet, położyła na podłodze i przeglądała jedną po drugiej. Rzuciłem stos na podłogę i przykucnąłem. Egzemplarzy gazety rzeczywiście było sporo, a wygrzebywanie tego wszystkiego ze stosu papierzysk było jak przesiewanie piasku w poszukiwaniu bryłek złota. Już po jakichś kilkunastu minutach miałem dość. Ciągle jednak nie mogliśmy trafić na właściwy egzemplarz, choć udało się nam znaleźć parę numerów z dziewięćdziesiątego piątego. Jaga odkładała wszystkie na stos, żeby później jeszcze raz przejrzeć. W żadnej z nich nie było jednak wzmianki o mojej siostrze i wypadku. Stosik z czasem robił się coraz większy.


    — Chyba coś mam — odezwała się w końcu Jaga.


    Okazało się jednak, że artykuł dotyczył dwójki jakichś innych dzieci, które zaginęły w tym samym roku. Szukaliśmy dalej.


    — Teraz chyba naprawdę coś mam. — Jaga odłożyła na bok jedną z gazet. Przeliczyła stos egzemplarzy z roku dziewięćdziesiątego piątego.


    — Pięćdziesiąt dwa. To już chyba wszystkie. Przydałoby się jeszcze raz je przejrzeć. Może coś nam umknęło.


    Rzeczywiście, znalazłem jeszcze jeden artykuł, który musiał dotyczyć mojej siostry, położyłem gazetę na tej, którą znalazła Jaga. Później ona odkryła jeszcze jeden, mieliśmy więc trzy.


    — Dobra, przyjrzyjmy się temu dokładniej — zakomenderowała.


    Wzięła jedną z gazet i przekartkowała ją, szukając odpowiedniej strony.


    — Ten jest pierwszy.


    Czytała chwilę, a potem podała mi gazetę i sięgnęła po kolejną. Przebiegłem wzrokiem po artykule i zacząłem czytać pośpiesznie.


    Tajemnicze zaginięcia dzieci


    Wczoraj, 20 lipca, po południu dwójka dzieci wyszła z domu i do tej pory nie wróciła. Zaginieni to dziesięcioletni Darek i Alicja. Dzieci przyjaźniły się i ustalono, że tego dnia prawdopodobnie przebywały razem. Świadkowie utrzymują, że ostatnio widzieli, jak dzieci bawiły się obok kamiennego mostu, nad rzeką, za ulicą Wrzosową. Mimo że rodzice zgłosili zaginięcie późnym wieczorem tego samego dnia, do tej pory nie udało się natrafić na żaden ślad. Jak dowiedzieliśmy się z zeznań niektórych świadków, w pobliżu mostu znaleziono błąkające się trzecie dziecko. Jedenastoletnią dziewczynkę. Policja przypuszcza, że mogła być ona świadkiem wydarzeń. Z naszych informacji wynika, że dziecko jest w dobrym stanie fizycznym i nie ma żadnych obrażeń, stwierdzono jednak, że jest w szoku. Obecnie przebywa w szpitalu na obserwacji.


    Trwają poszukiwania. Policja i grupy ochotników przeczesują pobliski las, nurkowie rzekę. Jednak do tej pory nic nie znaleziono. Jeśli ktokolwiek wie coś o losie dzieci, proszony jest o kontakt z policją.


    To już kolejny przypadek zaginięcia dzieci w tym roku. Kilka tygodni temu dwójka innych dzieci również zniknęła i do tej pory ich nie odnaleziono. Na pytanie, czy sprawy mogą mieć ze sobą związek, policja milczy.


    Na koniec podano numery telefonów. Umieszczono też zdjęcia. Przyjrzałem się im uważnie, były jednak czarno-białe, wyblakłe i niewyraźne, więc widziałem tylko nieostre twarze. Odłożyłem gazetę i sięgnąłem po następną. Kolejny artykuł był z początku sierpnia.


    Los dzieci wciąż nieznany


    Ciągle nieznany jest los dwójki dzieci zaginionych w lipcu, dziesięcioletniego Darka i jego rówieśnicy Alicji. Wyszły z domu 20 lipca po południu i do tej pory nie wróciły. Mimo długotrwałych poszukiwań los dzieci wciąż jest nieznany. Dziewczynka, która być może coś widziała, niestety niczego nie pamięta. Lekarze utrzymują, że może być to wynikiem przeżytego szoku. Jak nieoficjalnie się dowiedzieliśmy, rodzina dziecka, które mogło być świadkiem, niedawno opuściła miasto.


    Mieszkańcy miasteczka są zaniepokojeni, wielu z nich nie pozwala swoim pociechom samodzielnie opuszczać domów ani nawet wracać do szkoły. Policja radzi zachować ostrożność, choć przyznaje, że zbieżność zaginięć jest raczej przypadkowa.


    Jeśli ktokolwiek wie coś o losie dzieci, proszony jest o kontakt z policją.


    Na dole widniały te same zdjęcia, co poprzednio. Tym razem pojawiły się też zdjęcia dwójki dzieci, które zaginęły wcześniej. Byli to również chłopiec i dziewczynka, jak wynikało z podpisów, ośmioletni i sześcioletnia. Przyglądałem się przez chwilę fotografiom, a potem sięgnąłem po ostatni artykuł. Ten pochodził z połowy sierpnia.


    Wyłowiono z rzeki ciało dziecka


    Wczoraj wyłowiono z rzeki ciało dziecka. Czterdziestoośmioletni Grzegorz W. późnym popołudniem łowił ryby w rzece. Kiedy wracał, w wodzie zobaczył coś, co zwróciło jego uwagę. Okazało się, że to ciało dziecka. Mężczyzna natychmiast zawiadomił policję. Dokonano już oględzin, a rodzice zaginionego dziecka zidentyfikowali zwłoki. Okazało się, że ciało należy do dziesięcioletniego Darka, który zaginął 20 lipca. Mimo powtórnych poszukiwań nie natrafiono na ciało drugiego dziecka, które prawdopodobnie z nim przebywało i zaginęło tego samego dnia — dziesięcioletniej Alicji. Jednak w pobliżu znaleziono strzępy ubrań i but, które rodzice dziewczynki rozpoznali jako należące do niej. Ze wstępnych ustaleń wynika, że chłopiec utonął. Prawdopodobnie podczas zabawy jedno z dzieci wpadło do rzeki, a to drugie próbowało je uratować. Dokładny przebieg zdarzeń jest ciągle ustalany przez policję.


    Odłożyłem gazety i spojrzałem na Jagę.


    — Więc zaginęła w tym samym czasie, co tamten chłopiec — zauważyłem. — Ale nigdy jej nie znaleziono. Mieli tylko podejrzenia, że również utonęła.


    — Tak, choć sadząc po tym, że znaleźli jej ubrania, niestety raczej nie można mieć zbyt dużych wątpliwości, co się stało.


    — Masz rację — przyznałem. — Nie rozumiem tylko, dlaczego rodzice nie powiedzieli mi całej prawdy.


    — Nie wiem, być może chcieli ci oszczędzić szczegółów.


    — Możliwe. Choć wolałbym znać prawdę, mimo że to okropniejsza historia, niż myślałem.


    — Przykro mi. Cała ta sprawa mi się jednak nie podoba. Tym razem znów powtarza się coś podobnego. Znów ginie dziecko. — Zmarszczyła brwi. — Poza tym twoja babcia pisała o sprawie sprzed lat.


    — Podejrzewasz, że tamto nie było wypadkiem? I że to o tym wspominała babka w liście?


    — Nie wiem… — Pokręciła głową. — Ale co stało się w takim razie z tamtą dwójką?


    — Nie ma o tym nic w gazetach?


    — Nie. Prawdopodobnie nigdy ich nie odnaleziono, bo gdyby tak było, pewnie wspomniano by o tym.


    — To wszystko rzeczywiście jest trochę podejrzane — westchnąłem.


    — Konrad… Mimo wszystko jakoś nie potrafię wyobrazić sobie, że on mógłby to wszystko zrobić. Zwłaszcza już wtedy, lata temu. Co innego zabić kogoś podczas kłótni i w złości, a co innego wszystko zaplanować. Do tego w grę wchodzą dzieci. To musiał zrobić kompletny psychol. A Konrad, mimo że go nie cierpię, nigdy na takiego nie wyglądał. Zanim zostawił Marię, nawet go lubiłam.


    — Poza tym Maria trochę nie pasuje do tego schematu, jeśli przyjmiemy, że zabójca lub porywacz interesował się tylko dziećmi, a Konrad miał inną motywację.


    — Wiem. — Powiodła na chwilę wzrokiem po regałach archiwum. — I w głębi duszy mam cholerną nadzieję, że te sprawy jednak nie mają ze sobą związku.


    Ja też miałem taką nadzieję. Ten mały chłopiec, syn księgarza, nie żył, moja siostra prawdopodobnie też, podobnie jak ta dwójka dzieci, których nigdy nie odnaleziono. Jeśli te sprawy miałyby ze sobą coś wspólnego, nie oznaczało to nic dobrego dla syna Marii. Byłby teraz w ogromnym niebezpieczeństwie. Większym nawet, niż myśleliśmy. O ile jeszcze żył.


    * * *


    Prosto z redakcji mieliśmy iść do domu babki, jednak kiedy w oddali zobaczyłem niebieską taflę jeziora, zaproponowałem spacer. Pomyślałem, że obojgu nam się przyda, chciałem jakoś uporządkować w głowie to, czego dowiedziałem się o tym wszystkim i odetchnąć świeżym powietrzem.


    — Dawno tam nie byłem. — Spojrzałem w stronę jeziora.


    — Możemy się kawałek przejść.


    — Idziemy.


    Poruszaliśmy się wzdłuż brzegu. Było tu sporo barów. I ogólnie wszystko wyglądało inaczej, niż pamiętałem. Sporo się tu zmieniło. Doszliśmy do plaży, teraz opustoszałej. Przystanęliśmy, obserwując jezioro.


    Kiedy wracaliśmy, zrobiło się już późno, słońce zaszło, a niebo zaczęło przybierać kolor śliwki. Księżyc wisiał na niebie jak błyszczące, wypolerowane jabłko. Cóż… chyba zaczynałem znów robić się głodny. Nagle w oddali zobaczyłem wielki budynek, przypominał ogromną kamienną wieżę. Przystanąłem zaskoczony.


    — Co to takiego? — zapytałem.


    — Co? — zdziwiła się Jaga. — Masz na myśli tamtą wieżę ciśnień?


    Zerknąłem w stronę, którą wskazywała.


    — Nie — pokręciłem głową. — Przez chwilę miałem wrażenie, że widzę tam coś innego, że było tam coś więcej.


    Zaśmiała się.


    — Właśnie o tym mówiłam. Czarciomostowe zwidy.


    Wzruszyłem ramionami.


    — Musiało mi się po prostu przywidzieć — stwierdziłem, ruszając dalej.


    Musieliśmy przemierzyć spory kawałek, bo zaczynały boleć mnie nogi. Spacer był jednak przyjemny, szliśmy sobie, rozmawiając od czasu do czasu, to znów milknąc, wsłuchując się w wieczorne odgłosy miasteczka. I to rześkie wieczorne powietrze… nie pamiętam, kiedy ostatni raz spacerowałem, nie licząc krótkich wypraw do sklepu albo do pobliskiego baru, z moją byłą i znajomymi. Niemal zapomniałem już, jakie to może być przyjemne. W końcu jednak doszliśmy do ulicy Wrzosowej i wyrósł przed nami dom babki. Koniec wycieczki. Ruszyliśmy podjazdem. Dopiero teraz przekonałem się, jak ładny i zadbany był ogród. I że był większy, niż zapamiętałem. Ogrodowe latarnie oświetlały wszystko tak, że nawet nocą widać było różnorodność roślin. Latem musiał wyglądać jeszcze piękniej.


    Wkroczyliśmy do przedsionka, a potem po schodach na korytarz na pierwszym piętrze.


    — Jestem głodny jak wilk — powiedziałem, zdejmując płaszcz i wieszając go na wieszaku.


    — Ja też. Mam nadzieję, że w lodówce jest jeszcze coś jadalnego, oprócz tych obrzydliwych szprotów, które kupiłam jakiś tydzień temu. — Rzuciła buty do szafki i ruszyła korytarzem.


    Gdy weszliśmy do kuchni i wcisnąłem włącznik, oboje z Jagą przystanęliśmy zaskoczeni. Przy stole siedział facet w czarnym płaszczu. Mógł mieć około pięćdziesiątki, był szczupły i wysoki. Miał krótką czarną brodę, wąsy i cienkie brwi. Patrzył na nas spokojnym wzrokiem, jakby to, że się tu znalazł, było najnaturalniejszą rzeczą na świecie. Ciemny kapelusz leżał na stole. To był facet, którego widziałem w domu Marii.


    — Kim pan jest ? — warknąłem. — I jak się pan tu dostał?


    — Tylko spokojnie — powiedział głosem tak swobodnym i życzliwym, jakby ucinał sobie pogawędkę na przyjęciu. — Pozwolę sobie najpierw odpowiedzieć na pierwsze pytanie. Gustaw Jasiński. Byłem kimś w rodzaju znajomego pańskiej babki. Jestem Pomocnikiem i urzędnikiem Rady Warstw.


    — Kim? — zdziwiła się Jaga.


    — Usiądźcie. Wszystko wam wyjaśnię.


    — Skąd mamy wiedzieć, że można panu ufać? Widziałem już pana i mam pewne podejrzenia…


    — Gdzie mnie pan widział? — zapytał i pogładził kapelusz, jakby to było jego ulubione zwierzątko.


    — Niech pan nie udaje — syknąłem. — W mieszkaniu Marii.


    — Ach, mówi pan o tamtym spotkaniu. Nie wiedziałem, że to był pan.


    — Spotkaniu?! — parsknąłem. — Czego pan tam szukał?


    — Tego co wy — oświadczył.


    — Musicie mu zaufać — odezwał się gruby głos tuż za nami.


    Odwróciliśmy się. W drzwiach stał Jerzy.


    — A jeśli jesteś z nim w zmowie? — burknąłem. — Widziałem was.


    — Mieliśmy małą różnicę zdań — mruknął Jerzy. — Chciałem, żeby ten urzędas powiedział wam o wszystkim wcześniej.


    — Proszę powściągnąć nieco język — łagodnie napomniał go Gustaw. — Proszę też pamiętać, że to ja decyduję o tym, kiedy wszystko ujawniam. Przepisy zakładają, że mam co najmniej jeden dzień na obserwację.


    — Typowe pieprzenie urzędników Rady — burknął brodacz. — Wy i te wasze przepisy… A chłopiec jest w niebezpieczeństwie.


    — Zawsze uważałem, że zwierzołaki są nieokrzesane. Jak widać, przez stulecia niewiele się zmieniło.


    Jerzy spojrzał na niego gniewnie, a potem zwrócił się do nas:


    — Twoja babka nie była zwykłym człowiekiem. Dostaliście list, prawda?


    Przytaknąłem.


    — Nie mogła zdradzić szczegółów, ze względu na bezpieczeństwo. Była kimś w rodzaju obrońcy, Strażniczką Bramy. Ja i kilka innych osób z miasta też nimi jesteśmy.


    — Nic z tego nie rozumiem — mruknąłem. — Jakiej znowu bramy, do cholery?


    — Jerzy, czy wy mówicie poważnie? — Jaga przyglądała mu się badawczo. — To nie jest zabawne, do diabła. No, może trochę…


    — To wszystko prawda — zapewnił. — Najlepiej będzie, jeśli usiądziecie i porozmawiamy spokojnie. Wyjaśnienie wszystkiego może zająć trochę czasu.


    Popatrzyliśmy po sobie z Jagą i niechętnie zajęliśmy miejsca przy stole. Jerzy odchylił wielką połę skórzanego płaszcza i wyjął coś z wewnętrznej kieszeni. Kilka puszek piwa wylądowało na stole.


    — Poczęstujecie się? To, co powiem, może być dla was trudne… Kiedy pani Wanda wyjaśniła mi wszystko, miałem szesnaście lat. Zaraz po tym musiałem się urżnąć, bo to wszystko było ciężkie do przetrawienia. Choć może bym tego nie robił, gdybym wiedział, że najtrudniej jest następnego dnia. A znoszenie tego wszystkiego na kacu było koszmarne.


    — Nie piję na służbie — powiedział sucho Jasiński i poprawił okulary. Podniósł z podłogi czarną teczkę i położył ją na stole, potem ze znudzeniem spojrzał na wielkoluda. — Niech pan przejdzie do rzeczy.


    Jaga wzruszyła ramionami i sięgnęła po piwo. Po namyśle poszedłem w jej ślady. Już przed tą całą opowieścią miałem dość, więc zastanawiałem się, jak będzie potem.


    — Dobrze… — Jerzy rozsiadł się na krześle, aż skrzypnęło ostrzegawczo. — Od czego by tu…? Najtrudniej zawsze zacząć. Powiem więc wprost. Czarci Most to nie jest zwykle miasteczko.


    — Tak, wiemy — wtrąciłem. — To małe nawiedzone miasteczko. — Uśmiechnąłem się krzywo.


    Brodacz spojrzał na mnie z dezaprobatą i pokręcił głową.


    — Chodzi o to, że jest tu Brama. Ale zacząć należałoby od tego, że świat dzieli się na dwie główne Warstwy. Choć niektórzy uważają, że tych warstw jest ogromna ilość, a świat jest jak wielka cebula…


    Urzędnik odchrząknął i postukał kościstym palcem w złoty zegarek na przegubie.


    — Słuchaj pan, jak dotąd zbytnio się pan nie śpieszył! — warknął Jerzy. — Ale dobrze, nie będziemy wdawać się w dysputy filozoficzne. Od wieków te dwie warstwy się przenikały. Ci z Drugiej Warstwy, zwanej też Prawarstwą lub po prostu Dwójką, mogli odwiedzać nasz świat, ale tylko wybrani ludzie mogli przedostać się na drugą stronę i odwiedzać Drugą Warstwę. Najwięcej nadprzyrodzonych istot, zwanych Pradawnymi, gromadziło się zazwyczaj w pobliżu Bram. W Czarcim Moście jest jedna z nich. Nie jest do końca wiadome, czym są Bramy. Raz na jakiś czas z miejsca, które rozciąga się za nimi, zwanego Pustkowiem, wydostają się niebezpieczne istoty, a zadaniem Strażników Bram i ich Pomocników jest obrona przed nimi obu Warstw i ich mieszkańców…


    — Oho, ktoś tu chyba dziś się czegoś nawąchał… i nie były to kwiatki — parsknąłem drwiąco.


    — Powiedz, że robisz sobie jaja, Jerzy. — Jaga popatrzyła na niego z nadzieją. — Gdzieś tu ukrywa się koleś z telefonem, a potem wrzucicie nas na YouTube’a albo coś w tym stylu?


    — Niestety, nie — westchnął. — Wysłuchajcie mnie do końca. To ważne… Życie między dwiema Warstwami — kontynuował — różnie się układało, ale kilkaset lat temu utworzono Radę Warstw i podpisano porozumienie, Błękitny Pakt. Czyli swoisty układ o nieagresji. Choć od czasu do czasu trafia się, oczywiście, jakiś zdegenerowany wilkołak, strzyga, wampir lub ktoś, kto niekoniecznie chce zrezygnować z dawnych zwyczajów.


    — Ach, ci tradycjonaliści — wtrącił urzędnik. — Wiecznie z nimi problemy. Jakby mało ich było z Pustkowiem.


    — Pilnowanie przestrzegania Błękitnego Paktu też należy do Strażników — kontynuował Jerzy. — Ludzie także bywają kłopotliwi, kiedy świadomie lub nieświadomie korzystają z niebezpiecznych sił, choć mało kto z nich wie o istnieniu Prawarstwy i Pustkowia i potrafi je dostrzec. Wy akurat posiadacie tę zdolność. Możecie widzieć to, czego inni nie widzą, lub jeśli mają pewne predyspozycje, a urodzeni w pobliżu Bram często je mają, dostrzegają albo wyczuwają na ogół tylko przez chwilę.


    — Nie zauważyłem — powiedziałem. — Siedzę tutaj i jakoś nie widzę gromadki krasnoludków, jedynie faceta, który gada, jakby zwiał z psychiatryka.


    Kiedy tylko to powiedziałem, po stole przemknęło coś dziwnego. Stworzenie było wielkości szczura, miało na sobie zgniłozielony płaszcz i czerwone, spiczaste buciki. Jego głowa była owłosiona, a twarz na wpół szczurza, na wpół ludzka. Różowy nos z wąsikami poruszał się, węsząc, z tyłu płaszcza wystawał nagi ogon. Po chwili zwierzątko zniknęło za jedną z kuchennych szafek. Wytrzeszczyłem oczy i spojrzałem na Jagę. Wpatrywała się w róg szafki, a potem podniosła na mnie zdziwione spojrzenie.


    — To szczuroskrzat — spokojnie stwierdził Jerzy. — Najbardziej rozpowszechniona odmiana skrzata. Im więcej wiecie, tym więcej widzicie. Mózg coraz słabiej racjonalizuje wszystko, nie nadąża ze wprowadzaniem korekt tego, co uzna za nieprawdopodobne. Trzecia powieka otwiera się coraz szerzej.


    — Trzecia powieka? — zapytała zaskoczona Jaga. — Co to takiego? Pani Wanda coś o tym wspominała.


    — Istnieje teoria, że każdy ją ma i kiedyś, w dawnych czasach, ludzie potrafili ją bez problemu otwierać. Później, z biegiem stuleci, zatracili tę umiejętność. Stali się na wpół ślepi. Przynajmniej większość z nich. Chociaż zależy to też od indywidualnych predyspozycji. Akurat wy oboje macie duże, dlatego nadajecie się jak mało kto.


    — Do czego? — Jaga zmarszczyła brwi.


    — Chcemy, żebyście znaleźli się w naszym zespole, a raczej zostali jego najważniejszymi członkami. Niedawno odeszła też Pelagia, nasza etatowa czarownica. Cóż… była wiekowa, nawet jak na półwiedźmę. Pani Wanda szukała kogoś odpowiedniego. — Wskazał na Jagę. — I tym kimś jesteś ty.


    — Ja? Czarownicą? — Jaga parsknęła. — Nie mówisz poważnie, prawda, Jerzy?


    Mina brodacza wskazywała jednak, że mówi jak najbardziej poważnie.


    — W twojej rodzinie były wiedźmy. A do obrony Bram nadają się najlepiej mieszańce, którzy mają w sobie i ludzką, i pradawną krew. Nie wiemy, dlaczego tak jest, ale my, mieszańce, jesteśmy bardziej odporni na istoty z Pustkowia.


    — Więc jesteśmy mieszańcami — zadrwiłem. — Urocze.


    — Jest jeszcze coś. — Zwrócił się do mnie. — Odkąd odeszła pani Wanda, nie ma przywódcy, a możesz być nim tylko ty.


    — Ja? Niby dlaczego? — Skrzywiłem się. — Nie możecie wziąć sobie kogoś innego?


    — Jesteś o wiele bardziej odporny na działanie ciernicy, choroby, która powstaje na skutek bliskiego zetknięcia się z Cierniami, Istotami z Pustkowia, jak i przebywania w Pustkowiu. Twoja babcia też taka była.


    Westchnąłem. „Świetnie. Teraz już się nie odczepią. Tylko dlatego, że moja rodzina ma podobno jakąś cholerną odporność na jakieś cholerne nie wiadomo co” — pomyślałem.


    — Przygotowałem już stosowne umowy. — Urzędnik otworzył teczkę i wyjął papiery. — Czy przyjmujecie kontrakt?


    — A jeśli się nie zgodzimy? Daleko mi do Xeny, wojowniczej księżniczki — burknąłem.


    — Nie macie obowiązku podpisywać umowy — sucho poinformował urzędnik. — Wedle prawa to wasz wybór. Jednak znalezienie kogoś odpowiedniego może trwać długo. Z reguły główny Strażnik jest wybierany z pokolenia na pokolenie, tak że w każdym regionie i przy każdej Bramie od wieków przewodzi ta sama rodzina.


    Jerzy przyjrzał się nam uważnie.


    — To wasza decyzja, ale bez was chłopiec może zginąć, a będą też prawdopodobnie inne ofiary. Zarówno wśród ludzi, jak i tych z Drugiej Warstwy. Zanim kogoś znajdą, może być już za późno.


    — Ja podpiszę — zdecydowała Jaga. — Wprawdzie to wszystko wydaje się jakimś głupim snem albo durnym żartem, ale znajdę Tomka, nawet gdybym miała szukać go w samym piekle.


    Westchnąłem. Podpisywanie jakiejś dziwacznej umowy to ostatnie, na co miałem ochotę. Ale chyba nie miałem wyjścia. Co jeśli mówili prawdę? W końcu widzę rzeczy, które nie mają prawa istnieć. Może jutro się obudzę i okaże się, że to tylko jakiś wyjątkowo głupi sen.


    — Ja też podpiszę — mruknąłem. — Teraz zaczynam rozumieć, dlaczego rodzice zmyli się z tego miasta. Szczuroskrzaty? Dobre sobie. Może jeszcze duchy i wróżki?


    Jaga uśmiechnęła się i wskazała na okno. Za szybą przemknęło coś wielkości motyla. Skrzyło się złotym blaskiem.


    — Okej, poddaję się — burknąłem.


    Urzędnik położył przed nami umowy i podał zielono-złote pióro.


    — Imię i nazwisko. Tutaj — powiedział i stuknął kościstym palcem w wykropkowane miejsce.


    Kiedy podpisaliśmy, wyjął z teczki jakiś przedmiot, który wyglądał jak wielka drewniana pieczątka, a potem znienacka rąbnął mnie tym w czoło tak mocno, że aż w uszach mi zadzwoniło. To samo spotkało Jagę.


    — Auuu… — jęknąłem, rozcierając czoło, które bolało, jakby ktoś przywalił w nie tłuczkiem. — Co to miało być, do cholery?!


    — To Znak Strażników. Zwierzołak wszystko wam wytłumaczy. — Wstał, schował papiery do teczki i zapiął płaszcz.


    — Na mnie już czas. Dziękuję za współpracę. W razie pytań proszę trzy razy wypowiedzieć „Rakurara kuradamba”, stojąc w tym miejscu. Przed lodówką — dodał.


    Spojrzeliśmy po sobie z Jagą, oboje omal nie krztusząc się piwem ze śmiechu. Urzędnik nie wyglądał jednak na rozbawionego.


    — Poważnie? — parsknąłem. — Rakurara kuradamba?


    — Jak mniemam, objaśni pan im szczegóły? — Niezrażony Jasiński zwrócił się do Jerzego.


    Brodacz skinął głową. Urzędnik zdjął kapelusz, pokłonił się, a potem otworzył drzwi lodówki.


    — Co, do cholery?! — powiedziałem, kiedy zniknął w środku.


    Otworzyłem drzwi, ale widziałem w środku tylko nasz dość skromny zapas żywności, co mi zresztą przypomniało, że trzeba wybrać się do sklepu. Jaga zajrzała mi przez ramię i westchnęła.


    — Jerzy, jeśli coś nam dolałeś do tego piwa… — Wyjęła kawałek sera i przyjrzała mu się krytycznie. — Myślisz, że tego dotykał? Zamierzałam to zjeść.


    — To Wrota — wyjaśnił Jerzy, zerkając na lodówkę. — Coś w rodzaju portalu, znajduje się tak naprawdę na desce przyczepionej do tylnej ściany lodówki.


    — Gorszego miejsca nie było? — burknąłem.


    — To jest niezłe. Nie powinno być tak na wierzchu. Dobrze… — dodał. — Będę się już zbierał. Kiedy odzyskacie pełne Widzenie, zobaczycie co i jak. Obstawiam, że do rana to nastąpi. Jutro odwiedzimy nasze Biuro i poznacie resztę zespołu.


    — Jestem cholernie senna. — Jaga ziewnęła.


    — To normalne. Organizm próbuje się dostosować. Mózg zaczyna też przetwarzać nowe informacje i dostosowywać się do pełnego postrzegania. Najlepiej będzie, jeśli teraz pójdziecie spać. Rano poznacie więcej szczegółów. Poza tym czeka was nie najłatwiejszy poranek.


    Spojrzał w kąt pokoju i uśmiechnął się pod wąsem. Podążyłem za jego spojrzeniem. Niczego tam jednak nie dostrzegłem.


    Rozdział 7. Przebudzenie



    Obudziło mnie łaskotanie w nos. Otworzyłem oczy i podrapałem się. Potem poczułem wyraźne łaskotanie w boku i na piętach. Dźwignąłem się z łóżka i zajrzałem pod kołdrę. Niczego ani nikogo tam jednak nie było. Ziewnąłem i jeszcze raz rozejrzałem się dookoła, a potem zdrętwiałem. Przy łóżku stało coś kosmatego i dziwacznego. Stwór przypominał starego, przygarbionego staruszka, na oko półmetrowego wzrostu. Miał długą, czarną brodę i krzaczaste brwi, pomarszczoną i ubrudzoną sadzą twarz, a ubranie jakby umoczone w smole. Czarne oczy wpatrywały się we mnie badawczo.


    — Czas wstawać — zaskrzeczał. — Kto to widział, żeby spać tak długo? — Pogroził mi nienaturalnie długim, szponiastym palcem i zacmokał nieco wydłużonymi jak u szympansa ustami. Potem pokuśtykał, podpierając się kosturem.


    Zaczyna się. Moja nadzieja na to, że wczorajsza noc po prostu mi się przyśniła, rozpłynęła się bezpowrotnie. Co to w ogóle miało być?


    Ubrałem się, umyłem i ruszyłem do kuchni. Jaga stała przy kuchence, smażąc jajecznicę. Ziewnęła i poprawiła potargane włosy.


    — Zjesz trochę? — spytała, odwracając się. — Za dużo tego dla mnie.


    — Dzięki. Chętnie.


    Kiedy nakładała jedzenie, nastawiłem wodę na kawę.


    — Ty też widziałaś to coś? — zagadnąłem.


    — Co?


    — Czarne, brodate, brudne i stare — uściśliłem.


    — Aaa, to… Widziałam. Wyskoczyło z piekarnika, kiedy szukałam patelni. Myślę, że to domowik.


    — Co takiego?!


    — Taki demon słowiański, który opiekuje się domem i mieszkańcami.


    — Aha — bąknąłem. — Jak dla mnie mogłoby toto przybierać milszą dla oka formę.


    — Na przykład? Cycatej panienki? — parsknęła.


    — No chociażby — powiedziałem, zalewając kawę wrzątkiem.


    — Czytałam rano trochę ksiąg twojej babci. Dowiedziałam się już sporo rzeczy o Prawarstwie. To zadziwiające, jak szybko wszystko przyswajam. Właściwie wygląda to jak przypominanie sobie czegoś znanego. Jakby coś się we mnie odblokowało. Szkoda, że na studiach tak nie miałam.


    — W końcu jesteś wiedźmą, może to do czegoś zobowiązuje. Wychodzi na to, że wtedy, w Ósmym Pokoju, mówiłaś prawdę.


    Po podłodze przemknęło kilka szczuroskrzatów. Widziałem, jak znikają w dziurze w ścianie, choć mógłbym przysiąc, że wcześniej jej tam nie było. Nawia przyglądała im się przez chwilę z krzesła obok, a potem miauknęła i zastrzygła uszami. Po chwili dostrzegłem kobietę i staruszka. Po prostu stali przy stole i gapili się. Kobieta mogła mieć około trzydziestki. Miała na sobie zwiewną żółtą sukienkę. Dopiero kiedy się odwróciła, zobaczyłem, że tył głowy ma roztrzaskany, a plecy i szyję pokrywa zaschnięta krew. Jajecznica na chwilę stanęła mi w gardle. Staruszek był wychudzony, jakby przeszedł ciężką chorobę. Miał na sobie piżamę w niebieskie paski. Nie byłem pewny, czy mnie widzą. Mimo że ich oczy zwrócone były w moim kierunku, miałem wrażenie, że spoglądają nie na mnie, lecz przeze mnie.


    — Też ich widzisz? — mruknąłem znad talerza.


    — Kogo?


    Wskazałem ręką na blat stołu, gdzie siedziała teraz kobieta, wymachując nogami, zupełnie jakby się huśtała. Staruszek patrzył przez okno. Jeśli w ogóle widział, że to okno. Nie miałem pojęcia, jak funkcjonują te istoty.


    — A, tych tam — westchnęła. — Wystraszyli mnie, kiedy szłam do łazienki. Dobrze, że są bledsi, jakby trochę wypłowiali, łatwo poznać.


    — To duchy, prawda?


    — Tak. Właściwie to Dusze.


    — Strażnicy, dobre sobie — parsknąłem drwiąco. — Nieźle nas załatwili. Jak tak dalej pójdzie, to wyląduję w tym, jakże obleganym, szpitaliku psychiatrycznym.


    — Przyzwyczaisz się. Mnie jest już trochę łatwiej.


    — I cały czas będą tu tak łazić? — Zerknąłem na staruszka i kobietę.


    — Później będzie można ich odesłać. Tylko trzeba najpierw pozbyć się tej Istoty z Pustkowia. I poczekać, aż Brama się zamknie. Podobno otwiera się raz na jakiś czas. To jej obecność sprawia, że wiele Dusz gromadzi się blisko. Nadaktywna Brama wytwarza jakby niewidzialną gęstą pajęczynę, w którą się zaplątują.


    — Dużo jest tego wszystkiego? Tych wszystkich stworzeń i dziwadeł?


    — Dużo. Wiele podobnych do tych z mitologii, legend i baśni, ale sporo też takich, które nie zostały nigdzie wspomniane. No i Istoty z Pustkowia. Nie zostały dobrze poznane, więc może czaić się tam dosłownie wszystko.


    — Uroczo — burknąłem.


    — Jako autor książek dla dzieci chyba powinieneś mieć więcej entuzjazmu. — Zaśmiała się.


    — Może nie uwierzysz, ale wolałbym, żeby olbrzymy, podłe trolle, złe wiedźmy…


    Chrząknęła.


    — Przecież powiedziałem, że te złe… I smoki, które mogą osmalić mi przyrodzenie, istniały jednak tylko w książkach i opowieściach. Tam jest ich miejsce.


    — Śmiesznie słuchać tego od kogoś, kto sam ma podobno krew Pradawnych. Nie zapominaj o tym. Poza tym nie wszystko wygląda tak, jak w opowieściach.


    — A właśnie… Jakoś mi trudno uwierzyć w te korzenie…


    Usłyszeliśmy dzwonek do drzwi.


    Na progu stał Jerzy. Miał na sobie długą skórzaną kurtkę, niedaleko zobaczyłem zaparkowany motocykl. Na mój widok mężczyzna uśmiechnął się pod wąsem.


    — I jak tam? — zapytał.


    — Paskudnie — mruknąłem.


    Poklepał mnie po ramieniu wielką dłonią.


    — Z czasem będzie łatwiej.


    Szczerze w to wątpiłem.


    Kiedy szliśmy korytarzem, obok mnie przemknął kosmaty staruszek, który urządził mi pobudkę. Mruczał coś pod nosem. Zostawiał na dywanie brudne ślady małych czarnych stóp. Spojrzałem na niego krzywo. Ten fuknął i pogroził mi kosturem, a potem poczłapał dalej. Wyglądał, jakby robił obchód. Jerzy parsknął gromkim śmiechem, widząc moją minę.


    — To Smolak — powiedział. — Nie jest taki zły. Bywają gorsze domowiki. Z tym można się dogadać, a czasem bywa nawet pomocny. Być może niebawem się polubicie. Nie przepadają za zmianą właściciela domu, więc teraz może być drażliwy.


    Kiedy weszliśmy do kuchni, Jaga przywitała się z brodaczem.


    — Dziś wam wszystko pokażę — powiedział. — Omówimy też sprawę dokładniej i podsumujemy, co udało się ustalić. Najpierw musimy odwiedzić Biuro. Znaleźliście już pracownię pani Wandy?


    — Chodzi o ten ukryty pokój?


    — Tak. Chodźmy tam.


    Ruszyliśmy na piętro. Kiedy dotarliśmy na miejsce, Jerzy odsunął dywan. Klapa rozbłyskiwała teraz żółtym światłem, jak plama słońca. Przyjrzał się napisowi, który był na niej wyryty, a który poprzednim razem odczytała Jaga.


    — To znaczy „Otwórz oko”. — Pogładził palcem litery. — Przyśpiesza Widzenie. Skoro znaleźliście ten pokój, oznacza to, że jeszcze przed poznaniem prawdy widzieliście już coś więcej niż zwykli mieszkańcy Pierwszej Warstwy miasteczka. Niewielu z nich byłoby w stanie zobaczyć tę klapę. List pani Wandy pewnie też na to wpłynął.


    — Chcesz powiedzieć, że tej klapy tak naprawdę tu nie ma?


    — To jeden z portali. Wrót. Niewidoczny dla zwykłych ludzi. Tak naprawdę Ósmy Pokój nie znajduje się w tym domu, tylko w Wieży, w Drugiej Warstwie. Chodźcie za mną. — Ruszył schodkami w dół.


    Znaleźliśmy się znów w tej samej izbie, co wcześniej. Tym razem w kominku płonął ogień. Złote iskry drgały i oświetlały wnętrze. Na fotelu obok leżała Nawia. Myła się leniwie.


    — Czy ona może sobie tu przychodzić ot tak? — zapytała Jaga.


    — Brama działa tak samo na zwierzęta i na ludzi. Niektóre z nich potrafią dostrzec Prawarstwę i przemieszczać się w niej. Wśród kotów najczęściej te bure mają spore predyspozycje. Nie wiem, z czego to wynika. Może genetyka? Koty mają właściwie aż cztery powieki. Zwierzęta mają też czasem niezwykłe umiejętności, jak niektórzy z nas — urodzonych w pobliżu Bram. Nie do końca wiemy, dlaczego tak się dzieje ani w jaki sposób Brama oddziałuje na ludzi i zwierzęta. Fakt jest taki, że tu, w Czarcim Moście, jak i w pobliżu innych Bram jest więcej tych, którzy dostrzegają Prawarstwę. Choćby tylko kątem oka. Wiemy tylko, że musi się to dziać jeszcze w łonie matki, bo niektórzy mają określone właściwości już od narodzin.


    Podszedł do jednej z półek i sięgnął po dwa sztylety. Miały ozdobne srebrne rękojeści, a ich ostrza były błękitne i lśniące, podobne do szkła.


    — To jedyna broń, która działa na Ciernie. Wprawdzie można nimi zabić jedynie te słabsze, na silniejsze trzeba znaleźć też odpowiednią miksturę lub dodatkowy sposób, żeby wzmocnić działanie, ale można przynajmniej mocno je poranić. Zwykła broń jest zazwyczaj bezużyteczna. Te dwa należały do twojej babki i do Pelagii. Mamy ich niewiele, więc od stuleci przechodzą z rąk do rąk. Teraz są wasze — powiedział i odłożył je na półkę.


    Naprzeciwko kominka zobaczyliśmy masywne drewniane drzwi. Przysiągłbym, że poprzednim razem ich tu nie było.


    — Chodźcie za mną. — Jerzy już trzymał rękę na klamce.


    Wyszliśmy na szeroki kamienny korytarz. Po obu jego stronach w zdobnych świecznikach płonęły świece. Niekiedy zamiast nich przyczepione było coś w rodzaju szklanych mis. Wyglądały jak drgające kule światła. Kiedy przyjrzałem się jednej z nich dokładniej, zauważyłem, że w środku lata niezliczona liczba lśniących złotawym światłem niewielkich motyli. Jaga przyglądała im się zafascynowana. Drobne żółte plamy światła oświetlały jej twarz i odbijały się złotymi iskierkami w zielonych oczach. Jeden z motyli wyleciał z kuli i przysiadł na jej wyciągniętym wskazującym palcu, poruszając świetlistymi skrzydłami, a potem wrócił do misy.


    — To nocówki — wyjaśnił Jerzy. Jego głos niósł się echem w pustym korytarzu. — Świecące motyle. Tu, w Drugiej Warstwie, często używane jako oświetlenie, bo elektryczność bywa tu bardzo zawodna. Tak samo, jak inne nowoczesne rzeczy. Na dnie tej miski jest woda z miodem. Bardzo w niej gustują. W dzień lubią gromadzić się w takich ciemnych miejscach jak to. W nocy można zobaczyć ich wiele. Rozpraszają ciemności, to takie tutejsze latarenki.


    Szliśmy dalej korytarzem, potem po stromych kamiennych schodach, które wiły się spiralnie w górę. Co jakiś czas mijaliśmy okrągły korytarz z kilkorgiem drzwi, potem znowu wspinaliśmy się po schodach. Od czasu do czasu mijaliśmy kolejne podobnie wyglądające piętra.


    — Jesteśmy w Wieży. Całość ma trzydzieści pięter. To ważne, żebyście tu trochę pochodzili w normalny sposób. Później poznacie skróty. Ten budynek jest jak labirynt. Trzeba go dobrze poznać, żeby się nie zgubić.


    Pięliśmy się w górę po kolejnych stopniach. Najpierw były szerokie, później coraz węższe. W końcu stanęliśmy przed wielkimi wrotami. Były rzeźbione w dwa wielkie łby przypominające smocze i coś w rodzaju skrzyżowanych mieczy. Weszliśmy do środka i stanęliśmy w sporym okrągłym pomieszczeniu. Znajdowały się tu cztery niewielkie okna, które wpuszczały przytłumione światło. Było tu przestronniej niż w pokoju babki, ale wszystko urządzono podobnie, choć z nieco większym przepychem. I tu w kominku płonął ogień. Wszędzie stały świece, było też kilka lamp z nocówkami. Na środku, na okrągłym granatowym dywanie, stał duży, lśniący stół z ciężkimi rzeźbionymi krzesłami. Na ścianie przy stole wisiała korkowa tablica, obok mniejsza, podobna do szkolnej. Były to dwie rzeczy, które tu kompletnie nie pasowały. Meble musiały być bardzo stare, a przynajmniej na takie wyglądały. Stało tu też kilka regałów. Podszedłem do jednego z nich i zauważyłem pudełko z szachami, bierki, były też scrabble i gry planszowe, a także kilka talii kart. Przejrzałem biblioteczkę. Była tu cała kolekcja kryminałów i sporo klasyki, ale także całkiem współczesne powieści SF i fantasy. Wypatrzyłem Lovecrafta, Christie, Zelazny’ego, Poego, Manna.


    — Cóż… — powiedział Jerzy i uśmiechnął się pod wąsem. — Czasem siedzimy tu dość długo, a mało tu rozrywek. To nasze Biuro i sala narad — dodał. — Niedługo wszyscy powinni się pojawić.


    Rozległo się pukanie i po chwili do pomieszczenia weszła kobieta około sześćdziesiątki i mężczyzna w podobnym wieku. Nieśli tacki z jedzeniem i napojami.


    — To Agata i Henryk. Od lat dbają o Wieżę. Mieszkają tu zresztą.


    Kobieta i mężczyzna skinęli głowami i wyszli, zostawiając na stole parujące dania.


    — Gdzie my właściwie jesteśmy? — zainteresowałem się i wyjrzałem przez okno. — To nie jest Czarci Most. To miasto jest większe, poza tym nie ma tam tak wysokiego budynku.


    — Ależ to jest Czarci Most. Widzieliście dotychczas jakieś dwie trzecie miasteczka. Teraz widzicie całe. Polecam potem wybrać się na spacer, zobaczycie, o czym mówię. Pierwszy raz jest niezapomniany.


    — To wszystko jest cholernie niesamowite — westchnęła Jaga. — Ale podoba mi się. Co to właściwie za budynek?


    — To stara budowla. Wieża ma kilkaset lat. W czternastym wieku wybudowano ją jako twierdzę Strażników. W każdym miejscu w pobliżu Bram jest podobna. Musicie wiedzieć, że to właśnie tu, w Czarcim Moście, pojawiła się pierwsza Brama i przez dwieście lat była jedyną. Mieszkali tu wszyscy Strażnicy Mostu, choć w innych miejscach byli też Strażnicy Warstw, przeważnie wędrowni. Teraz budynek jest opustoszały, a Strażnicy rozproszeni są w kilkunastu miejscach. Niewielu zresztą nas zostało. Przynajmniej w porównaniu z tym, ilu było nas kiedyś. Od jakichś stu pięćdziesięciu lat Brama jest o wiele mniej aktywna, otwiera się tylko raz na kilkanaście lat. Już niewielu ludzi, nawet tych z pradawną krwią, jest też w stanie dostrzec Drugą Warstwę. Znajdujemy się teraz w najwyższym punkcie budowli.


    Po chwili usłyszeliśmy kroki i drzwi zaczęły otwierać się ze skrzypieniem. Do pomieszczenia weszło kilka osób. Rozpoznałem pana Jana — właściciela antykwariatu. Skinął mnie i Jadze, a potem posłał nam lekki uśmiech. Reszta osób była mi nieznana. Był jakiś facet około trzydziestki, w dżinsach i skórzanej kurtce. Miał włosy do ucha i lekki ciemny zarost. Była też kobieta. Bardzo ładna blondynka około trzydziestki. Jej twarz była blada, oczy niebieskie. Usta zmysłowe i pełne. Miała delikatne i regularne rysy twarzy. Nie mogłem oderwać od niej wzroku. Towarzyszył im inny mężczyzna. Mógł mieć około czterdziestki. Był szczupły i wysoki. Jego twarz była nieco pociągła, a oczy przenikliwe, na nosie tkwiły okulary. Wszyscy skinęli na nasz widok głowami i usiedli przy stole. Jerzy wskazał nam puste krzesła i sam też usiadł.


    — Pana Jana już znacie — powiedział.


    Staruszek skinął nam głową.


    — To Daria. — Wskazał na młodą kobietę, która posłała nam lekki uśmiech. — Ma w sobie krew rusałek. Jej pomoc jest nieoceniona, jeśli chodzi o wywiad wśród wodnych stworzeń.


    „To by tłumaczyło, dlaczego ma w sobie nieprzeparty urok” — pomyślałem.


    — To Szymon. Jest Widzącym.


    Mężczyzna zerknął na Jagę, potem na mnie. Miał tęczówki o intensywnym zielonym kolorze. Nigdy takich nie widziałem.


    — My się już trochę znamy — wtrąciła Jaga. — Jesteś tym malarzem, prawda?


    — To prawda. — Uśmiechnął się. — Pamiętam cię. Jesteś z tej gazety.


    — Nasz lokalny van Gogh. — Wysoki, chudy mężczyzna posłał mu złośliwy uśmiech.


    — Zamknij się, Alberciku — mruknął przedstawiony i wyjął z kieszeni kurtki papierosa własnej roboty, podpalił i zaciągnął się.


    Po chwili w pomieszczeniu rozszedł się lekko słodkawy zapach i pojawił się zielonkawy dym.


    — Ten tutaj to Albert — powiedział Jerzy, wskazując na dryblasa. — To kuzyn pana Jana. Razem prowadzą bibliotekę oraz księgarnię i antykwariat.


    — Bibliotekę? — zapytałem.


    — Tak, znajduje się w tym budynku. Portal do niej jest też w księgarni.


    Pan Jan uśmiechnął się do mnie.


    — Pamiętasz, jak kiedyś byłeś mały i znajdowałem ci różne książki? Część z nich pochodziła właśnie z tamtej biblioteki.


    — Dzisiejsze spotkanie poprowadzę ja — kontynuował Jerzy. — Później oddam wszystko w twoje ręce. — Spojrzał na mnie. — Kiedy już zorientujesz się w sytuacji. Pani Wanda wybrała mnie na tymczasowego zastępcę. Na razie nie wiemy zbyt wiele. Tyle tylko, że według Jasińskiego w mieszkaniu znajdował się popiół i zeschłe kwiaty.


    — My też to widzieliśmy — powiedziałem. — Poza tym Maria miała jakby poczerniałą twarz. Jakieś dziwne znamiona.


    — I lód — dodała Jaga. — Był tam też, nie wiedzieć czemu, lód.


    — Więc to jednak robota Istoty z Pustkowia, a nie Pradawnych — stwierdził pan Jan. — Zawsze pozostaje popiół. Do tego znamiona… To pewnie ciernica.


    — Niedługo dostalibyśmy pewnie cynk od zaprzyjaźnionego patologa, ale to raczej pewne — powiedział Jerzy.


    Pozostali przytaknęli.


    — To zresztą było do przewidzenia — odezwał się dryblas. — Wygląda na to, że Brama się otwarła.


    — Teraz trzeba tylko odkryć, kto maczał w tym palce. — Daria w skupieniu zmrużyła oczy. — Czy ktoś z Pierwszej czy Drugiej Warstwy.


    — Więc to nie Istota z Pustkowia, Cierń? — zapytałem zdezorientowany.


    — Tak, ale Cierń nie może przebywać zbyt długo ani w Pierwszej, ani w Drugiej Warstwie — powiedział Jan. — Tak jak inni nie mogą przebywać zbyt długo w Pustkowiu. Działa to na niego zabójczo. Na ogół jest więc tak, że szukają Karmiciela lub sam Karmiciel je przywołuje. Ktoś z ludzi lub Pradawnych. Przebywają wewnątrz jego ciała, stanowi to swego rodzaju barierę ochronną dla tych istot. Dlatego też pozostają tak długo niezauważone, nie rzucają się w oczy.


    — Chyba rozumiem… — powiedziałem z namysłem. — Pokręcone to jak baranie rogi.


    — Masz jakieś ślady i wieści od kogoś z wodnych istot? — Jan skierował pytanie do Darii.


    — Na razie nic. — Pokręciła głową.


    Jerzy zwrócił się do Szymona, który wyglądał na pogrążonego w myślach.


    — Czy myślodrzewa albo ktoś z leśnych coś wiedzą?


    Malarz pokręcił głową.


    — Dziś znów będę próbował nawiązać kontakt.


    — Wiem, że już trochę szukaliście. Czy coś udało się wam ustalić? — zapytał nas Jerzy.


    — Tak — powiedziała Jaga. — Po pierwsze Maria musiała znać tego kogoś. Wygląda na to, że przed zabójstwem odbyli rozmowę. Raczej nie był to więc ktoś przypadkowy, ktoś, kto działał z zaskoczenia.


    — Sąsiedzi też coś słyszeli — poinformowałem. — Jedno z nich hałasy w domu Marii około piątej rano. Drugi twierdził, że ktoś grzebał w jej mieszkaniu po śmierci. — Zastanowiłem się. — Czy to przypadkiem nie był ktoś z was?


    Wszyscy potrząsnęli głowami.


    — W takim razie mógł to być zabójca. Jedna z sąsiadek słyszała też, jak Maria kilka dni wcześniej kłóciła się z jakimś mężczyzną.


    Jerzy kiwał głową. Pozostali słuchali w skupieniu.


    — Wygląda więc na to, że szukamy mężczyzny. Prawdopodobnie człowieka, skoro Maria go znała. Choć może być to też ktoś z Drugiej Warstwy, bo niektórzy mają ludzkie postacie. Musiał przywołać Cierń albo to on przywołał jego. Więc po pierwsze… — Jerzy nagryzmolił niezdarnie napis na tablicy. — …musimy dowiedzieć się, co to za istota, żeby wiedzieć, jak ją zniszczyć. — Pod spodem dopisał: „lód, szron”. — Zauważyliście coś jeszcze?


    Jaga miała niepewną minę.


    — Wydawało mi się, że ten pokój jakby się postarzał, wyblakł — powiedziała.


    Jerzy dopisał: „stare i wyblakłe.”


    — Znaleźliście też ten plecak w lesie. Niestety, nie wiemy, kim był ten ktoś.


    — Już wiemy — wtrąciła Jaga.


    — Naprawdę? — zdziwił się Jerzy.


    — To były mąż Marii. Niedawno wrócił.


    — Więc mamy podejrzanego — odezwał się Albert i poprawił okulary.


    — To rzeczywiście zmienia postać rzeczy — odrzekł Jerzy. — Trzeba będzie mu się lepiej przyjrzeć.


    Dopisał na tablicy: „mąż Marii”.


    — Po drugie musimy znaleźć Karmiciela i go powstrzymać, prawdopodobnie wtedy powstrzymamy też Cierń… To będzie twoje zadanie. Tylko ty z nas masz możliwości wchodzenia na dłużej w Pustkowie i jesteś odporniejszy na wpływ Cierni. My możemy tylko tam zerknąć, dłuższe przebywanie grozi ciernicą i śmiercią.


    — A ile ja mogę tam przebywać?


    — Około dwóch godzin. Dotychczas tyle się udawało tym wybranym, bez zaobserwowania objawów ciernicy. Pierwsze symptomy da się wyleczyć, jednak im choroba jest bardziej zaawansowana, tym gorzej. Nadzieja na wyleczenie spada niemal do zera.


    — Jest jeszcze coś… — zauważyła Jaga.


    Wszyscy zerknęli w jej stronę.


    — Pani Wanda napisała w liście, że to wszystko może mieć związek ze sprawą sprzed osiemnastu laty. Myślę, że to ważne.


    Jerzy zerknął na Jana.


    — Czy wiesz, o co może chodzić? Myślisz, że to wtedy, kiedy Brama otworzyła się poprzednim razem?


    Staruszek westchnął.


    — Myślę, że tak. O najgorszą sprawę, z jaką się zetknęliśmy, i jedyną, jakiej nie udało się nam rozwiązać.


    Wszyscy spoglądali na niego z zaciekawieniem.


    — Naprawdę była taka sprawa? — zagadnął Szymon. — Nigdy o niej nie wspominałeś. A przecież to musiało być wtedy, kiedy dołączyliśmy do zespołu. Jak to możliwe, że nic nie wiemy?


    — Byliście z nami dopiero od kilku tygodni, więc postanowiliśmy was w to nie mieszać. Sądziliśmy, że poradzimy sobie z tym sami. Zwłaszcza że długo nie mieliśmy pewności, czy ta sprawa rzeczywiście dotyczy Bramy.


    — Ja słyszałam coś kiedyś od pani Wandy — powiedziała Daria, popijając kawę. — Ale nie znam szczegółów.


    — Tak. Znała ją też Pelagia, ale nikt z nas nie chciał o niej pamiętać, bo przypominała nam też o bolesnej rzeczy, która wydarzyła się w tym samym czasie. — Staruszek upił kilka łyków zielonej herbaty i zapatrzył się w jedno z okien. W jego oczach dostrzegłem smutek. — Zaczęło się od tego, że zniknęło dziecko. Była to sześcioletnia dziewczynka. Janina, moja żona, uczyła jej klasę, więc znała ją dobrze. Bardzo to przeżywała, ale nie wiedziała nic o tym wszystkim. Dalej nie wie i może tak jest lepiej. Już wtedy zainteresowaliśmy się tą sprawą, bo tak jak teraz znaki wskazywały na to, że Brama się otworzyła, więc mogło mieć to związek z Istotami z Pustkowia. Wkrótce potem zamordowano jej matkę. I wtedy już mieliśmy pewność. Znaleziono popiół, na jej skórze stwierdzono plamy ciernicy. Znaleziono też szron.


    Spojrzałem na niego uważnie.


    — Tak jak u Marii…


    — Tak — potwierdził. — Dzień później zaginął ośmioletni chłopiec.


    Zauważyłem, że Jaga z wyczekiwaniem wpatruje się w staruszka.


    — I co było potem? — zapytała.


    — Robiliśmy, co w naszej mocy. Chcieliśmy odnaleźć dzieci, nie mogliśmy jednak natrafić na żaden trop. Wkrótce potem zginął jeden z nas. Był to młody chłopak, miał zaledwie osiemnaście lat. Dołączył do zespołu rok wcześniej. Pani Wanda go wypatrzyła, kiedy nie do końca świadomy poruszał się w Drugiej Warstwie. Tamtego dnia wracał z dziewczyną z urodzin kolegi. Było późno. Ktoś ich napadł. Dziewczyna przeżyła, ale on zginął. Na jego ciele też były widoczne plamy ciernicy. Dziewczyna była w szoku i niewiele pamiętała. Sam z nią rozmawiałem, używając Znaku Strażnika.


    — O co właściwie chodzi z tym znakiem? — zapytała Jaga, dotykając lekko czoła.


    — Ludzie podświadomie go respektują, choć nie widzą. To tak jakby widzieli policyjną odznakę, choć wcale nie zdają sobie z tego sprawy. Ci z Drugiej Warstwy go dostrzegają i mają obowiązek współpracy. Niestety, na nic to się zdało. Dziewczyna niewiele pamiętała.


    Staruszek zamilkł i znów zerknął w okno. Westchnął.


    — Chłopca znaleziono tydzień później, jego ciało leżało na moście. Miał ślady ciernicy i szronu na skórze. Nie udało się nam go uratować. To był dla nas cios, jednak pracowaliśmy dalej. Obawialiśmy się, że mogą być kolejne ofiary. I wtedy zdarzyło się coś strasznego… Twoja siostra i mój syn zaginęli. Przeżywaliśmy z Wandą katusze. Próbowaliśmy działać, ale nic nie znaleźliśmy. Twoi rodzice byli również zrozpaczeni. Twoja matka wiedziała o wszystkim, sama miała pewne moce i umiejętność dostrzegania Drugiej Warstwy, choć nie włączyła się do zespołu. Nie mogliśmy znaleźć żadnego punktu zaczepienia. Mieliśmy nawet nadzieję, że te sprawy się nie łączą, ale w końcu coś znaleziono. Mój syn… — Przerwał, jakby nie mógł wydobyć z siebie słowa. — Znaleziono jego ciało.


    — Czy on i moja siostra…? — wykrztusiłem. — To znaczy, że miało to coś wspólnego z tamtą sprawą?


    Pokiwał głową.


    — Tak. Dla policji wyglądało to jak zwykłe utonięcie, ale ja widziałem jego ciało. Miał ślady ciernicy. Po twojej siostrze nie było śladu, ale w pobliżu znaleziono jej buty i strzępki ubrań. Wszystko wskazywało na to, że również zginęła. Nie mogliśmy się jednak pogodzić z tym wszystkim. Wprawdzie policja wspominała o dziecku, które mogło coś widzieć, ale nie udało się ustalić, kto to był. Poza tym dziewczynka podobno nic nie pamiętała i była w szoku. Sprawa utknęła w miejscu, ale — jak się później okazało — to był już na szczęście koniec morderstw. Brama zamknęła się, ale nigdy nie dowiedzieliśmy się, kto był za to odpowiedzialny. Nic więcej się nie wyjaśniło w tej sprawie.


    — Nic, aż do teraz — mruknął Szymon.


    Staruszek pokiwał głową.


    — Mimo że wszystko wskazywało na to, że twoja siostra też zginęła, nie mieliśmy pewności. Szukaliśmy jej jeszcze przez jakiś czas, ale w końcu nie mogło być już nadziei. Jeśli została porwana tak jak mój syn, a wszystko na to wskazywało, prawdopodobnie już nie żyła.


    — To dlatego moi rodzice wyjechali — powiedziałem.


    — Tak. Pokłócili się z Wandą. Mówili, że nie chcą dla ciebie takiego życia. Że tu stale grozi wam niebezpieczeństwo. Wanda ich rozumiała, przynajmniej do pewnego stopnia, choć uważała, że powinieneś kiedyś o tym sam zdecydować. Dlatego w końcu zgodziła się nie mieszać w to wszystko, choć wiedziała, że masz już zdolności, bo nocami czasem nieświadomie wchodziłeś w Drugą Warstwę.


    — Czy wiadomo, co działo się przez ten tydzień z tamtym chłopakiem? — zapytała Jaga. — Dlaczego to coś nie zabiło go od razu?


    — Nie wiadomo — powiedział Jan. — Być może był mu do czegoś potrzebny. Istocie z Pustkowia albo temu komuś, kto z nią współpracował. Często jest tak, że to coś w rodzaju zapłaty. Karmiciel dostaje coś od Ciernia, a w zamian daje człowieka. Mogli go trzymać w Pierwszej lub Drugiej Warstwie, lub nawet w Pustkowiu.


    — Ta dziewczyna… ta, przy której zginął tamten chłopak… czy ona jeszcze żyje?


    — Prawdopodobnie tak.


    — Pamięta pan, jak się nazywa? Może udałoby się jej jednak coś przypomnieć.


    — Musiałbym pogrzebać w notatkach na temat tej sprawy, przechowuję je w bibliotece. Poszukam ich, kiedy będziecie ją oglądać. Macie rację, warto to sprawdzić raz jeszcze.


    — Dobrze… — podsumował Jerzy. — W takim razie… — Spojrzał na blondynkę. — Dario, ty dalej pytaj wśród wodnych stworzeń. — Potem zwrócił się do Szymona: — Ty wśród istot lasu i myślodrzew. Ja roześlę wici w barze. Wszyscy szukajcie czegoś o istotach porywających dzieci, zarówno tych znanych z Pustkowia, jak i poza nim. Jak wiadomo, ci z Pustkowia często bywają nieco zmodyfikowaną wersją niektórych Pradawnych. Pytajcie też, czy ktoś nie widział czegoś podejrzanego.


    — A my? — zapytałem.


    — Możecie zająć się tą dziewczyną. Zresztą zrobicie, jak zechcesz, w końcu ty masz tu być szefem. Ale na początek musicie do tego wszystkiego przywyknąć. Teraz wasz umysł ma i tak dużo roboty.


    Miał rację. Byłem wykończony. Do mojej głowy ciągle napływały nowe informacje, ledwo nadążałem z ich przyswajaniem. Jak wtedy, kiedy na studiach kilka dni przed egzaminami próbowałem zakuwać cały materiał, a potem wszystko mi się plątało i kotłowało w głowie. Przeciążenie. Podejrzewałem, że Jaga czuła się podobnie.


    — Przyjrzymy się też bliżej Konradowi — zdecydowałem po chwili. — I tak mieliśmy to zrobić.


    — Jeśli chcecie, możecie też pomóc nam szukać w bibliotece — zaproponował Jan. — Mnie i Albertowi przydadzą się dwie osoby do pomocy. Przy okazji wam ją pokażę.


    — Chętnie — zgodziłem się.


    — Ja też z chęcią dołączę — powiedziała Jaga.


    — Mam jeszcze jedno pytanie… — odezwałem się ponownie. — Czym są właściwie te myślodrzewa, o których ciągle wspominacie?


    Szymon odstawił kubek, przeciągnął się i zdjął nogi z krzesła. Obrzucił mnie i Jagę spojrzeniem zielonych oczu.


    — Najlepiej będzie, jeśli pójdziecie ze mną i sami zobaczycie.


    * * *


    Kiedy zeszliśmy po spiralnych schodach, które znów zdawały się ciągnąć w nieskończoność, wszyscy pozostali pożegnali się i rozeszli do swoich pokoi. Podejrzewałem, że mieli w nich portale. Tak samo, jak babka w swoim. Szymon skinął, żebyśmy szli za nim. Znaleźliśmy się w jego pokoju w Wieży. Był urządzony podobnie jak ten babki, ale na ścianach wisiały obrazy i panował większy nieład. Szymon poprowadził nas do drzwi, które jaśniały w świetle świec i płomieni z kominka. Przy jednym z regałów rozbłyskiwały Wrota, Szymon przeszedł przez nie i zniknął. Poszliśmy za jego przykładem. Po chwili znaleźliśmy się w innym pomieszczeniu. Był to niewielki pokój na poddaszu. Okno dachowe wpuszczało dużo światła, zalewając wszystko ciepłą żółcią. Staliśmy przy obrazie przedstawiającym wieżę z mnóstwem okien. I to on musiał być portalem.


    — Nie mogłem się powstrzymać — powiedział Szymon, kiedy zauważył, że przypatruję się malowidłu. — Przechodzenie w ten sposób było zbyt kuszące.


    — Widziałem już coś podobnego. — Zmrużyłem oczy. — Ten obraz…


    — Jest bardzo stary, znalazłem go w jednym z pustych pokoi, musiał zrobić go jeden z dawnych Strażników, który posiadał umiejętność tworzenia Wrót. Dziś już nikt tego nie potrafi.


    W pokoju na poddaszu też znajdowało się mnóstwo płócien i sztalug. Oprócz tego kilka krzeseł i niewielki stolik.


    — Chodźcie — powiedział Szymon.


    Ruszyliśmy za nim w dół po drewnianych schodach. Dopiero kiedy znaleźliśmy się na niewielkim korytarzu i weszliśmy do kuchni, zrozumiałem, że wcześniej byliśmy na strychu. Kuchnia była skromnie urządzona. Był tu stół z kilkoma prostymi krzesłami i kilka szafek. W kącie stała stara kuchenka elektryczna. Był też piec, w którym buzował ogień. Na piecu leżało coś kudłatego i czarno-białego. Z początku myślałem, że to kot, ale kiedy stworzenie uniosło głowę, zobaczyłem, że to zwierzę podobne do szopa. Szymon otworzył szafkę i wyjął jeden z niewielkich słoiczków. Zauważyłem, że ma ich tam wiele. Potem postawił na stole trzy kubki i wsypał do nich trochę zielonkawego proszku.


    — To zioła zmieszane ze zmielonymi liśćmi myślodrzew. Dzięki temu będziecie lepiej je słyszeć.


    — Słyszeć? — zapytała Jaga.


    — Tak. Sami się przekonacie.


    Nalał wody do czajnika i postawił na kuchence. Odczekał chwilę, a potem dotknął dłonią płyty kuchenki.


    — Zimna — mruknął.


    — Zepsuta? — zapytałem.


    — Nie, to dlatego, że chata stoi tuż przy moście, a most to Brama. Często nie działa tu ani prąd, ani telefony, ani inne nowoczesne sprzęty. Mieszkałem tu od dziewiętnastu lat z dziadkiem i zawsze tak było. Zawsze żyliśmy tu trochę jak odludki. Ale to pomaga, jeśli chodzi o kontakt z lasem.


    Postawił czajnik na piecu, a kiedy zaczął gwizdać, zalał proszek wrzątkiem. Podał nam kubki i wskazał na krzesła. Piliśmy przez jakiś czas w milczeniu. Napar był dobry, ale inny niż wszystko, czego dotychczas próbowałem. Wyczuwało się jaśmin, trochę rumianku, dominujący smak był jednak trudny do nazwania. Byłem pewien, że nigdy wcześniej czegoś takiego nie piłem. Było orzeźwiające, a zarazem delikatne.


    Kiedy odstawiliśmy kubki, Szymon wyprowadził nas na zewnątrz. Chata stała na skraju lasu, na łące. Niedaleko widziałem kamienny most i rzekę, a z drugiej strony ciągnął się las. Niewielkie, okrągłe podwórko ogrodzone było niskim płotem. Były tu kamienna studnia, nieduży sad i stodoła. Pośrodku podwórka rosło wielkie drzewo. Wyglądało jak dąb, jednak miało specyficzne liście — od spodu połyskiwały błękitno, jak płatki niezapominajek, z wierzchu były soczysto zielone, a kiedy przyjrzałem się bliżej jednemu z nich, zauważyłem, że unerwienie również przypomina miniaturowe błękitne żyłki. Przez chwilę miałem nawet wrażenie, że liść pulsuje delikatnie, niczym żywe stworzenie.


    — Pamiętam, że jako dzieci podkradaliśmy stąd jabłka — powiedziała Jaga, rozglądając się.


    — Ja też pamiętam — odrzekłem. — Dzieciaki z okolicy opowiadały, że mieszka tu straszny człowiek.


    Szymon uśmiechnął się.


    — Mój dziadek rzeczywiście wyglądał dość ponuro, ale był dobrym człowiekiem. Wiem, że ostrzegał dzieci, żeby tu nie chodziły, ale miało to związek z bliskością mostu. W każdej chwili Brama mogła się otworzyć, a wtedy istniało niebezpieczeństwo, że któreś zostanie wciągnięte do Pustkowia.


    — Więc to się zdarza?


    — Tak, aczkolwiek niezbyt często. Trafiają tam czasem ludzie, zwierzęta, jak i Istoty Pradawne — odpowiedział, zaciągnął się jeszcze raz i zgniótł butem skręta.


    — Co ty właściwie tam palisz? — zapytałem. — To marycha?


    — Nie. — Zaśmiał się. — To z liści myślodrzewa. Stymuluje i wyostrza Widzenie. Nazywam to myśloskrętką. — Mrugnął do mnie.


    Po chwili stanęliśmy przy ogromnym pniu drzewa. Szymon pogładził chropowatą brązową korę. Dopiero wtedy zauważyłem, że drzewo miało twarz. Kora z jednej strony grubego pnia ukształtowana była w nos, oczy i usta. Nie były jednak wyrzeźbione, wyglądało to tak, jakby sama natura je tak uformowała. Zadziwiająca naturalna rzeźba. Kora sprawiała, że twarz przypominała starczą, jakby pokrytą wieloma zmarszczkami. Oczy były przymknięte, co nadawało twarzy wyraz pogrążonej w głębokim śnie, a usta lekko otwarte. Twarz była zwrócona w stronę ściany lasu przed nami.


    — To właśnie myślodrzewo, jak już pewnie zgadliście. Jest największe w okolicy, rośnie tu od setek lat. Legendy mówią, że w myślodrzewach mieszkają dusze najpotężniejszych stworzeń lasu.


    Nagle usłyszałem krakanie i z drzewa sfrunął ptak. Usiadł na ramieniu Szymona. Był to ten sam dziwaczny ptak, którego widziałem przed barem i na obrazach.


    — Ten ptak…? — powiedziałem z zastanowieniem. — Widziałem go już wcześniej.


    — To myśloptak. Ptak o dwóch twarzach. Mieszkają i składają jaja w koronach myślodrzew. Co ciekawe, czasem pisklęta rodzą się tylko z jedną, ptasią twarzą. Ta druga wyrasta po kilku dniach. Niektórzy mówią, że to dlatego, że ptaki słuchają opowieści drzew i to je w jakiś sposób odmienia.


    — Widziałem je też na jednym z twoich obrazów. Więc wszystkie te płótna odpowiadają rzeczywistości?


    — Większość. Ale są też takie, które tylko mi się śniły. Zazwyczaj dotyczą Pustkowia. Nie wiem, czy są prawdziwe, bo ci, którzy nie są potomkami Dzieci Mostów, mogą przebywać tam tylko przez chwilę, jeśli chcą to przeżyć.


    — No proszę, a mnie wcześniej mówiłeś, że to tylko sny — mruknęła Jaga.


    — Wybacz. — Uśmiechnął się. — Nie mogłem ci zdradzić wszystkiego przed czasem, choć pani Wanda już wtedy miała cię na oku.


    Szymon pogładził ptaka po łebku, a potem dotknął jego nieruchomej bladej twarzy. Przez chwilę milczał, jakby wsłuchując się w coś.


    — Tym razem nic — powiedział w końcu. — Czasami przynoszą wiadomości od Rady albo od innych Strażników Mostów. To trochę jak tutejsze gołębie pocztowe. Niestety, telefony rzadko sprawdzają się w Prawarstwie. Nawet tu, w Pierwszej, blisko Bramy, często są zakłócenia. — Szymon spojrzał w twarz drzewa. — Połóżcie tutaj dłonie.


    Dotknął czubkami palców drzewiastych ust twarzy. Poszliśmy za jego przykładem.


    — Zamknijcie oczy, tak będzie łatwiej.


    Czułem się trochę nieswojo i nie do końca miałem na to ochotę, ale kiedy zobaczyłem, że Jaga przymyka powieki, zrobiłem to samo. Ku mojemu zdziwieniu od razu zobaczyłem twarz drzewa. Dookoła panowała czerń, rozświetlana przez gwiazdy w oddali, ale ta twarz była dobrze widoczna. Lśniła brązowozłoto wśród granatu nocnego nieba. Usłyszałem szept. Przerażony otworzyłem oczy. Znów był dzień. Jaga lekko zaniepokojona zerkała dookoła. Kiedy zobaczyła, że na nią patrzę, wzruszyła ramionami. Szymon spojrzał na nas.


    — Przepraszam, powinienem was uprzedzić, że to może być trochę dziwne uczucie. Ale nie bójcie się, nic wam nie grozi. Drzewa po prostu snują swoje opowieści. To, co widziały, i to, co słyszały. Czasami zdarza się, że opowiadają o tym, co dzieje się właśnie w tej chwili lub co wydarzy się kiedyś.


    Ponownie przyłożyliśmy dłonie do pnia i przymknęliśmy oczy. Znowu wokół zapanowała ciemność. Twarz drzewa jaśniała przede mną. Słyszałem teraz historię, starą historię o dwóch siostrach, które mieszkały na skraju lasu. Drzewo lub — jeśli wierzyć w to, co mówił Szymon — istota, która je zamieszkiwała, opowiadała ich losy, od narodzin aż po śmierć. Cała opowieść była dziwnie uspokajająca i kojąca. A potem nagle drzewo przestało szeptać, a twarz zniknęła. Poczułem się, jakby ktoś nagle wyrwał mnie ze snu. Już miałem otworzyć oczy, kiedy zobaczyłem, że w miejscu, gdzie wcześniej rozbłyskiwała twarz drzewa, jaśniało teraz ognisko. Siedziała przy nim kobieca postać, odwrócona do mnie tyłem. Podszedłem do niej ostrożnie. Chciałem coś powiedzieć, ale nie mogłem wydobyć z siebie głosu. Kiedy byłem o krok od postaci, zauważyłem, że trzyma coś w dłoni. Fotografia. Przedstawiała jakiegoś chłopca. Kobieta cisnęła zdjęcie do ogniska, a to zaczęło płonąć, czerwone języki płomieni wkrótce zamieniły je w popiół. Wtedy postać zaczęła się powoli odwracać. Czułem, że z jakiegoś powodu powinienem dowiedzieć się, jak wygląda. Jednak kiedy postać odwróciła głowę, wzdrygnąłem się. Zamiast prawdziwej twarzy, miała twarz drzewa. Wtedy zamrugałem gwałtownie i otworzyłem oczy. Jaga i Szymon wpatrywali się we mnie uważnie.


    — Długo cię nie było — powiedziała Jaga. — Co takiego usłyszałeś?


    — Właściwie to najpierw coś usłyszałem, a później zobaczyłem.


    — Naprawdę? — zaciekawił się Szymon. — Wygląda więc na to, że miałeś wizję. Musisz mieć więc zadatki na Widzącego. Innym praktycznie się to nie zdarza. Czego dotyczyła?


    Opowiedziałem im o postaci przy ognisku i zdjęciu.


    — Co to mogło oznaczać? — zastanawiała się Jaga.


    — Sam chciałbym wiedzieć — mruknąłem.


    — Czasem trudno to wszystko zinterpretować. To jak zagadka, coś w rodzaju wskazówki — stwierdził Szymon. — Myślę, że powinieneś to zapamiętać. Może być ważne.


    — Postaram się — powiedziałem bez przekonania, bo, szczerze mówiąc, nie widziałem w tym zbytniego sensu.


    Od chaty Szymona nie było daleko do domu babki, więc poszliśmy na piechotę. W drodze powrotnej nie odzywałem się zbyt wiele. To, co zobaczyłem, nie dawało mi spokoju i czułem, że choćbym nawet chciał, nie byłbym w stanie o tym zapomnieć. Jakby ktoś zawiązał cholerny supełek w moim mózgu.


    * * *


    Tamtej nocy obudził mnie jakiś dźwięk. Był przejmujący i niski. Niósł się głębokim echem. Brzmiał niemal jak odgłosy z odległej galaktyki albo odległego czasu i miejsca. Zaciekawiony ubrałem się i wyszedłem z pokoju. Na korytarzu natknąłem się na Jagę. Stała przy otwartym oknie. Wiatr szarpał firanką i rozwiewał jej włosy.


    — Też to słyszysz ? — zapytałem.


    Skinęła głową.


    — Brzmi niesamowicie. Ciekawe, co to takiego.


    — Słyszałem już to kiedyś… — powiedziałem. — W moim śnie.


    Włożyłem kurtkę i niemal pędem ruszyłem do wyjścia.


    — Zaczekaj! — zawołała Jaga. — Pójdę z tobą.


    Szliśmy uśpionymi ulicami. Cały czas starałem się podążać za źródłem dźwięku, ale nie było to łatwe, bo brzmiał tak, jakby wypełniał całe miasto, odbijał się od ścian budynków, krążył nieprzerwanie. Jaga była tuż obok, starając się dotrzymać mi kroku. W oddali zobaczyłem wreszcie jezioro. Zeszliśmy w dół po stromych schodkach i znaleźliśmy się niedaleko brzegu. Wtedy je zobaczyłem. Były ogromne, pływały wzdłuż jeziora. Wokół nich lśniły jakieś różnokolorowe kształty, jak barwne światła, które przypominały połyskliwe ryby. Wielkie istoty, które wydawały te dźwięki, wynurzały się raz po raz z ciemnej wody. Ich ogromne łuskowate ciała wszystkimi barwami tęczy lśniły w blasku unoszących się nad wodą złotych nocówek i pływających w wodzie barwnych świecących ryb. Łuski przypominały drobne muszle, które były jakby przyrośnięte do ciała tych istot.


    Jaga wydawała się równie zafascynowana tym widokiem. Nagle zobaczyłem, że ktoś wynurza się tuż przy brzegu. Była to kobieca postać. Rozpoznałem Darię. Z jej złotych włosów kapała woda. Była kompletnie naga. Pomachała nam, a potem sięgnęła po leżące przy brzegu ubranie. Kiedy je założyła, usiadła obok nas na trawie, nad brzegiem jeziora.


    — Co to takiego? — zapytałem.


    — To Numbaki, prastare istoty, najstarsze z Pradawnych. Niektórzy mówią, że istniały jeszcze przed początkiem wszystkiego, kiedy cały świat był jedynie czernią, unosiły się wśród kosmosu i pływały na niebie, jak teraz w wodzie, a swoim śpiewem stwarzały wszystko. Niektórzy wierzą, że gdzieś jeszcze istnieje Początek.


    — Początek? — zapytałem, nie rozumiejąc, co ma na myśli.


    — Coś w rodzaju innej Warstwy, wymiaru, gdzie wszystko się zaczęło. Nikomu nie udało się tam jednak dotrzeć… Codziennie o tej porze słychać ich pieśń — dodała. — Zawsze tu wtedy przychodzę. Te małe, różnokolorowe to światłoryby. Zawsze im towarzyszą. Mówią, że to je Numbaki stworzyły najpierw.


    — Są niesamowite — powiedziała Jaga.


    Obserwowałem, jak istoty raz po raz wynurzają się z wody i wydają z siebie przenikliwy zaśpiew. Naliczyłem cztery. Daria skinęła ręką i jedna z nich podpłynęła bliżej. Była tak blisko, że widziałem wyraźnie jej skórę z barwnymi i błyszczącymi muszlowatymi naroślami. Ich pyski były wydłużone, przypominały smocze, a oczy — wielkie, czarne i rozumne — zdawały się głębokie jak sam ocean.


    Siedzieliśmy tak przez dłuższy czas. Nie potrafię powiedzieć, ile to trwało. Potem śpiew ucichł, a istoty zniknęły w otchłani jeziora. Tylko nocówki unosiły się nad nieruchomą ciemną taflą, jak małe iskry ognia.


    — Jak one tu żyją? — zapytałem zdziwiony. — Przecież to jezioro nie jest ani tak duże, ani głębokie.


    — Jest głębsze i większe, niż mogłoby się zdawać — oświadczyła Daria. — Nie zapominaj, że dotąd widziałeś tylko jedną Warstwę.


    Wstaliśmy i ruszyliśmy wzdłuż jeziora, a potem znów zatopiliśmy się w plątaninie nocnych uliczek. W pewnym momencie przy jednym z domów zauważyłem szarą, pustą przestrzeń. Miała kształt koła, a to, co znajdowało się wewnątrz, fragment uliczki i kawałek placyku z kilkoma drzewami, wydawało się dziwnie wyblakłe i pozbawione barw. Zupełnie jakby w tym miejscu ktoś wyprał wszystko z kolorów.


    — Co to takiego? — zapytałem.


    — To Szary Krąg, lepiej się do niego nie zbliżajcie. Ci, którzy to zrobili, zapadali na okropną chorobę, gorszą od ciernicy. Nieuleczalną i mało poznaną. To przeklęte miejsce. Jest ich więcej. Mają jakiś związek z Pustkowiem, bo po każdym otwarciu Bramy pojawiają się nowe.


    Przezornie ominęliśmy krąg i ruszyliśmy dalej. Niedługo potem Daria pożegnała się i zniknęła za rogiem jednej z ulic. Kiedy wracaliśmy do domu, zacząłem zauważać to, co umknęło mi, kiedy się tak śpieszyłem. Miasto nie było już takie jak dawniej. Znajdowały się tu ulice, o których istnieniu nie miałem pojęcia. Domyślałem się, że nie były po prostu dla mnie widoczne. Co jakiś czas zapuszczaliśmy się zaciekawieni w którąś z nich. Nie było tu zwykłych latarni, jedynie gazowe albo lampiony z nocówkami. Zresztą całe ich chmary unosiły się tu na nocnym niebie jak małe latarenki. W oknach kamienic i domków płonęły świece. Sklepy miały przedziwne szyldy: „Magiczne napoje i eliksiry”, „Zapachy wszystkiego, trzy eny za flakon”, „Zioła ze wszystkich Warstw”. Przystanęliśmy przed jedną z wystaw, na której widniał napis: „Magiczny sklep z zabawkami”. Wpatrywaliśmy się w drewniane pajacyki i porcelanowe lalki, które poruszały się jak żywe. Było tu też mnóstwo kotów i nocnych stworzeń. Koty miały tu niespotykane barwy, widziałem kilka fioletowych, zielonych, które wyglądały jakby miały zamiast sierści kępki trawy. Były tu też jednak te całkiem zwyczajne, zwłaszcza mnóstwo zwykłych burasów, podobnych do Nawii. Obok nas przemknęło kilka postaci z nasuniętymi kapturami. Zauważyłem, że większość z nich nosiła staromodne ubrania, jakby żywcem wyjęte z osiemnastego lub dziewiętnastego wieku. Inni mieli na sobie zwykłe płaszcze. Drogę co chwilę przebiegały nam najróżniejsze rodzaje skrzatów. Widziałem wśród nich szczuroskrzaty, ale też takie przypominające małe ludziki, podobne do tych z baśni. Były też inne, z wielkimi, nieproporcjonalnymi do reszty ciała głowami, a nawet takie, w których twarzach dostrzec można było coś ptasiego, a u pleców przyczepione miały wróble skrzydła.


    Jedna z ulic zasiedlona była prawie przez same olbrzymy. Czasem zaglądaliśmy do któregoś z oświetlonych okien. W jednym zobaczyliśmy całą rodzinę, która siedziała przy kolacji. Wszyscy mieli szpiczaste, jakby psie uszy i ogony. W okienku, nad którym unosił się szyld „Szewc”, spał na krześle mężczyzna przy butelce jakiegoś napoju, podejrzewałem, że wysokoprocentowego. U jego stóp krzątały się szczuroskrzaty, przyszywając wielką igłą podeszwę. Były tu domy wielkie i wysokie, małe i niskie jak dla krasnali, takie, które miały widoczne jedynie drzwi, a potem zagłębiały się w ziemi, stare kamienice, a nawet niewielkie pałacyki.


    Wszystkie te ulice przeplatały się ze zwykłymi, które znałem wcześniej, przenikały się i uzupełniały. Dusz też było tu więcej. Przemykały bezszelestnie wśród ulic. Od czasu do czasu widziałem drzewa. Były wielkie i chropowate, o pomarszczonej jak twarze starych ludzi korze. Myślodrzewa. Było tu też więcej myśloptaków. Wiele osób, które mijaliśmy, przypominało ludzi lub różniło się od nich nieznacznie. Na przykład dziewczyna z purpurowymi oczami, która skinęła nam spod kaptura. W ręku niosła małą latarenkę z nocówkami. Zniknęła w jednej z oświetlonych kamienic. Tuż za nią kicał fioletowy królik. Wyszło więc na to, że gdyby Alicja żyła, wisiałbym jej sporo kasy. W tej samej chwili uświadomiłem sobie, że ona musiała już wtedy wchodzić w Prawarstwę. Wtedy, kiedy ja nie miałem o tym żadnego pojęcia.


    Wiedziałem, że wszystkie te istoty mogły też przenikać do Pierwszej Warstwy, ale były tam na ogół niewidoczne. Choć ktoś, kto miał predyspozycje, mógł je uchwycić na chwilę kątem oka, usłyszeć czy poczuć. Zwłaszcza tu, w pobliżu Bramy. Zapewne byli też tacy, którzy mieli w sobie zarówno pradawną krew, jak i ludzką. Dla zwykłych ludzi w Pierwszej Warstwie musieli wyglądać całkiem normalnie, a dopiero tu widać było pewne różnice. Z tego, co mówił Jerzy, niektórzy nawet mieszkali wśród zwykłych ludzi, inni przemieszczali się to tu, to tam, poruszając się między dwiema Warstwami. To stąd musiały brać się te wszystkie niesamowite historie, które ludzie tak lubili tu opowiadać.


    Ku naszemu zdziwieniu, kiedy mijaliśmy Trzy Czarty, okazało się, że lokal jest znacznie większy, niż wcześniej przypuszczaliśmy. Miał dwa wejścia główne. Postanowiliśmy wstąpić tam na chwilę. Weszliśmy przez drzwi, których nie widzieliśmy nigdy wcześniej. Okazało się, że po tej stronie bar urządzony był podobnie, ale było tu wielu Pradawnych. Za mostem, za którym poprzednio była jedynie mała salka, znajdowała się teraz kolejna, duża, z osobnym barem. Obsługiwała tu barmanka, inna niż w tamtej części. Krótkowłosa, płomiennoruda, w której twarzy było coś lisiego. Zamówiliśmy po piwie. Kiedy piliśmy, zobaczyliśmy Jerzego. Pomachał do nas i podszedł, uśmiechając się pod wąsem.


    — I jak? — zagadnął. — Podoba się wam druga Warstwa Trzech Czartów? To jedyny dwuwarstwowy bar w mieście. — Mrugnął do nas.


    — Szczerze mówiąc, nie różni się aż tak bardzo od tej pierwszej — stwierdziła Jaga, rozglądając się.


    — A Czarci Most? — Zaśmiał się.


    — Trzeba przyznać, że on się bardzo różni — powiedziała Jaga, wypijając łyk piwa.


    — Mnie się podoba — wtrąciłem. — Cholernie.


    Siedzieliśmy jeszcze przez jakiś czas w barze, rozmawiając z Jerzym. W końcu postanowiliśmy wracać, bo zrobiło się bardzo późno. Po chwili znów usłyszałem pieśń Numbaków. Wpatrywałem się i wsłuchiwałem we wszystko jak urzeczony. Chłonąłem nowe obrazy. To wszystko było jak sen. Jak sen, który miałem kiedyś, kiedy byłem dzieckiem. Pamiętam, że obudziłem się pewnej ciepłej letniej nocy. Usłyszałem jakiś dziwny dźwięk. Wyszedłem na zewnątrz, wykradając się z domu w piżamie. Ten dźwięk był tak piękny i niesamowity, że przyciągał mnie i wołał. Nie pamiętałem nawet, jak znalazłem się nad jeziorem. Potem zobaczyłem te istoty. Wtedy nie znałem ich nazwy, teraz wiedziałem już, że to Numbaki. Siedziałem tam długo, oczarowany i zasłuchany. Następnego dnia obudziłem się z przekonaniem, że to był sen. Piękny, ale nieprawdziwy. Odtąd ciągle tęskniłem za tym dźwiękiem i za widokiem tych istot, ale nie przyśniło mi się to już nigdy więcej. Teraz okazało się, że było wręcz przeciwnie — to pewnego rodzaju przebudzenie. Bo wtedy tak naprawdę wyrwałem się na chwilę ze snu, by pogrążyć się w nim na powrót, na wiele lat. Aż do teraz.


    Rozdział 8. Nieistniejąca Biblioteka



    Szpital psychiatryczny znajdował się na obrzeżach miasta. Prowadziła tam wąska droga wśród lip. Kiedy pan Jan znalazł dane kobiety towarzyszącej młodemu Strażnikowi, który zginął przed osiemnastu laty, zdecydowałem się porozmawiać z nią jeszcze tego samego dnia. Jaga powiedziała, że chce jechać ze mną. Matka Joanny, bo tak miała na imię kobieta, poinformowała nas, że od paru dni przebywa ona w szpitalu, bo raz na jakiś czas ma nawroty załamania nerwowego, które przeszła przed laty.


    Wpuszczono nas bez większych problemów i zastanawiałem się, czy wynikało to z faktu, że mieliśmy Znak Strażników, czy też nie było tu jakiegoś szczególnego rygoru. Jaga twierdziła, że zajmują się tam na ogół tylko niezbyt ciężkimi przypadkami, więc funkcjonuje to jak zwykły szpital albo sanatorium. Nawet niespecjalnie czuć tu było szpitalem. Bardzo się z tego cieszyłem, bo nie cierpiałem tego zapachu. Kojarzył mi się z ostatnimi miesiącami życia ojca. Szliśmy wolno, mijając kolejne pokoje. Wreszcie zatrzymaliśmy się przed numerem piętnaście. W pokoju znajdowały się dwie osoby. Jakaś staruszka, która stała przy oknie i nieruchomo się w nie wpatrywała, oraz około czterdziestoletnia kobieta. Siedziała na łóżku i czytała. Zerknąłem na tytuł i zobaczyłem, że to „Anna Karenina” Tołstoja. Kobieta miała półdługie, jasne, związane w kucyk włosy i bladą twarz. To musiała być Joanna. Na nasz widok odłożyła książkę i spojrzała pytająco. Jej oczy były zmęczone i podkrążone, ale poza tym wyglądała normalnie. Ze wstydem pomyślałem, że chyba spodziewałem się jakiejś zaślinionej, bełkoczącej wariatki, która będzie krzyczeć i rzucać się na nasz widok, jak w filmach.


    — Chcielibyśmy z panią chwilę porozmawiać — powiedziała Jaga. — Chodzi o tę sprawę sprzed osiemnastu lat… Może to mieć związek z tym… — Urwała na chwilę. — …z tymi ostatnimi wydarzeniami. Może słyszała pani o zabójstwie i zniknięciu dziecka? Chodzi o moją siostrę i jej syna. Szukamy jakichkolwiek śladów, które mogłyby nam pomóc ustalić, gdzie on jest.


    Na twarzy kobiety dostrzec można było błysk zainteresowania.


    — Słyszałam o tej sprawie. Przykro mi z powodu pani siostry. Naprawdę uważacie, że to może mieć związek z tamtym zabójstwem?


    — To możliwe. Szukamy jakichkolwiek tropów.


    — Co chcielibyście wiedzieć? — zapytała, patrząc to na mnie, to na Jagę.


    — Czy mogłaby nam pani opowiedzieć o tamtym wydarzeniu? — poprosiłem. — Naturalnie, jeśli nie będzie to dla pani zbyt bolesne…


    — Pogodziłam się już z tym. Minęło tyle czasu… Oczywiście to, gdzie się dziś spotykamy, może temu przeczyć, ale taka jest prawda. Nie wiem, dlaczego objawy powróciły. Tak jak wtedy, osiemnaście lat temu. Zaczęłam miewać omamy słuchowe. Doktor mówi, że tak czasem bywa, nawet po tylu latach.


    Pomyślałem, że to, co mówił Jerzy, może być słuszne. O tym, że to dlatego jest tu tyle osób z objawami podobnymi do chorób psychicznych. Czy to mógł być przypadek, że ta kobieta zaczęła słyszeć dziwne głosy akurat wtedy, kiedy Brama się otwarła? Wątpiłem w to.


    — Jeśli więc nie stanowi to problemu, to mogłaby pani opowiedzieć o tamtym wydarzeniu?


    Skinęła głową.


    — To było latem — zaczęła. — Byliśmy wtedy dzieciakami, mieliśmy po osiemnaście lat. Wybrałam się z moim chłopakiem na imprezę. Bardzo się upiliśmy. Szliśmy, zataczając się i chichocząc. Było późno, około pierwszej nad ranem. Pamiętam, że Adam miał mnie odprowadzić do domu. Szliśmy uliczką w centrum, dookoła żywej duszy. I nagle pojawił się ten człowiek. Wyskoczył zza rogu. Na głowie miał kominiarkę. Cofnęliśmy się wystraszeni. Adam spytał go, czego chce, tamten jednak nic nie odpowiedział. Tylko podszedł i walnął go pięścią w twarz. Adam chciał mu oddać, ale ten uchylił się i uderzył go raz jeszcze. Adam znieruchomiał. Długo wpatrywał się w twarz tamtego. Wyglądał na przerażonego. Bardziej niż wcześniej. Jakby dostrzegł coś w jego oczach. Do dziś nie potrafię tego zrozumieć. Jakby coś sobie uświadomił i przeraziło go to tak bardzo, jak nigdy nic innego. Adam krzyknął, żebym uciekała, ale ja stałam jak sparaliżowana, nie mogłam się ruszyć. A potem poczułam, że upadam. Kiedy się ocknęłam, zobaczyłam, że tamten zmierza w moim kierunku. W ręku ściskał nóż. Podniosłam się chwiejnie, byłam kompletnie pijana i nie miałam siły biec. Dopadł mnie kawałek dalej. Poczułam, jak coś ostrego przeszywa mi szyję. Upadłam na ziemię. Byłam pewna, że za chwilę umrę. Nagle tamten odwrócił się, spojrzał za siebie i znieruchomiał, jakby zaskoczony. Widziałam, że się oddala szybkim krokiem, jakby czegoś się przestraszył. Później zaczęłam krzyczeć. Ktoś usłyszał. Ludzie zadzwonili po karetkę. Lekarze mówili, że cudem uniknęłam śmierci. Nie dawali mi żadnych szans. Niektórzy nawet utrzymywali, że to cud, bo przez chwilę byłam martwa.


    — To znaczy? — zapytałem zdziwiony.


    — Musieli mnie reanimować. I to długo. Podobno udało się w ostatniej chwili. Nawet mieli już zaprzestać, ale jakiś młody lekarz się uparł. I udało się.


    — Miała pani wielkie szczęście… — powiedziała Jaga.


    — Cholernie wielkie. Mało brakowało, a już dawno wąchałabym kwiatki od spodu.


    — Domyśla się pani, dlaczego ten ktoś mógł uciec?


    — Nie mam pojęcia. — Westchnęła. — Może kogoś zobaczył, ktoś przechodził…


    — Nie pamięta pani nic więcej?


    — Jest coś jeszcze, ale to nic konkretnego. Kiedy zerknęłam w tę stronę, w którą patrzył, wydawało mi się, że coś dostrzegłam. Przez lata nie mogę, niestety, przypomnieć sobie, co to było. Często nawiedza mnie jednak pewien uporczywy sen.


    — Sen? Jaki? — zainteresowałem się.


    — Widzę but w płomieniach.


    — But w płomieniach? — zdziwiłem się.


    — Tak. — Posłała mi krzywy uśmiech. — Wiem, jak to brzmi. Nie mogę jednak pozbyć się wrażenia, że to ma z tym wszystkim coś wspólnego. Nie mam pojęcia, co to może oznaczać. Śni mi się to bardzo często od tamtego czasu.


    — I nic więcej? — zapytała Jaga z nadzieją.


    Joanna pokręciła głową.


    — Nic. Przykro mi.


    — A jaki to był but? — dociekała Jaga. — Mały, duży? Kobiecy, a może męski? Może pamięta pani coś charakterystycznego?


    Kobieta zamyśliła się.


    — To były takie staroświeckie buty. Duże z cholewkami… Może to zabawne, ale kojarzyły mi się trochę z bajką o Kocie w butach. — Uśmiechnęła się. — Niestety, nic więcej nie pamiętam…


    — Da nam pani znać, jeśli coś sobie jeszcze przypomni? — zwróciłem się do niej, wstając.


    — Jasne. — Uśmiechnęła się. — Na razie i tak nigdzie się nie wybieram — dodała i sięgnęła po książkę.


    * * *


    Następnego dnia odwiedziłem Jana, który miał mi pokazać bibliotekę. Chciałem rozpocząć poszukiwania jak najszybciej, żeby nie tracić czasu. Jaga miała mi pomóc po południu, jak tylko wróci z redakcji i przejrzy dokładniej biblioteczkę babki. Uznaliśmy, że jako jej następczyni powinna się jak najszybciej z nią zapoznać. Jej wiedza w każdej chwili mogła się okazać pomocna. Ja zaś chciałem skupić się przede wszystkim na poszukiwaniu Istoty z Pustkowia. Im szybciej zidentyfikujemy to coś i dowiemy się, jak z tym walczyć, tym lepiej.


    Pan Jan powitał mnie najpierw u siebie w pokoju gościnnym. Jego żona również gawędziła z nami. Staruszka była przekonana, że jedyny cel mojej wizyty to rozmowa o starych czasach, o babce, a także o moim dzieciństwie. Po części rzeczywiście tak było, wspomnienia z tamtego okresu wyblakły, a dzięki nim mogłem odzyskać chociaż ich fragment. Pan Jan i jego żona ze szczególnym rozrzewnieniem opowiadali zwłaszcza o mojej siostrze i jej przyjaźni z ich synem.


    — Tych dwoje to był doskonały duet — stwierdził pan Jan, a jego twarz nabrała pogodnego wyrazu, jakby uśmiechał się do wspomnień. — Mieliśmy z nimi utrapienie, nigdy nie było wiadomo, co znów zmalują. Ale czasem można było pęknąć ze śmiechu podczas ich wygłupów.


    — Oj tak — przyznała pani Janina. — Do tego twoi rodzice twierdzili, że z ciebie i Jagi wyrasta podobny duet. Moja mama, kiedy jeszcze żyła, mówiła, że Darek ma to po mnie, że też byłam małym czartem. — Zachichotała. — Tak, to były czasy… — W jej oczach zobaczyłem małe, bystre iskierki i przez chwilę wydawało mi się, że widzę w niej tę małą dziewczynkę, którą kiedyś była.


    Odruchowo zerknąłem na zdjęcia, które stały na półce. Jedno z nich przedstawiało szczupłego, ciemnowłosego, około dziesięcioletniego chłopca z niebieskim rowerem. Patrzył prosto w obiektyw i uśmiechał się szeroko. Choć nietrudno było się domyślić, kim jest, jego twarz nie przywoływała we mnie żadnych wspomnień. Jednak rower… Wydawało mi się, że go pamiętam. Może dlatego, że bardzo chciałem mieć dokładnie taki sam.


    Pani Janina zauważyła, że przyglądam się fotografii. Podeszła do półki, patrzyła na nią chwilę, a potem położyła zdjęcie przede mną na stoliku.


    — To jego ostatnie — westchnęła.


    — Tak… — Jan pokiwał smutno głową. — Pamiętam, że zrobiliśmy je jakiś tydzień przed jego zaginięciem.


    Wpatrywałem się jeszcze przez chwilę i nagle coś zwróciło moją uwagę. Zmarszczyłem brwi i zamyśliłem się.


    — Czy mógłbym to zdjęcie pożyczyć na kilka dni? Chciałbym je komuś pokazać.


    — Pewnie Jadze? — zapytała pani Janina. — Szkoda, że nie mogła przyjść z tobą. — W jej twarzy widać było autentyczne rozczarowanie.


    — Tak. — Kiwnąłem głową, bo stwierdziłem, że to będzie nie najgorsze wytłumaczenie, a w obecności pani Janiny nie mogłem zdradzić prawdziwego powodu, dla którego potrzebowałem fotografię. W oczach staruszka dostrzegłem nieme pytanie, więc pewnie domyślał się, że chodzi o coś więcej. Pomyślałem, że później wyjaśnię mu, o co mi chodzi.


    — Jaga też pewnie jeszcze tu wpadnie — zapewniłem staruszkę.


    Oboje zgodzili się, że mogę wziąć zdjęcie. Ostrożnie wetknąłem je do kieszeni płaszcza. Rozmawialiśmy jeszcze przez chwilę, wkrótce jednak pan Jan spojrzał na zegar i wstał, poszedłem więc za jego przykładem.


    — Wybacz, kochanie — zwrócił się do żony — ale minęło już sporo czasu, a obiecałem pomóc wyszukać Mikołajowi pewien tytuł w moich zbiorach.


    — Ależ oczywiście, rozgadałam się. Mam nadzieję, Mikołaju, że jeszcze nie raz do nas wpadniesz.


    — Z przyjemnością. — Uśmiechnąłem się.


    I rzeczywiście tak myślałem. Pani Janina miała w sobie jakiś wewnętrzny spokój i pogodę ducha, która udzielała się innym. Przebywanie w jej obecności było jak darmowe „ładowanie baterii”.


    Pożegnałem się i ruszyliśmy korytarzem, a potem po schodach na dolne piętro. Byliśmy teraz w księgarni. Portal do biblioteki znajdował się obok regału z literaturą iberoamerykańską. Pan Jan wyrysował jakieś znaki i wkrótce znaleźliśmy się wewnątrz biblioteki. Jej ogrom początkowo mnie poraził, była większa od jakiejkolwiek mi znanej. Kiedy poruszaliśmy się między regałami, miałem wrażenie, że przemierzam labirynt.


    — Nazywam ją Nieistniejącą Biblioteką. Wiesz, że trafiłem na nią przypadkiem? Niedługo po tym, jak przejąłem księgarnię po ojcu. Byłem wtedy młody. Zawsze kochałem książki, już od dziecka. Zapewne zresztą wiesz, jak to jest — dodał, kiedy na mnie spojrzał i zobaczył moją minę pełną niemego uwielbienia.


    Kiwnąłem głową i dalej rozglądałem się zafascynowany.


    — Zawsze marzyłem o takim miejscu — kontynuował staruszek. — Prawie nieskończonym zbiorze książek. Pewnego dnia nieświadomie wszedłem w Prawarstwę i trafiłem tutaj. Początkowo nie miałem pojęcia, gdzie znajduje się to miejsce, i nie mogłem pojąć, jak może istnieć, mimo że go nie widać. Wkrótce przekonałem się, że po prostu nikt nie widzi przejścia. Nawet Janina. Wtedy właśnie nazwałem ją Nieistniejącą Biblioteką. Zastanawiałem się nawet, czy nie powiedzieć Janinie, ale sam nie byłem pewien, czy to przypadkiem nie moja wyobraźnia. Mimo tego nie mogłem powstrzymać się przed odwiedzaniem biblioteki. Pokusa była zbyt wielka. Wymykałem się nocami, kiedy Janina spała, i często siedziałem tu wiele godzin, przez co nie wysypiałem się i w dzień chodziłem zmęczony. Wtedy też zacząłem słyszeć głosy. Obawiałem się, że tracę zmysły. Szepty pojawiały się nad ranem. Pewnego dnia, był to już któryś raz z kolei, kiedy odwiedzałem to miejsce, spotkałem twoją babcię. Wtedy była dużo młodsza. Siedziała dokładnie tutaj. — Wskazał na jeden z niedużych pulpitów z ciemnego drewna rodem ze starej szkółki, które co jakiś czas wyrastały wśród regałów. — Czytała coś. Kiedy uniosła głowę i zobaczyła mnie, wyglądała na zaskoczoną. Ja zaś wystraszyłem się nie na żarty. Byłem wtedy jeszcze dwudziestoparoletnim młokosem, a twoja babcia już dojrzałą kobietą. Kobietą, która wpatrywała się we mnie ze zdziwieniem i uporem, jakbym wkroczył do miejsca, które było dla mnie zakazane. Byłem tak zaskoczony jej widokiem i skrępowany tym, jak na mnie patrzyła, że — wstyd się przyznać — uciekłem w popłochu.


    — Mogę to sobie wyobrazić, babka była rzeczywiście bardzo podobna do mojej matki — wtrąciłem. — A jej wzrok potrafił czasem niemal zabijać, kiedy była z czegoś niezadowolona.


    — O tak, czasem żartowałem z Wandy, pytając, czy wśród jej przodków nie było przypadkiem bazyliszków. Udawała wtedy, że bardzo się na mnie gniewa i znów obrzucała mnie tym swoim spojrzeniem. Później przez jakiś czas nie odwiedzałem biblioteki — powrócił do swojej opowieści. — Przyznam się, że trochę się obawiałem. Ale w końcu ciekawość zwyciężyła. Kiedy się pojawiłem, Wanda czekała na mnie w tym samym miejscu. Nie wiedziałem skąd, ale byłem przekonany, że wiedziała, że przyjdę. Tamtego dnia dowiedziałem się wszystkiego i dołączyłem do zespołu, który wówczas składał się jeszcze z Pelagii i starego wilkołaka, Walerego. Biedak od tak dawna już nie żyje… — Zamyślił się na chwilę, jakby wspominając stare czasy. — Wkrótce zacząłem widzieć więcej portali i całą Drugą Warstwę. Wanda uspokoiła mnie też co do głosów, uświadomiła mi, że to Dusze. Akurat wtedy Brama też była otwarta i gromadziło się ich sporo. Choć nie tyle, co teraz. Widzisz je, prawda?


    — Tak — potwierdziłem. — A pan nie?


    — Ja je tylko słyszę. Czasami tak bywa. Jedni są bardziej wrażliwi na pewne rzeczy, inni na odmienne.


    — To znaczy?


    — Postrzeganie Prawarstwy nie zawsze jest u wszystkich takie samo. Zdarzają się różnice. Na przykład ja słyszę Dusze, a większość innych je widzi, ale za to nie słyszy. No i tak to wszystko się zaczęło i ciągnie do dziś — dokończył. — Trochę spraw już się nazbierało, jak mogłeś zobaczyć w archiwum Biura, te bardziej historyczne można znaleźć tutaj. Choć większość z nich to drobniejsze rzeczy niż to, z czym mamy do czynienia w tej chwili. — Jego twarz zasępiła się na moment, ale zaraz odzyskała pogodny wyraz. Wskazał na regał, który właśnie minęliśmy. — Spora część biblioteki to zbiory źródeł do mitologii i baśnie. Ale są też powieści i mnóstwo innych działów. Można tu znaleźć prawie wszystko. Także takie rzeczy, których na próżno szukać w Pierwszej Warstwie.


    — Na przykład?


    — Na przykład rozległy księgozbiór z mitologią słowiańską. Są tu pozycje niedostępne nigdzie indziej.


    — Chcesz powiedzieć, że posiadacie brakujące kawałki i nikomu ich nie udostępniacie? Nie uważasz, że to samolubne? Historycy i badacze daliby się pokroić za takie coś.


    — Niestety, nie możemy ryzykować. Mogłoby się to dostać w niepowołane ręce, do tych, którzy trzymają z Istotami z Pustkowia lub łamią Błękitny Pakt. Im my wiemy więcej, a oni mniej, tym lepiej dla nas.


    — Rozumiem — przyznałem niechętnie, bo sam interesowałem się mitologią i zawsze byłem zawiedziony, że z tej słowiańskiej, w porównaniu z innymi, tak niewiele się uchowało.


    — Jak właściwie do tego doszło? Od jak dawna funkcjonują Strażnicy? — zapytałem. — I kiedy odkryto Pustkowie? I Bramy? Kiedy i jak powstały?


    — Dużo pytań. Też ich tyle miałem w młodości. — Jan uśmiechnął się. — Usiądźmy.


    Wskazał na jeden z większych pulpitów, a potem wyjął jakąś księgę. Kiedy ją otworzył, ze zdziwieniem spostrzegłem, że jest pusta, na blat potoczył się zaostrzony ołówek.


    — Jest tu trochę notatników. Tak będzie mi łatwiej wytłumaczyć — wyjaśnił. — Mam nadzieję, że nie odstraszą cię moje bazgroły. — Mrugnął.


    — Nikt jeszcze nie przebił mnie w bazgraniu. Jestem w tym prawdziwym mistrzem. — Uśmiechnąłem się.


    — Dawno temu, kilkaset lat wstecz, Czarci Most był zaledwie kilkutysięcznym miasteczkiem. Obok niego, za rzeką, rozciągała się mała osada. To było za mostem, dokładnie w tym miejscu, w którym znaleziono te wielkie głazy i ruiny. Tyle że tamten most jeszcze wtedy nie istniał. Ludzie z miasteczka nie lubili tych z osady, nazywali ich dziwakami i odmieńcami. Wszystkich z nich posądzano także o konszachty z czartami i ogólnie z nieczystymi siłami.


    — Z czego to wynikało?


    — Widzisz, w pewnym sensie mieli rację, choć nie do końca. Ludzie z osady od pokoleń mieli silny kontakt z Drugą Warstwą i istotami ją zamieszkującymi. Wielu z nich miało wśród nich swoich przodków. Nie istniały dla nich granice między Warstwami. Ludzie z tej osady to przodkowie nas, Strażników. W innych miejscach i krajach też istnieli im podobni. Nigdy nie było ich jednak zbyt wielu. Już wtedy byli pośrednikami i po części dyplomatami obu Warstw. Rozwiązywali konflikty, które częstokroć jedynie oni potrafili dostrzec, a zwykli ludzie brali to za czary. Stąd wynikała ich nieufność, choć często korzystali z pomocy mieszkańców osady.


    — A co z Pustkowiem, z Cierniami i Bramami? — zapytałem.


    Chciałem dowiedzieć się wszystkiego jak najszybciej. Zżerała mnie ciekawość. Zupełnie jak wtedy, kiedy miałem pięć lat i ojciec czytał mi bajkę.


    — Zaraz do tego dojdziemy. — Uśmiechnął się pod nosem.


    Chyba rozbawiła go moja niecierpliwość. Poczułem się naprawdę głupio i postanowiłem od tej pory nie wchodzić mu w słowo zbyt często.


    — Powoli… Najpierw opowiem ci o moście. Otóż pewnego dnia mieszkańcy osady postanowili wybudować most. Uznali, że tak będzie im się wygodniej przemieszczać. Dotychczas, aby dostać się do miasteczka, musieli robić to naokoło i dotrzeć do dużego mostu, który był daleko, albo przejść przez rzekę. Niektórzy mieli łódki, ale te często kradziono. Postanowili więc wybudować swój most. Nieduży kamienny most. Do tego celu chcieli użyć kamieni, które porozrzucane były w pobliskim lesie. Było ich wiele, nawet ich chaty były z nich zbudowane, jak można zresztą jeszcze dziś dostrzec, oglądając ruiny osady. A były to głazy charakterystyczne… wyryto na nich dziwne znaki, których nawet najstarsi mieszkańcy osady nie mogli rozszyfrować. Powiadali tylko, że wszystkie stanowiły część jednej rzeczy, nie potrafili jednak powiedzieć jakiej i czym owa rzecz była. Ci najstarsi mieszkańcy wioski zaczęli protestować, kiedy mieszkańcy chcieli użyć właśnie ich do budowy mostu, mówili, że to doprowadzi do nieszczęścia. Ale inni ich nie słuchali, bo i kto słuchałby gadania starych ludzi? Naznosili więc mnóstwo kamieni z najdalszych części lasu i zabrali się za budowę. Praca szła gładko, a do pomocy było wielu, więc wkrótce most był gotowy. Mieszkańcy osady byli zadowoleni, mogli teraz bez problemu i wysiłku przedostać się na drugą stronę rzeki, do miasta. Przez pewien czas nie działo się nic szczególnego. Aż pewnego dnia zniknął jeden z mieszkańców, który pewnego dnia wybrał się do miasta. Młody mężczyzna. Dni mijały, a on nie wracał. Potem zniknęła kobieta, ludzie z miasta widzieli ją, jak szła w stronę mostu, ale nigdy nie wróciła do osady. A potem byli kolejni. W osadzie wybuchła panika, jednak nie wiedziano, co się dzieje i nie udało się ustalić przyczyny tych zdarzeń. Łącznie zniknęło kilkanaście osób. To samo działo się z Istotami z Prawarstwy. Aż pewnego dnia wszystko ustało. Wyglądało na to, że niebezpieczeństwo minęło.


    — Ale to nie był koniec, prawda? — domyśliłem się.


    Jan pokręcił głową.


    — Kilka lat po tych wydarzeniach jeden z mieszkańców osady, wracając z miasta, usłyszał płacz, a potem na środku mostu zobaczył cztery kilkumiesięczne niemowlęta. Dwóch chłopców i dwie dziewczynki. Niewiele myśląc, zawołał innych. Sądzono, że ktoś porzucił dzieci i że jest to rodzeństwo. Mężczyzna, który znalazł dzieci, zaopiekował się jednym z chłopców, pozostałych przygarnęły trzy inne rodziny, które traktowały je jak własne. Dzieci rosły, nie znając swojej przeszłości. Po kilku latach zauważono, że każde dziecko jest całkiem inne, więc było mało prawdopodobne, żeby były rodzeństwem. Jeden malec miał włosy rude jak płomienie i bladą cerę, drugi był śniady i ciemnowłosy, jedna z dziewczynek włosy miała jasne jak kłosy i rumiane policzki, druga — bladą jak mleko skórę i włosy ciemne jak ziemia. Do tego dzieci często trzymały się razem, choć nie miały pojęcia o swoim pochodzeniu, zupełnie jakby wyczuwały, że mają ze sobą coś wspólnego. Wprawdzie rodzinom to nie przeszkadzało, ale czyniło pojawienie się dzieci jeszcze bardziej zagadkowym. Kiedy dzieci skończyły siedem lat, zaczęły znikać na wiele godzin. Rodzice początkowo myśleli, że włóczą się po lesie albo bawią w okolicy i strofowali je, aby nie oddalały się na tak długo. Jednak sytuacja dalej się powtarzała. W końcu rodzice zaczęli wypytywać dzieci, co się z nimi dzieje. Wszystkie zgodnie i niezależnie od siebie odpowiadały, że bawią się po drugiej stronie mostu. Rodzice oczywiście sądzili, że dzieci mają na myśli miasteczko, więc napominano je tylko, aby były ostrożne i wracały wcześniej. Ale to nie skutkowało.


    Jan zamilkł na chwilę, jakby szukał odpowiednich słów.


    — I co było potem? — zapytałem zaciekawiony.


    — Pewnego dnia jeden z osadników zauważył, jak cała czwórka idzie mostem, a potem… nagle znika. Ze zdumienia przecierał oczy, ale po dzieciach nie było ani śladu. Opowiedział o tym innym, ale nie dano temu wiary. Do czasu, kiedy kilku innych mieszkańców nie spostrzegło tego samego. Pewnego dnia dzieci przyniosły kilkadziesiąt sztyletów. Utrzymywały, że znalazły broń podczas zabawy. Ostrza zrobione były z surowca, którego nigdy wcześniej nikt nie widział. Ani w Pierwszej, ani w Drugiej Warstwie. Wtedy zwołano naradę i jeszcze raz wypytano dzieci. Dopiero wtedy wyszło na jaw, że nie miały one wcale na myśli miasteczka, ale coś w rodzaju innego świata. Innej Warstwy. Wszyscy byli zdziwieni, bowiem dotychczas sadzono, że istnieją tylko dwie. Ta, w której żyją ludzie i zwierzęta, i ta, w której żyją istoty nadprzyrodzone, Pradawni. Niektórzy nie wierzyli w to, tak jak mieszkańcy miasteczka nie wierzyli w Drugą Warstwę, jednak większość dało wiarę dzieciom, w końcu musiały gdzieś znikać i trudno było inaczej to wytłumaczyć. Gdzieś zniknąć musieli też ci wszyscy ludzie, którzy zaginęli kilka lat wcześniej. Uznali więc, że most w jakiś sposób stał się Bramą do jakiegoś nieznanego świata. To była pierwsza Brama. Od niej wszystko się zaczęło. Tu, w Czarcim Moście. Później zaczęły pojawiać się inne Bramy, w różnych częściach świata. Wszystkie w pobliżu mostów. Z czasem niektórzy ludzie w pobliżu Bram zaczęli przejawiać dziwne właściwości, miało to też wpływ na mieszkańców miasteczka. Podobnie jak ma to miejsce teraz. Lecz tylko potomkowie mieszkańców osady posiadali Dar, a wyłącznie wśród niektórych bezpośrednich dziedziców tamtych dzieci, Dzieci Mostów, istnieje ciągle zdolność przemieszczania się do Pustkowia, nawet jeśli Brama nie jest otwarta. I przebywania tam dość długo bez objawów ciernicy. Twoja babka ją miała. I masz ją prawdopodobnie też ty.


    Drgnąłem na te słowa.


    — Ja? Chcesz powiedzieć, że któreś z nich było moim przodkiem?


    — Tak — potwierdził spokojnie. — Masz w sobie ich krew.


    Milczałem, próbując uporządkować wszystko w głowie i przetrawić tę rewelację.


    — Niedługo potem — kontynuował Jan — zaczęły się też pierwsze ataki Istot z Pustkowia oraz ich konszachty z istotami magicznymi i ludźmi. Wtedy powstały pierwsze zorganizowane zespoły Strażników. Okazało się też, że tylko znalezione kiedyś przez dzieci sztylety są skuteczne. W Dwójce wybudowano Wieżę i wybrano odpowiednie osoby do obrony. Do dziś jednak nie wiadomo do końca, czym są owe Istoty ani czym tak naprawdę jest Pustkowie. Trudno to zbadać, bo nawet tacy jak ty nie mogą przebywać tam zbyt długo. A poza tym nie ma was zbyt wielu.


    — Nie mogę tylko pojąć, dlaczego niektórzy wchodzą w układy z tymi stworami.


    — Z różnych powodów. Czasami nieświadomie przyciągają te Istoty, a potem nie są w stanie się im oprzeć. Czasem jest to działanie celowe. Ciernie oferują różne korzyści.


    — Myślisz, że tym razem mamy do czynienia z czymś takim?


    — Przypuszczam, że tak; że ta osoba celowo przywołała tę Istotę. Czekała na ponowne otwarcie Bramy. To już drugi raz, więc musi wiedzieć, jak to robić. To ktoś, kto zdaje sobie sprawę, z czym ma do czynienia. A to czyni wszystko bardziej niebezpiecznym i trudnym. Taka osoba będzie się też lepiej pilnować.


    — A co do tamtych dzieci, Dzieci Mostów, jak je nazwałeś… Czy wiadomo, kim tak naprawdę one były?


    — Do dziś nie jest to pewne. Istnieje sporo teorii. Na przykład taka, że są to dzieci tamtych zaginionych osób.


    — Czy one mogły tam przeżyć?


    — To mało prawdopodobne, ale kto wie?


    — A Dar? Czym jest dokładnie?


    — Niektórzy ze Strażników mają jakąś określoną umiejętność.


    — Na przykład? Nie zauważyłem, żebym miał jakąkolwiek.


    — Zazwyczaj potrzeba czasu, żeby się ujawniła. Na przykład Jaga posiada o wiele lepszą pamięć niż zwykły człowiek. Szybko się uczy. Ma też smykałkę do zielarstwa. To często domena wiedźm. Ale bywają też całkiem indywidualne i niespodziewane Dary.


    — Myślisz, że ja mam jakiś? — zapytałem.


    — To możliwe.


    — A ty?


    Uśmiechnął się.


    — Mam pewien Dar. Nie jest może zbyt nadzwyczajny… ale przydaje się takim jak ja. Wielu opiekunów Bibliotek go ma, choć niewielu oprócz nas wie o jego istnieniu.


    — Co to takiego? — zapytałem, zaciekawiony.


    — Nikomu go nie pokazywałem. A raczej ich. Nawet Albert nic nie wie. — Rozejrzał się dookoła, wodząc wzrokiem po regałach. — Ale myślę, że tobie się pokażą. One to wyczuwają, tak jak zwierzęta. Jeśli tylko zachowasz ciszę — wyszeptał. — Są dość płochliwe.


    Byłem coraz bardziej zaintrygowany. Rozglądałem się uważnie dookoła, ale niczego nie dostrzegałem. Zastanawiałem się nawet, czy to możliwe, że Jan stroił sobie ze mnie żarty. On tymczasem przyłożył palec do ust, nakazując ciszę, a potem, ku mojemu zdziwieniu, zaczął cicho gwizdać. Melodia wydawała się znajoma.


    — Scorpions? — zapytałem z uśmiechem.


    — „Wind of Change” je uspokaja — wyszeptał staruszek i powrócił do gwizdania.


    Potem umilkł. Czekał. W powietrzu zaległa cisza. Już myślałem, że nic się nie wydarzy, kiedy nagle zaczęły rozlegać się pojedyncze ciche szelesty. Karty ksiąg zaczęły się poruszać, jakby nagle w pomieszczeniu zaczął wiać niewielki wiatr. Ciepłe powietrze owiało mi twarz. A później zaczęły się pojawiać. Niebieskawe, półprzezroczyste istoty różnych wielkości i kształtów wychylały się nieśmiało zza regałów. Niektóre z nich przypominały ludzi, inne zwierzęta, a jeszcze inne jakieś bliżej nieokreślone kształty. Były ogromne jak słonie i całkiem maleńkie, wielkości muchy. Wszystkie unosiły się lekko nad ziemią. Zerkały na nas z zaciekawieniem. Niektóre z nich, te bardziej odważne, podeszły w końcu całkiem blisko. Jan dotykał ich nawet lekko dłonią, a te łasiły się z zadowoleniem. Powoli wyciągnąłem przed siebie rękę. Kilka istot powąchało ją ostrożnie. Niektóre dotykały jej własnymi, podobnymi do ludzkich dłońmi. Były ciepłe w dotyku, jak ludzka skóra, mimo że wydawały się ulotne niczym mgła.


    — Co to takiego? — zapytałem szeptem, zaciekawiony.


    — Nie widzę Dusz ludzkich, ale widzę za to inne. To Dusze ksiąg.


    — Dusze ksiąg?


    — Tak, właśnie tym są. Większość książek ją ma. Choć zdarzają się i takie bez niej. Wtedy taka książka jest tak naprawdę martwa.


    — Chcesz powiedzieć, że moje powieści także mają takich mieszkańców?


    — Oczywiście, chyba że jesteś tak kiepskim pisarzem, że twoje książki są kompletnie martwe i puste. — Mrugnął. — Ale myślę, że nie jest aż tak źle.


    — Oby. A nie jest przypadkiem tak, że te Dusze stanowią część duszy autora?


    — Tylko po części. Tak jak dzieci nigdy nie są jedynie kopiami rodziców, to odrębne istoty, choć mają wiele z rodziców. Dusze ksiąg to jakby esencja danej księgi. One nie tyle je zamieszkują, co są nimi. Dusze są różne. Niektóre ogromne, niektóre zaś całkiem maleńkie, jak widzisz. Niektóre są zabawne, niektóre dość ponure. Inne bywają złośliwe, choć na ogół to przyjazne istoty, raczej nie zdarzają się takie z natury złe. Kiedy się je oswoi, potrafią być naprawdę wielkim wsparciem. Na przykład pomogą znaleźć księgę, której akurat potrzebujesz.


    — Potrafisz powiedzieć, która Dusza należy do której książki? — zainteresowałem się.


    — Rozpoznaję już niektóre z nich.


    — A tamta wielka, co to takiego? — Wskazałem na patykowatą istotę, która prawie sięgała sufitu.


    — „Muminki”.


    — Serio? — parsknąłem.


    — Serio. — Uśmiechnął się. — Nie grubość księgi decyduje o wielkości jej Duszy.


    Po jakimś czasie karty ksiąg znów zaszeleściły, a istoty zaczęły znikać jedna po drugiej. W końcu znów zaległa cisza.


    — Teraz zostawię cię samego — powiedział Jan. — Będziesz mógł w spokoju rozpocząć poszukiwania. Ja muszę otworzyć księgarnię. Wpadnę do ciebie za jakiś czas. Uważaj, kiedy będziesz się tutaj przemieszczał. Nowym łatwo się zgubić, a i starzy bywalcy mają problemy. Proponuję zacząć od działu mitologii, jest bardzo rozległy, ale może na coś się natkniesz. Warto też pogrzebać w starszych aktach. Są tutaj. — Wskazał ręką regał obok.


    Kiwnąłem głową i zabrałem się za przeglądanie półek. Po wyjściu Jana uzbierałem cały stos książek i położyłem je obok pulpitu. Siedziałem tak kilka godzin, ale nie mogłem trafić na nic, co mogłoby dać jednoznaczną odpowiedź, choć znalazłem parę rzeczy, które mogły być pomocne. Zapisywałem je w pustym zeszycie, w którym Jan robił wcześniej notatki. Wypisałem tam słowa kluczowe, które mogłyby charakteryzować szukaną Istotę. Przede wszystkim to, że lubowała się szczególnie w dzieciach. Ale to, oczywiście, nie musiał być jej znak charakterystyczny. W ogóle niewiele o niej wiadomo.


    Przypomniałem sobie, na co powinienem zwracać uwagę podczas szukania i zanotowałem. Martwe kwiaty mogły być oznaką jakiejkolwiek Istoty z Pustkowia. Tak samo jak ciernica. Z tego, co się dowiedziałem, to standardowe objawy. Ale były też te niespecyficzne — ślady lodu i śniegu. Poza tym ten pokój, w którym umarła Maria… Jaga mówiła, że był jakiś inny, jakby starszy, brzydszy niż zwyczajnie. Też zresztą odniosłem takie wrażenie, różnił się od reszty mieszkania, jakby był nędzniejszy, bardziej… Nagle drgnąłem. Podszedłem do regału i zacząłem wertować książki na półce z mitologią słowiańską. Było tu tego sporo, więc sięgnąłem po pierwszą lepszą grubą księgę. Kartkowałem ją chwilę i w końcu znalazłem to, czego szukałem. Ten pokój był lichy, to chyba najlepsze słowo. Licho. Stwór z mitologii słowiańskiej. „Licho potrafi czasem odmieniać miejsca, w których się pojawią, tak, że wyglądają na szare i nędzne” — odczytałem. Czy możliwe, że to mogło być to? Zanotowałem w zeszycie i zacząłem myśleć nad kolejną częścią. W Pustkowiu wszystko powstawało ze zlepiania już istniejących kawałków. Jak wyczytałem, to miejsce zmieniało wszystko, co do niego trafiało, jakby Pustkowie tworzyło z Pradawnych jakieś zwariowane potwory Frankensteina. Ale Licho mimo wszystko nie miało nic wspólnego z lodem ani szronem.


    A może po prostu były to dwie Istoty? Jeśli przyjąć tę wersję, drugi stwór kojarzył się z zimnem i śniegiem. Jakiś cholerny yeti? Zacząłem przeszukiwać więc mitologie i legendy Ludów Północy. Zebrał się tego cały stos. Siedziałem kilka godzin, a ciągle nie mogłem natrafić na coś, co by pasowało. Odłożyłem kolejną książkę na stos przejrzanych i westchnąłem. Nagle poczułem na twarzy lekki wietrzyk i wydawało mi się, że coś przemknęło obok krzesła. Jednak niczego nie dostrzegłem. W tej samej chwili jedna z książek upadła na podłogę. Otworzyła się, kartki zaszeleściły jak pod wpływem wielkiego podmuchu wiatru, a potem nagle znieruchomiały. Pochyliłem się i sięgnąłem po książkę. Zaznaczyłem dłonią otwarte miejsce i przejrzałem resztę. Była napisana kilkadziesiąt lat temu przez Ignacego Domowskiego, jak wyczytałem ze wstępu, polskiego podróżnika. Zawierała relację z podróży na Grenlandię. W ostatnim rozdziale autor opisał kilka legend, które usłyszał od plemion tamtejszych Innuitów. W tym miejscu właśnie otworzyła się książka. Strona dwieście sześćdziesiąt. Czyżby jakiś pomocny Duch Księgi?


    — To lepsze niż Google — mruknąłem.


    Zerknąłem na wytłuszczony podtytuł i zacząłem czytać.


    Lodowy Staruch


    Jedno z plemion do dziś wierzy, że jego przodkowie potrafili zamieniać się w niedźwiedzie polarne. To właśnie tam usłyszałem ciekawą legendę, do dziś powtarzaną w mroźne wieczory i budzącą powszechny strach.


    Dawno temu żył młody mężczyzna o imieniu Taneki. Taneki był bardzo dobrym myśliwym, podziwianym w całej wiosce. Kiedy osiągnął więc odpowiedni wiek, nietrudno mu było znaleźć żonę. Wybrał najpiękniejszą z dziewczyn w wiosce. Miała ona na imię Enuki. Taneki i Enuki żyli w szczęściu. Jednak było coś, czego im brakowało. Mimo że czas mijał, Enuki nie mogła powić dziecka. Młodzi zwrócili się do miejscowej uzdrowicielki. Ta wypróbowała przeróżne mikstury na to, aby Enuki mogła zajść w ciążę, na nic się to jednak zdało.


    W końcu uzdrowicielka zrobiła zasępioną minę i powiedziała:


    — Wypróbowałam już wszystko. Przykro mi.


    — Naprawdę nie ma już żadnej nadziei? — zapytał Taneki, widząc łzy w oczach ukochanej na te słowa.


    Staruszka poprawiła skóry i dorzuciła drewien do ognia pod kociołkiem. Obserwowała lśniące ściany igloo, przeżuwając, jak zawsze kiedy myślała, paski foczej skóry.


    — Jest jeszcze jedna rzecz.


    — Jaka? — zapytał z nadzieją Taneki.


    — Istnieje pewien kwiat. Zakwita on w środku zimy. Ma lśniące niebiesko-złote płatki. Nie sposób go pomylić z niczym innym, jeśli się go ujrzy. Napar z jego płatków na pewno by pomógł. Ale znalezienie go graniczy z cudem. Jest bardzo rzadki.


    — Znajdę go. — Taneki zacisnął pięści.


    Kiedy wychodzili, staruszka przytrzymała go jeszcze przy wyjściu.


    — Jest coś, o czym powinieneś jednak pamiętać — zaskrzeczała bezzębnymi ustami. — Kwiat musisz zerwać sam. Nie wolno ci od nikogo go przyjąć — nakazała.


    Przez następne miesiące Taneki szukał kwiatu. Wykorzystywał każdą chwilę, kiedy wyruszał na polowania. Często udawał się także w dalekie podróże specjalnie w tym celu. Stało się to tak wielką obsesją, że Enuki zaczęła się o niego martwić. Po kwiecie nie było jednak ani śladu. Taneki stawał się coraz bardziej zgorzkniały.


    Pewnego dnia ustrzelił kilka zajęcy polarnych i karibu i wracał już do domu, kiedy kilka metrów dalej coś zalśniło wśród bieli śniegu. Podszedł bliżej i z radością dostrzegł błękitno-złoty kwiat. Wyglądał naprawdę pięknie. Taneki pochylił się i już miał go zerwać, kiedy coś zauważył. Czyjeś posiniałe palce zaciskały się na kwiecie. Rozgrzebał pospiesznie śnieg dookoła. Po chwili zaczęły wyłaniać się ludzkie kształty okutane w skóry. Kiedy Taneki odkopał całkowicie śnieg, zauważył wycieńczonego starca, który zaciskał dłoń na kwiecie. Staruszek jęknął cicho. Taneki stwierdził więc z zaskoczeniem, że ten żyje.


    — Weź ten kwiat — rzekł starzec. — Znalazłem go przypadkiem, wiem jednak, że ma cudowne moce. W zamian pomóż mi i daj schronienie. Zgubiłem się dawno temu w zawiei i odtąd nie mogę trafić do swojej wioski — jęknął błagalnie.


    Taneki zawahał się tylko przez chwilę, wspominając ostatnie słowa uzdrowicielki, a potem przyjął kwiat. Szukał go przecież tak długo. Cóż to za różnica, czy sam go zerwał? „Następna okazja może się już nie nadarzyć” — pomyślał.


    — Dziękuję — powiedział i ostrożnie schował kwiat do skórzanej torby. — Odpłacę ci za to po stokroć.


    Potem zarzucił staruszka na ramiona, ułożył na saniach i ruszył w stronę wioski.


    Kiedy dotarł do domu, oboje z Enuki troskliwie zajęli się starcem. Jeszcze tego samego dnia udali się do uzdrowicielki, która zrobiła wywar, a Enuki wypiła go. Starzec pod opieką odzyskiwał siły, a Enuki, tak jak zapowiedziała uzdrowicielka, wkrótce zaszła w ciążę. Starzec został w ich domu i pomagał w pracach Enuki, podczas gdy Taneki wyruszał na polowania. Enuki zaokrąglała się coraz bardziej. Wkrótce przyszedł czas porodu. Uzdrowicielka zjawiła się w domu i przelotnie spojrzała na starca, który zajmował się w drugim kącie oprawianiem karibu. Potem zerknęła na Tanekiego, który uciekł wzrokiem w bok. Zmarszczyła brwi. Nic jednak nie powiedziała.


    Enuki urodziła zdrowego i silnego chłopca. Jakiś czas później pojawiło się jeszcze jedno dziecko. Wszystkim się dobrze wiodło, a starzec był traktowany przez dzieci jak dziadek. Jednak po pewnym czasie w wiosce zaczęło się dziać coś złego. Ludzie umierali na nieznaną chorobę. Znajdowano ich zimnych i nieruchomych. Ich skóra miała dziwną barwę, jakby szron namalował na nich swoje liszaje. Najgorsze były jednak oczy, które wyglądały jak z niebieskiego lodu. Nieruchome, szklane i ślepe.


    Zamarłem na chwilę i zacząłem czytać z coraz większym zainteresowaniem.


    Niektórzy żyli jeszcze, ale wkrótce po znalezieniu umierali, żadne leki nie działały. Wkrótce zaczęło dziać się coś jeszcze gorszego — zaczęły znikać dzieci. Wszyscy byli przerażeni. Pilnowali ich jak oka w głowie, a jednak nie zdołali temu zapobiec. Zaginął też najmłodszy syn Enuki i Tanekiego. Enuki wkrótce potem zachorowała na tę dziwaczną chorobę.


    Wtedy uzdrowicielka wezwała Tanekiego do siebie.


    — Nie posłuchałeś mojego przykazu — powiedziała surowo.


    — To prawda — przyznał Taneki niechętnie.


    — To, co się teraz dzieje, to wina tego starca. Niepotrzebnie go przyprowadziłeś. Musisz go zabić — wysyczała.


    Taneki nie chciał jednak jej słuchać. Nie wierzył, że staruszek może mieć z tym coś wspólnego. Jednak z czasem pojawiały się w jego sercu coraz większe wątpliwości. Dzieci wciąż znikały, a ludzie chorowali. Enuki czuła się coraz gorzej, mimo że oboje ze starcem ją pielęgnowali. Taneki postanowił obserwować mężczyznę dniem i nocą. Późnym wieczorem położył się w swoim legowisku i wkrótce potem starzec uczynił to samo. Taneki udawał, że pogrążony jest w głębokim śnie, tak naprawdę jednak cały czas czuwał. W środku nocy usłyszał szmer. Uchylił nieznacznie powieki i ujrzał, jak starzec wychodzi z izby. Odczekał chwilę i podążył za nim. Ruszył za śladami w śniegu, w oddali słyszał miarowe chrzęszczenie. Wkrótce ucichło, a kawałek dalej zobaczył ogromne igloo. Wznosiło się wysoko, jak zaśnieżona skała. Ślady starca prowadziły do ogromnego wejścia. Taneki przemienił się w niedźwiedzia polarnego, żeby być mniej widocznym i zakradł się do wnętrza.


    W środku zobaczył coś potwornego — starzec właśnie przemieniał się w ogromne monstrum, będące połączeniem niedźwiedzia i człowieka. Jego oczy były niebieskawe i zimne, ciało wyglądało, jakby było mieszaniną żywej tkanki i lodu. Dopiero po chwili, kiedy nieco się otrząsnął, Taneki zauważył, że monstrum właśnie po coś sięga. Było to bezwładne ciało dziecka. Nim Taneki zdążył zareagować, stwór rozszarpał ciało na kawałki i pożarł. Potem sięgnął po następne drobne ciałko. Dziecko, w przeciwieństwie do poprzedniego, szarpało się i wyrywało. Taneki rozpoznał je. Serce ścisnęło mu się ze zgrozy. Był to jego młodszy syn, który zaginął kilka dni wcześniej. Bez wahania rzucił się na stwora, zatapiając w nim niedźwiedzie pazury i kły. Zaskoczony stwór upuścił chłopca. Uderzył z wściekłością wielką łapą Tanekiego, aż ten potoczył się na drugi koniec ogromnej lodowej sali. Taneki próbował się podnieść, ale w głowie czuł dudnienie. Stwór tymczasem zmierzał w jego stronę.


    Nagle Taneki posłyszał lekkie, delikatne dzwonienie. Potwór przystanął na ten dźwięk. Wyglądał tak, jakby słuchał urzeczony i nie mógł się ruszyć. Wtedy Taneki uniósł głowę i zobaczył postać okutaną w długie białe futro. Na jej szyi tkwił wielki wisiorek z kawałków lśniącego lodu, drobne kryształki jak błyszczące klejnoty zwieszały się też z brzegów kaptura, poły i rękawów. Taneki uświadomił sobie, że to one wydają ten delikatny, cichy dźwięk, wraz z każdym krokiem przybysza. Wędrowiec wyciągnął z kieszeni płaszcza malutką buteleczkę. Potem podszedł do Tanekiego, który w tym czasie zdołał podnieść się na nogi i powrócić do ludzkiej postaci. Wskazał na nóż u jego pasa i wyciągnął rękę. Taneki zawahał się chwilę, a potem podał mu nóż. Wędrowiec odetkał buteleczkę i polał ostrze noża jedną kroplą płynu.


    — To pomoże ci go pokonać. Wystarczy, że wbijesz ten nóż prosto w jego serce — powiedział przybysz, podając Tanekiemu nóż.


    Taneki spojrzał na bezwładne ciało syna, leżące w drugim końcu sali, a potem bez wahania rzucił się w kierunku stwora, który ciągle wydawał się oszołomiony i zasłuchany. Udało mu się wbić nóż w jego serce. W tej samej chwili potwór runął na ziemię i rozsypał się na tysiące szklanych kawałków. Taneki podbiegł do syna i uniósł go z lodowej podłogi. Malec jęknął cicho. Nieopodal znalazł jeszcze troje dzieci. Wszystkie żyły. W tej samej chwili Taneki znów posłyszał delikatne dzwonienie. Obejrzał się i zobaczył, że mężczyzna zmierza w stronę wyjścia.


    — Kim jesteś? — zawołał i ruszył w jego kierunku.


    — Możesz nazywać mnie Wędrowcem — powiedział nieznajomy, odwracając głowę.


    — Czy on już nie wróci? Nie żyje? — zapytał.


    — Zasnął. I będzie spał, dopóki ktoś znów go nie obudzi swoim pragnieniem, które go przywoła — odparł.


    — Czym on był? — zapytał Taneki, tuląc syna.


    — Możesz nazywać go Lodowym Staruchem — odrzekł. Jego głos wybrzmiał echem, kiedy odchodził.


    Kiedy Taneki wyszedł na zewnątrz, nie zobaczył żadnych śladów Wędrowca. Zupełnie jakby rozpłynął się w powietrzu.


    Wrócił do wioski, gdzie świętowano z tego powodu, a rodzice odzyskanych dzieci nie posiadali się z radości. Okazało się też, że Enuki wyzdrowiała, tak jak kilkoro innych, których choroba nie zabrała od razu. Taneki opowiedział całą historię, a wszyscy słuchali z zainteresowaniem.


    Do dziś jednak nie wiadomo, kim właściwie był Wędrowiec ani co za płyn był w buteleczce, którego zaledwie kropla wystarczyła, aby uśmiercić Lodowego Starucha.


    Skończyłem czytać, potem parsknąłem i pokręciłem z niedowierzaniem głową, kiedy dotarł do mnie w pełni sens ostatniego akapitu.


    Nagle coś poruszyło się między regałami. Wstałem z miejsca i zrobiłem kilka kroków w tamtym kierunku. W oddali, za regałem zobaczyłem chłopca i psa. Był to ten sam chłopiec, którego widziałem zaraz po moim przyjeździe. Teraz wiedziałem jednak, że i pies, i chłopiec są Duszami. Byli półprzezroczyści i bledsi niż ludzie. Poprzednim razem z jakiegoś powodu tego nie zauważyłem, być może chodziło o trzecią powiekę, która nie była wtedy w pełni otwarta. Chłopiec znowu wydawał się mnie obserwować. I znowu wzbudziło to mój niepokój. Chciałem podejść bliżej, ale zniknęli równie szybko, jak się pojawili. W tej samej chwili usłyszałem kroki za plecami. Odwróciłem się i zauważyłem Jagę oraz Jana.


    — I jak tam? — zagadnęła Jaga. — Znalazłeś coś?


    — Nawet więcej, niż bym przypuszczał. Jednak mam też złą wiadomość.


    Staruszek uniósł brwi, a Jaga spojrzała na mnie pytająco. Opowiedziałem im o mojej teorii o Lichu i oboje zgodzili się ze mną, że wygląda na to, że mamy z nim do czynienia.


    — Jak je zniszczyć? — zapytała Jaga.


    — Nie mam pojęcia — odparłem. — Tu jest napisane tylko, że trzeba nie poddawać się jego podszeptom. Ale nas to nie ratuje. My chcemy je zniszczyć.


    — Jest pewna roślina… — wtrącił Jan. — Dość rzadka, ale znam miejsce, gdzie można ją zdobyć. Swego czasu interesowałem się pewnym przypadkiem z przeszłości, w który również zamieszane było Licho. Zniszczono je za pomocą wywaru z pawiokwiatu.


    — Pawiokwiatu? — Jaga zamyśliła się. — Chyba widziałam to w którejś księdze. Czy to ten kwiat, którego liście wyglądają jak pawie pióra?


    — Dokładnie ten — potwierdził Jan. — Ich przepych okazał się zabójczy dla Licha. Znajdziecie go na ulicy Osobliwej, w sklepie Kleofasa. Powinien go mieć. Uwielbia wszelkie rzadkie i niezwykłe rzeczy.


    — Więc załatwione — ucieszyłem się. — Druga część jednak nie będzie taka prosta.


    Podsunąłem im książkę z legendą. Patrzyłem, jak czytają z zainteresowaniem. Kiedy skończyli, Jaga westchnęła, a staruszek zrobił zasępioną minę.


    — To rzeczywiście problematyczne — powiedział. — Niestety, nie słyszałem nigdy wcześniej o tym Pradawnym.


    — Być może uda nam się jeszcze coś znaleźć. Może w innych mitach albo legendach wspomniany został ten Wędrowiec — podsunęła Jaga.


    — Być może — powiedziałem z nadzieją.


    — To całkiem możliwe — przyznał pan Jan. — Muszę teraz wracać do antykwariatu. Czy chcecie tu jeszcze zostać, czy może przyjdziecie dopiero jutro? Pewnie jesteś już zmęczony, siedzisz tu od wielu godzin.


    — Ja chętnie czegoś poszukam — powiedziała Jaga. — Jeśli chcesz, możesz wracać — zwróciła się do mnie.


    — Nie, zostanę jeszcze trochę, we dwoje pójdzie nam szybciej — odparłem.


    — Dobrze. Zamykam za jakieś trzy godziny, potem tu wpadnę — poinformował Jan i ruszył do wyjścia. Przystanął na chwilę i odwrócił się. — Myślę, że powinniście zajrzeć do wyższych partii. Można tam znaleźć więcej mało znanych rzeczy. I więcej o rzadszych Pradawnych. Niedaleko znajdziecie schody — powiedział i zniknął wśród regałów.


    — Niesamowite miejsce, prawda? — Jaga rozglądała się dookoła, zaciekawiona. — Aż trudno uwierzyć, że coś takiego istnieje.


    — Prawda. Wiesz, jak nazywa to miejsce pan Jan?


    — Jak?


    — Nieistniejąca Biblioteka.


    — No tak. Powinnam była się domyślić. — Uśmiechnęła się i powiodła dookoła wzrokiem. — Gdzie mieliśmy iść?


    — W wyższe partie — powiedziałem. — Mam nadzieję, że się tu nie zgubimy.


    — W razie czego, będę wrzeszczeć. Mam bardzo donośny głos. Jestem pewna, że usłyszą nas nawet w Jedynce.


    — Skoro tak twierdzisz — parsknąłem. — To chodźmy. W końcu i tak musimy lepiej poznać to miejsce, bo wygląda na to, że staniemy się tu częstymi gośćmi.


    Ruszyliśmy wąskimi ścieżkami wśród rzędów półek w stronę, którą wskazał pan Jan. Wszędzie wisiały lampy z nocówkami, więc wszystko rozświetlała ciepła, żółtawa poświata. W powietrzu czuć było zapach kurzu, starego papieru i drewna. W końcu dotarliśmy do wąskich drewnianych schodów. Biegły spiralnie w górę.


    — To chyba tutaj — powiedziałem i ruszyłem w górę.


    Jaga szła tuż za mną. Wkrótce znaleźliśmy się w niedużym pomieszczeniu. Tu także stały rzędy regałów, ale niedużo w porównaniu z labiryntem na dole. Wisiało tu też kilka lamp z nocówkami. Na środku znajdował się niewielki owalny stół z ciemnego drewna i kilka krzeseł. Wyglądały podobnie jak te w całej bibliotece — ciemnobrązowe i stare. Na stoliku jaśniała lampka z nocówkami. Zaczęliśmy przeglądać księgi. Rzeczywiście były dużo starsze niż te na dole. Wiele z nich oprawiono w skórę, karty były pożółkłe i delikatne. Niektóre wyglądały jakby miały rozsypać się w proch. Wyjąłem jedną z ksiąg. Nosiła tytuł „Rzadkie magiczne stworzenia” i została napisana przez jakiegoś mnicha. Przeglądałem ją przez chwilę zaciekawiony. Natrafiłem tam między innymi na dziwaczne szklane zwierzęta, smoka obłokowego, który przypominał chmurę, a z pyska, zamiast ognia, kiedy był rozgniewany, ciskał błyskawice, i kurę znoszącą diamentowe jaja, która została opisana jako rzadsza kuzynka tej znoszącej złote.


    Przez dwie godziny przeglądaliśmy i wertowaliśmy księgi, ale nie znaleźliśmy nic o Wędrowcu ani Lodowym Staruchu. Kiedy schodziliśmy na dół, zauważyliśmy, że u stóp schodów czeka na nas pan Jan.


    — I jak? — zapytał.


    — Nic — pokręciłem głową.


    — Rozumiem — westchnął. — Więc jednak będzie trudno. Postaram się jeszcze dziś poszukać czegoś z Albertem. Jest w tym dobry.


    — Nie zaszkodzi — odparłem.


    — Wspominał pan wcześniej o sklepie Kleofasa — przypomniała Jaga. — Gdzie to jest dokładnie? Może wpadniemy tam jutro po ten pawiokwiat.


    — Jeśli się pospieszycie, zdążycie jeszcze dziś. To blisko. Pokażę wam.


    Ruszyliśmy za panem Janem, wymijając rzędy regałów. Wkrótce stanęliśmy przed drzwiami i znaleźliśmy się w antykwariacie. Pan Jan poprowadził nas na zewnątrz i wskazał ręką w prawo.


    — Jeśli pójdziecie jeszcze kawałek, natraficie na skręt do ulicy Osobliwej. Sklep Kleofasa jest po lewej. Na pewno go znajdziecie, jeśli będziecie uważni.


    Ruszyliśmy we wskazanym kierunku. Dopiero teraz spostrzegłem, jak bardzo zasiedziałem się w bibliotece. Niebo zaczęło już szarzeć, musiało więc być późne popołudnie. Wkrótce, tak jak zapowiedział pan Jan, zobaczyliśmy zakręt. Kiedy byliśmy tu wcześniej, na pewno go nie widziałem. Dopiero teraz uświadomiłem sobie, że to tu musiał zniknąć Szymon, kiedy widziała go ta staruszka. Po prostu wszedł w Drugą Warstwę. Rzeczywiście w oczach staruszki musiało wyglądać to tak, jakby nagle zniknął w ścianie budynku. Zerknąłem w stronę kamienicy i spostrzegłem, że kobieta musiała mieć z okna dobry widok na to miejsce. Miałem nadzieję, że właśnie teraz nie wygląda przez nie z nudów. Kiedy wkroczyliśmy w ulicę Osobliwą, jak zresztą głosiła stara drewniana tablica, zrozumiałem, czemu zawdzięcza ona swoją nazwę. Kamienna uliczka była wybrukowana najdziwniejszymi kamieniami, jakie w życiu widziałem. Niektóre z nich miały wyrzeźbione ludzkie twarze. A co najgorsze, poruszały się one jak żywe. I mówiły. Ciągle mówiły, kiedy przypadkiem się na nie nadepnęło.


    — Uważaj, jak leziesz — mruknął tubalny głos. — Właśnie zgniotłeś mi nos!


    — Nie łaska patrzeć pod nogi? — pisnął inny.


    Poruszaliśmy się niezwykle wolno, starając się wymijać podejrzane kamienie. Jednak czasem ożywały, dopiero kiedy się na nie nadepnęło. Te były najgorsze. Kłapały szczękami i wgryzały się znienacka w but, powarkując jak psy. Kiedy, złorzecząc, udało się w kocu wyrwać but, chichotały zadowolone. Zauważyliśmy jednak, że inni przechodnie nie zwracają na nie zbytniej uwagi i kiedy zrobiliśmy to samo, zaczepki stały się o wiele rzadsze. Ze zniecierpliwieniem wpatrywałem się w rzędy kamieniczek.


    — To chyba tam — powiedziałem w końcu, zerkając na drewniany szyld z napisem „U Kleofasa — rzeczy osobliwe, rzadkie i niezwykłe”.


    — Ufff… nareszcie — mruknęła Jaga, wyszarpując but. — Mam już po dziurki w nosie tych gadających i kąsających kamieni. Kto to w ogóle, do cholery, wymyślił?!


    Skręciliśmy w stronę sklepu i ruszyliśmy po kamiennych schodkach. Kiedy stanęliśmy przed masywnymi drewnianymi drzwiami, chciałem sięgnąć do klamki, ale ze zdziwieniem spostrzegłem, że jej po prostu nie ma.


    — Chyba trzeba zastukać tym — powiedziała Jaga, wskazując na mosiężną kołatkę.


    Sięgnąłem do niej ostrożnie, bo kształtem niepokojąco przypominała kąsające kamienie, i zastukałem kilka razy. Czekaliśmy przez dłuższą chwilę, aż w końcu po drugiej stronie usłyszałem szmer, a drzwi zaczęły się otwierać powoli. Z początku miałem wrażenie, że otworzyły się same, bo nikogo nie dostrzegłem. Potem jednak usłyszałem cienki, a zarazem lekko skrzekliwy głos:


    — Kogo my tu mamy, czy moje oczy dobrze widzą? Czyżby to Strażnicy? W dodatku nowi?


    Przez chwilę zastanawiałem się, skąd to wiedział, a potem przypomniałem sobie o Znaku Strażników, który był widoczny dla wszystkich posiadających krew Pradawnych.


    — Przysyła nas pan Jan — odrzekłem i automatycznie spojrzałem w dół, skąd dochodził głos.


    Zobaczyłem tam jedną z najdziwniejszych istot, jakie kiedykolwiek istniały, nawet licząc te z Drugiej Warstwy. Postać, która stała w drzwiach, była wzrostu karła, ale nie krępa. Jej nogi i ręce były nieproporcjonalnie wręcz cienkie w stosunku do reszty ciała. Istota miała na sobie granatowy, bardzo elegancki surdut, ozdobiony wymyślnymi srebrnymi haftami. Najdziwaczniejsze jednak były uszy. Choć twarz mężczyzny, oprócz niewyobrażalnie długiego nosa, na taką wyglądała — miała zajęcze uszy. Poruszały się nieznacznie, kiedy mówił, jakby nasłuchując.


    — Kleofas? — zapytałem, kiedy przestałem się w nie wgapiać.


    — We własnej cudacznej osobie — potwierdził i skłonił się, rozciągając wąskie usta w uśmiechu. — Zapraszam — dodał i otworzył szerzej drzwi.


    Pomieszczenie, do którego weszliśmy, tylko po części przypominało zwykły sklep. Stała tu lada z ciemnego drewna, a na niej leżał pozłacany dzwonek i otwarty zeszyt, zapisany liczbami i nazwami. Z trzech stron stały rzędy regałów, na nich poukładane były gęsto, jedna przy drugiej, skrzynki różnej wielkości. Niektóre były drewniane, inne szklane, metalowe lub z materiałów, których nie byłem w stanie zidentyfikować na pierwszy rzut oka. W jednym z rogów pomieszczenia stała niewielka komoda, okrągły stolik oraz fotel i sofa, obite fioletowym atłasem. Kleofas zniknął za ladą. Musiał być za nią podest, bo prawie zrównał się z nami wzrostem.


    — Czym więc mogę służyć? — zapytał.


    — Potrzebujemy pawiokwiatu — powiedziałem.


    — Pawiokwiat… — powtórzył i zajrzał do zeszytu, przewracając kartki długimi palcami, zakończonymi spiczastymi paznokciami. — Ach, tu jesteś — powiedział po chwili i rozejrzał się po półkach.


    Wyszedł zza lady, podszedł do jednego z regałów i wdrapał się na wąską drabinę, które porozstawiane były przy nich wszystkich. Wziął niedużą drewnianą skrzyneczkę, niewiele większą od pudełka zapałek. Wrócił za ladę i wyjął zza niej pustą, malutką jak naparstek szklaną buteleczkę. Otworzył skrzynkę, a potem przesypał trochę złotawego proszku do buteleczki.


    — Tyle powinno wam wystarczyć, cokolwiek chcecie tym załatwić. Kilka ziarenek dobrze działa na kaca. — Mrugnął. — Przechodzi jak ręką odjął. Tylko trzeba uważać, bo zbyt duża ilość ujawnia drugie znaczenie nazwy.


    — To znaczy? — zapytałem.


    — Można puścić niezłego pawia. — Zachichotał i wyciągnął w moją stronę buteleczkę.


    Patrzyłem przez chwilę, jak trzyma ją w wyciągniętej szponiastej dłoni. Dopiero wtedy uświadomiłem sobie, że nie mam pojęcia, czym powinienem zapłacić. Spojrzałem na Jagę, ale tylko wzruszyła ramionami.


    — Być może powinniśmy wziąć ze sobą trochę enów — wyszeptała mi do ucha. — To tutejsza waluta.


    — Nie musisz przy mnie szeptać, młoda damo — powiedział Kleofas. — Słuch mam ponadprzeciętny… — Wskazał na zajęcze uczy. — …więc na nic to się zda. Widzę, że Jan zapomniał wam powiedzieć, jak płacą mi Strażnicy? — Zachichotał, a długi nos zatrząsł się jakby był z gumy. — Innym za pawiokwiat kazałbym słono płacić, nawet kilkanaście tysięcy enów, ale od was biorę co innego.


    — Co takiego? — zapytałem zaciekawiony i trochę zaniepokojony. Miałem nadzieję, że nie jest to kawałek palca, wątroby albo jakiejś innej części ciała…


    — Opowieści.


    — Opowieści? — zdziwiłem się.


    — Dokładnie.


    — Jakiego rodzaju?


    — Jan zawsze po zakończeniu sprawy opowiada mi, czego dotyczyła i jak wykorzystał to, co ode mnie dostał. Pozwala mi to czasem poznać nowe zastosowania. Poza tym po prostu lubię słuchać. W ten sposób dowiaduję się więcej o Pustkowiu, a jest ono niewątpliwie jedną z najbardziej osobliwych rzeczy, z jaką się spotkałem. Niezmiernie mnie interesuje wszystko, co go dotyczy. Umiesz opowiadać, młody człowieku? Jan to potrafi, ale jeśli ty nie potrafisz, to nie dobijemy targu. Nie będę wysłuchiwał marnie opowiedzianej historii.


    — Sądzę, że potrafię — bąknąłem.


    — Jest pisarzem — wtrąciła Jaga.


    Skrzywiłem się. Zawsze, kiedy ktoś zdradzał to innej osobie w mojej obecności, czułem się tak, jakby właśnie obwieścił, że jestem cyrkowym klaunem.


    — Ciekawe, ciekawe — zaskrzeczał Kleofas. — Dobrym czy marnym? — Przyglądał mi się bystro ciemnymi oczami.


    Wzruszyłem ramionami. Jaga dźgnęła mnie łokciem między żebra.


    — Przyznam, że nie rokujesz za dobrze. — Kleofas pokręcił głową. — Ale cóż… Sądzę, że Jan nie przysyłałby mi marnego opowiadacza. Zna się na rzeczy.


    — Weź. — Podał mi buteleczkę. Wziąłem ją i przyglądałem się chwilę złotemu pyłowi wewnątrz, a potem schowałem ją do kieszeni płaszcza.


    — Więc umowa stoi? — Wyciągnął rękę.


    — Stoi — potwierdziłem. — Jest coś jeszcze… — dodałem, nagle przypominając sobie. — Czy wie pan coś o Lodowym Staruchu?


    Kleofas uniósł brwi i potarł nos czubkiem długiego palca.


    — Czy ta sprawa się z nim wiąże?


    — Najprawdopodobniej. Dotarłem do pewnej starej legendy plemienia z Grenlandii.


    — Och, teraz sobie przypominam. Znam tę legendę. Nie wiem, niestety, czym można go zniszczyć. Ale być może mogę być pomocny w inny sposób.


    — Jaki?


    — Znam dalszą część tej historii.


    — Więc jest dalsza część? — zdziwiłem się.


    — Tak, a przynajmniej coś w tym rodzaju. Choć właściwie można by to raczej nazwać pierwszą częścią. Opowiedział mi ją kiedyś pewien stary Eskimos w zamian za ziele obrorzęski. Właśnie tak płacą mi niektórzy. Nie tylko Strażnicy. — Wskazał na sofę. — Usiądźcie. Moja praca wymaga czasem nie tylko słuchania opowieści jako zapłaty, ale także jako diagnozy. Czasami klienci sami nie wiedzą, czego tak naprawdę potrzebują.


    Usiedliśmy na sofie, a Kleofas wyjął z komody filiżanki, wsypał do nich jakiś proszek, który przypominał herbatę, i zajął miejsce w fotelu.


    — Pijcie, to obłoczanka. Bardzo smaczna. Zawsze częstuję gości wywarem z niej.


    Sięgnęliśmy z Jagą po filiżanki. Kiedy wypiłem łyk, stwierdziłem, że płyn jest trochę ciepławy, ale rzeczywiście ma bardzo przyjemny, lekko kwiatowy i słodki smak.


    Kleofas przez chwilę bębnił palcami w stół.


    — Od czego by tu zacząć…? Domyślam się, że znacie tę opowieść do momentu, w którym Taneki z pomocą Wędrowca unieszkodliwia Lodowego Starucha, uwalnia dzieci i wraca do domu?


    Kiwnąłem głową.


    — Dobrze. Postaram się opowiedzieć to najdokładniej, jak tylko zapamiętałem.


    Zamyślił się chwilę, błądząc wzrokiem po regałach. Zastrzygł długimi uszami, potarł nos, a potem zaczął swą opowieść.


    * * *


    Kiedy Taneki wrócił do wioski, mimo że odzyskał syna, a Enuki wyzdrowiała, ciągle nie mógł zapomnieć o Lodowym Staruchu i Wędrowcu. Kim byli? Ciągle się nad tym zastanawiał. W nocy wsłuchiwał się w różne dźwięki i wydawało mu się, że w oddali słyszy czasem ciche dzwonki Wędrowca. Często nie spał nocami i marniał w oczach, w dzień chodził niewyspany i zmęczony, przez to nie polował już tak dobrze, jak kiedyś. Zaniepokojona Enuki udała się do zielarki i opowiedziała jej o wszystkim. Zielarka przykazała, aby Taneki ją odwiedził. Powiedziała, że ma dla niego lekarstwo. Taneki za namową Enuki w końcu poszedł do niej, ale zrobił to niechętnie.


    — Żadne lekarstwo nie jest w stanie mi pomóc — powiedział. — Gdyż gnębią mnie pytania, na które nikt nie zna odpowiedzi.


    — Mylisz się — powiedziała zielarka. — Ja znam lekarstwo, które jest dla ciebie najlepszym z możliwych.


    — Jakież to lekarstwo? — zapytał bez przekonania.


    — Opowieść. — To powiedziawszy, zapatrzyła się w ogień i opatuliła futrami. — Nie chciałam tego zdradzać wcześniej, ale widzę, że nie ma innego sposobu — powiedziała, a potem zaczęła opowiadać.


    Taneki zamienił się w słuch.


    — Dawno temu żył pewien człowiek. Był uzdrowicielem, tak jak ja teraz. Posiadał rozległą wiedzę i umiał leczyć nawet najcięższe choroby. Jak nikt inny znał się też na ziołach. Jednak, kiedy jego żona zachorowała na tajemniczą chorobę, nie mógł nic poradzić. Na próżno szukał lekarstwa, wypróbowując przeróżne mikstury i zioła. Kobieta stawała się coraz słabsza, marniała z każdym dniem. Choroba sprawiała, że robiła się coraz starsza i starsza, jakby ktoś wysysał z niej młodość i siły. Pewnego dnia umarła. Lecz nie był to jeszcze koniec tej historii. Wkrótce zachorował on sam. Wszystko wskazywało na to, że to ta sama choroba. Jego ciało więdło z każdym dniem. Jego syn, bo miał syna i córkę, nazywał się Lyrd. Pewnego dnia, gdy Lyrd pomagał ojcu sporządzać kolejną miksturę, która miała powstrzymać chorobę, zaciął się w palec i kropla jego krwi wpadł do wywaru. Wieczorem jego ojciec postanowił wypróbować napar. Wypił go i poszedł spać. Rano czuł się o wiele lepiej, więc postanowił sporządzić następną porcję z tych samych składników. Kiedy jednak obudził się kolejnego poranka, nie było poprawy. Mężczyzna myślał, że pomylił się, więc sporządził wywar jeszcze raz, jednak następnego dnia również nie było efektu. Rozmyślając nad tym, przypomniał sobie moment, w którym Lyrd skaleczył się ostrzem noża z kości foki. W nocy zakradł się do łóżka syna i lekko naciął mu skórę, a potem podstawił naczynie z wywarem. Następnego dnia była poprawa. Robił to przez kolejne dni, cichaczem zakradał się do śpiącego Lyrda i upuszczał mu krew. Leczenie przebiegało jednak bardzo wolno, a Lyrd zaczął słabnąć. Starzec musiał szukać innego sposobu. Niedługo potem w wiosce zaczęły ginąć dzieci. Starzec w tym czasie zdrowiał. Pewnego dnia Lyrd spostrzegł, jak jego ojciec wymyka się w nocy i, zaciekawiony, ruszył za nim. Wkrótce zobaczył, jak zakrada się do igloo mieszkańców wioski. Potem spostrzegł, że ojciec wychodzi, niosąc na rękach Dela, chłopca niewiele młodszego od niego. A potem zdarzyło się coś, co zmroziło krew w żyłach Lyrda. Jego ojciec przybrał niedźwiedzią postać… Bo trzeba ci wiedzieć, że tamto plemię posiadało ten sam dar, co nasze… Ale nie wyglądała ona normalnie, lecz potwornie. Nieraz widział, jak mężczyźni z jego plemienia zmieniali się w niedźwiedzie polarne. Widział też, jak robił to ojciec. Ale ten niedźwiedź wyglądał jak zniekształcone monstrum. Był na wpół człowieczy, porośnięty lodem jak pasożytem i ogromny. A najstraszniejsze było to, że właśnie otwierał paszczę, najwidoczniej zamierzając pożreć śpiące dziecko. Lyrd nie mógł się ruszyć ani wydobyć z siebie głosu. Del jednak w tej samej chwili przebudził się i wrzasnął przeraźliwie. Ludzie zaczęli się zbiegać, a kiedy zobaczyli monstrum, zamarli z przerażenia. Stwór zaryczał, a potem rzucił się na chłopca, który właśnie próbował się wyrwać. Wtedy Lyrd krzyknął. Jego krzyk rozbrzmiał echem wśród mroźnej nocy. Stwór, zaskoczony, spojrzał w jego stronę, a potem puścił Dela i pobiegł przed siebie. Nigdy nie wrócił. Później krążyły jednak opowieści, że coś pojawia się w innych wsiach i pożera dzieci. Lyrd wiedział, czym było to coś. Domyślił się też, jak jego ojciec wyzdrowiał. Postanowił, że kiedyś zabije ojca, który stał się bestią. Kiedy dorósł, często podróżował i szukał sposobu, w jaki mógłby zgładzić monstrum, które było kiedyś jego ojcem. Pewnego dnia usłyszał o kobiecie, która słynęła z mądrości. Zapytał ją, jak mógłby zgładzić ojca i podobno zdradziła mu sposób. Nie wiadomo jednak jaki, tyle tylko że wiązało się to w jakiś sposób z błękitno-złotym kwiatem. Lodowy Staruch podobno odtąd stale go poszukiwał. Powiadano jednak, że ledwie dotknął jego płatków, zasypiał. Mówiono też o magicznych właściwościach tych kwiatów, że mogły dać ci wszystko to, czego pragniesz, i spełnić najskrytsze marzenia. Jednak nie można było przyjąć go od nikogo, bowiem często Lodowy Staruch trzymał go w dłoni, a wtedy budził się i jeśli ktoś nieświadomie przyjął jego dar, płacił za to wielką cenę.


    — A więc to Lyrd jest Wędrowcem?


    — Tak, i tylko on wie, jak zgładzić Lodowego Starucha.


    — Skąd znasz tę historię? — zapytał Taneki. — Nigdy o niej nie słyszałem.


    — Lyrd jest moim ojcem — spokojnie odpowiedziała staruszka.


    — To niemożliwe. — Taneki zmarszczył brwi. — Wygląda na o wiele młodszego od ciebie.


    — Słyszałam o tym. Musiał w jakiś sposób poznać sekret wiecznej młodości.


    — Dlaczego nie powiedziałaś mi całej prawdy wcześniej? — zapytał Taneki. — Nigdy bym nie przyjął kwiatu od staruszka, gdybym znał konsekwencje.


    — Gdybyś znał całą prawdę, kwiat nie zadziałałby. Możliwe, że nigdy byś go nie odnalazł. Poza tym wiedziałeś, co miałeś wiedzieć. Nie posłuchałeś mimo to.


    — Masz rację — przyznał. — Powinienem był cię posłuchać. Ale co się stało później z Lyrdem? I cóż to za sposób podała mu ta starowina? — zapytał Taneki.


    Staruszka pokręciła głową.


    — Tego nie wiem nawet ja. Od tamtej pory nigdy nie widziałam ojca.


    Taneki, tak jak obiecał, zachował opowieść dla siebie. Prawie, bo opowiedział ją swoim dzieciom. A te własnym dzieciom.


    * * *


    — I to już wszystko? — zapytałem. — Zbyt wiele nowego z tego nie wynika. Poza tym skoro Taneki pozwolił przekazywać to jedynie swoim potomkom, to skąd tamten człowiek znał tę historię?


    — Staruszek, który mi to opowiedział, był ponoć dalekim krewnym Tanekiego. Ale to nie wszystko. Zostało jeszcze coś… i to jest właśnie najciekawsze.


    — Co takiego? — zapytała Jaga.


    — Pewnego dnia Lodowy Staruch zniknął. Ludzie mówili, że już się nie pojawia, bo taką mieli nadzieję. Wtedy podobno syn Tanekiego, który był już wówczas starcem, spotkał jeszcze raz Wędrowca. Podobno tamten powiedział mu, że udaje się na spoczynek. A potem stało się coś niezwykłego. Nakłuł swoje ciało i z jego dłoni pociekła nie krew, lecz woda, a przynajmniej coś, co ją przypominało. Z tej wody ukształtował zająca. Syn Tanekiego mówił, że to tak, jakby potrafił nad nią zapanować. Zając wyglądał, jakby wyrzeźbiony był z lodu, mimo że się poruszał i zachowywał się jak żywy. W środku mieniła się błękitno-złota żywowoda. Lód był gładki, lśniący i przezroczysty jak szkło, więc zwierzę nazywano szklanym zającem. Potem Wędrowiec podarował zająca synowi Tanekiego i powiedział, że ten dzięki niemu będzie żył długo. I jeśli ktokolwiek będzie chciał go znaleźć, on będzie spał w Lodowym Pałacu, na dnie oceanu. Wystarczy jednak napoić go wodą ze szklanego zwierzęcia, a obudzi się. Potem ludzie widywali jeszcze inne szklane zwierzęta, niedźwiedzie, foki, zające, ptaki. Wszystkie były przezroczyste i lśniące, poruszały się jednak jak żywe. Krążyły opowieści, że te zwierzęta mają w sobie żywowodę — wodę życia. Powiadano, że jeśli takie zwierzę wybierze sobie człowieka, ten będzie długo żył. I rzeczywiście chyba tak było, bo syn Tanekiego umarł w sędziwym wieku.


    — Szklane zwierzęta? — zapytałem. — Chyba czytałem o nich w jednej z ksiąg, ale raczej nie było tam nic o Wędrowcu.


    — Możliwe. Chyba nikt inny nie zna tej historii, więc nikt inny nie wie też, skąd się wzięły.


    — Mimo wszystko nie brzmi to zbyt optymistycznie. Chyba musimy znaleźć tego Wędrowca. I to pod wodą. — Skrzywiłem się.


    — Najpierw jednak musicie znaleźć szklane zwierzę. Bez tego nie obudzicie Lyrda.


    Jaga westchnęła.


    — Czy trudno je znaleźć?


    — Niestety, graniczy to z cudem — powiedział Kleofas. — Sam kiedyś ich szukałem, jak zresztą wielu innych. Są bardzo rzadkie. I to one na ogół znajdują człowieka, a nie odwrotnie. Podobno potrafią przybierać wygląd zwykłego zwierzęcia, jeśli chcą.


    — Zaczynam myśleć, że to bez szans. — Pokręciłem głową i już miałem sięgnąć po filiżankę, kiedy zdrętwiałem, zaskoczony. — Co jest? — zapytałem.


    Moje ciało unosiło się lekko nad sofą. Zerknąłem i zauważyłem, że Jaga i Kleofas również lewitują nad podłogą. Jaga kręciła głową z niedowierzaniem. Kleofas zachichotał.


    — Przepraszam, ale nie mogłem się powstrzymać. Uwielbiam oglądać reakcję gości na obłoczankę.


    — Co to ma być? — burknąłem.


    — Spokojnie. Zdolność do lewitacji po wypiciu naparu jest krótkotrwała. Niedługo wszystko wróci do normy. Tak działa obłoczanka. To dość rzadka roślina z południowej Afryki. Radzę odprężyć się i cieszyć niezwykłością doświadczenia. Efekt wkrótce minie.


    Jaga wzruszyła ramionami i zamachała rękami, co sprawiło, że jej ciało uniosło się lekko w górę. Poszedłem za jej przykładem i miałem wrażenie, jakbym przesuwał się po niewidzialnej ścianie z waty, jakbym zatapiał dłonie w gęstym puchu i odpychał się od niego. Czułem się też zadziwiająco lekki. Udało mi się wzbić aż do sufitu. Jaga krążyła gdzieś w pobliżu najwyższych półek i przyglądała się skrzyniom i pojemnikom. Kleofas patrzył na to z uśmiechem. Cała zabawa zaczynała mi się coraz bardziej podobać, kiedy nagle powiedział:


    — Radzę już wracać na miejsce, wywar niedługo przestanie działać. A lądowanie z samej góry nie będzie przyjemne.


    Rzeczywiście powoli czułem, jak moje ciało staje się cięższe. Wróciliśmy z Jagą nad sofę i wkrótce opadliśmy na miejsca.


    — Chyba powinniśmy już iść — stwierdziłem, zerkając na zegarek. Było o wiele później, niż przypuszczałem.


    — Polecam się na przyszłość. — Kleofas odprowadził nas do drzwi. Spojrzał na mnie uważnie. Jego zajęcze uszy uniosły się do góry. — I pamiętaj o opowieści.


    Rozdział 9. Magiczne buty



    Rano postanowiłem wybrać się jeszcze raz do szpitala i odwiedzić Joannę. Musiałem zapytać ją o coś, co nie dawało mi spokoju. Miałem też nadzieję, że jednak przypomniała sobie coś więcej. Jaga zdążyła już wyjść, więc zjadłem sam śniadanie. Rozstawiłem też trochę mleka na spodkach, dla Smolaka i szczuroskrzatów. Wolałem nie ryzykować, że znów przetrząsną zawartość lodówki i szafek. Poza tym Smolak najedzony był Smolakiem bardziej zadowolonym, a Smolak zadowolony gwarantował mi łagodniejszą pobudkę. Ograniczała się wtedy do lekkiego dźgania w nos usmolonym paluchem i dmuchania w twarz niezbyt świeżym oddechem. Zastanawiałem się wtedy, czy da się przekonać domowika do używania pasty do zębów i coraz poważniej rozważałem podstępny plan Jagi, mający skłonić go do kąpieli.


    Odpaliłem silnik i ruszyłem na drugi koniec miasteczka, gdzie znajdował się szpital. Na szczęście nie było trudno tam trafić, bo budynek był widoczny z daleka. Wyglądał równie smętnie jak poprzednim razem. Kobieta przy wejściu skojarzyła mnie od razu i nie robiła problemów.


    — Pan znów do Joanny? — zapytała, unosząc głowę.


    Przytaknąłem.


    — To dobrze jej zrobi. Po ostatnich odwiedzinach jej stan się poprawił. Stała się spokojniejsza. — Posłała mi uśmiech i wróciła do rozwiązywania krzyżówki.


    Pomyślałem jeszcze raz o tym miejscu. Większość objawów u tutejszych pacjentów, choć mało kto poza Strażnikami i Pradawnymi zdawał sobie z tego sprawę, powodowała bliskość Bramy. Dusze, głosy, dziwaczne stwory i zdarzenia… Większość ludzi tutaj była po prostu bardziej wrażliwa na oddziaływanie Bramy niż inni. Byli też tacy, jak pani Cecylia, którzy po prostu wierzyli w to, że żyją w nawiedzonym i tajemniczym miasteczku. Najśmieszniejsze wydawało się to, że byli o wiele bliżsi prawdy niż niejeden naukowiec czy badacz, który starał się rozwikłać wszystko racjonalnie i rzetelnie.


    Ruszyłem wąskim, bielonym korytarzem. Znalezienie właściwego pokoju zajęło mi trochę czasu i miałem problem z trafieniem, gdzie trzeba. Wszedłem najpierw do pokoju, w którym jacyś dwaj staruszkowie grali w szachy, kłócąc się przy tym co niemiara. Już miałem wyjść, sądząc, że się pomyliłem, kiedy jeden z nich obrzucił mnie zaciekawionym spojrzeniem.


    — Kogo pan szuka? — zapytał, widząc, że rozglądam się po pokoju. — Może będziemy mogli pomóc.


    — Szukam Joanny — powiedziałem. — Wydaje mi się, że wcześniej była w tym pokoju.


    — Ach, Joanny. Tak, była tutaj, ale zamieniliśmy się z nią wczoraj.


    — Dobiliśmy targu. — Drugi staruszek zachichotał, zacierając ręce.


    — Tak, oboje z Poldkiem uznaliśmy to za nasz życiowy interes. — Ten pierwszy mrugnął porozumiewawczo. — Chciała coś jaśniejszego i bardziej słonecznego, a my większego, bo w tamtym pokoiku byliśmy ściśnięci jak sardynki. Poldek strasznie chrapie. Miałem go dość, szczerze panu powiem, nawet jak aparat… — Wskazał na ucho. — …wyjmowałem na noc, to było słychać. Normalnie głuchy by usłyszał.


    — A ty za to zgrzytasz zębami i puszczasz wiatry przez sen — pożalił się obmawiany Poldek. — No sam pan powie, co gorsze? — zwrócił się do mnie.


    — Trudna decyzja — przyznałem i ledwie powstrzymałem się od śmiechu.


    — Dobra, dobra. Jesteśmy kwita — powiedział pojednawczo pierwszy mężczyzna. — Teraz jest zresztą znośnie. Ja śpię w jednym końcu pokoju, on w drugim.


    — Więc gdzie jest teraz Joanna? — wróciłem do tematu.


    — Pokój dwunasty. Piętro niżej.


    Podziękowałem, a staruszkowie jak gdyby nigdy nic wrócili do gry. Tym razem znalezienie pokoju poszło łatwo. Drzwi były zamknięte, więc zapukałem.


    — Proszę — usłyszałem po chwili.


    Na mój widok Joanna odłożyła książkę — zauważyłem, że tym razem była to „Czarodziejska góra” Manna — i wskazała mi krzesło przy oknie.


    — Nadrabiam klasykę — powiedziała, widząc, że przyglądam się powieści. — Więc jednak pan przyszedł… — Uśmiechnęła się.


    Może uznała, że dzięki temu dowie się czegoś więcej o tamtej sprawie, a tym samym odzyska pełny spokój. Albo po prostu czuła potrzebę, żeby z kimś o tym porozmawiać.


    — Tak… Czy przypomniała pani sobie coś jeszcze? — zapytałem. — Na przykład o co mogło chodzić z tymi płomieniami?


    Westchnęła i pokręciła głową.


    — Przykro mi. Nic więcej. Próbowałam, ale na próżno. Wszystko jest zamazane i nieostre.


    — Szkoda. Myślałem, że być może dowiem się czegoś nowego.


    — Ale zdarzyło się coś, co może pana zainteresować.


    — Co takiego?


    — Te płomienie… Ostatnio ciągle mi się śnią. Płonące buty. I jest to właśnie związane z nimi. — Nagle zamilkła i nastawiła uszu. — Chwileczkę… Zaraz dokończę, ale muszę przyjąć pewnego ważnego gościa. — Mrugnęła.


    Nie wiedziałem, co na to powiedzieć. Zacząłem mieć obawy, że kobiecie jednak naprawdę poprzestawiały się klepki, a jej stan nie był wywołany wyłącznie nadwrażliwością na oddziaływanie Bramy. Joanna tymczasem uważnie rozejrzała się dookoła, jakby obawiała się, że ktoś wejdzie, a potem zwróciła się do mnie:


    — Proszę zachować to w tajemnicy. Gdyby personel ją zobaczył, zaraz rozłożyliby trutki.


    Potem usłyszałem chrobotanie. Joanna otworzyła szufladę szpitalnej szafki. Na łóżko wskoczyła mysz, a raczej coś, co ją przypominało, bo wyglądała, jakby wyrzeźbiona była z lodu. Joanna wyjęła z szafki kawałek bułki i pokruszyła ją na kawałki. Zwierzątko zabrało się za jedzenie.


    — Prawda, że urocza? Przychodzi do mnie od dzieciństwa. Codziennie daję jej trochę jedzenia. Szukałam przez lata jakichkolwiek informacji o tym zwierzęciu, ale nic nie mogłam znaleźć. Coś takiego po prostu nie istnieje.


    „A niech mnie… — pomyślałem. — Szklana mysz! Nic dziwnego, że Joanna przeżyła tamten atak”. Niemal nie mogłem uwierzyć w ten szczęśliwy zbieg okoliczności. Gdyby coś takiego zdarzyło się w książce lub filmie, pomyślałbym, że autor cholernie naciąga fabułę do swojego widzimisię. A tu, proszę… W życiu jednak zdarzają się dziwne przypadki…


    — Przyznam, że rzeczywiście nie widziałem czegoś podobnego — powiedziałem zgodnie z prawdą, bo obrazek w księdze rzadkich stworzeń chyba się nie liczył.


    — A więc wracając do tematu… — kontynuowała Joanna, przyglądając się myszy. — Te płomienie… i buty śnią mi się co noc. Przypadkiem okazało się, że ktoś inny ma bardzo podobny sen. Gawędziliśmy z jednym z pacjentów, poskarżyłam się na ten przeklęty sen, a wtedy on znieruchomiał. Kiedy zapytałam, co się stało, nie chciał powiedzieć. Aż w końcu przyznał się, że ma podobny. On jednak wiedział, dlaczego ma ten sen. I opowiedział mi o tym. Myślę, że to pana zainteresuje.


    Szczerze mówiąc, wątpiłem, żeby czyjeś sny miały jakikolwiek związek z tą sprawą, ale z grzeczności postanowiłem jej wysłuchać. Zanim jednak Joanna zdążyła wyjaśnić, o co chodzi, rozległo się pukanie. Joanna w popłochu schowała mysz pod kołdrę, a potem zawołała:


    — Proszę!


    Ku mojemu zdziwieniu do pokoju wkroczył jeden ze staruszków, którego widziałem wcześniej w dawnym pokoju Joanny, jeśli dobrze zapamiętałem, był to ten mniej rozmowny. Pan Poldek — miłośnik chrapania. Staruszek wyglądał dość blado i niepewnie, jakby czegoś się przestraszył lub był co najmniej zaniepokojony.


    — Panie Poldku, stało się coś? — zapytała Joanna, widząc jego niewyraźną minę.


    — Nic… — Uśmiechnął się blado. — Ja… — Wyciągnął drżącą rękę w moją stronę. Zaciskał w niej coś kurczowo. — Przyszedłem to oddać. Wypadło panu.


    Z początku nie wiedziałem, co miał na myśli, ale potem pomacałem ręką w kieszeni płaszcza. Zdjęcie… Dopiero teraz sobie o nim przypomniałem. Twarz chłopca wydawała mi się podobna do tej z wizji, którą zafundowało mi myślodrzewo. A ogień to płomienie. Wprawdzie nie miałem zbyt wielkiej nadziei na to, że to coś znaczyło, ale postanowiłem, że nie zaszkodzi sprawdzić i pokazać zdjęcie Joannie. Musiało mi wypaść w tamtym pokoju, podczas rozmowy. Dobrze, że staruszek je znalazł, inaczej byłoby mi naprawdę głupio przyznać się przed panem Janem, że je zgubiłem.


    — Dziękuję — powiedziałem i sięgnąłem po fotografię.


    Skinął głową i przez chwilę stał przed drzwiami, jakby miał zamiar coś powiedzieć, ale widocznie się rozmyślił, bo sięgnął do klamki.


    — To… ja już pójdę — wydukał.


    — Panie Poldku, a może jednak zostałby pan jeszcze chwilkę? — zapytała Joanna. — Właśnie miałam opowiedzieć mojemu gościowi o naszej niedawnej rozmowie o snach. I o pańskiej opowieści. Pomyślałam, że może sam pan lepiej to opowie.


    Staruszek znieruchomiał i odwrócił się.


    — Czy pan zna tego chłopca ze zdjęcia? — zapytał mnie nagle.


    — To syn mojego znajomego — powiedziałem.


    — On nie żyje, prawda?


    — Niestety, zginął dawno temu — potwierdziłem. — Skąd pan to wie?


    Mężczyzna zignorował moje pytanie i spojrzał na Joannę szeroko otwartymi oczami.


    — To on. I te buty, Joanno… To właśnie te buty.


    — Ma pan na myśli…? — Joanna wyglądała na zaskoczoną.


    — Tak, jestem pewien. — Jego głos drżał lekko.


    — Niech pan usiądzie, panie Poldku. — Wskazała wolne krzesło obok mnie. — Chyba tym bardziej będziemy musieli porozmawiać.


    Staruszek przydreptał i usiadł.


    — Mogę zobaczyć to zdjęcie? — zapytała mnie Joanna.


    Sięgnąłem do kieszeni i podałem jej fotografię. Przyglądała jej się przez chwilę. Wydawało mi się, że przez jej twarz przebiegł szybko, niczym zapałka, która rozbłyska nagle w ciemności, błysk zrozumienia. Pokiwała głową i oddała mi zdjęcie.


    — Panie Poldku, czy mógłby pan jeszcze raz opowiedzieć to, co przedwczoraj? — zwróciła się do staruszka i spojrzała mi w oczy. — Myślę, że to panu sporo wyjaśni.


    Staruszek westchnął, a później odchrząknął.


    — W tamtym czasie, osiemnaście lat temu, byłem szewcem. Miałem swój mały zakład, odziedziczyłem go po ojcu, a on po moim dziadku. Taki mały rodzinny interes. Wtedy jeszcze ludzie kupowali porządne buty, inne niż te jednorazowe badziewia. Czasem też przynosili do naprawy. Roboty za moich czasów nie było już wiele, ale starczało na jako takie życie. Tym bardziej że nie miałem rodziny. Jakoś tak wyszło, że nigdy się nie ożeniłem. Często przychodził do mnie jeden taki chłopiec. Lubiłem go. Przychodził, bo co chwilę dziurawił buty i rodzice go wysyłali, żeby oddawał do naprawy. Mówili mi, że nie nadążają mu kupować. Straszny urwis był, ale lubiłem sobie z nim czasem porozmawiać, bo ciekawiło go, jak robię te buty i jak naprawiam. Ogólnie strasznie ciekawski był. Pokazałem mu raz kolekcję starych butów dziadka. Stały na półkach. Dziadek takie, co to mu się spodobały, brał sobie do kolekcji. Były tam różniaste. Duże i małe, damskie, męskie i dziecięce. I letnie, i zimowe. Stare i nowe. Ale jedne dziadek darzył szczególnym upodobaniem, mówił, że to magiczne buty i że kiedy je włożysz i pomyślisz o jakiejś osobie, one zaraz zaprowadzą cię do niej. I to w krótką chwilę, nawet jeśli byłaby na drugim końcu świata. Jako dziecko słuchałem tego z wypiekami na twarzy i oczywiście chciałem je przetestować. Ale dziadek zabraniał mi i mówił, że można ich używać naprawdę rzadko, bo inaczej wyciągną z ciebie szybko całą energię i nie pożyjesz za długo. Z czasem oczywiście przestałem wierzyć w tę historię. Bajka jak każda inna. Ale jeszcze wiele lat później często przyglądałem się butom i myślałem o dziadku i moich dziecięcych marzeniach. A buty były piękne. Ręczna robota. Wysokie, z cholewkami, z mocnej skóry. Najpiękniejsze w nich były jednak płomienie. Naszyte aplikacje z czerwonych i żółtych kawałków skóry. Kiedy człowiek wpatrywał się w nie przez dłuższy czas, zdawało się, że płomienie drgają jak prawdziwe, a buty trawi żywy ogień. Aż ciepło od nich biło. Kiedy pokazałem temu chłopcu kolekcję dziadka, od razu zwrócił na nie uwagę. Nie mogłem wtedy się oprzeć i opowiedziałem mu tamtą historię. Bardzo go zainteresowała. Kiedy przyszedł kolejnym razem, poprosił, czy nie mógłbym pożyczyć mu tych butów. Pomyślałem sobie, że czemu nie, ale powiedziałem, że to tylko taka opowieść, bajka, żeby nie robił sobie nadziei. Upierał się jednak nadal, więc dałem mu je. Obiecał, że zwróci. Później jednak już się nie pojawił. To był ostatni raz, kiedy go widziałem. Potem zobaczyłem jego zdjęcie w gazecie i dowiedziałem się, że chłopak zaginął. Bardzo się zamartwiałem i nawet szukałem go z innymi. A potem przynieśli ten but. Pytali, czy to ten sam, który mu dałem. Nie wiem, skąd wiedzieli, że miał go ode mnie. Może mówił rodzicom? Zresztą mniejsza z tym. Niedługo potem znaleźli jego ciało. Bardzo mnie to załamało i przyznam, że od razu przypomniałem sobie o tych butach i co mówił dziadek. Niby głupia historia, a do dziś nie daje mi to spokoju. Czasami lepiej nie kusić złego. Od tamtej pory często śnią mi się te buty. Są jak diabelny wyrzut sumienia. A jeśli w tej opowieści było ziarno prawdy? Jeśli te piekielne buty przyczyniły się do śmierci tego dziecka? — powiedział drżącym głosem. — Kiedy o tym komuś mówiłem, pukał się tylko w czoło, ale mnie do dziś nie daje to spokoju…


    — Myślę, panie Poldku, że nie ma się pan czym martwić — uspokoiła go Joanna. — Ten chłopiec nie zginął przez te buty, tylko dlatego, że zobaczył coś, czego nie powinien.


    — Jak to? — zdziwił się staruszek.


    Spojrzałem pytająco na Joannę.


    — Widziałam te buty, teraz jestem tego pewna. Widziałam je, kiedy leżałam na ziemi i myślałam, że za chwilę umrę. Były trochę dalej niż ten mężczyzna, za nim. Patrzyłam prosto na te buty i nie mogłam oderwać od nich oczu. Wydawało mi się, że płoną. A potem tamten uniósł mnie po raz ostatni z ziemi i ścisnął za szyję. Nie widziałam jego twarzy, ale widziałam inną, trochę dalej, za jego plecami. Przypomniałam sobie to dopiero teraz, kiedy zobaczyłam to zdjęcie. Przerażona chłopięca twarz. To chłopiec ze zdjęcia. Stał nieruchomo i nie mógł się ruszyć. A potem tamten człowiek również zaczął powoli odwracać głowę. Miałam ochotę krzyknąć do tego chłopca: „Uciekaj, nie stój tak! Uciekaj, zanim cię zobaczy”. Ale on tylko stał i patrzył. Potem zaczęłam powoli osuwać się na ziemię. Ostatnie, co mi rozbłysło przed oczami, to te płomienie — dodała. — Potem była już tylko ciemność.


    — Czy nie widziała pani tam kogoś jeszcze? — zapytałem pośpiesznie. — Może było tam jakieś inne dziecko…? — Serce mi załomotało. — Dziewczynka…?


    Joanna zmarszczyła brwi i pokręciła głową.


    — Nie przypominam sobie. Choć oczywiście mogłam jej nie zauważyć. Nie wykluczam, że był tam ktoś jeszcze. Miałam niezbyt komfortowe warunki do obserwacji, że tak to nazwę… — dodała i uśmiechnęła się blado.


    Kiedy opuszczałem szpital, wyjąłem fotografię i przypatrywałem jej się przez dłuższy czas. „Więc twoja śmierć nie była przypadkowa” — pomyślałem. Ostrożnie schowałem zdjęcie Darka i sięgnąłem do drugiej kieszeni. Szklana mysz siedziała tam, skubiąc bułkę. Miałem nadzieję, że mi nie zwieje, a przynajmniej zanim zdążę ją wykorzystać. Potem chciałem zwrócić ją Joannie. Ruszyłem w dół po szarych betonowych stopniach. Z każdym krokiem coraz bardziej pogrążałem się w myślach.


    * * *


    Kiedy wróciłem do domu, Jaga właśnie jadła obiad.


    — Zostawiłam ci trochę — powiedziała, a potem spojrzała na mnie zaciekawiona. — I jak? Dowiedziałeś się czegoś?


    Kiwnąłem głową.


    — I to nawet więcej, niż się spodziewałem.


    Podczas jedzenia opowiedziałem jej o tym, kogo widziała Joanna tamtego dnia, i o dziwnych butach staruszka.


    — Więc on to wszystko widział. — Zamyśliła się. — Sądzisz, że dlatego zginął? Ale przecież nie widział twarzy mordercy.


    — Też się nad tym zastanawiałem, ale może morderca miał jakieś podstawy, żeby sądzić, że rozpozna go mimo tego. Albo przestraszył się i wolał dmuchać na zimne.


    — Albo i tak planował kolejne morderstwa, a ten chłopiec sam mu wpadł w ręce.


    — To też możliwe — przyznałem. — A ty znalazłaś coś? — zapytałem.


    Westchnęła.


    — Tak, a po tym, czego się dowiedziałeś, to wszystko robi się jeszcze bardziej pogmatwane. Rozmawiałam z tym terapeutą Marii. Na początku nie chciał mi zbyt wiele zdradzić, ale kiedy wytłumaczyłam mu, że to ważne ze względu na Tomka, zgodził się udzielić mi informacji.


    — I co takiego powiedział?


    — Wiesz, dlaczego Maria do niego chodziła?


    — Dlaczego?


    — To miało związek z tym, co zdarzyło się w jej dzieciństwie. Pamiętasz tamten artykuł? O zaginięciu twojej siostry i syna pana Jana?


    — Tak, raczej trudno mi go zapomnieć.


    — A pamiętasz, że wspominano tam o innym dziecku? I że podejrzewano, że one coś widziało, ale było w szoku? Nie pamiętało, co się stało.


    — Pamiętam. Chcesz powiedzieć, że…


    — Tak, to była właśnie Maria. Nie ujawniono jej danych, ale powiedział mi o tym ten psycholog. Tamte wydarzenia ciągle nie dawały jej spokoju. I choć ciągle nic nie pamiętała, dalej ją to dręczyło. Teraz to wszystko zaczyna nabierać dla mnie sensu. Ten pośpieszny wyjazd rodziców. I to, że przez kilka dni Maria była jakaś dziwna. Rodzice powiedzieli mi, że jest chora. Miałam tylko osiem lat i wtedy jeszcze wierzyłam, że rodzice zawsze mówią prawdę.


    — Więc wszystko to łączy się bardziej, niż myśleliśmy. I oboje wyprowadziliśmy się stąd przez te wydarzenia.


    — Tak… Ale dowiedziałam się czegoś jeszcze. Dzień przed tym wszystkim Maria dzwoniła do tego psychologa i chciała koniecznie umówić się na spotkanie. Mówiła, że zaczyna sobie coś przypominać i że to dotyczy tamtej starej sprawy sprzed osiemnastu lat.


    — Myślisz, że to dlatego zginęła?


    — Nie wiem, ale wydaje mi się, że to trochę dziwny zbieg okoliczności.


    — Masz rację. Dziwny — mruknąłem. — A więc zabójca musiałby się tego jakoś dowiedzieć.


    — A pamiętasz tę kłótnię? Mówiła o niej pani Cecylia. Dwa dni przed tym, zanim Maria została zamordowana.


    — Ten mężczyzna… Rzeczywiście, to wydaje się dość prawdopodobne. Musiał być to więc ktoś, kogo Maria znała. Ktoś, kto ciągle mieszka w miasteczku. I mógł akurat tego dnia słyszeć rozmowę.


    — Albo ktoś, kto niedawno wrócił…


    — Masz na myśli Konrada? Myślisz, że to on jest Karmicielem?


    — Sporo na to wskazuje.


    — Masz rację. Ale czy on wtedy, przed osiemnastu laty, nie był jeszcze dzieckiem?


    — Miał szesnaście lat.


    — Więc to rzeczywiście możliwe.


    — Mam jeszcze jedną wiadomość. — Jej oczy posmutniały. Utkwiła wzrok w talerzu i zamieszała w nim niemrawo widelcem. — Bardzo złą.


    — Coś się stało? — zapytałem zaniepokojony.


    — Byłam ponownie w kamienicy Marii. Pani Cecylia znowu coś widziała. Coś niezwykłego. Pomyślałam, że tam wpadnę i oderwę się od tego wszystkiego, zbierając materiały do nowego artykułu.


    — I co tym razem widziała?


    — Mówiła, że w nocy słyszała hałasy na klatce. Kiedy wyjrzała na zewnątrz, było jej zimno. Mówiła, że poczuła się jak w lodówce. I śnieg. Widziała śnieg. Śnieg i szary pył. Następnego dnia jednak nie było po nich śladu. To znaczy według niej, bo ja widziałam je wyraźnie.


    — Więc te istoty znów tam były…


    — Tak, ale nie to jest najgorsze…


    Zmarszczyłem brwi.


    — A co?


    — Pani Cecylia powiedziała, że następnego dnia zniknęła ta dziewczynka, koleżanka Tomka. Rozmawiałam z jej ojcem, podobno nigdzie jej nie ma, nie mogą jej znaleźć od dwóch dni. Do tego jej matka zachorowała. W szpitalu nie wiedzą, co jej jest, jest dziwnie słaba.


    — O cholera… — mruknąłem.


    — Wszystko wskazuje na to, że te stwory dopadły również ją. I mogą być kolejne dzieci. — Westchnęła. — Poza tym czas leci… Co jeśli się spóźnimy? — Posmutniała i zamilkła na chwilę.


    Popatrzyłem na nią ze współczuciem. Wiedziałem, że musi czuć się koszmarnie, choć stara się tego nie okazywać.


    — Nie chcę nawet o tym myśleć, nie zniosę, jeśli Tomkowi coś się stanie… — Głos jej się załamał. — Ciągle mam nadzieję, że go znajdziemy, zanim… Gdyby tylko udało nam się wypytać tego uśpionego Lyrda, o którym mówił Kleofas — dodała, wzdychając. — Czytałam o tych szklanych zwierzętach. Znalezienie takiego praktycznie graniczy z cudem. Nawet do końca nie wiadomo, czy to nie jest jedynie legenda.


    — Mogę cię zapewnić, że nie — powiedziałem, uśmiechając się tajemniczo.


    — Skąd wiesz? — Jaga przyjrzała mi się uważnie, mrużąc oczy. — I co to za uśmieszek? Znalazłeś coś?


    — Owszem.


    Sięgnąłem do kieszeni, a potem rozchyliłem dłoń i jej zawartość wyskoczyła na stół. Mysz siedziała tam spokojnie jak gdyby nigdy nic, dalej wcinając te cholerne okruszki. Kto by pomyślał, że jedno z najrzadszych magicznych zwierząt świata uwielbia suchą bułkę? Prędzej spodziewałbym się, że pija tylko poranną rosę z najdelikatniejszych płatków kwiatów albo coś w tym stylu.


    — Szklana mysz! Jak ją znalazłeś?! — wykrzyknęła Jaga.


    Opowiedziałem jej o małej tajemnicy Joanny.


    — Prawdopodobnie dzięki tej myszy udało jej się przeżyć — zakończyłem. — Musiała oddać jej część żywowody, przecież podobno są nią wypełnione. Zawsze jest tak, kiedy takie zwierzę wybierze sobie właściciela.


    — Zastanawia mnie tylko, dlaczego takie osoby w ogóle umierają, przecież te zwierzęta żyją już setki lat. Widocznie mają ciągle zapasy wody życia.


    — W niektórych wersjach legendy jest wzmianka o tym, że szklane zwierzę może uzdrawiać człowieka, ale cofnąć jego śmierć jest w stanie tylko jeden raz. Na przykład po nagłych wypadkach. Ci ludzie nieodwracalnie umierają zazwyczaj dopiero bardzo późno, ze starości — czasami narządów nie da się już uzdrowić na pewnym etapie, bo są zbyt zużyte, albo jest to gwałtowna śmierć, jeśli coś takiego zdarza się po raz drugi. Dlatego wciąż żyją dłużej niż ich właściciele i wciąż ich zmieniają.


    — Rozumiem, to ma sens — odrzekła Jaga i pogłaskała zwierzątko po gładkim łebku.


    Obwąchało jej palec i dalej pałaszowało bułkę. Zaczynałem już mieć, prawdę mówiąc, obawy, czy ten łakomczuch w pewnej chwili po prostu nie pęknie i cały ten drogocenny płyn rozbryźnie się dookoła.


    — Dla mnie nie ma. Te wszystkie zasady w legendach i baśniach wydawały mi się zawsze naciągane.


    — Cóż, nawet one mają swoją logikę. Czasem trochę dziwaczną, ale to zawsze mi się w nich podobało. — Uśmiechnęła się. — Więc niedługo czeka nas wizyta w głębinach. Jeśli tylko Daria coś znajdzie…


    — Na to wygląda.


    Zabrałem się za mycie naczyń. Nie było to łatwe, bo na blacie ułożyła się Dusza jakiegoś nastolatka. Wyglądał, jakby spał. Ciekawe, czy Dusze też potrzebują snu? Najgorsze było to, że jego głowa znajdowała się w zlewie. Ułożył się na brudnych talerzach jak na poduszce. Świetnie. Dusze mają doprawdy dziwne upodobania. Próbowałem go przesunąć, ale oczywiście nie mogłem go nawet dotknąć, bo moje palce przeszły na wylot przez głowę. Westchnąłem i odkręciłem kran. Struga wody przepływała przez mglistą materię, a chłopak spał sobie dalej w najlepsze. „No, to się nazywa robić komuś wodę z mózgu” — pomyślałem. Wzruszyłem ramionami i sięgnąłem po zmywak. Jaga obserwowała mnie z rozbawieniem.


    — To jeszcze nic — powiedziała. — Niedawno byłam zmuszona siekać cebulę na jego… hmmm… powiedzmy, dolnych partiach ciała. Naprawdę dziwne doświadczenie. Początkujący kanibal byłby pewnie zachwycony.


    — Nie chcę sobie nawet tego wyobrażać — mruknąłem.


    Kiedy umyłem naczynia, zerknąłem na podłogę w kuchni i skrzywiłem się. Miski z mlekiem stały puste, a od nich aż do drzwi kuchni terakotę zdobiły czarne ślady stóp. Jaga podążyła za moim wzrokiem.


    — Myślę, że naprawdę powinniśmy go umyć — szepnęła, rozglądając się dookoła.


    — Myślisz, że moja babka go myła? — zapytałem. — Że w ogóle da się zmyć ten brud? Musiał go zbierać chyba kilka wieków. Mam wrażenie, że jak go z niego zmyjemy, skurczy się o połowę.


    — Nic mu nie będzie, kąpiel jeszcze nikomu chyba nie zaszkodziła.


    — Skoro tak twierdzisz…


    — Jest jednak pewien problem.


    — Jaki?


    — On boi się wody. Chyba coś przeczuwa. Kiedy tylko odkręcam przy nim kran, ucieka w popłochu.


    — Jak chcesz więc tego dokonać? — parsknąłem.


    — Mam pewien plan.


    Niedługo potem zaczailiśmy się na Smolaka za drzwiami łazienki. Wcześniej jako przynętę włożyliśmy do wanny miskę napełnioną mlekiem. Niedługo powinien się pojawić, bo zawsze o tej porze robił obchód ubikacji. Wiedziałem to dokładnie, bo biada, jeśli kogoś z nas wtedy przycisnęło. Domowik stukał wtedy w drzwi kosturem tak długo, aż się go wpuściło. Tak, dzięki Smolakowi nawet wypróżnianie było ekstremalnym przeżyciem. Po co komu bungee i skoki spadochronowe? Przyjdźcie do nas w odwiedziny.


    I rzeczywiście pojawił się niedługo później, mamrocząc pod nosem. Był tak zaaferowany, że chyba nas nie zauważył. Zajrzał do umywalki i do muszli klozetowej, której poświęcał zazwyczaj mnóstwo czasu. Zaglądał do środka i mruczał coś, jakby praktykował wróżenie z sedesu. Cóż, postanowiłem w to nie wnikać. Potem, jak zwykle, bawił się chwilę spłuczką. Sprawiało mu to widoczną frajdę. Dziwne, że przez te wszystkie lata nie zdołały mu zbrzydnąć te zdobycze cywilizacyjne. Zresztą w to też wolałem nie wnikać. W końcu podszedł do wanny i zajrzał do niej zaciekawiony. Kiedy zobaczył miskę z mlekiem, mruknął z zadowoleniem i zatarł ręce. „No to cię mamy, skurczybyku” — pomyślałem. Jaga wyszczerzyła zęby. W pogotowiu trzymała już wielką gąbkę i butlę mydła w płynie. Smolak ostrożnie zaczął wchodzić do wanny. Sięgnął po miskę i zabrał się za mleko. Pił łapczywie i szybko, aż małe strużki spływały po czarnej brodzie i usmolonej skórze. Kiedy odstawił miskę i oblizał się, Jaga dała mi znak. Pomknęliśmy w kierunku wanny. Zanim domowik zdążył załapać, co jest grane, już go pochwyciłem i unieruchomiłem. Jaga tymczasem zaczęła pucować go gąbką. Zużywała tyle mydła, że brudna, czarna piana zapełniła wkrótce pół wanny. Spłukiwała ją co jakiś czas prysznicem, ale piana zaraz znowu się pojawiała, równie czarna jak poprzednio. Tymczasem ledwo dawałem radę trzymać Smolaka, choć był drobny i chuderlawy, wyrywał się, drapał mnie poczerniałymi pazurami i próbował gryźć wybrakowanym uzębieniem, niczym rozwścieczony kot.


    — Kończysz? — sapnąłem. — Zbyt długo już tak chyba nie wytrzymam.


    Jaga dalej pucowała zawzięcie.


    — Cholera, ciągle jest brudny, a ta piana czarna jak smoła.


    — Zaczynam myśleć, że on składa się wyłącznie z tego brudu… — mruknąłem. — Auuua, jasna cholera! — wrzasnąłem, bo w tej samej chwili domowik osiągnął swój cel i dziabnął mnie w rękę, a potem wyrwał się i wyskoczył z wanny.


    Obejrzałem ranę. Miałem teraz pięknie odciśniętą szczękę tej włochatej paskudy na moim przedramieniu. Była tak wyraźna, że pewnie nadałaby się do odlewu protezy, która swoją drogą, chyba przydałaby się naszemu drogiemu dziadziowi Smolakowi, bo ubytki miał ogromne. Jaga westchnęła.


    — Trudno. Zrobiłam, co mogłam.


    Domownik otrzepał się, naburmuszony, z resztek wody, chwycił kostur, a potem pogroził nam i wymruczał zrzędliwym głosem:


    — Pooożałują, pooożałują, złe, nieposłuszne dzieci. Dostaną nauczkę. — Obwąchał kosmate futro, zmarszczył z obrzydzeniem nos i splunął. Wyszedł, trzaskając drzwiami łazienki. — Pooożałuuują. — Usłyszeliśmy jeszcze z korytarza zrzędliwy głosik i stukanie kostura o podłogę.


    Spojrzeliśmy po sobie.


    — Przyjemniaczek — mruknąłem, rozcierając obolałą rękę. — Myślisz, że on naprawdę będzie chciał się zemścić? — dodałem z niepokojem, wsłuchując się w coraz odleglejsze, ale dalej złowrogie postukiwanie kostura.


    — Eee tam, to tylko takie zrzędzenie. — Jaga machnęła z lekceważeniem ręką. — Jest zły i tyle. Przejdzie mu. Może po czasie jednak doceni uroki kąpieli.


    Przypomniałem sobie minę Smolaka, kiedy wreszcie wyszedł z wanny.


    — Nie sądzę. — Pokręciłem głową.


    — Zobacz. — Jaga wskazała na podłogę łazienki. Białe kafelki pokryte były odciskami stóp, ale były one wyłącznie z wody. — Może i dalej wygląda na brudnego, ale przynajmniej nie zostawia już tych przeklętych czarnych śladów.


    — Tyle dobrego — powiedziałem, rozcierając czerwone paski zadrapań. — Może opłacało się jednak zamienić się na chwilę w zebrę.


    Rozdział 10. Trzy księżyce



    Następnego dnia Jaga była zajęta pisaniem nowego artykułu, a ja pisaniem książki. Oboje nie mieliśmy na to zbytniej ochoty i chcieliśmy jak najszybciej znaleźć drania odpowiedzialnego za to wszystko oraz jego cierniowych towarzyszy. Ale na razie i tak sprawa stanęła w miejscu. Musieliśmy poczekać, aż Daria zweryfikuje informacje o Lodowym Pałacu i miejscu przebywania Wędrowca, które zebrała wśród wodnych istot, i wróci. Jeśli się potwierdzą, będziemy mogli udać się w głąb jeziora.


    Wkrótce przekonaliśmy się też, że Jaga myliła się, co do Smolaka. Nie zapomniał. Kiedy tylko wstaliśmy, czuliśmy się tak, jakby dom zwrócił się przeciwko nam. Różne przedmioty i sprzęty nieoczekiwanie spadały nam na głowę, jakby ktoś je strącał, dywany podwijały się tak, że co chwilę się potykaliśmy. Nie mogliśmy za nic znaleźć rzeczy, której akurat najbardziej potrzebowaliśmy. Przez następnych kilka nocy w ścianach słychać było niepokojące chrobotania, wzdychania i łomoty, nie mogliśmy w spokoju spać. Smolak za to był w znakomitym humorze. Pogwizdywał i chichotał za każdym razem, kiedy nas mijał. Najwyraźniej nieźle się bawił. Następnego dnia postanowiliśmy pojechać ponownie do Pensjonatu pod Kasztanem i jeśli okaże się, że i tym razem mąż Marii jak co wieczór wyjechał, wreszcie przeszukać jego pokój. Kiedy się ściemniło, spakowaliśmy parę wytrychów, które babka miała w swoim Ósmym Pokoju, i latarki, żeby nie zapalać niepotrzebnie światła, a potem wyruszyliśmy do pensjonatu. W połowie drogowi natrafiliśmy na sznur samochodów.


    — Co jest? — mruknęła ze zniecierpliwieniem Jaga.


    — Zaraz sprawdzę — odpowiedziałem i wyszedłem z auta.


    Przeszedłem do przodu. Jakiś facet w fordzie wcinał kanapkę i czytał gazetę. Zapukałem w szybę, którą zaraz na mój widok otworzył.


    — Wie pan, co tu się stało? — zagadnąłem.


    — Jakiś tir utknął pod wiaduktem. Od cholery już tu siedzę i nic się nie rusza — powiedział i znów zabrał się za jedzenie.


    Ze skwaszoną miną wróciłem do samochodu.


    — I co? — zapytała Jaga.


    Przekazałem jej to, co powiedział facet z kanapką.


    — Cholera, jak tak dalej pójdzie, to Konrad zdąży wrócić.


    Na szczęście parę minut później drogę odblokowano. Byliśmy przez to na miejscu jednak trochę później, niż planowaliśmy. Dochodziła dziesiąta i mąż Marii powinien niedługo opuścić pensjonat. Zauważyliśmy, że światło w jego pokoju było już zgaszone, więc w skupieniu wpatrywaliśmy się w drzwi wyjściowe. Jednak czekaliśmy dłuższą chwilę i nie wyszedł nikt, oprócz jakiejś rozchichotanej młodej pary.


    — Coś długo go nie ma — powiedziała Jaga ze zniecierpliwieniem.


    — Może wyszedł tuż przed nami. Niestety, nie ma jak tego sprawdzić.


    — To możliwe. Światło cały czas jest wyłączone. — Zamyśliła się. — Nie chcę czekać do jutra i tracić kolejnego dnia. Musimy zaryzykować i włamać się teraz. Wątpię, żeby tam był.


    — Zwariowałaś? — mruknąłem. — A jeśli jednak jest? Co będzie, jeśli nas przyłapie? Wtedy będzie bardziej się pilnował i być może nawet się stąd wyniesie. Trzeba będzie go szukać.


    — Mam pomysł — powiedziała.


    — O nie… — Parsknąłem. — Dobrze pamiętam, jak potrafią kończyć się twoje pomysły.


    — Daj spokój, nie bądź cykorem. — Mrugnęła. — Ten pomysł jest zbyt prosty, żeby mógł się nie powieść.


    — Doprawdy? A więc jakiż to pomysł? — Uśmiechnąłem się krzywo.


    — Po prostu zapukam do drzwi i sprawdzę, czy otworzy. Ty poczekasz gdzieś dalej, żeby nie wzbudzać podejrzeń.


    — Chyba naprawdę zwariowałaś. — Skrzywiłem się. — Co zrobisz, jeśli jednak stanie w progu?


    — Nic. Porozmawiam z nim. Udam, że zmieniłam zdanie i mu wierzę. Może w ten sposób coś z niego wyciągnę.


    — A jak będzie chciał cię zabić?


    — Mam to. — Wyciągnęła sztylet ukryty za pasem. — Poza tym, gdybym zbyt długo tam siedziała, wkroczysz ty. Ale wątpię, żeby tam był. Nie mogę już znieść tej bezczynności. Muszę w końcu coś zrobić.


    Szczerze mówiąc, też wątpiłem, żeby Konrad ciągle tam był, skoro codziennie wyjeżdżał, a światła były pogaszone. Ale cały plan nie bardzo mi się podobał. Mimo wszystko martwiłem się o Jagę.


    — Dobrze — zgodziłem się w końcu niechętnie. — Ale zadzwonię do ciebie po dziesięciu minutach. Jeśli nie odbierzesz…


    — Tak, wiem, wpadniesz z odsieczą. — Uśmiechnęła się. — Umowa stoi.


    Bez większych problemów przemknęliśmy obok recepcji. Około dwudziestoletnia dziewczyna, którą widzieliśmy poprzednim razem, tak bardzo była zaangażowana w pochłanianie czwartej części sagi o wampirach i puszczaniem przy tym chyba największych, jakie do tej pory widziałem, balonów z gumy do żucia, że nawet nas nie zauważyła. Wkrótce byliśmy na drugim piętrze, gdzie znajdował się pokój Konrada. Ruszyliśmy korytarzem i stanęliśmy przed numerem dwunastym.


    — Ukryj się tam. — Jaga wskazała w kierunku następnego korytarza.


    Przewróciłem oczami, ale posłusznie zniknąłem za rogiem.


    Po chwili usłyszałem pukanie. Cisza. Znowu odgłosy pukania. I znowu cisza. Wyjrzałem ostrożnie zza rogu. Jaga stała i wpatrywała się ze zniecierpliwieniem w drzwi. Potem zastukała ponownie. Tym razem głośniej, dłużej i bardziej stanowczo. Cofnąłem się w głąb korytarza. Po chwili ciszy znowu wyjrzałem. Jaga przywołała mnie gestem dłoni.


    — Na pewno go nie ma — powiedziała, kiedy znalazłem się przed drzwiami.


    — Na to wygląda — przyznałem. — Chyba że akurat siedzi na kiblu.


    Pogrzebałem w kieszeni i znalazłem wytrych babki. Uśmiechnąłem się na jego widok. Strażniczka czy nie, widok osiemdziesięcioparoletniej staruszki manipulującej tym czymś przy zamku i włamującej się do mieszkań wydał mi się niezwykle zabawny. Ku mojemu zaskoczeniu zamek ustąpił bez większych oporów. Co jak co, ale wytrychy Strażnicy mieli dobre. Weszliśmy do środka, przyświecając sobie latarkami. Miałem nadzieję, że Konrad nie wróci zbyt wcześnie, i wolałem nawet sobie nie wyobrażać, co by wtedy było.


    Problem polegał na tym, że właściwie nie wiedzieliśmy, czego szukamy. Grzebaliśmy w szafkach i szufladach, mając nadzieję, że w końcu natrafimy na jakiś ślad. Coś, co da nam dowód, że mąż Marii był zamieszany w to wszystko. Jednak bez skutku. W końcu zrezygnowany zacząłem przerzucać plik papierów na biurku, ale nie natknąłem się na nic ciekawego. Kiedy wstałem, niechcący strąciłem gliniany wazon z tandetnymi sztucznymi kwiatami. Zakląłem, kiedy potoczył się na podłogę i rozbił w drobny mak.


    — Co jest? — z niepokojem zapytała Jaga z drugiego końca pokoju, gdzie przeszukiwała barek.


    — Stłukłem ten cholerny wazon — mruknąłem. — Mam nadzieję, że nie zauważy jego zniknięcia — dodałem i schyliłem się, żeby pozbierać skorupy.


    Poświeciłem sobie latarką i zobaczyłem plik zwiniętych kartek. Dopiero po chwili uświadomiłem sobie, że musiały być ukryte w wazonie. Wziąłem je i rozwinąłem, a potem zacząłem studiować zawartość.


    — Chyba znalazłem coś interesującego — szepnąłem.


    Po chwili Jaga zajrzała mi przez ramię.


    — Co to takiego? — zapytała.


    — Wygląda na notatki. Zobacz, czego dotyczą.


    Podałem jej kartki. Przeglądała je ze zmarszczonymi brwiami.


    — O cholera, on wiedział o Strażnikach. I o Warstwach. Jest tu nawet sposób na przywołanie kilku Cierni.


    — Licho i Lodowy Staruch?


    — Nie, inne. Może planował przywołać kolejne?


    — No to chyba mamy drania — powiedziałem. — Teraz trzeba będzie tylko go dopaść. Ale najpierw musimy odkryć sposób na pozbycie się Starucha.


    Jaga westchnęła.


    — Mam nadzieję, że Tomek…


    — Na pewno żyje — pocieszyłem ją. — To w końcu jego syn. Nawet najgorszy sukinsyn nie jest skłonny tak łatwo zabić swoje dziecko — dodałem, choć tak naprawdę sam miałem co do tego wątpliwości. Ten człowiek nie wahał się, żeby zabić tyle innych osób. Był cholernym potworem.


    — Obyś miał rację. — Rozejrzała się i westchnęła. — Lepiej się już stąd zmywajmy. Najważniejsze, że w końcu mamy pewność.


    — Tylko skoczę jeszcze do łazienki.


    — Musisz koniecznie? — Skrzywiła się. — Ja bym się wynosiła stąd jak najszybciej.


    — Muszę — mruknąłem. — Potwornie mnie ciśnie.


    — Dobra. Tylko się pośpiesz.


    Poświeciłem na wprost, odnajdując jasne drzwi przy wejściu. Ruszyłem w tamtym kierunku i ostrożnie otworzyłem drzwi. Nie było tu okna, więc pomyślałem, że bez obaw mogę włączyć lampę. Pstryknąłem włącznik i natychmiast moje oczy poraziło jaskrawe światło. Być może dlatego na początku nie zwróciłem na to uwagi, choć teraz wydaje mi się to absurdalne. Po prostu od razu pobiegłem do kibla. Kiedy już zrobiłem swoje i zapiąłem rozporek, odwróciłem się w stronę wanny i… stanąłem jak wryty. Cieszyłem się, że zdążyłem opróżnić pęcherz. Potem pomyślałem, że historia naprawdę lubi się powtarzać. Albo raczej historie. Szczególnie te okropne historie. Wanna nie była pusta. Była pełna wody. Tyle że ta woda miała okropny ciemnoczerwony kolor. W wodzie było też ciało. Siedziało oparte o wannę. Ciało niewątpliwie należało do Konrada. Jego twarz była kredowoblada, oczy przymknięte. Na skórze wykwitły czarne liszaje ciernicy, a na szyi widniały te cholerne szronowe ślady. Tak jak u Marii. Ręce bezwładnie zwieszały się z wanny.


    — O mój Boże. — Usłyszałem głos Jagi. Stała kilka kroków od drzwi i wpatrywała się w wannę. — Jak to możliwe? Przecież to on…


    — Nie mam pojęcia — mruknąłem. — Nic już z tego nie rozumiem.


    Chyba chciałem wtedy coś jeszcze dodać, ale zamilkłem i znieruchomiałem. Bo wtedy ciało jęknęło cicho. Jaga wpatrywała się w wannę szeroko otwartymi oczami.


    — Jezu, czy on…? — zapytała drżącym głosem, a jej twarz pobladła.


    Doskoczyłem do wanny i uniosłem lekko bezwładną głowę mężczyzny. Dopiero wtedy zauważyłem, że w wodzie pływają wielkie bryły czerwonego lodu. Jaga podeszła bliżej. Mężczyzna znowu jęknął, a potem otworzył oczy. Jedno było mętne i matowe, drugie niebieskostalowe i jakby zmrożone.


    — Kto tu jest? — wychrypiał ledwie słyszalnie.


    — Czy on coś widzi? — szepnęła Jaga.


    — Nie sądzę.


    — Jaga? — wybełkotał mężczyzna. — To ty?


    — Konrad, coś ty zrobił? — zapytała cicho.


    — To… nie ja — wydusił z siebie. — Chciałem go… ratować. Za wszelką cenę. Byłem jej to winien. Byłem to winien… Marii.


    Po jego brodzie spłynęła strużka krwi, zakaszlał i wokół ust zebrało się trochę różowej piany. Z trudem łapał oddech.


    — Kto to zrobił? — zapytałem pośpiesznie. — Kto ci to zrobił, do cholery?!


    — Trzy… księżyce — wycharczał, a potem zamknął oczy i znieruchomiał.


    Oszołomieni wpatrywaliśmy się przez chwilę w ciało. Potem ostrożnie wyjąłem dłonie spod głowy Konrada.


    — Skoro to nie on, to kto? — powiedziała Jaga drżącym głosem. — I co miał na myśli? Trzy księżyce?


    — Nie mam pojęcia, ale lepiej się stąd wynośmy. — Rozejrzałem się zaniepokojony. — Na wypadek, gdyby ten ktoś postanowił wrócić.


    * * *


    Godzinę później zwołałem zebranie w Wieży. Uznałem, że sytuacja wymaga narady. Kiedy weszliśmy do Biura, wszyscy już byli na miejscu i czekali. Albert, Szymon i Jerzy właśnie grali w scrabble, a Daria przypatrywała im się ze zmarszczonymi brwiami. Jan czytał coś przy stole. W kominku płonął ogień, Maciej dorzucał nowe drwa. Agata ustawiała półmiski z parującymi daniami. Kolacja. Gdyby nie cała ta sytuacja, wszystko wyglądałoby jak rodzinna impreza. Na nasz widok wszyscy unieśli głowy i spojrzeli pytająco.


    — Stało się coś? — Szymon ziewnął i ułożył kolejne słowo na planszy.


    — Dobudź się wreszcie, cholerny śpiochu — mruknęła Daria, zajmując miejsce przy stole. — Nie ściągałby nas tu, gdyby było inaczej.


    Albert poprawił okulary i spojrzał złośliwie na Darię.


    — Coś dziś nie w humorze. Czyżby schadzka się nie udała? Znowu natrafiłaś na opornego? Twój wrodzony urok nie zadziałał?


    — Zamknij się — burknęła. — Nie moja wina, że teraz faceci lubią kościotrupy. Kim ja jestem, rusałką czy cholerną kostuchą?


    — Jeśli już o to pytasz… — powiedział Szymon, ziewając ponownie i siadając na krześle obok — to pod względem temperamentu zawsze bardziej przypominałaś mi to drugie. Zastanawia mnie, jak to możliwe, że Jaga jest wiedźmą, a ty rusałką. Tym na górze chyba się coś poprzestawiało.


    Daria zgromiła go spojrzeniem i zrobiła obrażoną minę.


    — Po prostu potrafię dobrze udawać — stwierdziła Jaga. — Tak naprawdę jestem potworną zołzą — dodała szeptem.


    — Potwierdzam. — Jerzy wyszczerzył zęby. — Maria była przy niej aniołem.


    Wykorzystał moment i, uśmiechając się pod nosem, wymienił literki.


    — Cholera, Jerzy, myślisz, że tego nie widziałem? — burknął Szymon, wychylając się zza krzesła. — Znowu oszukujesz.


    — Ty chyba naprawdę masz oczy z tyłu głowy. Zawsze podejrzewałem o to Widzących — oświadczył Albert i sięgnął po kubek z gorącą herbatą, którą niedawno ustawiła na stole Agata.


    Jan odłożył książkę i chrząknął. Wszyscy w końcu umilkli i spojrzeli w moją stronę. Zapanowała cisza. Tylko ogień trzaskał w kominku, a zegar tykał nieprzerwanie. W powietrzu czuć było napięcie. Uświadomiłem sobie, że wcześniejsze rozmowy to tylko próba rozładowania tego, co wisiało w powietrzu. Zastanawiałem się, jak zacząć.


    — Mąż Marii nie żyje — oświadczyłem w końcu bez wstępów.


    Wszyscy oprócz Jagi mieli zaskoczony wyraz twarzy. Obserwowałem ich uważnie.


    — Jak to? — zapytał w końcu Jan. — Jak to się stało?


    — To właśnie jest w tym wszystkim najdziwniejsze — stwierdziłem i opowiedziałem im o naszej wizycie w pensjonacie kilka godzin wcześniej.


    — Cholera — burknął Albert. — Wszystko wskazywało na to, że to on maczał w tym łapy.


    — A teraz wracamy do punktu wyjścia — dodał Jerzy. — Kto to w takim razie, do cholery, może być?


    — Jedno mnie zastanawia… — Daria zmarszczyła brwi. — Jeśli to nie on, to skąd znał rytuały przywołania?


    — Też nad tym myśleliśmy… — odrzekła Jaga.


    — I może to wskazywać na jedną rzecz — dodałem. — Na przykład, że Konrad zdecydował się na współpracę z tym kimś, był jego wspólnikiem.


    — Ale to niedorzeczne — wtrącił Jerzy. — Przecież to jego syn został porwany.


    — Właśnie — powiedziałem. — Mąż Marii twierdził, że zrobił to dla niego. Może zdecydował się wejść w układ z tym kimś, żeby ocalić Tomka.


    — To zmienia postać rzeczy. — Jan zamyślił się. — Czy mówił coś jeszcze?


    Wymieniliśmy z Jagą spojrzenia.


    — Powiedział jeszcze coś dziwnego… — odparłem w końcu.


    Wszyscy wpatrywali się we mnie z napięciem i zaciekawieniem.


    — Co? — Jerzy nie wytrzymał.


    — Kiedy zapytałem, kto mu to zrobił, powiedział tylko: „Trzy księżyce”. Nie mam pojęcia, co to mogło oznaczać.


    Na te słowa po twarzach wszystkich przebiegł dziwny grymas, jakby zaskoczenia i niedowierzania. Potem wymienili znaczące spojrzenia.


    — Trzy księżyce? Jesteś pewien? — zapytał Jan.


    Spojrzałem na Jagę, nie mogąc pojąć ich nagłego poruszenia, ale zdawała się też nic z tego nie rozumieć. Wzruszyła ramionami.


    — Tak, jestem pewien — potwierdziłem.


    Zapanowało milczenie.


    — Czemu macie takie cholernie dziwne miny? — zapytała Jaga.


    Jan zamiast odpowiedzi podwinął rękaw koszuli. Na jego prawym przedramieniu widniało coś w rodzaju tatuażu. Kiedy zobaczyłem, co przedstawia, zamarłem. Na ręce widniały bowiem trzy granatowe księżyce.


    — Co to oznacza? — zapytałem. — Chyba nie chcesz powiedzieć, że masz z tym wszystkim coś wspólnego?


    Jan nie odpowiedział, ale spojrzał kolejno na Jerzego, Alberta, Darię i Szymona, a potem skinął głową. Spostrzegłem, że wszyscy zakasują rękawy.


    — O cholera… — mruknęła Jaga.


    U pozostałych widniał identyczny znak.


    — To oznacza, że każdy z nas może mieć z tym coś wspólnego. O ile chodziło o ten znak, bo nie jest to do końca pewne.


    Westchnąłem. Miałem nadzieję, że jednak nie to miał na myśli mąż Marii.


    — Co oznacza ten znak? Dlaczego wszyscy go macie? — zapytałem.


    — To znak naszego zespołu. Każdy zespół na świecie, pilnujący określonej Bramy, ma własny znak. Nasz jest właśnie taki. Trzy granatowe księżyce. Wy go jeszcze nie macie, bo oznaczenie dostaje się po miesiącu. To swego rodzaju oficjalne przyjęcie do zespołu.


    Westchnąłem. To wszystko nie napawało optymizmem.


    — Podejrzewasz, że Konrad mógł zobaczyć ten znak przed śmiercią? U kogoś, kto go zabił?


    — Możliwe. Albo wiedział o nim wcześniej. Przecież miał informacje o Strażnikach.


    Przyjrzałem się plikowi kartek.


    — Tak, jest tu wzmianka o trzech księżycach. Ale i tak musiał zobaczyć ten znak. I wiedzieć, że to ktoś z nas.


    — Wygląda na to, że to sprawa stulecia. Czuję się jak w „Dziesięciu Murzynkach” — parsknął Szymon, sięgając po kawałek szarlotki.


    — To nie jest śmieszne — fuknęła Daria. — Ten ktoś może być wśród nas, słuchać sobie wszystkiego i kpić w duchu. — Zmarszczyła brwi i spojrzała na niego podejrzliwie. — Być może to ty…


    — Nie bądź śmieszna. — Parsknął. — Równie dobrze możesz to być ty. — Uśmiechnął się krzywo. — Albo Albercik.


    Albert przewrócił oczami i poprawił okulary.


    — Masz mnie, przyznaję się. Jak do tego doszedłeś, Sherlocku? — mruknął.


    — Po prostu w twojej twarzy kryje się coś z psychopaty. — Szymon mrugnął i odpalił myśloskrętkę.


    — A w twojej z wariata, panie van Gogh. Wariaci bywają jeszcze bardziej niebezpieczni. Poza tym podobno większość psychopatów na pierwszy rzut oka wygląda zupełnie normalnie — odciął się Albert.


    Jerzy chrząknął.


    — Żarty i kpiny nic nam nie dadzą. To poważna sprawa — zagrzmiał.


    — Od kiedy to jesteś taki poważny? — zdziwił się Szymon.


    — Od dziś — mruknął Jerzy. — Bardzo mi się to wszystko nie podoba.


    — Jerzy ma rację — powiedział Jan. — Myślę, że najlepiej będzie… — Zwrócił się do mnie i Jagi. — …jeśli zachowacie do czasu, aż wszystko się wyjaśni, ostrożność i zasadę ograniczonego zaufania do każdego z nas. Jednocześnie będziecie dalej robić swoje. Może nawet nie chodziło o ten znak, tylko o coś kompletnie innego, ale należy mieć uszy i oczy szeroko otwarte.


    — Tak zrobimy — przytaknęła Jaga, a ja kiwnąłem głową. — To chyba najlepsze wyjście. Musimy teraz jak najszybciej wyruszyć do Lyrda.


    — Na waszym miejscu uważałbym na tę zołzę, jeśli to ona, gotowa was utopić — ostrzegł Szymon.


    Daria westchnęła i kopnęła go pod stołem.


    — Auuuć! — jęknął. — Nie po jądrach, tyle razy ci mówiłem.


    — I tak są nieprzydatne — prychnęła.


    — Domowe przedszkole — jęknął Albert. — Myśleliście o pracy w cyrku? Może jako pokarm dla zwierząt?


    — Od Darii dostałyby niestrawności — parsknął Szymon.


    Znałem już tych dwoje na tyle, żeby wiedzieć, że w ten sposób próbują rozładować napięcie. Muszę przyznać, że trochę im się udało, bo wszyscy wybuchli śmiechem. Wszyscy oprócz Darii, rzecz jasna.


    — Niezbyt oryginalne i mało zabawne — burknęła.


    Pomyślałem, że z listy podejrzanych możemy raczej wykluczyć Jana. W końcu to jego syn zginął wtedy, a wyglądało na to, że mamy do czynienia z tą samą osobą. Z drugiej strony przypomniałem sobie Konrada. Nie, to jeszcze o niczym nie świadczyło. Równie dobrze to wszystko mogło być grą pozorów. Mógł udawać pomocnego i rozsądnego, żeby odsunąć od siebie podejrzenia. Niczego ani nikogo nie mogłem być już pewien.


    — Jest coś, o czym wam nie powiedziałem — odezwał się nagle Jan. — Wanda…


    — Co takiego? — zainteresowałem się.


    — Ona miała pewne podejrzenia. Już wtedy, osiemnaście lat temu. Podejrzewała, że ktoś z zespołu może być w to zamieszany. Niestety, nie wiem nic więcej. Mówiła, że nie chce oskarżać nikogo bezpodstawnie, że to tylko przeczucia. Ostrzegała tylko, żebym był ostrożny. Sprawa została niewyjaśniona, a Wanda nigdy więcej już o tym nie wspominała. Myślałem, że zmieniła zdanie, a potem o wszystkim zapomniałem. Dopiero teraz zacząłem dostrzegać związek.


    — To by chyba zawężało pole podejrzanych? — zapytałem.


    Pokręcił głową.


    — Wszyscy byli już wtedy Strażnikami. I ja, i Albert z Jerzym — dołączyli dwa lata przed tamtym wydarzeniem, Albert miał dwadzieścia cztery lata, Jerzy osiemnaście.


    — Ale Daria i Szymon byli chyba zbyt młodzi? — zauważyła Jaga.


    Miałem te same wątpliwości. Wyglądali mniej więcej na moich rówieśników albo niewiele starszych, więc niemożliwe, żeby mieli wtedy wystarczająco dużo lat, aby zostać Strażnikami.


    — Tych dwoje świetnie się konserwuje. — Jerzy mrugnął. — Ale dołączyli kilka miesięcy przed tamtym wielkim otwarciem Bramy i pierwszym atakiem na dziecko. Mieli po szesnaście lat.


    Szymon i Daria wyszczerzyli zęby w identycznym uśmiechu. Wyglądali prawie jak rodzeństwo.


    — Ich umysłowość też niewiele się zmieniła od tamtej pory. — Albert zachichotał.


    — Po prostu oboje mamy poczucie humoru, Alberciku. A ty zawsze zachowywałeś się tak, jakbyś miał co najmniej osiemdziesiątkę.


    — To dziwne, że moja babka nie wspominała o tym więcej — powiedziałem w zadumie.


    — Z listu, który napisała, wynika, że ciągle miała podejrzenia — odparł Jan. — Możliwe, że nie miała dostatecznych dowodów ani pewności i dlatego nie chciała nikogo oskarżać.


    — Możliwe — przyznałem. — Teraz, niestety, się już tego nie dowiemy. — Spojrzałem na zegar. Dochodziła druga w nocy. — Myślę, że na dzisiaj wystarczy.


    Wszyscy mruknęli zgodnie i odstawili resztki posiłków na stół.


    W drodze do domu i Jaga, i ja byliśmy pogrążeni w myślach. Chyba musieliśmy przetrawić to wszystko, każde na swój sposób. I nie chodziło bynajmniej o kolację. Poza tym czekała nas wyprawa w jakieś cholerne odmęty jeziora, a naszą przewodniczką miała być jedna z osób, której nie mogliśmy pod żadnym pozorem ufać.


    * * *


    Następnego dnia Daria wypłynęła, aby upewnić się co do prawdziwości plotek o miejscu pobytu Lyrda. Przez ten czas próbowaliśmy zająć się z Jagą zaległymi sprawami, ale średnio nam szło. Udało mi się w końcu wklepać parę dość obiecujących stron, więc byłem zadowolony. Kiedy zamknąłem plik tekstowy, usłyszałem pukanie.


    — Wchodź! — zawołałem.


    — Mogłabym przez chwilę skorzystać z twojego komputera? Mój właśnie padł.


    — Pewnie, już skończyłem na dziś.


    Usiadła przy laptopie. Zaciekawiony, zerknąłem Jadze przez ramię i zobaczyłem na ekranie jakąś cudaczną stronę internetową.


    — No, proszę, macie nawet portal internetowy „Po Tamtej Stronie”.


    — Owszem. I nieźle oblegane forum o zjawiskach paranormalnych.


    — Gdyby tylko wiedzieli, co tu się dzieje naprawdę, przeciążyłby się wam serwer.


    Otworzyła okienko edytora tekstu i zaczęła coś stukać, przepisując z brulionu.


    — Co piszesz?


    — Recenzję. Czasami recenzujemy książki. Już prawie skończyłam. Chcesz przeczytać, zanim podeślę do redakcji? Może wyłapiesz błędy. Właściwie muszę już to tylko przepisać. To zajmie chwilkę.


    — Czemu nie? — zgodziłem się.


    W końcu Jaga wydrukowała tekst i zasiadłem przed kartką. Kiedy tylko zerknąłem na tytuł recenzowanej książki, o mało nie parsknąłem śmiechem. Znałem tę powieść doskonale. Książka nie została oceniona zbyt przychylnie. Delikatnie mówiąc. Na dole recenzji widniało smętne: „3/10”.


    — Oceniacie takie starocie? — zapytałem.


    — Czasami.


    Zacząłem czytać, a Jaga zerkała na mnie co jakiś czas. Najwyraźniej bardzo ciekawiła ją moja opinia.


    — Cóż… — powiedziałem, kiedy skończyłem. — Recenzja jest nawet nieźle napisana. Ale na serio uważasz, że książka to… — Przebiegłem wzrokiem, szukając cytatu. — „Zmarnowany potencjał”?


    — Oczywiście.


    — „Nuda, schematyzm, banał, kalki językowe”?


    — Jasne.


    — „Chaotycznie napisana i nielogiczna”?


    — Pewnie.


    — „Drętwe dialogi”?


    — Owszem.


    — „Papierowi i nieciekawi bohaterowie”?


    — Niewątpliwie.


    — „Wymuszony humor”?


    — Oczywiście.


    — „Naiwna”?


    — Jak najbardziej.


    — To za co w ogóle te trzy punkty? — zdziwiłem się.


    — Cóż… — zamyśliła się. — Mimo wszystko niektóre fragmenty miały potencjał, mimo że była w nich jakaś dziwaczność. Autor pisał tak, jak mu się podobało, to się czuje. Nie jego wina, że jest dziwakiem.


    — Dziwakiem?


    — Dokładnie. Dziwak jak nic.


    — Może masz rację — powiedziałem. — Tak się składa, że czytałem tę książkę. Nawet wiele razy. Dziwak jak diabli.


    — Nie mów, że jesteś jej fanem — parsknęła.


    — Nie — przyznałem.


    — Całe szczęście.


    — Po prostu ją napisałem. — Uśmiechnąłem się krzywo.


    — Cholera. Pseudonim?


    — Dokładnie.


    — Dobrze się bawiłeś? — burknęła.


    — Nie najgorzej.


    — Cóż… — odchrząknęła.


    — Cóż?


    — Niestety, naprawdę uważam, że to słaba książka. Te dla dzieci są o wiele lepsze.


    — Zdążyłem zauważyć — powiedziałem i oddałem jej wydrukowaną recenzję. — A teraz pozwól, że dziwak zajmie się poprawianiem swoich dziwacznych wypocin — oświadczyłem szorstko.


    — Oj, daj spokój. Mam prawo do własnego zdania…


    Nie zdążyłem nic odpowiedzieć, bo coś zastukało w szybę. Potem rozległo się krakanie i ponownie coś zapukało. Odwróciliśmy się w stronę okna.


    — Coś tam jest — zauważyłem.


    W oknie ciemniał jakiś mały ruchliwy kształt. Jaga podeszła bliżej.


    — To myśloptak — powiedziała.


    — Chyba powinniśmy go wpuścić.


    Otworzyła okno, a myśloptak wpadł do pokoju, kracząc i trzepocząc czarnymi skrzydłami. Zanim zdążyłem się spostrzec, wylądował na moim ramieniu.


    — Myślisz, że przyniósł jakąś wiadomość? — zapytała Jaga.


    — Nie wiem, ale trzeba sprawdzić. Problem w tym, że nigdy tego nie robiłem.


    — Chyba wystarczy tylko przyłożyć dłoń do tej twarzy — podsunęła. — A przynajmniej Szymon tak robił.


    — Spróbujmy. — Wzruszyłem ramionami i przyłożyłem rękę do bladej twarzy myśloptaka.


    W mojej głowie rozległ się zaniepokojony głos pana Jana. To było dziwne. Zupełnie jakby wlewał słowa wprost do mojego mózgu. Słuchałem go w napięciu.


    — I co? — Jaga spojrzała na mnie pytająco.


    Cofnąłem dłoń, a myśloptak wyleciał przez otwarte okno.


    — To Jan… Mówi, że zdarzyło się coś bardzo złego i mamy jak najszybciej udać się na róg Szklanej i Jabłonnej, to w Prawarstwie, niedaleko Trzech Czartów. Mamy się pośpieszyć. I wziąć ze sobą sztylety — dodałem, sięgając po płaszcz.


    * * *


    Jaga wyglądała na zdenerwowaną, bawiła się sztyletem, wodząc palcem po zdobnej rękojeści. Mijaliśmy kolejne ulice, starałem się jechać jak najszybciej, nie zważając na ograniczenia prędkości. Miałem nadzieję, że nie zatrzyma nas jakiś nadgorliwy policjant. Zaczął prószyć gęsty śnieg, pierwszy w tym roku, i wkrótce wokół zrobiło się biało. Muszę szczerze przyznać, że choć zimy nie cierpię, to lubię jej początek. Śnieg na chwilę sprawia, że znów czuję się jak dziecko. Po tygodniu mam go już wprawdzie dość, ale tych kilku dni to nie dotyczy.


    W końcu naszym oczom ukazał się szyld Trzech Czartów. Zatrzymałem się na niewielkim parkingu.


    — Chyba będzie lepiej, jeśli dalej pójdziemy pieszo — powiedziałem. — W Dwójce i tak najprawdopodobniej samochód odmówi współpracy.


    — Masz rację. — Jaga kiwnęła głową. — Chodźmy.


    Wedle słów pana Jana mieliśmy skręcić od baru w prawo i poruszać się wzdłuż Długiej. To z niej po lewej wyrastała odnoga do Jabłonnej. Szliśmy najszybciej jak potrafiliśmy, można było powiedzieć nawet, że półbiegliśmy, gdyby tylko takie słowo istniało. Nie chcieliśmy zwracać na siebie uwagi ludzi i chyba tylko dlatego nie puściliśmy się pędem. Wkrótce zobaczyliśmy skrzyżowanie i jeszcze zanim zdążyliśmy skręcić, wiedziałem, że dotarliśmy do celu. Powodem był zapach. Zapach soczystych jabłek. Skręciliśmy i nie było wątpliwości, że znaleźliśmy się we właściwym miejscu. Brukowana uliczka, teraz pokryta warstwą świeżego puchu, po obu stronach gęsto obsadzona była jabłoniami. Mimo pory roku ich liście były zielone. Na każdym drzewie czerwieniały wielkie soczyste i lśniące jabłka. Biorąc pod uwagę śnieg i porę roku, wyglądało to tak niezwykle, że przez chwilę nie mogłem oderwać od nich wzroku. Gapiłbym się pewnie dłużej, gdybym nie usłyszał głośnego ryku. W oddali, przy drugim końcu uliczki, zobaczyłem jakiś ogromny kształt, a obok niego kilka mniejszych. Biegiem ruszyliśmy z Jagą w tamtą stronę. Kiedy byliśmy już blisko, stanęliśmy jak wryci. Byli tu pan Jan, Albert i Szymon. Ale nie sami. Po drugiej stronie uliczki stał na tylnych łapach i powarkiwał wściekle ogromny brunatny niedźwiedź. Jego futro było jednak nieco dziwne. Gdzieniegdzie wyrastały ostre, czarne kolce. Ciernie. U jego stóp leżała bezwładnie jakaś kobieta. Strażnicy stali zdyszani i spoceni, wpatrując się w stwora. W rękach ściskali sztylety, które ociekały krwią. Dopiero teraz zauważyłem, że niedźwiedź miał kilka niewielkich ran.


    — Musimy spróbować go odpędzić — wydyszał pan Jan. — Albert zobaczył, jak zaatakował tę kobietę. To on… Od początku to musiał być on. Karmiciel.


    — Ten niedźwiedź? — zdziwiłem się. — Jesteś pewien?


    — To zwierzołak. Jest skażony Cierniem, ma w sobie Istotę z Pustkowia. Musimy spróbować go przegonić, zanim wypuści ją na zewnątrz.


    — Dopóki Daria nie dowie się, gdzie może przebywać Wędrowiec, nie mamy szansy, żeby zabić Lodowego Starucha — zauważyła Jaga. — Nie lepiej się stąd zmyć?


    — Noże strażnicze potrafią zadawać dotkliwe rany, a my nie możemy jej tak zostawić. To dla niej pewna śmierć. — Wskazał na nieprzytomną kobietę.


    — Przydałby się Jerzy — stwierdziłem. Wiedziałem, że także jest zwierzołakiem, choć nie miałem pojęcia jakiego rodzaju, więc przypuszczałem, że mógłby zmierzyć się z tym czymś. — Ciekawe, gdzie on jest?


    Widziałem, jak Albert i Szymon rzucają się na stwora, a ten odgania ich jak natrętne muchy i jednym ruchem ogromnej łapy powala na ziemię.


    — Przykro mi to mówić… — wydyszał staruszek. — Ale… — Umilkł, jakby następne słowa utkwiły mu w gardle.


    — Coś się stało Jerzemu? — zapytała zaniepokojona Jaga.


    Pokręcił głową.


    — To właśnie jest Jerzy — powiedział w końcu Jan, wpatrując się w stwora.


    Jeszcze zanim zdążyłem do końca uświadomić sobie sens tych sów, wykrzyknął:


    — Teraz! — I rzucił się do ataku.


    Chwyciliśmy swoje sztylety i zamierzyliśmy się na bestię. Serce łomotało mi jak oszalałe, ale starałem się nie myśleć o tym, że lada chwila mogę zostać rozgnieciony niczym nędzny robak. Jaga chyba radziła sobie lepiej niż ja, kiedy przelotnie na nią zerknąłem jej twarz wyrażała upór i determinację. Stwór zdążył już powalić Jana na ziemię, jeszcze zanim zdołał zadać mu cios. Jaga doskoczyła do niego pierwsza i z impetem wbiła sztylet w jego łapę. Niedźwiedziołak zaryczał z bólu i szarpnął łapą, a sztylet upadł na ziemię. Rozwścieczony stwór zamierzył się na Jagę. Chciała uskoczyć, ale zwierzołak złapał ją zręcznie za kołnierz płaszcza. Zauważyłem, że jego dłonie, mimo że porośnięte gęstą sierścią i zakończone pazurami bardziej przypominały małpie niż niedźwiedzie. Stwór wpatrywał się ze złośliwą satysfakcją w Jagę, a wielka łapa unosiła ją coraz wyżej, w stronę rozwartej paszczy.


    Niewiele myśląc, zacząłem wdrapywać się na rosnącą nieopodal jabłoń. Kiedy byłem mały, umiałem świetnie wspinać się po drzewach i widocznie tej umiejętności łatwo się nie zapomina, podobnie jak jeżdżenia na rowerze, bo chwilę potem byłem już na jednej z najwyższych gałęzi. Znajdowała się mniej więcej na wysokości łapy stwora, w której ten trzymał Jagę. Wyrywała się wściekle, ale nie była w stanie uwolnić się z mocnego uścisku. W jej oczach widziałem strach, ale również wściekłość. I wydawało mi się, że w tej chwili znałem dokładnie jej myśli. Myślała o Marii. Chwyciłem ręką gałąź i położyłem się na brzuchu, a w drugiej ręce ściskałem sztylet. Zamierzyłem się i wbiłem go w wyciągniętą łapę zwierzołaka. Sztylet utkwił głęboko, aż po rękojeść. Stwór ryknął i upuścił Jagę. Miałem nadzieję, że śnieg złagodzi upadek. Niedźwiedziołak ujął sztylet drugą łapa, wyrwał go i cisnął za siebie. Z rany obficie zaczęła sączyć się krew. Potem spojrzał na mnie. Zacząłem pośpiesznie schodzić z drzewa, ale zanim zdążyłem to zrobić, stwór zamachnął się łapą. Poczułem dotkliwe pieczenie pleców, jakby ktoś obdzierał mnie żywcem ze skóry. Zachwiałem się i upadłem. Za mną w śnieg spadła sterta krwistoczerwonych jabłek. Ostatnie, co pamiętałem, to przybliżające się wielkie niedźwiedzie łapy i czerwień. Ale nie byłem pewien, czy to czerwień jabłek, których zapach czułem tak wyraźnie, czy czerwień mojej krwi.


    Rozdział 11. W głębinach



    Kiedy się ocknąłem, zobaczyłem nad sobą twarz Jagi.


    — Witaj z powrotem wśród żywych — powiedziała i uśmiechnęła się.


    Początkowo myślałem, że ciągle leżę na śniegu, w stosie jabłek, ale coś się nie zgadzało… Nie czułem ich zapachu. Było mi też ciepło i miękko. Rozejrzałem się i stwierdziłem, że znajduję się w swoim dziecięcym pokoju, w domu babki. Koło ucha słyszałem monotonne mruczenie. To Nawia spała obok poduszki, zwinięta w kłębek. Czarna końcówka jej pasiastego ogona poruszała się rytmicznie przez sen.


    — Nie odstępowała cię nawet na krok. Musiałam przenieść tu jej miski i kuwetę. Smolak też tu zaglądał. Wyglądał na przejętego.


    — Akurat — parsknąłem. — Pewnie szukał okazji, żeby mnie dobić.


    — Nie jest taki zły. Tylko dość… specyficzny.


    — O tak, bardzo specyficzny. Ile już tu leżę? — zapytałem, dźwigając się z poduszki i gładząc kotkę po miękkim burym futrze.


    W tej samej chwili poczułem dotkliwe pieczenie pleców. Uniosłem kołdrę i zobaczyłem, że jeden z moich barków, a także większa część pleców okręcone są bandażem.


    — Dwa dni. Nieźle oberwałeś. Straciłeś sporo krwi — poinformowała mnie Jaga. — Ale jest dużo lepiej.


    — Dwa dni? — zapytałem z niedowierzaniem.


    — I tak szybko się wylizałeś. Widziałam to i zapewniam, że nie jest to lekkie skaleczonko.


    — A co się stało potem? Kiedy spadłem?


    — Ten stwór uciekł. Mieliśmy szczęście, chyba nie miał siły walczyć. Albert ocknął się pierwszy i pobiegł za nim, ale zdążył już się gdzieś zaszyć. Szkoda, bo był osłabiony i może udałoby się go schwytać.


    — A więc to Jerzy? — mruknąłem.


    — Na to wygląda.


    — Cholera, lubiłem go. Przeklęty drań — syknąłem.


    — Ja też. Wszyscy daliśmy się nabrać.


    — A co z tą kobietą?


    — Żyje. Odwieźliśmy ją do domu. Miała tylko trochę siniaków. Zdaje się, że niewiele pamięta. Myśli, że zaatakował ją jakiś złodziej. Ale co ciekawe… — Jaga na chwilę zawiesiła głos.


    — Tak? — ponagliłem ją. — Co jest takie ciekawe?


    — Wiesz, kim ona była?


    — Nie mam pojęcia, nie widziałem jej zbyt wyraźnie.


    — Okazało się, że to koleżanka Marii.


    — Ta ze sklepu? — zapytałem zdziwiony.


    — Ta sama. Jerzy musiał ją zaatakować i wciągnąć do Drugiej Warstwy. Dobrze, że Albert się na nich natknął i zawiadomił wszystkich. Myślę, że Jerzy nie zaatakował jej przypadkowo. Wydaje mi się, że ona coś ukrywa. Poprzednim razem miałam wrażenie, że nie mówi nam wszystkiego.


    — Rozmawiałaś z nią?


    — Jeszcze nie. Była chyba w lekkim szoku. Poza tym musiałam zająć się tobą. Mam zamiar zrobić to dzisiaj.


    — A jeśli ten stwór… jeśli Jerzy i spółka znów postanowią ją zaatakować?


    — Uznaliśmy, że to mało prawdopodobne. Jerzy też nieźle oberwał i będzie musiał najpierw dojść do siebie. Ale na wszelki wypadek inni na zmianę jej pilnują.


    — Kiedy zamierzasz tam iść?


    — Właściwie to zaraz.


    — Idę z tobą — oświadczyłem.


    — Zwariowałeś? — Wbiła we mnie zielone oczy i zmarszczyła brwi. — Leżałeś na wpół przytomny prawie dwa dni.


    — I wystarczy. Nie mogę tak dłużej tkwić tu bezczynnie, podczas gdy Jerzy i jego cierniowi zmutowani popaprańcy mogą próbować skrzywdzić kolejną osobę.


    — Nie ma mowy. Jesteś osłabiony. Ostatnio piłeś tylko wywar na wzmocnienie, który zrobiłam.


    — Dam radę — powiedziałem i dźwignąłem się z łóżka.


    Znowu poczułem ukłucie bólu i pieczenie, ale udało mi się wstać. Miałem na sobie tylko bokserki.


    — Chyba nie widziałaś mnie na golasa? — zapytałem podejrzliwie.


    — Cóż… bez obaw. Nie miałam po co tam zaglądać. — Wyszczerzyła zęby. — Poza tym nie bądź taki wstydliwy. I nie wyobrażaj sobie Bóg wie czego. Nie mam szesnastu lat. I tak raczej nie masz tam nic nadzwyczajnego.


    — Nic nadzwyczajnego… — zacząłem ją przedrzeźniać, oglądając opatrunek w lustrze. — Chcesz mnie dobić, prawda? — burknąłem, wkładając dżinsy. Znalazłem też koszulkę i sweter.


    — Naprawdę zamierzasz iść?


    — Oczywiście. Nie będę tu leżał jak cholerna Śpiąca Królewna.


    — Dobrze. Jesteś tak samo uparty, jak twoja babka. — Westchnęła z rezygnacją. — Ale najpierw musisz chociaż coś zjeść — powiedziała głosem nieznoszącym sprzeciwu.


    — Dobrze, dobrze — wymamrotałem. — I dziękuję, że się mną zajęłaś — bąknąłem po chwili.


    — Nie ma sprawy. Idę coś podgrzać.


    — Okej, dzięki. Zaraz zejdę.


    — Wiesz co? — powiedziała, odwracając się. Na jej ustach błąkał się lekki uśmiech, zupełnie jakby chciała stłumić wybuch śmiechu.


    — Co takiego?


    — Myślałam, że kłamiesz, ale ta blizna po ugryzieniu ratlerka rzeczywiście jest wciąż dobrze widoczna…


    — Jędza — burknąłem.


    — We własnej osobie — parsknęła i pokłoniła się paradnie.


    Rzuciłem zwiniętą koszulką w stronę drzwi, jednak zdołała je w porę zatrzasnąć.


    * * *


    Renata Dębek, bo tak nazywała się koleżanka Marii, mieszkała, jak się okazało, w jednym z bloków, na nowym osiedlu, które rozciągało się za kamienicą Marii. Niedaleko miejsca, gdzie zaparkowaliśmy, zauważyłem granatowego volkswagena. Siedział w nim Szymon, pochylając się nad kartką papieru. Co chwilę odrywał wzrok i spoglądał na przeciwległy wieżowiec. Gdy nas zobaczył, pomachał, a my podeszliśmy bliżej. Szymon opuścił szybę auta. Zauważyłem, że przez ten czas zdołał już zrobić dokładny szkic okolicy.


    — I jak? — zapytała Jaga.


    — Na razie spokój. Droga wolna.


    — Dzięki.


    Ruszyliśmy w stronę najbliższej klatki schodowej. Kiedy Jaga wcisnęła guzik domofonu, nikt się nie odezwał. Dopiero za trzecim razem usłyszeliśmy zaspany kobiecy głos:


    — Kto tam?


    — Pani Renato, to ja, siostra Marii, i mój znajomy. Chciałabym jeszcze chwilę z panią porozmawiać. Możemy wejść?


    — Dobrze, wejdźcie — odpowiedziała kobieta i usłyszeliśmy buczenie mechanizmu otwierającego drzwi.


    Wkrótce staliśmy przed drzwiami mieszkania. Jaga zapukała i niemal w tym samym momencie usłyszeliśmy chrzęst zamka. Koleżanka Marii stała opatulona szlafrokiem, jej włosy były w nieładzie. Twarz kobiety była lekko posiniaczona, a oczy podkrążone.


    — Proszę. — Przepuściła nas w drzwiach i poprowadziła do dużego pokoju.


    Był urządzony dość ascetycznie. Nigdy nie lubiłem tych chłodnych do bólu nowoczesnych wnętrz. Usiedliśmy z Jagą na kanapie, która mimo że wyglądała bardzo efektownie, była cholernie niewygodna.


    — Wybaczcie mój wygląd. Wzięłam kilka dni wolnego i odsypiam ostatnie dwie noce, bo po tym wszystkim nie mogłam zasnąć — wyjaśniła, sadowiąc się w fotelu, który doskonale pasował do kanapy i z całą pewnością był równie niewygodny co ona.


    — To zrozumiałe — powiedziała Jaga. — Wiele pani przeszła.


    — Gdyby nie pani i pani znajomi… nie wiadomo, czy bym przeżyła. Bóg jeden wie, co ten zbir zamierzał zrobić — westchnęła, a w jej oczach dostrzegłem strach. — Właściwie pamiętam tylko, że na mnie napadł, potem straciłam przytomność.


    Domyślałem się, że Jerzy wciągnął kobietę do Drugiej Warstwy, a potem zaczął się przemieniać. Nic dziwnego, że zemdlała. To musiał być potworny widok.


    — Na szczęście już wszystko dobrze — uspokoiła ją Jaga.


    — Cóż… niestety policja nie wpadła na żaden ślad. Sądzą, że to napad na tle rabunkowym. Niedługo przed tym wybrałam sporą kwotę z bankomatu. Ale … — Przerwała, jakby nie była pewna, czy mówić dalej.


    — Ale pani ma co do tego wątpliwości, prawda? — powiedziała Jaga.


    Kobieta zmieszała się na chwilę i milczała, jakby zastanawiając się, czy wyjawić nam coś jeszcze.


    — Myślę, że to ma coś wspólnego z mężem Marii — odparła w końcu.


    — Więc wiedziała pani, że wrócił? — zapytałem.


    — Tak. Odwiedził mnie zaraz po powrocie. Kilka tygodni temu. Chciał, żebym wpłynęła na Marię. Ona nie chciała go widzieć. Oczywiście nie zgodziłam się. Po tym, co jej zrobił, w pełni rozumiałam Marię.


    — A dlaczego sądzi pani, że ma to z nim związek? Ten napad?


    — Bo po śmierci Marii widziałam się z nim kilka razy — przyznała. — Spotkał się ze mną, bo był załamany i wystraszony. Policja go podejrzewała. A potem zaczął mówić coraz dziwniejsze rzeczy. Chyba udało mu się natrafić na zabójców Marii i na porywaczy. Przynajmniej tak twierdził. Mówił, że mają magiczne moce i zamieszane są w to jakieś potwory. Myślę, że biedak zaczął wariować. Ale może rzeczywiście natrafił na jakiś ślad? Poza tym kiedy dowiedziałam się, że został zamordowany… Może mordercy chcą teraz dopaść mnie, bo myślą, że coś wiem?


    Spojrzeliśmy po sobie z Jagą.


    — A więc wie pani, że Konrad nie żyje? — zapytałem zdziwiony.


    — Tak, słyszałam o tym. Mam znajomego, który pracuje w pensjonacie. Podobno aż huczało tam od plotek.


    — Dlaczego nie powiedziała pani o tym policji? Ani nam wcześniej. O tym, co mówił Konrad? — zapytałem.


    — Bo to wszystko brzmiało niedorzecznie. Jednak nigdy nie wierzyłam, że to Konrad zabił Marię i porwał syna. Nie chciałam go pogrążać. Był draniem i lekkoduchem, ale nie mordercą. Znam go od dawna, a ludzie się aż tak nie zmieniają.


    — Konrad mówił o kilku porywaczach? — zainteresowała się Jaga.


    — Tak — odpowiedziała kobieta, pocierając zapuchnięte powieki. — Ale może to wszystko tylko jego wymysł. Sama już nie jestem pewna.


    — Możliwe — przyznała Jaga, choć oboje wiedzieliśmy, że nie był to żaden wymysł, ale nie mogliśmy przecież powiedzieć Renacie prawdy. — Czy nic więcej pani sobie nie przypomina?


    Kobieta pokręciła głową.


    — Nie, to wszystko. Przepraszam, że nie powiedziałam o tym od razu, ale Konrad i tak był zrozpaczony. Nie chciałam rzucać na niego dodatkowych podejrzeń. Prosił, żebym nikomu nie mówiła. Zaufał mi.


    — Rozumiem — powiedziała Jaga. — W takim razie nie będziemy już zabierać czasu — dodała, wstając. — Dziękujemy, że zgodziła się pani porozmawiać.


    — A co z synem Marii? — zapytała kobieta. — Natrafiliście na jakiś ślad?


    Jaga pokręciła głową.


    — Niestety.


    — Przykro mi. Cały czas wierzę, że się znajdzie. Proszę dać znać, jeśli coś będzie wiadomo.


    — Dobrze.


    W przedpokoju zauważyliśmy torbę podróżną. Była spakowana.


    — Dziś wyjeżdżam — wyjaśniła kobieta. — Postanowiłam jechać na parę dni do rodziny. Muszę się jakoś pozbierać. Poza tym będę czuć się bezpieczniej.


    — Myślę, że to dobry pomysł — zgodziła się Jaga.


    Ja też tak myślałem. Dzięki temu nie będziemy musieli tu sterczeć, inaczej trzeba by było dokładnie pilnować kobiety aż do załatwienia Jerzego i Cierni. To by wszystko utrudniało. Wiedzieliśmy już teraz, że, istotnie, kobieta coś wiedziała. Wciąż nie mogłem jednak zrozumieć, dlaczego Jerzemu aż tak bardzo zależało na zabiciu jej. Większość z tego, co nam powiedziała, już wiedzieliśmy. Poza jednym.


    — Myślisz, że on naprawdę miał wspólnika? — zapytałem Jagę, schodząc po schodach.


    — Nie wiem, równie dobrze Konrad mógł mieć na myśli Ciernie.


    — A jeśli nie?


    — Też o tym myślałam. To, niestety, możliwe.


    — Mam nadzieję, że jednak ich nie miał.


    — Dlaczego?


    — Bo wtedy ten ktoś ciągle może być jednym z nas. — Spojrzałem w stronę Szymona, który na nasz widok skinął głową i uśmiechnął się. — Jednym ze Strażników.


    * * *


    — Cholera! — Syknąłem z bólu. — Mogłaś uprzedzić, że to tak potwornie piecze. Przygotowałbym się psychicznie.


    Zerknąłem w lustro, które wisiało przy łóżku. Szrama była ciągle wyraźna, ale ładnie się goiła.


    — Kiedy się tego nie spodziewasz, piecze mniej.


    Jaga nałożyła mi na skórę jeszcze trochę zielonkawej maści. Stłumiłem jęk. Miała rację — teraz bolało jeszcze bardziej.


    — To już ostatnia warstwa. — Zaczęła owijać ranę. — Kiedy się wchłonie, będzie można zdjąć bandaż. Nie jest już niezbędny. Poza tym w jeziorze i tak nasiąkłby wodą. Rana ładnie przyschnie. Pozostanie też warstwa ochronna. Przyda ci się, kiedy będziesz pod wodą.


    Dziś mieliśmy wybrać się w głąb jeziora, w poszukiwaniu Lyrda. Daria wreszcie dowiedziała się o jego prawdopodobnym miejscu pobytu.


    — O której wyruszamy? — zapytała Jaga. — Chyba muszę wygrzebać strój kąpielowy.


    — Bez stroju będzie ci wygodniej. — Wyszczerzyłem zęby.


    — Zapomnij — mruknęła.


    — Właściwie to… — bąknąłem i przerwałem. Szukałem odpowiednich słów, żeby jej to powiedzieć. Inaczej mógłbym jej nie przekonać do mojego pomysłu. — Myślałem o tej wyprawie…


    — I?


    — Stwierdziłem, że sam powinienem popłynąć tam z Darią.


    — Co? — burknęła. — Niby dlaczego?


    — A jeśli Jerzy naprawdę miał wspólnika? Po pierwsze, kiedy mnie nie będzie, może znowu coś kombinować. Nie mogę ufać nikomu poza tobą. Po drugie, równie dobrze tym kimś może być Daria. Nie myślałaś o tym?


    — Trochę — przyznała. — Ale nie mamy wyjścia.


    — Wiem, jednak będzie bezpieczniej, jeśli pójdzie tylko jedno z nas.


    — Być może masz rację — powiedziała niechętnie. — Ale równie dobrze mogę być to ja. Jesteś ważniejszy. Przecież Jan mówił, że jesteś wyjątkowy. Możesz dłużej przebywać w Pustkowiu i jesteś bardziej odporny na działanie Cierni.


    — Właśnie — powiedziałem. — Mam więc większe szanse, żeby przeżyć, nawet jeśli wszystko okaże się pułapką.


    — A jeśli ci się nie uda? Co wtedy? — powiedziała ponuro.


    — Wtedy przynajmniej będziesz mieć pewność, że to Daria. Prawdopodobnie wymyśli jakąś historyjkę. Nikt nie wie, że mamy podejrzenia co do kolejnej osoby. Będzie udawać, że zginąłem przypadkiem, ale ty będziesz wiedzieć. Powiadomisz innych i wyciągniecie z niej, gdzie jest Jerzy. Zabijecie ją i Jerzego.


    — A Ciernie?


    — Spróbujecie zabić Licho i unieszkodliwić Lodowego Starucha. Może uda się odzyskać dzieci, kiedy będzie osłabiony.


    Zmarszczyła brwi i milczała przez chwilę, wpatrując się w parapet, na którym przysiadła właśnie jedna z Dusz. Westchnęła.


    — Niech będzie — zgodziła się. — Ale nie podoba mi się to wszystko.


    — Może nie będzie tak źle — pocieszyłem ją. — Może Daria nie jest w to zamieszana. To tylko takie środki bezpieczeństwa, na wszelki wypadek.


    — Wiem, ale mimo wszystko cholernie mi się to nie podoba.


    Mnie, szczerze mówiąc, też nie bawiła ta myśl, ale czułem, że nie mam wyjścia. To było najlepsze, co mogłem zrobić.


    * * *


    Stałem przy brzegu i wpatrywałem się w ciemną taflę jeziora. Słyszałem delikatny plusk fal. Poza tym było tu cicho. Ta część miasta graniczyła z lasem i nie widziałem tu żywej duszy, choć zapewne i w jeziorze, i w lesie roiło się od Pradawnych. Ci jednak, zamieszkujący obrzeża miasta i kilka okolicznych wsi, które też obejmował wpływ Bramy, byli bardziej nieufni i stronili od ludzi. Chyba że akurat któregoś naszła chętka, aby złamać Błękitny Pakt i na nich zapolować. Tu, w Drugiej Warstwie, jezioro wydawało się ciągnąć w nieskończoność. Zastanawiałem się, jak wytrzymam w wodzie. Musiała być lodowata.


    — Gotowy? — Usłyszałem za plecami dźwięczny głos.


    Odwróciłem się. Daria stała obok, ubrana jedynie w zwiewną sukienkę. Jak zwykle wyglądała olśniewająco.


    — Nie do końca. Zastanawiam się, jak długo dam radę płynąć. Czy Lodowy Pałac znajduje się daleko stąd?


    — Tak, to aż na dalekiej północy. Na szczęście kilka kilometrów stąd znajduje się portal, a ty masz w sobie krew Pradawnych.


    — Oby to wystarczyło. Mam nadzieję, że podołam. Nie pływam zbyt dobrze.


    — Nie martw się. Właściwie to podpłyniemy tylko kawałek.


    — A potem?


    — Potem będziemy opadać w głębiny.


    — To nie brzmi pocieszająco. — Wzdrygnąłem się.


    Wyobraziłem sobie te wszystkie chmary niebezpiecznych Pradawnych, którzy tylko czekali na taki półludzki kąsek jak ja. Czy w głębinach w ogóle przestrzegano Błękitnego Paktu? Miałem co do tego cholerne wątpliwości.


    — Jest sposób, dzięki któremu będziesz czuł się w wodzie jak ryba. Wytrzymasz tak długo, jak trzeba. Zimno też nie będzie ci przeszkadzać.


    — Jaki to sposób? — zapytałem.


    Przysunęła się do mnie, objęła ramionami, a potem niespodziewanie zbliżyła twarz do mojej. Poczułem miękkość jej ust. Lekko rozchyliła językiem moje wargi, a potem poczułem wewnątrz jej ciepły oddech. Puściła mnie i cofnęła się o krok.


    — Tchnienie rusałki — powiedziała. — Przez jakiś czas będziesz czuł się pod wodą równie naturalnie, co tutaj.


    — Cóż… muszę przyznać, że to bardzo przyjemny sposób.


    Zacząłem zdejmować ubranie. Kiedy zostałem w samych kąpielówkach, zadygotałem z zimna.


    — Nie martw się, w wodzie będzie ci cieplej — powiedziała Daria i zrzuciła sukienkę.


    Była teraz kompletnie naga. Złote włosy sięgały jej aż za pas, częściowo tylko zasłaniając krągłe pośladki. Zacząłem rozumieć, dlaczego ludzie tak często tracili głowy dla rusałek.


    — Chodźmy — powiedziała i wskoczyła do jeziora, zwinna jak ryba.


    Widziałem, jak krąży obok pomostu. Zanurzyłem się i ruszyłem za nią. Rzeczywiście było mi cieplej. Płynąłem za Darią, coraz bardziej oddalając się od brzegu. Mimo tego nie czułem zmęczenia, poruszałem nogami i rękami tak lekko i swobodnie, jakbym zamiast nich miał płetwy. W końcu Daria zanurkowała. Poszedłem za jej przykładem. Odruchowo wstrzymałem oddech, ale po chwili uświadomiłem sobie, że czuję się zupełnie naturalnie. Miałem nadzieję, że to tchnienie rzeczywiście działa. I chyba tak było, bo mijały kolejne minuty, a ja nie czułem ucisku w płucach i potrzeby nabrania powietrza. Wokół widziałem ławice słodkowodnych ryb i zieleń wodorostów. Nie miałem pojęcia, jak Daria orientuje się, gdzie ma płynąć. Ominąłem jakiś wielki omszały głaz, obklejony wodnymi ślimakami. Wtedy Daria złapała mnie za rękę i pociągnęła w głąb.


    — Trzymaj się mnie mocno — nakazała, rozchylając lekko usta, z których wydobyły się bąbelki.


    To było dziwne. Usłyszałem te słowa wewnątrz głowy, podobnie jak za pośrednictwem myśloptaka. Czy tak właśnie porozumiewano się pod wodą? Posłusznie zacisnąłem palce na jej dłoni. Opadaliśmy na dno, coraz niżej i niżej, wokół widziałem jedynie czerń, a potem nagle zaczęło się rozjaśniać. Wszędzie drgały niewielkie iskry światła. Kiedy opadliśmy jeszcze niżej, zorientowałem się, że to światłoryby. Było ich tu mnóstwo, wyglądały jak małe podwodne latarenki. Zupełnie jak nocówki, tyle tylko, że te miały mnóstwo barw. Po chwili poczułem dno pod stopami. Daria nie płynęła teraz, lecz szła po ubitym piasku. Poruszałem się za nią, starając się nie stracić jej z oczu. Wkrótce podłoże stało się miękkie i muliste, znowu płynęliśmy.


    Nagle gdzieś niedaleko usłyszałem śpiewny odgłos. Rozpoznałem ten dźwięk. To Numbak. Musiał być blisko. I rzeczywiście. Po chwili, wolno niczym podwodny okręt, przesunęło się obok nas ogromne ciało. Światłoryby otaczały je ze wszystkich stron. Widziałem teraz dokładnie jego chropowate ciało. Na każdej muszlowatej narośli widniały symbole. Wyglądało to tak, jakby Numbaki poznaczone zostały jakimiś magicznymi runami. Znaki te wydawały mi się znajome, podobne widziałem na głazach w lesie, moście i ruinach chat. Poczułem strach, a jednocześnie podziw i respekt dla tego ogromnego i na swój sposób pięknego stworzenia. Kiedy płynęliśmy dalej, minęły nas jeszcze dwa Numbaki. Jeden z nich różnił się od pozostałych. Wyglądał na osłabionego, a jego pieśń była żałosna i smutna, jakby odczuwał ból. Daria podpłynęła do niego i pogładziła po wielkim łbie. Dopiero wtedy zauważyłem, że istota ma poszarzałe i zmatowiałe w kilku miejscach łuski. Stworzenie wyglądało, jakby zaatakowała je jakaś choroba. Numbak odpłynął, przesuwając się wolno jak wielki obłok na niebie.


    Po jakimś czasie zacząłem zauważać dziwne zabudowania. Budowle zrobione były z błota i kamieni. Mijaliśmy co jakiś czas ich skupiska, które przypominały małe podwodne wioski. Przy jednym z nich natknęliśmy się na kilka dziewcząt. Wszystkie były zupełnie nagie i piękne. Musiały być rusałkami, tak jak Daria.


    — Dokąd to, Dario?! — Usłyszałem w głowie krzyk jednej z nich, kiedy otworzyła usta. Miała bladą cerę i długie, falujące ciemne włosy.


    — Cóż to? — zawołała inna. — Czy postanowiłaś złamać Błękitny Pakt i utopić tego nieszczęśnika?


    — Nic ci do tego, Felio! — odkrzyknęła Daria i ruszyła dalej.


    — Nie bądź głupia, Ceso. Przecież to Strażnik, ma ten idiotyczny znak — powiedziała pierwsza. — Więc to muszą być znowu jakieś ich sprawki. Radzę wam uważać, niedaleko widziałam bandę zgnilców! — dodała.


    — Dzięki — odpowiedziała Daria, kiedy już się oddalaliśmy.


    Nie miałem pojęcia, czym są zgnilce, ale nie brzmiało to zbyt zachęcająco. Płynęliśmy dalej, aż nagle zobaczyłem coś dziwnego. Niedaleko, przed nami krąg wody przybrał barwę popiołu. Szarość ciągnęła się w górę, jakby ktoś wetknął do jeziora wielki przezroczysty walec, napełniony brudną wodą. Wewnątrz woda kołowała i wirowała lekko.


    — Uważaj — powiedziała Daria. — To Szary Wir.


    — Szary Wir? — zapytałem, wypowiadając swoje pierwsze słowa pod wodą. Jeśli można to tak nazwać. Właściwie tylko otworzyłem usta, a moja myśl zadźwięczała wokół, bez użycia strun głosowych. Zupełnie jakby woda przechwytywała ją wprost z mojego mózgu.


    — To coś w rodzaju Szarego Kręgu pod wodą — wyjaśniła.


    — Więc są nawet tutaj?


    — Niestety.


    Ruszyliśmy dalej, ostrożnie omijając to dziwaczne miejsce. Brnęliśmy teraz wśród gęstej wodnej roślinności, która przypominała dziwną odmianę drzew. Nagle poczułem, że coś łapie mnie za nogę. Z początku myślałem, że zaczepiłem nią o wodorost lub coś w tym stylu. Jednak kiedy się odwróciłem, żeby to sprawdzić, zdrętwiałem ze strachu. Coś trzymało mnie za stopę. To coś miało oślizłą, zielonkawą skórę, która odłaziła płatami, a cienkie jej falbanki drgały jak strzępy liści na wietrze, kiedy to coś się poruszało. Zamiast oczu miało dwie mięsiste dziury, zamiast nosa — ciemną szczelinę. Najgorsze jednak były usta — szeroko otwarte oraz pełne pożółkłych i ostrych jak u aligatora zębów. Równie mało krzepiące było zaś to, że pasza otwierała się właśnie z zamiarem posmakowania mojej nogi. Zacząłem szarpać się wściekle i wierzgać. To coś trzymało jednak mocno. Zauważyłem w końcu z ulgą, że Daria podpływa do stwora od tyłu, a potem szybkim ruchem chwyta za strzępy włosów i podrzyna mu gardło. Wydobyło się z niego trochę zielonkawej, gęstej mazi, a potem stwór znieruchomiał. Ucisk na mojej nodze nie zelżał jednak, więc odgiąłem z obrzydzeniem zaciśnięte na niej szpony i uwolniłem się. Stwór zaczął osuwać się na dno.


    — Co to było, do cholery? — zapytałem, a z moich ust wydobyło się trochę bąbelków. Nie mogłem do tego przywyknąć.


    — Zgnilec. To jeden z rodzajów utopca.


    — Domyślam się, że nie słyszał o Błękitnym Pakcie.


    — Zgnilce są bardzo prymitywne, kierują się wyłącznie instynktem. Ugryzł cię?


    — Nie, a co? To jakieś podwodne zombie? — Skrzywiłem się.


    — W pewnym sensie. Mają bardzo dobry węch i niewiele poza tym. No może oprócz zębów jadowych, które mogą wywołać paskudnie gojące się rany, paraliż, a nawet śmierć.


    — Uroczo — mruknąłem. — Chyba jednak wolę ląd.


    Płynęliśmy dalej, aż zauważyłem stary, spróchniały i porośnięty wodorostami kształt, który kiedyś musiał być sporą łódką. Leżała teraz do góry dnem. Daria zatrzymała się i uniosła ją lekko do góry, a potem zniknęła pod nią. Zrobiłem to samo. Kiedy tylko znalazłem się pod łódką, zobaczyłem błysk. To tu musiał być portal. Zanurzyłem się w blasku i przemknąłem na drugą stronę. Ciągle znajdowaliśmy się pod wodą, tyle że już nie w jeziorze. Obok mnie przepłynęło coś z wielkim kłem. Rozpoznałem narwala. Gdzieś obok mignęła mi śnieżnobiała foka. Byliśmy w oceanie. Gdybym mógł, odetchnąłbym z ulgą. Już blisko. Woda była tu chłodniejsza i ciemniejsza. Jednak i tu pływały światłoryby, więc nie było kompletnie ciemno. Minęliśmy kilka Numbaków, które przypominały albinotyczne wersje swoich braci z okolic Czarciego Mostu. Natknęliśmy się nawet na ogromnego wieloryba i piękne białowłose syreny.


    — To syreny północne — poinformowała mnie Daria.


    W końcu w oddali spostrzegliśmy coś błyszczącego i skrzącego się niczym kryształ w słońcu. Kiedy podpłynęliśmy bliżej, naszym oczom ukazał się ogromy budynek z lodu. Bez wątpienia musiał to być Lodowy Pałac. Budowla wyglądała niesamowicie. Olbrzymie tafle lodu tworzyły ściany, tarasy i strzeliste dachy. Weszliśmy na strome, szerokie, śliskie jak szkło schody i ruszyliśmy w górę. W końcu stanęliśmy przed wielkimi zdobnymi wrotami. Daria skinęła głową. Pchnąłem wrota, które zaczęły się powoli otwierać. Weszliśmy do środka, a te zatrzasnęły się za nami z łoskotem. Wewnątrz nie było wody, zupełnie jakbyśmy nagle trafili do wielkiej, szczelnej podwodnej kapsuły. Znajdowaliśmy się w dużej sali. Podłoga, również z lodu, była potwornie zimna, czułem w stopach przenikliwy chłód i szczypanie. Na zewnątrz, za wielkimi taflami szkła, jak w akwarium przepływały wodne stworzenia. Na środku pomieszczenia stało ogromne drewniane łoże. Obok stół i kilka krzeseł. Podeszliśmy bliżej. Zauważyłem, że na łożu leży opatulona skórami postać. Bez wątpienia musiał to być Lyrd. Jego twarz była blada, jakby pokryta warstwą szronu i nieruchoma, oczy zamknięte. Długie jasne włosy okalały twarz. Spodziewałem się staruszka, ale nie wyglądał na więcej niż czterdzieści lat.


    Sięgnąłem do skórzanego woreczka na szyi i wyciągnąłem mysz. Całe szczęście, że szklane zwierzęta nie potrzebowały powietrza i nie oddychały jak normalne zwierzęta, bo miałbym problem, żeby ją tu przetransportować. Poruszyła się niespokojnie w mojej dłoni, ciekawie rozglądając się dookoła.


    — Zastanawiam się, jak mam wydobyć z niej tę cholerną żywowodę. Przecież nie rozpłatam jej brzucha — powiedziałem.


    Daria wzruszyła ramionami.


    — Nie mam pojęcia.


    W tej samej chwili mysz wymsknęła mi się z dłoni i pomknęła w stronę łoża. Przez chwilę obwąchiwała bladą dłoń Lyrda. Potem ze zdziwieniem zauważyłem, że zaczyna się przeobrażać. Teraz nie tylko jej tułów i ogon wyglądał jak z lodu, ale również głowa. W końcu znieruchomiała jak mucha zatopiona w bursztynie. Przypominała teraz szklane naczynie o kształcie podobnym do myszy, w którego środku mienił się niebieskawy płyn i skrzyły się drobne iskry podobne do ognia lub złota. Żywowoda.


    — Cóż… chyba masz swoją odpowiedź — powiedziała Daria. — Zimno tu jak cholera, lepiej się pośpieszmy — dodała, rozcierając dłonie. Jej policzki poczerwieniały z zimna.


    Byłem podobnego zdania, czułem się, jakbym siedział w zamrażarce. Ująłem ostrożnie mysie „naczynie” i podniosłem do półotwartych ust Lyrda. Kilka kropli żywowody spłynęło wzdłuż jasnej brody. Zauważyłem, że twarz mężczyzny zaczyna lekko drgać. Jego powieki poruszyły się i po chwili otworzył oczy, wpatrując się w nas zamglonym wzrokiem. Jego tęczówki były błękitne, z drobnymi złotymi iskrami, przypominały żywowodę. Zamrugał i uniósł się z posłania.


    — Kim jesteście wy, co przerywacie mój sen? — Spojrzał na nas uważniej spod zmrużonych powiek. — Strażnicy. Dawno nie widziałem żadnego z was. — Przeciągnął się. — Prawdę mówiąc, dawno nie widziałem kogokolwiek.


    — Mamy pewną sprawę, to dlatego ośmieliliśmy cię obudzić — powiedziałem. — Lodowy Staruch powrócił.


    Zmarszczył brwi. — Myślałem, że przepadł dawno temu…


    — Powrócił z Pustkowia.


    — Więc był tam, tak przypuszczałem — powiedział Lyrd, w zamyśleniu pocierając brodę, a potem obrzucił nas uważnym spojrzeniem. — Włóżcie to. — Rzucił w naszą stronę parę futer. — Musicie mi wszystko dokładnie opowiedzieć, a nie chciałbym, byście nagle w połowie historii postanowili zamarznąć.


    Chwyciliśmy z Darią furta i z ulgą okryliśmy się nimi.


    — Który mamy rok? — zapytał.


    — Dwa tysiące czternasty — odparłem.


    — I świat wciąż istnieje! — powiedział ze zdumieniem. — Zadziwiające. Dawałem mu mniej czasu. Cóż… spałem więc trzysta lat.


    Uniósł dłoń, z której wypłynęła strużka wody, ale nie opadła na ziemię, lecz unosiła się w powietrzu. Lyrd poruszał chwilę rękami, jakby ją formował. Na dębowy stolik opadły trzy przezroczyste kufle. Mężczyzna ponownie uniósł rękę i z jego palca wytrysnęła kolejna strużka wody, tym razem żółtawej. Lyrd napełnił nią naczynia. Przytknął do ust jeden z kufli, a pozostałe dwa przesunął w naszą stronę.


    — Wybaczcie, jeśli nie będzie zbyt dobre. Dawno już tego nie robiłem.


    Ostrożnie uniosłem kufel i powąchałem, a potem upiłem łyk. Starałem się nie myśleć przez jakie partie ciała przepływał ten płyn, nim stał się tym, czym się stał. Miałem w każdym razie nadzieję, że sztuczka Lyrda nie działa na zasadzie odzysku. Płyn smakował jak grzane piwo. I to niezłe. Cholera, gdybym tak potrafił, ustawiałyby się za mną kolejki większe niż za samym Jezusem. Poza tym mocno ograniczyłbym wydatki.


    — Niezłe — stwierdziła Daria, kiedy podniosła kufel do ust.


    — A teraz mówcie — ponaglił Lyrd, ocierając wąsy z piany.


    Opowiedziałem mu o wszystkim, co się wiązało z pojawieniem się Lodowego Starucha. Słuchał z zainteresowaniem, popijając piwo. Kawałki lodu na jego kożuchu od czasu do czasu pobrzękiwały cicho, kiedy kiwał głową.


    — A więc tak to wygląda — powiedział w zamyśleniu.


    — Podobno masz jakiś sposób na Lodowego Starucha.


    — Tak. — Jego twarz spoważniała. — Mam sposób na to, czym stał się mój ojciec. Poszukiwałem go latami. W końcu trafiłem na pewną staruszkę. Powiedziała, że tylko to, co rozpoczęło cały proces, mogłoby go zatrzymać. Jednak moja krew musiałaby ulec przemianie. Opowiedziała mi o żywowodzie i miejscu, z którego wypływa. Od tamtej pory wędrowałem długie lata w poszukiwaniu tego źródła. W końcu tam trafiłem i zanurzyłem się w strumieniu. Pierwszy raz umarłem po kilku minutach. Topiłem się i ożywałem, bowiem długotrwała śmierć w źródle żywowody nie jest możliwa. Umierałem wiele razy. Umierałem tak długo, aż z moich żył zaczęła wypływać nie krew, lecz woda, aż sam stałem się źródłem żywowody. Mogłem ją kształtować na różne sposoby. Później obmyślałem, jak zwabić ojca. On żywił się śmiercią, a ja miałem w sobie życie. Moja krew stała się dla niego trucizną. I tak wymyśliłem kwiat. Błękitno-złoty kwiat pragnień, który miał go zwabić. Jak się jednak okazało, zwabiał też innych. Swoimi pragnieniami budzili mojego ojca. Wystarczyło jednak trochę naparu z tego kwiatu, aby broń, którą się w nim zanurzy, stała się zabójcza.


    — Więc dlaczego Staruch wciąż się odradzał?


    — Jeśli zdążył się nasycić krwią, nim go dopadłem, mógł przetrwać. Teraz należy do Pustkowia. Przypuszczam, że ono go zmieniło i dlatego pewnie będziecie w stanie go zabić. Wiem, że posiadacie odpowiednią broń. Jeśli namoczycie ją w wywarze, powinna zadziałać.


    — Gdzie możemy znaleźć ten kwiat?


    Lyrd ponownie uniósł dłoń. Z jego wskazującego palca wypłynęła jedna jedyna błękitno-złota kropla, która spłynęła do wnętrza drugiej, otwartej dłoni. Krew Lyrda, która nie wyglądała już jak krew. Przybliżył do niej usta i dmuchnął lekko. Kropla stężała i stwardniała. Lyrd wyciągnął dłoń w moją stronę.


    — To ziarno. Jeśli je zasadzicie, po trzech dniach wyrośnie błękitno-złoty kwiat. Potem należy dodać jego płatki do eliksiru esencjonalnego, dla wzmocnienia efektu.


    — Do czego? — Uniosłem brew i zerknąłem na Darię.


    Wzruszyła ramionami i pokręciła głową. Jej złote włosy zdążyły już wyschnąć. Znów były gładkie i lśniące.


    — Przypuszczam, że macie tam jakąś wiedźmę, zielarkę? — zapytał Lyrd. — Ona będzie wiedzieć.


    — Dziękuję. — Kiwnąłem głową, obracając ziarno w dłoniach. Było chłodne i śliskie, w środku skrzyły się żółte plamki, jak drobne pyłki złota. Przypominało drogocenny kamień. Schowałem je ostrożnie do sakiewki na szyi.


    — A teraz ruszajcie. Im szybciej go zniszczycie, tym lepiej. Myślę, że i tak za długo już chodzi po tym świecie. Poza tym muszę nadrobić zaległości. Spałem bardzo długo i na razie mi wystarczy. Obejrzę sobie trochę ten nowy świat.


    — Nie jestem pewna, czy spodoba ci się to, co zobaczysz — mruknęła Daria i odstawiła kufel.


    — Cóż… niedługo się o tym przekonam.


    Podnieśliśmy się z miejsc. Spojrzałem w stronę myszy, która siedziała na ramionach Lyrda, myjąc lśniące futro.


    — Bez obaw, odeślę ją do właścicielki. — Lyrd się uśmiechnął.


    — Dziękuję — powiedziałem.


    Skinął głową. Kawałki lodu na jego kapturze zadźwięczały cicho. Zrzuciliśmy futra i wstaliśmy z miejsc, a potem ruszyliśmy do wyjścia. Po chwili wrota z łoskotem zatrzasnęły się za nami.


    * * *


    Kiedy wyszliśmy z wody, sięgnąłem do woreczka, w którym trzymałem ziarno od Lyrda. Było na swoim miejscu. Potem odnalazłem ubrania. Na szczęście ciągle leżały w pobliskich krzakach. Daria siedziała na pomoście i wpatrywała się w jezioro. Wyglądała na smutną. W oddali usłyszałem śpiew Numbaków i przypomniałem sobie tego, który miał dziwne rany na skórze. Wszedłem na pomost i usiadłem obok Darii.


    — Tamten Numbak, którego widzieliśmy w głębinach… Czy on był chory?


    — Tak. To już kolejny. Wcześniej było kilka. Dwa już nie żyją. Nikt nie wie, co to za choroba, ale ma to chyba związek z Pustkowiem i Szarymi Kręgami. Próbujemy znaleźć lekarstwo, ale nic nie pomaga. To coś je niszczy, podobnie jak całą Drugą Warstwę.


    — Rozumiem. Przykro mi.


    Siedzieliśmy przez chwilę, wsłuchując się w smutny i zarazem piękny śpiew. Daria dotknęła mojego ramienia i przyciągnęła mnie do siebie. Poczułem dotyk jej mokrych piersi. Nasze usta się spotkały.


    — Czy teraz odbierasz mi tchnienie rusałki? — wyszeptałem, uśmiechając się.


    — W pewnym sensie — odszepnęła i znowu zbliżyła usta do moich.


    Ujęła moją dłoń i przesunęła nią po swoich piersiach. Poczułem stwardniałe i mokre sutki. Przylgnęliśmy do siebie, całując się nieprzerwanie. A potem stało się coś dziwnego… Jakaś siła odepchnęła mnie od Darii, nasz uścisk rozluźnił się. Daria usiadła obok i pokręciła głową, a potem mruknęła:


    — To już kolejny raz. To jakaś klątwa? — burknęła, bardziej do siebie niż do mnie. — Kolejna wielka miłość, niech to szlag.


    — Co się stało? — Nie miałem pojęcia, o co jej chodzi.


    — Nie wiesz? — zdziwiła się.


    — Co masz na myśli?


    — To ty mnie odepchnąłeś — mruknęła.


    — Ja? Wiem tylko, że było miło i nagle…


    — Więc nawet nie zdajesz sobie z tego sprawy, co? — przerwała.


    — Z czego?


    — Że jesteś pod wpływem IM.


    — Czego, do cholery?!


    — To taki nasz skrót, tak zwana Idealna Miłość. Na to nie działa mój urok. To jak cholerny pas cnoty.


    — Chcesz powiedzieć, że…? — parsknąłem. — To niedorzeczne. Nikogo nie mam. I wcale nie jestem zakochany. Po prostu było fajnie, a potem…


    — Zapewniam cię, że wiem takie rzeczy — przerwała. — Nawet jeśli sam przed sobą nie chcesz się do tego przyznać — prychnęła, wstała i nałożyła sukienkę. Chwilę potem ruszyła leśną ścieżką.


    — Zaczekaj! — zawołałem, ubierając się pośpiesznie.


    Nawet się nie odwróciła. Szybko zniknęła w gęstwinie drzew. Zostałem sam. Wpatrywałem się zdezorientowany w jezioro. Czy Daria miała rację? Nie, to niedorzeczne. Z całą pewnością nie byłem zakochany. A może jednak? Czy to możliwe, że ciągle czułem coś do mojej byłej?


    — I jak? Udało się wam? — Usłyszałem za plecami czyjś głos.


    Odwróciłem się. Na kładce stał Szymon.


    — Tak. — Wskazałem na woreczek. — Zdobyliśmy co trzeba.


    — Spotkałem Darię. Była wściekła jak osa.


    — Cóż… można powiedzieć, że mieliśmy małą sprzeczkę.


    — Nic nadzwyczajnego. Daria jest dość … — Zamyślił się. — Po prostu bywa przewrażliwiona.


    — Zauważyłem.


    — Nie miej jej za złe, sporo kiedyś przeszła.


    — To znaczy?


    — Rodzice porzucili ją, kiedy była dzieckiem. Znaleźliśmy ją z ojcem w lesie. Była wycieńczona. Wychowywała się z nami. Podwodni do dziś traktują ją z rezerwą. Trochę jak obcą. Daria wynajmuje mieszkanie, a rzadko który z nich decyduje się zamieszkać na powierzchni. Kiedyś mi powiedziała, że czuje się, jakby nie pasowała ani tu, ani tam.


    — Rozumiem — powiedziałem. — Prawdę mówiąc, powód naszej kłótni był bardziej błahy.


    — Niech zgadnę… próbowała cię uwieść?


    — To aż tak oczywiste?


    — Takie już są rusałki. Przynajmniej większość. Wiedziałeś, że im więcej serc zdobędą, tym dłużej żyją?


    — Nie miałem pojęcia.


    — Więc przyczyniłeś się do wydłużenia życia Darii? — Uśmiechnął się i klepnął mnie w ramię.


    — Nie. Powiedziała, że wszystkiemu winna IM.


    — A niech mnie. — Szymon zachichotał. — Nic dziwnego, że była wściekła. Przeżyłem to dziesięć lat temu.


    — Też byłeś pod wpływem IM? — Mrugnąłem.


    — Darię to wkurzyło. Myślę, że to dla niej jak policzek. Do dziś jest na mnie wściekła. Wcześniej byliśmy najlepszymi przyjaciółmi. W sumie dalej jesteśmy, ale tamto pozostawiło rysę. — Wyjął z kieszeni kurtki myśloskrętkę i odpalił. — Nigdy nie powiedziałem jej prawdy, ale rzeczywiście byłem bardzo zakochany. Dopytywała się kto to, a ja nie chciałem o tym rozmawiać. Chciałem tylko jak najszybciej wybić sobie tego kogoś z głowy.


    — Dlaczego?


    — Wiedziałem, że ta, którą kocham, z całą pewnością nie kocha mnie.


    — O co w ogóle chodzi z tą całą IM?


    — Idealna Miłość to coś w rodzaju siły. Hmmm… sam nie wiem, jak to inaczej nazwać. Podobno istnieje jedna jedyna osoba, która pasuje do nas idealnie. Możesz być oczywiście szczęśliwy z kimś innym, ale zawsze będzie w tym jakiś brak. Kiedy TA osoba znajdzie się wystarczająco blisko… To działa trochę jak magnes. Siła IM robi wszystko, żeby połączyć tych dwoje. Pod jej wpływem można też, nawet podświadomie, odpychać wszystkich innych.


    — To jakaś bzdura! Nie ma czegoś takiego jak idealna miłość.


    — To tylko teoria, jednak właśnie sam się przekonałeś, że coś w tym jest.


    — Ale ja nie jestem zakochany, do diabła! — oświadczyłem.


    — Czasami można nawet nie zdawać sobie z tego sprawy. Ale potem nagle to sobie uświadamiasz, jakbyś dostał młotkiem w łeb.


    — Jakoś mnie to nie przekonuje. — Wzruszyłem ramionami. — Dlaczego właściwie tak bardzo nie chciałeś zdradzić Darii, kto to taki?


    — Wiesz, co jest śmiesznego w tej całej IM?


    — Co?


    — Jest tylko jeden wyjątek, kiedy nie działa odpychanie.


    — Jaki?


    — Nie działa tylko wtedy, kiedy ten ktoś pokocha kogoś, a ta druga osoba jego. — Wydmuchnął kłąb zielonkawego dymu. — Musi być wzajemność.


    — Chcesz powiedzieć, że…?


    — Tak, kochałem Darię. Ale podejrzewałem, że ona mnie nie kocha, a kiedy nas odepchnęło, wtedy byłem już pewien. — Zabawne, prawda? — dodał gorzko.


    Nie odpowiedziałem.


    — Nie rozumiem — powiedziałem po chwili. — Skoro to taka idealna miłość, to chyba powinna być odwzajemniona automatycznie?


    — To tak nie działa. Czasami coś jest dla nas dobre, ale my sami tego nie dostrzegamy. Czasami bronimy się przed tym zawzięcie, z różnych powodów. Czasem nawet to odrzucamy albo dostrzegamy zbyt późno.


    — No tak… To przecież byłoby zbyt proste — prychnąłem drwiąco. — Ale ta osoba chyba może zmienić zdanie? — dodałem. — Na przykład pokochać kogoś później? Przecież uczucia się czasem zmieniają, tak jak ludzie. Do pewnych rzeczy trzeba dorosnąć.


    — Pewnie tak. Ale od tamtej pory tego nie sprawdzałem. Poza tym później już nie było okazji. Daria mnie już nigdy nie uwodziła, a ja też dałem sobie spokój.


    — Czy nadal coś do niej czujesz? Do Darii?


    Tym razem on nie odpowiedział.


    — Zbierajmy się. — Wstał, zdusił myśloskrętkę na pomoście i ruszył do brzegu. — Wydaje mi się, że wystarczy tego gadania o uczuciach, bo zaczynam się czuć jak w telenoweli.


    Nie chciałem drążyć tematu. Zresztą to nie była moja sprawa. Biorąc jednak po uwagę, że całą drogę powrotną Szymon był dziwnie nieobecny i zamyślony, chyba znałem odpowiedź.


    Rozdział 12. W podziemiach



    — Teraz ziele południowca, piołun, rumianek, dusznica, szkarłatnica i trzy płatki tego kwiatu. — Jaga zamieszała w kociołku. — Mam nadzieję, że wychodzi ci to lepiej niż gotowanie.



    — Z gotowaniem mam ten problem, że lubię mieszać ze sobą różne dziwne rzeczy. Niestety, często wychodzi z tego coś niejadalnego. Tu nie ma takiego problemu. Ma działać, a nie dobrze smakować. Jak lekarstwo.


    — Może masz rację — przyznałem.


    Znajdowaliśmy się teraz w pokoju babki, w Wieży, a właściwie w pokoju Jagi i moim. Po tym, jak przyniosłem ziarno, od razu zasadziliśmy je w doniczce. Po trzech dniach, tak jak powiedział Lyrd, wyrósł złoto-błękitny kwiat. Teraz zabraliśmy go do Wieży, żeby przyrządzić wywar, który miał działać na Lodowego Starucha.


    W kociołku zabulgotało.


    — Gotowe — powiedziała Jaga.


    — Oby zadziałało.


    — Powinno. Wygląda na to, że teraz będzie już z górki. Musimy tylko znaleźć Jerzego i będziemy mogli załatwić jego i Ciernie — powiedziała Jaga i przelała wywar do szklanej karafki.


    — Możliwe, że w końcu sam się pojawi. Tak jak ostatnio. — Spojrzałem na miksturę. — Lepiej będzie, jeśli gdzieś to ukryjemy, na wypadek gdyby Jerzy postanowił wpaść tu w odwiedziny…


    — Masz rację, ukryję to w domu. Muszę jeszcze wpaść do redakcji.


    — Ja tu zostanę. Postanowiłem wreszcie przejrzeć trochę te księgi. Ciągle jeszcze tak mało wiem. Czas zacząć nadrabiać zaległości.


    Kiedy Jaga wyszła, zabrałem się za przeglądanie biblioteczki babki. Jednak nie minęło więcej niż kilka minut, a rozległo się pukanie.


    — Proszę! — zawołałem.


    W drzwiach stanął Albert. Uśmiechnął się lekko i niepewnie.


    — Co cię sprowadza? — zagadnąłem, bo milczał dłuższą chwilę.


    — Udało wam się sporządzić wywar? — zapytał.


    — Tak, Jaga przed chwilą go zabrała. Teraz wystarczy tylko dopaść Jerzego.


    — To świetnie. Ja właśnie w sprawie Jerzego. Długo czekałem, aż komuś o tym powiem, bo nie miałem pewności, ale teraz, kiedy wszystko wskazuje na to, że to Jerzy maczał palce w tej sprawie, pozwól, że coś ci pokażę. Odkryłem to jakiś czas temu.


    — Co takiego? — zapytałem i odłożyłem jedną ze starych ksiąg. Strzepnąłem drobiny kurzu z palców i odstawiłem ją na półkę.


    — Najlepiej będzie, jeśli sam na to zerkniesz. Chodź ze mną.


    Albert poprowadził mnie do Biblioteki. Ruszyliśmy, przemieszczając się wśród setek regałów, które dla mnie były wciąż niczym labirynt, ale Albert poruszał się tu swobodnie. W końcu stanęliśmy przy jednym z nich. Albert zaczął przerzucać książki i odsuwać je na bok. Myślałem, że chce mi pokazać którąś z nich, jednak naszym oczom ukazała się wnęka. Okazało się, że znajduje się tu portal. Po chwili Albert zniknął w środku, a ja podążyłem za nim. Byliśmy teraz w jednym z korytarzy Wieży. Musiało to być któreś z niższych pięter, bo było tu ciemniej niż zazwyczaj, a w powietrzu czuło się wilgoć, nie było też okien, a i nocówek mniej niż w wyższych partiach. Ruszyliśmy w dół po kamiennych schodach. Szliśmy tak długo, że w pewnym momencie pomyślałem, że utkniemy tam na zawsze. W końcu skręciliśmy w jeden z wąskich kamiennych korytarzy. Zapach wilgoci był tu jeszcze intensywniejszy. Szliśmy przez jakiś czas, aż w końcu Albert przystanął przy ścianie. Dotknął jej dłonią i wtedy na szarawych kamieniach zobaczyłem rozjarzone żółcią magii podwójne oko i otaczające je trzy kręgi. Znak ukrycia. Po chwili Albert coś wyszeptał i zobaczyłem kolejny portal.


    — Ukryty portal? — Spojrzałem na niego pytająco.


    — Musiałem zadbać o bezpieczeństwo. Jerzy nie mógł się dowiedzieć o tym, co znalazłem.


    Skinąłem głową i po chwili zniknęliśmy w przejściu. Znaleźliśmy się w niewielkiej izbie. Była urządzona skromnie — tylko mały okrągły stół, dwa stare krzesła oraz dwa regały z książkami i jakimiś papierami. Kilka nocówek ledwie rozświetlało mrok. Albert podszedł do stołu i zapalił świece. Zobaczyłem, że na stole leży gruby brulion w ciemnozielonej oprawie. Albert wskazał na krzesło, a sam zajął to obok. Potem zaczął kartkować brulion.


    — Co to takiego? — zapytałem, niecierpliwie poruszając się na skrzypiącym krześle. Było cholernie niewygodne. Poza tym miałem już szczerze dość tej całej konspiracji. Chciałem wreszcie dowiedzieć się, o co chodzi.


    — To dziennik twojej babki — wyjaśnił.


    — Naprawdę? — Uniosłem brew. — Skąd go masz?


    — Dała mi go tuż przed śmiercią. Pamiętasz, co mówił wuj? Podejrzewała kogoś z nas. Jeden z zapisków świadczy o tym, że to mógł być Jerzy.


    Podsunął mi dziennik z zaznaczonym fragmentem. Wpis dotyczył wydarzeń sprzed dwudziestu lat. Babka opisywała śmierć ojca Jerzego. Jerzy był wtedy nastolatkiem. Z tego, co napisała, wynikało, że zabił ojca podczas jednej z pierwszych przemian. Było tam nawet kilka drastycznych zdjęć przedstawiających ciało tego człowieka. Wzdrygnąłem się. Nigdy nie widziałem czegoś takiego. Wyglądał, jakby został rozszarpany. Zresztą pewnie tak właśnie było. Po krótkim przejrzeniu dziennik w dużym stopniu okazał się czymś w rodzaju osobistych akt babki. Pisała tam też, że Jerzy prawdopodobnie nigdy nie zdoła zapanować nad przemianami i może być niebezpieczny. Wtedy postanowiła, co wydało mi się trochę dziwne, przyjąć go do zespołu. Widocznie była odważniejsza, niż myślałem. A potem wpis się urywał. Brakowało jednej strony, o czym świadczył nierówny strzępek.


    — Co się stało z tą kartką? — zapytałem.


    — Nie było jej tu od początku. Widocznie twoja babka zdecydowała się ją wyrwać.


    — Dlaczego miałaby to robić?


    — Być może było tam coś osobistego? Trudno powiedzieć. W dzienniku są też wpisy dotyczące waszej rodziny. Myślę, że powinieneś się z nim bliżej zapoznać. Twoja babka na pewno chciałaby, żebym ci go dał — powiedział i wręczył mi zeszyt.


    Wziąłem go, pogrążony w myślach.


    — Dlaczego nie pokazałeś nam go wcześniej? To by zaoszczędziło nam wiele czasu.


    — Nie chciałem tego zdradzać, dopóki nie będę miał pewności. Ale cały czas miałem na oku Jerzego.


    Niewątpliwie wszystko zaczęło układać się w sensowną całość. Wyjaśniało, kogo babka podejrzewała i dlaczego, a także czemu Jerzy to zrobił. Przynajmniej po części. Jednak ciągle coś mi tu nie pasowało. A potem stały się dwie rzeczy na raz. Przypomniałem sobie słowa Jagi, że babka zapodziała gdzieś dziennik przed śmiercią. Czyżby tak tylko powiedziała Jadze, a tak naprawdę oddała go Albertowi? Może nie miała do niej stuprocentowego zaufania? Na pewno nie, bo wtedy nie dałaby jej przecież też listu. I do tego ta brakująca strona. Coś tu śmierdziało… A potem zobaczyłem guzik. Na oparciu krzesła obok wisiał czarny płaszcz. Podczas spotkań nie wspomniałem nikomu o guziku, bo uznałem, że to mało istotne, a nie miałem nawet pewności, czy miał związek ze sprawą. A teraz widziałem guzik identyczny z tym, który znalazłem w mieszkaniu Marii. Tkwił u kieszeni wiszącego płaszcza. Poczułem się jak ten szpak z „Akademii Pana Kleksa”, jednej z moich ulubionych książek z dzieciństwa, który wciąż szukał właściwego guzika. Przez ostatni czas ja też miałem guzikową obsesję. Często nawet na wpół świadomie obserwowałem guziki spotkanych osób. To było silniejsze ode mnie. I w końcu znalazłem ten właściwy. Odwróciłem na chwilę wzrok, udając, że słucham wyjaśnień Alberta, który mówił coś o zwierzołakach, potem znów zerknąłem na płaszcz. Druga poła była niewidoczna, więc delikatnie ją odchyliłem. Ta jak myślałem, brakowało guzika przy klapce, który został oderwany wraz ze strzępem materiału. Naraz uświadomiłem sobie, że ten płaszcz też już widziałem. Wprawdzie tylko raz, ale teraz byłem już pewien, że wcześniej popełniłem błąd i że źle rozpoznałem osobę, która go nosiła. Gdybym tylko był bardziej uważny, wiedziałbym wszystko już na samym początku. Starałem się działać niepostrzeżenie i chyba mi się udało, bo Albert dalej trajkotał o przemianach zwierzołaków.


    — W pomieszczeniu obok mam małą biblioteczkę. Jest tam pewna ciekawa księga — powiedział. — Pokażę ci ją. Zawiera interesujące informacje z tej dziedziny. Poczekasz chwilkę? Pójdę po nią.


    — Tak. — Kiwnąłem głową, nawet aż nazbyt gorliwie. — Chętnie dowiem się czegoś więcej.


    Kiedy tylko wyszedł, zacząłem grzebać w szufladach biurka i na regałach, nie natrafiłem jednak na nic interesującego. Wtedy mój wzrok padł na kosz na śmieci, stojący przy biurku. Zajrzałem do niego i już miałem stwierdzić, że jest pusty, kiedy zauważyłem na dnie niewielką kartkę papieru zwiniętą w kulkę. Zacząłem ją rozwijać drżącymi rękami. Tak jak myślałem… była zapisana drobnym pismem babki. Brakująca strona z dziennika. Nim jednak zdążyłem doczytać pierwsze zdanie, poczułem w czaszce przeszywający ból. Zacząłem osuwać się na zimną podłogę.


    * * *


    Obudziłem się jakiś czas później. Nie wiem, ile czasu mogło minąć, ale podejrzewam, że niewiele. Siedziałem na jednym z krzeseł, a ręce miałem skrępowane z tyłu. Albert siedział naprzeciwko mnie z długimi nogami założonymi jedna na drugą i przyglądał mi się badawczo.


    — Czyżbyś już wstał? — powiedział, niemal z troską w głosie. — Cóż… przykro mi, że musiałem cię troszkę unieszkodliwić, ale musisz przyznać, że okazałeś się zanadto ciekawski.


    — Muszę przyznać, że okazałem się zanadto naiwny i głupi — mruknąłem.


    — Skoro tak wolisz… — Uśmiechnął się kącikiem wąskich ust.


    — A więc to nie ten urzędnik był wtedy w mieszkaniu Marii — warknąłem. — To byłeś ty. On musiał być tam w nocy. To jego słyszał sąsiad Marii.


    — Tak, dopiero po czasie uświadomiłem sobie, że zostawiłem zbyt wiele śladów. Nie wiem, jak mogłem sobie pozwolić na taką niedbałość. Wcześniej mi się to nie zdarzało. Bardzo się wtedy śpieszyłem, Maria w każdej chwili mogła powiedzieć komuś o tym, co sobie przypomniała.


    — Powinienem rozpoznać cię od razu. Zmyliło mnie wasze podobieństwo, a że to Gustawa zobaczyłem najpierw…


    — Tak — przerwał mi. — Ludzki umysł to czasami dziwne narzędzie. Bywa, że zbyt wiele sobie dopowiada, jedynie dlatego, że wydaje się to bardziej prawdopodobne. Na początku bałem się nawet, że mnie rozpoznasz. Postanowiłem cię obserwować. Nie byłem pewien, jak wiele wiesz. Ale później stwierdziłem, że na szczęście nie mam powodów do obaw.


    — Co zamierzasz? Chyba nie chcesz naprawdę zabić tych dzieci.


    — Oczywiście, że nie chcę. Ale muszę. Widzisz, Lodowy Staruch to bardzo żarłoczny i bezwzględny stwór, a Licho też dopomina się o swoje. Nie mam wyjścia. — Mrugnął do mnie, jakby to był niezły żart.


    — Miałeś tego świadomość, a mimo tego go przywołałeś. Musiałeś grzebać w księgach, knuć od początku… a twój wuj ci zaufał i przyjął cię do zespołu. Gdyby wiedział, co zrobiłeś jego synowi…


    Przez jego twarz przebiegł lekki grymas złości, wydawało mi się, że jego oczy nagle pociemniały, że wewnątrz nich porusza się coś złowrogiego. Potem rysy jego twarzy znów przybrały obojętny wyraz.


    — Nie miałem wyjścia. Nawet lubiłem dzieciaka, ale za dużo widział, tak jak Maria. To było konieczne i logiczne. To ciekawość ich zabiła. Podobnie jak twoją siostrę. Oboje z chłopcem zaczęli węszyć, szpiegowali mnie. Myśleli, że się nie domyślę. Tamtej nocy, kiedy udało mi się załatwić Adama i prawie tę jego panienkę, również mnie szpiegowali. Wszystko widzieli, więc nie miałem wyjścia. Musiałem się ich pozbyć, zanim coś wyśpiewają. Miałem szczęście, że byli tak naiwni i nie zdradzili od razu nikomu swoich podejrzeń. Tak samo zresztą jak tamten chłopak, Adam. Przyłapał mnie kiedyś w Bibliotece. Nie potrafiłem jeszcze zbyt dobrze zapanować nad Cierniami i ich obecność była czasem widoczna. Teraz zazwyczaj mi się to udaje, no, może poza małymi wyjątkami. Gdybyś widział jego minę, kiedy zobaczył mnie tamtej nocy, kiedy go załatwiłem. Kiedy zyskał pewność, że to ja, a nie mógł już nic zrobić — parsknął. — Szkoda że nie udało mi się wykończyć tej jego dziewczyny. Byłem przekonany, że już po niej. Ale i tak niewiele pamiętała, więc uznałem, że to nie będzie konieczne. Przynajmniej chwilowo.


    — Jesteś obrzydliwy — syknąłem.


    — Mam w głębokim poważaniu, co o mnie myślisz. Poza tym wuj zasłużył na taki los. Nie pomógł mi, kiedy go najbardziej potrzebowałem. Ten kryształowy Jan nie jest taki święty, jak myślisz.


    — O czym ty bredzisz? Przecież przyjął cię po śmierci rodziców. Traktował cię jak własnego syna.


    — O tak, szlachetny Jan — zadrwił. — A gdzie był, kiedy mój ojciec zostawiał mi tę pamiątkę? — powiedział i zdjął koszulę, a później odwrócił się. Wzdrygnąłem się. Całe jego plecy poznaczone były wielkimi bliznami. — Gdzie był, kiedy jego siostra, a moja matka przymykała oko na coś takiego?


    — Nie mógł tego wiedzieć — powiedziałem cicho.


    — Czyżby? A może po prostu wolał nie wiedzieć. Nieraz nas odwiedzał. Gdzie był, kiedy miałem dwanaście lat? Zabrał mnie dopiero, jak oni umarli, a powinien to zrobić wiele lat wcześniej. Powinien zrobić cokolwiek. — Włożył koszulę i usiadł na krześle. Przypatrywał mi się uważnie. — Wiesz jak zginęli moi rodzice? — zapytał.


    — Nie mam pojęcia.


    — W pożarze.


    — Przykre.


    — Wręcz przeciwnie. Zasłużyli sobie na to. Oboje — syknął.


    — Jeśli było tak, jak mówisz… Być może — przyznałem.


    — Wtedy pierwszy raz poczułem siłę, poczułem, że mogę o czymś decydować. Kiedy patrzyłem na płonący dom, czułem satysfakcję. Jak nigdy przedtem. Nie żałowałem tego ani przez sekundę. Wszyscy myśleli, że to wypadek. Tylko ja znałem prawdę.


    — No, proszę, więc sam ich załatwiłeś. Gratuluję. Jesteś bardziej pieprznięty, niż myślałem — burknąłem.


    Podszedł i trzepnął mnie w twarz wierzchem dłoni. Poczułem przenikliwy ból i strużkę ciepłej krwi na brodzie.


    — Jestem silny — warknął. — I będę jeszcze silniejszy dzięki moim małym przyjaciołom z Pustkowia. Będę mógł robić, co mi się podoba. Być może nawet żyć o wiele dłużej niż zwykli śmiertelnicy. Do tego przechytrzyłem was wszystkich. Nie mieliście pojęcia, że ktoś, o kim rozprawiacie, jest cały czas obok. A teraz wmówiłem wam, że za tym wszystkim stoi Jerzy. Uwierzą mi, zwłaszcza kiedy przeczytają ten kawałek. — Wskazał na dziennik.


    — A co ze mną? Będą mnie szukać.


    — Być może. Ale na pewno nie znajdą.


    — Będą zastanawiać się, gdzie jestem.


    — Prawdopodobnie. Ale jak już mówiłem, ludzki mózg lubi dopasowywać do siebie z pozoru właściwe części. A kto miał najlepszy powód, żeby się ciebie pozbyć? A przynajmniej jak myśli nasza nieustraszona drużynka?


    — Jerzy…


    — No właśnie. Sądzę, że nawet nie będę musiał niczego sugerować, bo to przecież najbardziej prawdopodobna wersja.


    — Co z Jerzym? Czy on też jest w to zamieszany?


    Cały czas mnie to zastanawiało. Jeśli knuł z Albertem, to dlaczego nie było go tu teraz? Miał przecież w sobie Istotę z Pustkowia, był skażony. I zaatakował człowieka. Musiał być w to zamieszany.


    — Dowiesz się niebawem. — W jego oczach błysnęła złośliwa satysfakcja, co wzbudziło mój niepokój. — A teraz wybacz, ale muszę przerwać tę uroczą pogawędkę. Ale nie martw się. — Posłał mi krzywy uśmiech i podszedł do krzesła, a potem docisnął więzy, aż zaczęły mnie mocniej uwierać. — Wkrótce znowu się zobaczymy. Choć prawdopodobnie będzie to twoja ostatnia rozmowa w życiu.


    — Och, nie mogę się wprost doczekać — syknąłem. — Nie zapomnij zaparzyć herbatki.


    — Tak też zrobię. I być może dokładnie opowiem ci, jak zginęła twoja siostra. Myślisz, że umarła od ciernicy? Mylisz się. — Zachichotał. — Och, to musiało być dla niej bolesne, kiedy Licho i Lodowy Staruch rozrywali ją na strzępy i dzielili między sobą jak królika.


    — Ty podły skurwielu! — warknąłem i szarpnąłem się na krześle. Miałem ochotę rozszarpać mu gardło.


    Posłał mi krzywy uśmiech i zniknął za ścianą przy regale, gdzie rozbłysnął portal.


    Zostałem sam. Próbowałem poluzować więzy i jakoś się uwolnić, jednak trzymały mocno. Nie wiem, jak długo próbowałem ani która była godzina. Dzień czy noc? Nie miałem pojęcia. W końcu zacząłem robić się senny. Powieki coraz bardziej mi ciążyły. Powoli odpływałem. I tak jak umierający jest już jedną nogą w grobie, tak ja byłem już jedną nogą we śnie. W moim przypadku zresztą mogło to być jednym i tym samym, bo kiedy się obudzę, może być za późno na ucieczkę. Postanowiłem jednak dłużej z tym nie walczyć. Nie miałem już siły.


    * * *


    Obudziłem się, czując w czaszce tępe pulsowanie bólu. Z początku nie wiedziałem, gdzie się znajduję, jednak po chwili wszystko sobie przypomniałem. Gdyby Albert mi nie przyłożył i gdybym nie miał skrępowanych rąk, sam rąbnąłbym się w łeb za to, że tak łatwo dałem się podejść. Rozejrzałem się dookoła. Teraz, kiedy świece już zgasły, izba wydawała się jeszcze mniejsza i bardziej ponura. Przypominała celę. Nie było tu żadnych okien, a mrok rozświetlało zaledwie kilka nocówek. Widocznie nie lubiły tak zimnych i posępnych miejsc. Podzielałem ich zdanie w tym względzie. Ręce piekły dotkliwie, podczas prób uwolnienia się musiałem je nieźle obetrzeć. Spróbowałem znowu i syknąłem z bólu, a więzy ani drgnęły. Pomyślałem sobie, że już po mnie. Nie ma szans, żebym stąd zwiał. Westchnąłem i zakląłem ze złości. Potem zachichotałem nerwowo. Mój rozsądek chyba musiał w tej chwili wybrać się na wakacje. Pomyślałem, że jeszcze trochę i pewnie tu zwariuję.


    Nagle coś usłyszałem.


    — Pssst — rozległ się cienki, piskliwy głosik. — Słyszałeś?


    Rozejrzałem się, ale nikogo nie zauważyłem.


    — Co miałem słyszeć? — zapytałem, marszcząc brwi. — Kto tu jest?


    — Chyba biedak ma już kompletne kuku na muniu. — Rozległ się ten sam cienki głosik. — Gada sam do siebie. Kuku na muniu, jak nic.


    — Ej, ty tam! — zawołałem i rozejrzałem się ponownie. — Gdzie jesteś?


    — Więc myślisz, że mówi do mnie? Tak, to rzeczywiście możliwe — odezwał się znów ten sam głosik. — Masz rację, Teofilu. Ale czy powinniśmy się ujawnić?… Pieczeń? Tak… — Głosik wybrzmiał nutką zadumy i rozmarzenia. — Jeśli w grę wchodzi pieczeń… Myślisz, że to by się udało? Warto spróbować, powiadasz? Tak, Teofilu, jak zwykle masz rację. To wyśmienity pomysł.


    — Ty tam, pokaż się! — mruknąłem zirytowany.


    — Dobrze, już dobrze, człowieku. Nie musisz tak wrzeszczeć, nie jesteśmy głusi. — Głosik rozległ się tym razem całkiem blisko, ale kiedy się rozejrzałem, nikogo nie zauważyłem.


    — Gdzie jesteś? Nie widzę cię.


    — Spójrz w dół — nakazał głosik.


    Spuściłem wzrok i zobaczyłem ich przy moim bucie. Dwa szczuroskrzaty. Ich ludzkie oczy patrzyły bystro z na wpół ludzkiej, na wpół szczurzej, lekko kosmatej twarzy. Obaj mieli na sobie stare i nie pierwszej czystości ubrania — niewielkie portki i luźne, postrzępione koszule. Jeśli wśród szczuroskrzatów panowała jakaś hierarchia społeczna, ci z pewnością musieli należeć do biedoty. Jeden z nich miał też zarzucony na plecy niewielki tobołek.


    — Jestem Drzymord — przedstawił się jeden z nich i zmarszczył przy tym różowawy, ruchliwy nos, aż wąsiki zafalowały. Mówił wysokim i donośnym głosem. — To imię otrzymałem od matki na krótko po przyjściu na świat. Do dziś nie mogę zrozumieć, dlaczego nadała mi akurat takie…


    Towarzysz Drzymorda zachichotał bezgłośnie.


    — To Teofil. — Wskazał na niego tamten. — Powiadają, że w dzieciństwie kot odgryzł mu język.


    W odpowiedzi milczek tylko machnął ręką i postukał palcem z długim pazurkiem w czoło. Wykonał też kilka gestów, których nie zrozumiałem.


    — Teofil twierdzi, że to tylko głupie szczuroskrzacie gadanie, ale mniejsza o to. Widzę, że nieźle cię tu urządzono, bratku.


    — Jak widać — mruknąłem.


    — To pewnie ten dryblas? Widujemy go tu od czasu do czasu. Parszywy typ.


    — Niewątpliwie. — Uśmiechnąłem się krzywo.


    Te istoty samą swoją obecnością poprawiały mi humor. Chyba będę musiał się czegoś więcej o nich dowiedzieć. Jeśli tylko jakimś cudem przeżyję… Nagle ogarnęło mnie uczucie żalu. Było jeszcze tyle niezwykłych rzeczy, których nie widziałem lub wiedziałem o nich tak mało. I pewnie nie zdążę dowiedzieć się więcej.


    Drzymord popatrzył na mnie i zacmokał.


    — Cóż to za smętna mina, człowieku? Mamy pewien interes. Może dobijemy targu. Otóż moglibyśmy pomóc uwolnić ci się z tych więzów. — Odchrząknął. — W zamian za…


    — W zamian za…? — zachęciłem.


    — Widzisz tę szafkę? Tam, wysoko.


    Spojrzałem na przeciwległą ścianę. Kiwnąłem głową.


    — Otóż jest ona zamknięta na klucz. Kiedyś twój ponury znajomy zostawił na stole trochę jedzenia. Pozwoliliśmy sobie go lekko uszczknąć, naprawdę odrobinę, bo nie jemy zbyt wiele. Ale tamten jak nas zobaczył, strasznie się wściekł. Bardzo nerwowy gostek, prawda Teofilu?


    Teofil na potwierdzenie entuzjastycznie pokiwał głową.


    — A była tam najsmakowitsza pieczeń, jaką w życiu jedliśmy. — Powęszył. — Czuję, że znowu ją ma. Niestety, od tamtej pory jedzenie przechowuje w zamkniętej na klucz szafce. Próbowaliśmy jakoś się tam włamać, oczywiście, żeby sobie troszkę uszczknąć, naprawdę odrobinę, prawda, Teofilu? Maleńki, tyci-tyci kawalątek. Ale bezskutecznie. Więc… jeśli cię uwolnimy, otworzysz dla nas tę szafkę?


    — Nie ma sprawy — powiedziałem. — Obawiam się jednak, że to nie będzie takie proste. Te więzy trzymają naprawdę mocno.


    — Och, to dla nas żaden kłopot, prawda, Teofilu?


    Teofil machnął niedbale ręką, zgadzając się, że to błahostka.


    — Więc jak? Umowa stoi?


    — Stoi — powiedziałem, bo i co miałem do stracenia?


    Po chwili obaj zniknęli i poczułem, że coś z tyłu wspina się po nogawce moich dżinsów. Zaraz potem usłyszałem rytmiczne chrupanie. Jednocześnie czułem lekkie łaskotanie w nadgarstkach. Nie minęło zbyt wiele czasu, gdy usłyszałem za sobą znajomy głosik.


    — Sądzę, że możesz teraz spróbować, powinno wystarczyć.


    Szarpnąłem rękami i poczułem, jak lina się rozluźnia, a potem usłyszałem lekki trzask, jakby ktoś rwał ubranie. Ucisk zelżał. Wyprostowałem obolałe, zdrętwiałe ręce i usunąłem resztki sznura. Szczuroskrzaty znów znalazły się obok moich butów.


    — Mówiłem, że to dla nas drobiazg — powiedział Drzymord.


    — Dziękuję.


    — Do usług — odparł Drzymord, a Teofil kiwnął głową.


    Wstałem z krzesła, rozprostowałem kości, bo kompletnie zdrętwiałem, i podszedłem do wskazanej szafki. Przekręciłem klucz i zajrzałem do środka. Było tam rzeczywiście sporo jedzenia na tacce. Wyjąłem ją i ustawiłem na stole. Szczuroskrzaty natychmiast znalazły się obok. W szafce znalazłem też trochę wody, więc nalałem sobie do kubka. Wypiłem ją łapczywie, a potem wygrzebałem butelkę wina. Odkorkowałem ją i powąchałem, a potem obejrzałem etykietę. Stary rocznik. Albert, cokolwiek by o nim nie powiedzieć, znał się na winach. Cóż… skoro wiele wskazywało na to, że będzie to mój ostatni posiłek w życiu… Wziąłem wino pod pachę i postawiłem butelkę na stole. Potem nalałem sobie do kieliszka. Tymczasem szczuroskrzaty w najlepsze pałaszowały pieczeń.


    — Och, jest naprawdę przepyszna! — zawołał Drzymord. — Też powinieneś spróbować.


    — Może później — powiedziałem ponuro, sącząc wino. — Właściwie to jak się tu dostaliście? — zapytałem, kiedy Drzymord i Teofil tak bardzo napchali już brzuchy, że wyglądali jak małe piłeczki i siedzieli teraz, klepiąc się po nich i leniwie sącząc wino, które nalałem im do zakrętki po wodzie. — Drzwi są przecież zamknięte.


    — Za tamtym regałem… — Drzymord skinął na regał z książkami. — …jest niewielka dziura. Szkoda że jesteś człowiekiem, bo mógłbyś wydostać się z nami w ten sposób.


    — Też zaczynam żałować — westchnąłem zrezygnowany.


    — Właściwie to powinniśmy już iść… I tak zabawiliśmy tu zbyt długo.


    — Rozumiem — powiedziałem i poczułem żal, że znów zostanę tu sam. Te stworzenia na chwilę pozwoliły mi zapomnieć o mojej beznadziejnej sytuacji.


    Wstali, z zaróżowionymi policzkami pod warstwą futerka na twarzy. Mieli je tu zdecydowanie bardziej skąpe niż na pozostałych częściach ciała, z wyjątkiem stóp i rąk, które były kompletnie łyse i przypominały ludzkie. Na drogę nakroiłem im dużo maleńkich kosteczek pieczeni, które Teofil skrzętnie i niemal z czcią zapakował do tobołka.


    — Bywaj, przyjacielu — powiedział Drzymord, a Teofil skinął głową. — Przykro nam, że zostawiamy cię w takiej sytuacji, jednak jeśli znajdziemy jakieś rozwiązanie, pospieszymy z ratunkiem.


    Pożegnałem się i po chwili zniknęli za regałem. Zostałem sam. Wstałem, rozcierając obolałą po uderzeniu głowę, która odzywała się od czasu do czasu, przypominając o mojej głupocie, i podszedłem do ciężkich drewnianych drzwi. Oczywiście nadal były zamknięte. Mimo że nie byłem już skrępowany, ciągle znajdowałem się w paskudnej sytuacji, delikatnie mówiąc. Kopnąłem drzwi z wściekłością i rąbnąłem w nie kilka razy pięściami, aż mnie rozbolały. Musiałem jakoś rozładować wściekłość, choć wiedziałem, że to na nic. Mógłbym tak sobie walić całą wieczność, a i tak pewnie nikt by nie usłyszał. Nie tu, w głębokim podziemiu, za portalem, o którym nie wiedział nikt oprócz drogiego Alberta. Portal…! Podszedłem do miejsca, w którym, jak mi się wydawało, rozbłysnął, kiedy Albert zabierał stąd swoje kościste dupsko. Dotknąłem zimnych kamieni. Drżącym palcem wyrysowałem, najlepiej jak potrafiłem, znak oka i potrójnego kręgu. Jan wspominał, że to aktywuje większość portali. Ściana w tym miejscu rozbłysła lekką żółcią, lecz poświata zaraz zgasła jak zdmuchnięty płomień świecy. Nic więcej się nie stało. Skoro portal był ukryty, prawdopodobnie był też jakoś zabezpieczony.


    Usiadłem przy drzwiach i westchnąłem. Zastanawiałem się, czy ten chłopak, ten młody Strażnik, którego Albert załatwił lata temu, też czuł się podobnie. Zdradzony i wystrychnięty na dudka. Nie chciałem skończyć jak on, ale na to się właśnie zanosiło. A ironia tej sytuacji polegała na tym, że byłem tak blisko, a jednocześnie tak daleko od osób, które mogłyby mnie uratować. Co gorsza, im również groziło wielkie niebezpieczeństwo i na dodatek nie byli tego świadomi. Do tego podejrzewaliśmy niewłaściwą osobę, podczas gdy Albert wszystko kontrolował. Prawdopodobnie teraz planował dokończenie sprawy z dziećmi, a potem zabierze się za nas.


    Jeszcze raz powiodłem dookoła wzrokiem. Gdybym tylko zdołał znaleźć coś, co pomogłoby mi wyłamać drzwi… Wprawdzie nie wiedziałem, gdzie jestem, ale mógłbym wydostać się stąd tradycyjną drogą. Nic takiego jednak tu nie widziałem. Stały tu tylko dwa stare krzesła, regały z książkami i stół, na którym oglądaliśmy zapiski mojej babki. Szukałem kartki, ale Albert musiał ją zabrać. Jeszcze raz przejrzałem dziennik. Zastanawiałem się, kiedy Albert go ukradł, bo było niemal pewne, że babka mu go nie dała. Może domyślała się już wcześniej, że może mieć z tym coś wspólnego? Może od początku chodziło o Alberta, a nie o Jerzego? Choć z drugiej strony, prawdopodobnie miała podejrzenia wobec Jerzego po tym, co zrobił. Nie mogłem zresztą uwierzyć w to, że zabił swoich rodziców. To wszystko nie miało sensu. Mało brakowało, a uwierzyłbym Albertowi. Zdradził go głupi guzik. Gdybym nie znajdował się w tak beznadziejnej sytuacji, pewnie parsknąłbym śmiechem. Chwyciłem jedno z krzeseł i gruchnąłem nim parę razy o kamienną ścianę. Pocieszało mnie trochę to, co powiedziała Jaga, że cała ta Druga Warstwa przypomina nieco baśń, a tam wszystko dobrze się kończy. Chociaż, swoją drogą, znam całą masę starych bajek, gdzie użycie określenia „happy end” byłoby jak nazwanie tygrysa kiciusiem. Może to właśnie jedna z tych opowieści, w których bohater miał być przykładem tego, co spotyka nierozsądne dzieci, które wpuszczają do chatki wilka, nie zważając na ostrzeżenia. Bardzo krwawym przykładem.


    Krzesło roztrzaskało się na kilka kawałków, więc wziąłem ten z masywną nogą, która przypominała kij baseballowy, i rąbnąłem nią w drzwi. Oczywiście ani drgnęły, więc powtórzyłem zabieg. Bez rezultatu. Odrzuciłem bezużyteczny przedmiot w kąt. W rogu, na opajęczonej półce, znalazłem jeszcze trochę jedzenia, kilka kawałków chleba. Była też zimna kawa. Dopiero teraz poczułem dotkliwy głód, jakby żołądek właśnie postanowił przypomnieć mi o swoim istnieniu. Zacząłem rzuć stwardniały chleb, popijając lodowatą kawą i zagryzając pieczenią, pewnie przyrządzoną przez Agatę, bo jadłem ją kiedyś w Biurze, w Wieży. Rzeczywiście była bardzo smaczna. Nasyciwszy głód, opadłem na krzesło i westchnąłem. A potem usłyszałem monotonny, śpiewny dźwięk. Pieśń Numbaków. Widocznie docierała nawet tutaj, choć była lekko przytłumiona. Zastanawiałem się, czy słyszę ją po raz ostatni. Lubiłem ten dźwięk, uspokajał mnie i odprężał. Zasłuchałem się i zamknąłem oczy. Kiedy je ponownie otworzyłem, mój wzrok padł na drzwi. Gdybym tylko miał coś, co zdołałoby je otworzyć. Gdybym miał klucz. W dzieciństwie marzyłem, żeby mieć klucz, który potrafiłby otworzyć wszystkie drzwi. Nawet dokładnie sobie wyobrażałem, jak by wyglądał.


    Znowu zamknąłem oczy i wsłuchałem się w pieśń. Nagle poczułem, jakbym unosił się w górę, owiało mnie chłodne i orzeźwiające powietrze. Dookoła migotały gwiazdy. Śpiew Numbaków rozbrzmiewał teraz blisko. Widziałem, jak unoszą się obok mnie, kołyszą na niebie, niczym wielkie i dostojne powietrzne statki. Czyżbym znalazł się jakimś sposobem w jakiejś innej Warstwie, czymś w rodzaju Początku, o którym wspominała Daria? Wokoło błyskały różnobarwne iskry. Światłoryby. Nim uświadomiłem sobie, co robię, pochwyciłem jedną z nich. Była złocista i nieduża, migotała i lśniła w mroku nocy jak gwiazda, trzepocząc się w mojej dłoni. Kiedy znieruchomiała, zmieniła się w coś bliżej nieokreślonego i nieregularnego. Nie była już rybą, była… wszystkim i niczym. Złocista masa poddawała się moim dłoniom jak plastelina, zacząłem ją formować. Robiłem wszystko automatycznie, jak w transie, jakby ktoś prowadził moją dłoń. Wiedziałem, jaki kształt chcę osiągnąć, miałem go cały czas pod powiekami. Potem pochwyciłem następną światłorybę. Była zielona. I jeszcze jedną. Czerwoną. Potem złowiłem błękitną. Formowałem wszystko cierpliwie, a wokół mnie dostojnie przepływały Numbaki, wciąż wyśpiewując swoją pieśń. W końcu uznałem, że udało mi się odtworzyć właściwą fakturę i wygląd.


    Otworzyłem oczy. Ciągle znajdowałem się w izbie pogrążonej w półmroku. Kilka nocówek niespokojnie krążyło u kamiennego sufitu. Śpiew Numbaków rozbrzmiewał teraz bardzo cicho, z oddali, i poczułem się nagle jeszcze bardziej samotny, jakbym obudził się z bardzo przyjemnego snu. A może to wszystko było tylko snem? Albo po prostu poniosła mnie wyobraźnia? Jednak ten ciężar, który czułem… Rozchyliłem dłoń. Klucz tam był. Taki, jakim go sobie wyobrażałem w dzieciństwie — wielki, połyskujący i złoty, wysadzany trzema dużymi kamieniami: szmaragdem, rubinem i szafirem. Obracałem go w dłoniach. Nie miałem pojęcia, jak to się stało. Robiłem wszystko instynktownie, jakby ktoś szeptał mi do ucha instrukcję. Czyżby Numbaki użyczyły mi jakoś swojej mocy stwarzania? A może miałem ją cały czas? Może to jest właśnie mój Dar? Nie miałem czasu się nad tym zastanawiać. Musiałem sprawdzić, czy klucz rzeczywiście zadziała. Może to tylko złudzenie? Może nie był prawdziwy? Podszedłem do masywnych drzwi i wyciągnąłem przed siebie klucz, a potem spróbowałem wetknąć go w dziurkę. Nie pasował. Wyjąłem go, zrezygnowany, i obejrzałem. Co dziwne, wycięcia wydawały się teraz inne niż poprzednim razem. Czyżby…? Wsadziłem klucz ponownie i tym razem bez problemu go przekręciłem, a potem nacisnąłem klamkę. Drzwi były otwarte. Widocznie klucz dopasowywał się do każdego zamka, ale działo się to na zasadzie dostosowania, a nie uniwersalności. Klucz kameleon. Schowałem go do kieszeni i wyszedłem na zewnątrz.


    Znalazłem się w wąskim i ciemnym korytarzu. Nie wiedziałem, gdzie jestem, ale miałem nadzieję, że jakoś uda mi się stąd wydostać. Na szczęście wisiało tu sporo latarni z nocówkami, więc nie było aż tak ciemno. Rozejrzałem się i po krótkim namyśle ruszyłem w prawo. Co chwilę w twarz łaskotały mnie pajęczyny, których grube, szare płachty zwieszały się tu gęsto. Miałem nadzieję, że nie spotkam jakichś zmutowanych pająków, bo nigdy za nimi nie przepadałem. To znaczy za zwykłymi, a zmutowane zapewne jeszcze mniej przypadłyby mi do gustu. Na samą myśl o kudłatych odnóżach wielkości gałęzi wzdrygnąłem się z obrzydzeniem. Po bokach korytarza od czasu do czasu pojawiały się drzwi. Większość była otwarta i prowadziła do niewielkich pomieszczeń, podobnych do izby, w której przebywałem. Te były jednak wyraźnie od dawna niezamieszkane i zagracone.


    Kiedy przeszedłem spory kawałek, natrafiłem na jedyne zamknięte drzwi. Postanowiłem sprawdzić, co znajduje się za nimi. Miałem nadzieję, że będzie tam jakieś wyjście. Wsadziłem klucz w dziurkę, tym razem też nie dało się przekręcić, ale nauczony doświadczeniem spróbowałem ponownie. Zamek ustąpił i drzwi stanęły otworem. W pomieszczeniu było kompletnie ciemno. Kiedy przekroczyłem próg, usłyszałem jakiś hałas, jakby szuranie krzesła. Ostrożnie uszedłem kilka kroków. Znowu hałas i pochrząkiwanie. Przyniosłem latarnię z korytarza i postanowiłem nią lekko poświecić. Jak się okazało były tu dwie izby, połączone wnęką, która prowadziła do następnej. Pokój, w którym się teraz znalazłem, był pusty. Hałasy musiały pochodzić z pomieszczenia obok. Ostrożnie postąpiłem jeszcze kilka kroków. O mało nie podskoczyłem ze strachu, kiedy ktoś zagrzmiał:


    — I co się nagle tak skradasz, draniu?! Myślisz, że cię nie słyszę, co?! Jeśli tym razem przyszedłeś mnie załatwić, to nie pójdzie ci tak łatwo!


    Odetchnąłem z ulgą. Chyba wiedziałem, czyj to głos.


    — Jerzy, to ty?! — zawołałem.


    Nastąpiła chwila ciszy.


    — Mikołaj? Co ty tu robisz?


    Wszedłem do drugiej izby. Była prawie pusta, poza jednym wyjątkiem — na środku stało krzesło, a na nim skrępowany siedział Jerzy. Wyglądał, jakby schudł co najmniej kilka kilogramów, twarz miał bladą, oczy podkrążone. Musiał tu być już od dłuższego czasu. Na mój widok twarz mu się rozjaśniła.


    — Jak, u diabła, znalazłeś to miejsce? Myślałem już, że zgniję tu na dobre.


    — Podejrzewam, że trafiłem tu podobnie jak ty. Albert mnie tu przyprowadził.


    — Więc i ciebie uwięził? Ale jak udało ci się zwiać? Ja, choć mam wiele siły, nie zdołałem rozsupłać tego draństwa. — Wskazał na więzy.


    — To dość długa historia — powiedziałem i przedstawiłem mu pokrótce wydarzenia ostatnich godzin.


    — Rozumiem. — Pokiwał głową. — Byłbym wdzięczny, gdybyś zechciał wyplątać mnie z tego sznura, choć obawiam się, że to nie najlepszy pomysł. Powinieneś jak najszybciej stąd wiać.


    — Co masz na myśli? — Zmrużyłem oczy. — Poza tym najpierw musisz mi coś wyjaśnić. — Popatrzyłem na niego przenikliwie.


    — Co? — Spojrzał na mnie zdziwiony.


    — Czy babka pisała prawdę w dzienniku, który pokazał mi Albert? Zabiłeś swojego ojca? I dlaczego dwa dni temu zaatakowałeś tamtą kobietę? — Obserwowałem go uważnie.


    W jego oczach dostrzegłem strach, a później złość.


    — Kobietę…? — zapytał z wahaniem. — Więc jednak to zrobił. Domyślałem się, co planuje, kiedy pozbył się bransolety, ale do końca miałem nadzieję, że się do tego nie posunie. Musisz mi uwierzyć, nie byłem wtedy sobą.


    — Co masz na myśli? I o jaką bransoletę chodzi? Tę, którą zawsze nosiłeś?


    — Najpierw powiedz mi jedno. Ta kobieta… zginęła?


    — Nie, zdołaliśmy cię powstrzymać.


    Na jego twarzy dostrzegłem wyraźną ulgę.


    — Mówiłeś, że w dzienniku twojej babki brakowało jednej strony… — powiedział. — I że całe wcześniejsze zapiski dotyczyły mnie. Domyślam się, co mogła napisać na kolejnych. Wątpię, żeby pominęła tak istotną kwestię. Było coś jeszcze, czego Albert postanowił się pozbyć, bo toby odsunęło ode mnie podejrzenia, a przynajmniej zasiałoby pewne wątpliwości.


    — Co takiego?


    — Miałem zaledwie szesnaście lat, kiedy zacząłem odkrywać Drugą Warstwę — odchrząknął. — Zanim pani Wanda mi wszystkiego nie wyjaśniła, nie wiedziałem nawet, czy to, co mi się zdarza jest prawdziwe, czy też to tylko moje przywidzenia. Jak wiesz, wielu ludzi trafia w Czarcim Moście do wariatkowa. Wtedy jeszcze nie miałem pojęcia, że to z powodu bliskości mostu, czyli Bramy. Myślałem, że i ja zaczynam tracić zmysły. Ale najgorsze i tak okazały się przemiany. Nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. To było potworne. Kiedyś po wejściu do Dwójki przemieniłem się i zobaczyłem swoją twarz w lustrze. Przestraszyłem się sam siebie. Nie miałem pojęcia, że to ja, myślałem, że to jakiś okropny stwór. Gdy zorientowałem się, że to jednak ja, to był dla mnie szok. Do tego nie panowałem nad przemianami. Mój ojciec też był zwierzołakiem. Urodził się w Czarcim Moście. Moją matkę poznał gdzieś na zachodzie, pod Wrocławiem. Zamieszkali jednak tutaj. Sądzę, że nie miała o niczym pojęcia. Może gdyby zorientowała się wcześniej, jeszcze zanim ojciec wszedł w układy z którąś z Istot z Pustkowia, wszystko potoczyłoby się inaczej… O tym, że ją zabił, kiedy byłem jeszcze dzieckiem, dowiedziałem się, gdy próbował zapoznać mnie ze swoim obrzydliwym przyjacielem. Ale ja nie byłem taki jak on… Wtedy nastąpiła przemiana. Nie potrafiłem nad sobą zapanować. Do tego kontakty z Cierniem, którego przywoływał mój ojciec, wypaczyły znacznie tę drugą połowę mnie. Kiedy dowiedziałem się, co zrobił matce, z wściekłością rozszarpałem ojca. Potem tego żałowałem, ale było już za późno. Policja uznała to za atak jakiegoś zwierzęcia, wściekłego psa czy wilka. Cierń przeszedł do mnie z ciała ojca, bez mojej zgody stałem się Karmicielem. Byłem załamany, ale pani Wanda mi pomogła. Obserwowała mnie już wcześniej i mimo że nie zdążyła zapobiec mojemu wybuchowi, była najlepszym, co mogło mi się trafić. Wytłumaczyła mi wszystko i znalazła sposób, żebym mógł zapanować nad sobą — bransoletę. Nie wiem do końca, na jakiej zasadzie działa, ale dzięki niej mogłem się kontrolować. Wcześniej trenowaliśmy i zrobiłem spore postępy, jednak nie udało się do końca tego poskromić. Na ogół udaje mi się to przy przemianach zaplanowanych i inicjowanych z własnej woli. Jednak zdarzają się też te samoistne, zazwyczaj w dni blisko pełni. Te są najgorsze… To tak, jakby ktoś przejmował nade mną kontrolę. Często nawet nie wiem wtedy, co się ze mną dzieje. Budzę się bardzo osłabiony i niewiele pamiętam. Bransoleta bardzo pomagała.


    — Dziś jest pełnia. A ty nie masz bransolety…


    — Na to wygląda. — Potarł spocone czoło. — Dlatego powinieneś mnie tu zostawić, jak najszybciej się wydostać i ostrzec innych. Wrócicie po mnie później.


    — A co jeśli Albert ponownie będzie chciał cię wykorzystać? Jak dojdzie do tego jeszcze Lodowy Staruch, będziemy mieć marne szanse. Z tobą byłyby o wiele większe.


    — To prawda. Między innymi dlatego twoja babcia zdecydowała się przyjąć mnie do zespołu, mimo mojego… Nazwijmy to… mojej skazy. Walka z Istotami z Pustkowia przychodzi mi łatwiej niż innym zwierzołakom i istotom magicznym. Moja odporność na ciernicę jest podobna do tej, jaką macie wy — Dzieci Mostów. No, sporo mniejsza od waszej, jednak dużo większa niż u innych. Nie wiem, jak to działa, być może na zasadzie podobnej do szczepionki. Dotychczas nikt nie zdołał tego rozgryźć. Ale w tej sytuacji nie wolno ryzykować.


    — Czyli jest duże prawdopodobieństwo, że mnie po prostu rozszarpiesz, jeśli cię uwolnię?


    — Niestety, to możliwe.


    — Szałowo — mruknąłem.


    — Bez bransolety mogę nie zapanować nad przemianą. Gdyby to było innego dnia… Ale dziś jest najgorszy. Albert prawdopodobnie wiedział o tym z dziennika i postanowił mnie wykorzystać. W dodatku zamiast wroga zyskał dzięki temu sprzymierzeńca. Czuję się z tym ohydnie. Mam ochotę rozszarpać go i bez przemian.


    — Czyli najlepiej byłoby, gdybym się stąd zmył i znalazł wyjście, zanim Albert tu wróci. Lub postanowi się mnie pozbyć.


    — Tak, ale jest jeszcze coś… Mam pewne podejrzenia. Dotarło to do mnie przed chwilą.


    — To znaczy?


    — Domyślam się, co Albert zaplanował. I kogo tym razem chciał zabić z moją pomocą.


    — Kogo?


    — Widzisz te więzy? — zapytał i spojrzał na sploty lin.


    — Oczywiście, dość długo tu gawędzimy, już zdołałem się na nie napatrzeć. Moje były podobne.


    — Wcześniej związywał mnie mocniej. Miałem też łańcuchy.


    — Co masz na myśli?


    — Nie zabierał też ze sobą bransolety, bał się mnie bez niej. Poprzednim razem zdjął mi ją na zewnątrz i obserwował mnie, a potem założył z powrotem, kiedy byłem osłabiony po przemianie, i zaciągnął mnie tutaj. Tym razem jest inaczej. Te więzy są dość mocne, żeby unieruchomić i uwięzić nawet silnego człowieka, ale nie dość mocne dla niedźwiedziołaka. Albert wiedział, że dzisiaj zdołam się uwolnić i chciał tego.


    — Po co?


    — Nie rozumiesz? Chce, żebym cię dopadł. Po wszystkim nie będzie już świadków. Albert prawdopodobnie naprowadzi pozostałych na mój ślad, wtedy zastaną tu mnie i ciebie, a raczej to, co z ciebie zostanie. Albert będzie miał pretekst, żeby mnie zabić, wszystko zwali na mnie. Nikt nie będzie miał już wątpliwości i nikt nigdy nie dowie się prawdy.


    Westchnąłem.


    — Urocze perspektywy przede mną. Ile mam czasu, zanim zmienię się w twoją kolację?


    — Cóż… nie będziesz zachwycony. Lepiej, żebyś zabierał się stąd jak najszybciej.


    — Ile? — nalegałem.


    — Czuję już, że to się zbliża. Być może pół godziny, może mniej. Przerwanie więzów nie zajmie mi pewnie więcej niż kilka minut.


    — Pół godziny?! — wrzasnąłem. — Nie ma szans, żebym się stąd wydostał w tak krótkim czasie.


    — Nie masz wyjścia. Próbuj. Zawsze to jakaś szansa, choćby i marna.


    — Dobrze — powiedziałem i ruszyłem do wyjścia. — Ale wiedz, że jeśli mnie pożresz, obiecuję, że stanę ci kością w gardle.


    Parsknął śmiechem.


    — Oby.


    Potem jego twarz spoważniała, a oczy przybrały smutny wyraz.


    — Powodzenia.


    Skinąłem głową i szybkim krokiem ruszyłem do wyjścia. Kiedy znalazłem się przed drzwiami, postanowiłem zamknąć je z powrotem na klucz. Wprawdzie przypuszczałem, że i tak na niewiele to się zda i Jerzy po przemianie wyłamie je bez większego trudu, ale zawsze zapewniało to trochę więcej czasu. Kiedy wyjąłem klucz z zamka i zaległa cisza, znów usłyszałem daleką pieśń Numbaków. Zerknąłem na klucz. Stałem tak przez chwilę, wsłuchując się w pieśń i myśląc. A potem ponownie otworzyłem drzwi i wróciłem do izby.


    — Co ty robisz, do cholery?! Zwariowałeś?! — zapytał Jerzy, kiedy mnie zobaczył. — Zmiataj stąd natychmiast! Przemiana jest coraz bliżej.


    — Mam pewien pomysł — powiedziałem. — Pamiętasz, jak opowiadałem ci o kluczu?


    — Chyba nie chcesz znów tego próbować? — Zmarszczył brwi. — Nawet nie wiadomo, na jakich zasadach to działa i czy nie był to jednorazowy sukces. Poza tym z Daru też trzeba nauczyć się korzystać, inaczej może być to niebezpieczne.


    — To i tak daje większe szanse niż próba ucieczki. Musiałbym mieć cholerne szczęście, żeby w pół godziny znaleźć wyjście w tej plątaninie korytarzy.


    — To szaleństwo. — Zmarszczył krzaczaste brwi i spojrzał na mnie ze złością i dezaprobatą, jak rodzic na niesforne i uparte dziecko. — Co jeśli nie zdążysz? Zostało pewnie niecałe pół godziny.


    — Chcę spróbować.


    Westchnął zrezygnowany.


    — Widzę, że już zdecydowałeś, więc próbuj tego swojego hokus-pokus. Szkoda czasu na przekonywanie cię, skoro i tak nie zamierzasz zmienić zdania.


    Skinąłem głową.


    — Dobrze — powiedziałem.


    Zamilkłem i starałem się wychwycić znajomy dźwięk. Usłyszałem ciche ponaglające chrząknięcie Jerzego. Położyłem palec na ustach, nakazując mu ciszę. Przewrócił oczami, ale nie odezwał się. Śpiewna melodia Numbaków stała się teraz odległa, ale słyszalna. Po minie Jerzego, który siedział skupiony, stwierdziłem, że też ją słyszy. Potem melodia stopniowo stawała się coraz głośniejsza. Wkrótce wokół mnie znów ciemniało granatowe niebo z mnóstwem gwiazd. Numbaki pływały wokół, zobaczyłem też światłoryby. Spróbowałem wyobrazić sobie i przypomnieć bransoletę. Widziałem ją nieraz na ręce Jerzego. Chwyciłem srebrną, migoczącą jak gwiazda światłorybę. Po chwili zamieniła się w bezkształtną, połyskliwą masę. Była ciepła jak długo zagniatane ciasto. Uformowałem z niej jeden z łańcuchów. Chwyciłem następną, identyczną. Ukształtowałem kolejny. Teraz czekał mnie ostatni pasek, koloru szmaragdu. Światłoryba tej barwy właśnie przemknęła mi koło brody, więc złapałem ją szybko. Kiedy wymodelowałem ostatnią część, połączyłem wszystkie. Przyjrzałem się bransolecie. Coś tu było nie tak. Długo zastanawiałem się, co to takiego, aż w końcu mnie olśniło. Znaki. Na zielonym pasku wyryte były jakieś znaki. Ale za nic nie mogłem przypomnieć sobie, jak wyglądały. Nigdy nie przyglądałem się im zbyt dokładnie. Bez nich bransoleta prawdopodobnie będzie bezużyteczna. Otworzyłem oczy i zamrugałem. Jerzy dalej siedział skrępowany, ale wyglądał okropnie. Cały spocony, jego twarz poczerwieniała z wysiłku. Wyglądał, jakby się z czymś zmagał. I zrozumiałem, że rzeczywiście tak było. Walczył sam ze sobą.


    — Masz ją? — wysapał. — Długo już nie wytrzymam. To silniejsze ode mnie.


    — Tak, ale obawiam się, że nie zadziała — westchnąłem. — Mógłbyś opisać znaki, które zostały na niej wyryte.


    — Do cholery, nie dam rady — mruknął. — Poza tym to zajęłoby całą wieczność. Było ich sporo, a do tego nie tak łatwo je dokładnie opisać.


    — Bez tego nie zadziała.


    — Więc to koniec. Widzę je w myślach, ale ciężko to opisać — powiedział z wysiłkiem.


    — Gdybym miał coś do rysowania, cokolwiek…


    — Mam lepszy pomysł — powiedziałem i znów zamknąłem oczy.


    Kiedy ponownie ujrzałem nocne niebo i przepływające rozśpiewane Numbaki, złowiłem czarną światłorybę. Zacząłem ją kształtować z pośpiechem, ale starając się mimo tego robić wszystko dokładnie. Potem złapałem białą. Wkrótce rozległo się krakanie, a na mojej dłoni myśloptak załopotał czarnymi skrzydłami. Jego łepek obracał się, ukazując raz ptasią, raz tę przedziwną bladą, podobną do ludzkiej, twarz. Otworzyłem oczy. Ptak ciągle siedział na mojej dłoni, a w drugiej ściskałem niekompletną bransoletę.


    Podszedłem do Jerzego. Twarz miał napiętą i jeszcze bardziej poczerwieniałą. Jego ciało lekko drżało, a przez ludzkie rysy twarzy zaczęło przedzierać się coś zwierzęcego. Położyłem mu dłoń na ramieniu i nachyliłem się nad jego twarzą.


    — Przekaż myśl. Znaki — poleciłem, wskazując na myśloptaka.


    Patrzył na mnie przez chwilę nieobecnym wzrokiem, jakby nic nie rozumiał. Potem powoli skinął głową. Cofnąłem się i podszedłem z tyłu. Przytknąłem bladą twarz myśloptaka do drżącej dłoni Jerzego.


    — Teraz! — zawołałem.


    Skrzydła myśloptaka zajaśniały światłem tak mocno, że wydały się złote. Jednocześnie całe jego ciało zadrżało, jakby przeszyła je iskra. Po chwili wszystko wróciło do normy. Chwyciłem myśloptaka i znów zamknąłem oczy. Zakrakał, aż echo wybrzmiało wśród nocnego nieba Początku. Przytknąłem dłoń do jego łebka. Natychmiast w mojej głowie rozbłysła myśl-obraz. Znaki. Widziałem je teraz wyraźnie oczami Jerzego. Chwyciłem bransoletę. Masa zdążyła już stwardnieć, więc musiałem ostrożnie odkleić szmaragdowy pasek i rozmiękczyć go trochę. Potem zacząłem ryć paznokciem znaki, które co jakiś czas przypominałem sobie, przykładając dłoń do twarzy myśloptaka. Podobnie jak malarz, który co chwilę zerka na modela, malując portret. Kiedy wszystko było już gotowe, otworzyłem oczy.


    Najpierw sparaliżowało mnie przerażenie. Jerzy nie był już tym samym Jerzym, którego widziałem jeszcze chwilę wcześniej. Przemiana stała się kompletna. Teraz przypominał potwornego stwora rodem z filmów grozy. Tyle że tak wielkiego chyba nawet tam nie widziałem. Był jeszcze większy niż dwa dni temu, kiedy udało nam się go przepłoszyć. Szczerzył na mnie wielkie jak sztylety zębiska i szarpał się, próbując rozerwać resztki więzów. Bo zostało już tylko kilka ocalałych… W jego oczach tańczyło szaleństwo. Pomyślałem, że za kilka sekund może być już po mnie. Jak mam teraz założyć mu tę przeklętą bransoletę? Kiedy tylko wyciągnę rękę w jego stronę, prawdopodobnie schrupie ją jak przekąskę. Mógłbym wrócić do Początku i stworzyć coś, co by mi się przydało, na przykład jakieś łańcuchy, ale na to było już za późno, bo to wszystko wymagało czasu. Łańcuchy! Jerzy wspominał, że Albert ich używał, więc mogły nadal gdzieś tu być. Jednak nie widziałem ich ani tu, ani w pomieszczeniu obok, nie było więc szans, że zdążę je znaleźć. Właściwie nie miałem już czasu na nic. Ze zgrozą zauważyłem, że niedźwiedziołak rozrywa właśnie ostatnią linę i wielkimi susami, aż ziemia drży, zmierza w moim kierunku. W desperacji chwyciłem najbliższą rzecz, jaką miałem pod ręką — lampę z nocówkami.


    — Mam nadzieję, że lubisz miodek! — wrzasnąłem i cisnąłem latarnią w głowę stwora.


    Szkło rozprysło się na drobne kawałki, a zdezorientowane nocówki porozlatywały się po pomieszczeniu. Zaraz jednak znalazły swój cel. Miód zmieszany z wodą oblepił głowę stwora, aż spływał lepkimi złotymi strugami po brunatnej sierści. Nie minęło kilka sekund, a nocówki obsiadły miód. Wyglądały jak rozwścieczone pszczoły, które zaatakowały intruza. Zwierzołak ryknął i zamachał rozpaczliwie ogromnymi łapami, a potem z hukiem zwalił się na podłogę. To była moja szansa. Podbiegłem do niego i chwyciłem szponiastą, kudłatą łapę. Była cholernie ciężka, ale udało mi się w końcu lekko ją podnieść i założyć bransoletę, która mimo że wcześniej wydawała się o wiele za mała, teraz pasowała idealnie. Widocznie miała jakąś właściwość dopasowywania się do aktualnej postaci właściciela. Kiedy tylko to zrobiłem, stwór znieruchomiał, a przemiana w okamgnieniu zaczęła się cofać. Wkrótce miałem przed sobą bezwładne ciało Jerzego. Odgoniłem nocówki, które obsiadły mu twarz, ale dalej krążyły w pobliżu jak natrętne komary, gdy wyczują krew. Zaniepokoiło mnie to, że Jerzy się nie porusza. Przyklęknąłem i poklepałem go w policzek. Wymruczał coś niezrozumiałego i wolno zaczął otwierać oczy.


    — Witaj wśród ludzi — powiedziałem z ulgą. Byłem cholernie szczęśliwy, że się udało.


    — Lepiej pomóż mi poskromić te paskudy — mruknął, uśmiechając się krzywo i odganiając krążące nocówki. — Zaraz zeżrą mnie żywcem.


    — Możesz teraz przekonać się jak to jest być potencjalną kolacją — powiedziałem z przekąsem.


    — Chyba jesteśmy kwita — parsknął.


    Podniósł się z podłogi i przekręcił bransoletę na nadgarstku.


    — Myślałem, że to już koniec — westchnął. — A jednak dałeś radę.


    — Było blisko. Najważniejsze, że już po wszystkim.


    Jerzy pokręcił głową i rozejrzał się dookoła.


    — To, niestety, dopiero początek. Musimy się stąd jak najszybciej wydostać i ostrzec resztę.


    — Jakoś znajdziemy wyjście — powiedziałem z nadzieją, choć sam wątpiłem w swoje słowa.


    Jerzy milczał z ponurą miną.


    — To chyba nie jest nierealne… — mruknąłem. — Prawda?


    Chrząknął.


    — Na moje oko łatwe to nie będzie. Delikatnie mówiąc. — Potwierdził moje obawy. — Ale musimy spróbować.


    Znalezienie wyjścia okazało się jeszcze trudniejsze, niż myśleliśmy. Krążyliśmy niekończącymi się wąskimi korytarzami, mijając od czasu do czasu niewielkie izby, jednak nigdzie nie było wyjścia. Do tego te okropne wielkie pajęczyny niezmiennie mnie niepokoiły i wzdrygałem się za każdym razem, kiedy je widziałem. Kilka razy wróciliśmy w to samo miejsce, w pobliże izby, w której uwięził mnie Albert.


    — Chyba wiem, gdzie się znajdujemy — powiedział w końcu Jerzy. — To podziemne lochy na wschodnim krańcu miasta. Mało kto wie o ich istnieniu. Kojarzysz ten mit o Minotaurze? — zapytał.


    — Ten z labiryntem?


    — Właśnie. To jest coś podobnego. Te lochy to w rzeczywistości labirynt, a izby to w większości cele. Dawniej było tu jedno z więzień Rady. Przebywali tu ci bardziej niebezpieczni więźniowie, którzy złamali Błękitny Pakt. Korytarze zaprojektowano jako labirynt, aby w razie czego utrudnić ucieczkę. To było dawno, teraz miejsce to jest już nieużywane i zapomniane. Albert mógł dowiedzieć się o nim z którejś z ksiąg. Nawet nie wiedziałem dokładnie, gdzie się znajduje, słyszałem jednak o nim co nieco. Podobno bardzo trudno bez mapy znaleźć stąd wyjście. Nawet Strażnikom czasem zdarzało się gubić.


    — Cholera — syknąłem. — Jak tak dalej pójdzie, naprawdę możemy tu utkwić na dobre. — Westchnąłem i rozejrzałem się po wąskim kamiennym korytarzu, który tak bardzo przypominał dziesiątki innych, które już przemierzyliśmy.


    Nagle Jerzy przystanął. Sprawiał wrażenie zaniepokojonego.


    — Co jest? — zapytałem.


    — Słyszałeś to?


    — Co takiego? — Wzruszyłem ramionami. — Nic nie słyszę.


    Jednak kiedy tylko wymówiłem te słowa, rozległ się głośny syk.


    — Nie nastraja to zbyt optymistycznie — mruknąłem. — Co to może być, do cholery?


    — Nie ucieszysz się, kiedy ci powiem.


    — Domyślam się.


    — Labirynt nie był jedynym zabezpieczeniem, które wymyślono. Widziałeś te wielkie pajęczyny?


    — Ślepy by je zauważył. Można by w nie złapać krowę.


    — Już wcześniej mnie to zaniepokoiło, ale miałem nadzieję, że to tylko pozostałości… — Jerzy potarł nerwowo smolistą brodę.


    — Pozostałości? Po czym?


    — W źródłach, które kiedyś przeglądałem, wspominano o ogromnych stworach. Z wyglądu po części przypominały pająki, po części żmije.


    — Myślisz, że to nadal tu jest? — Obejrzałem się przerażony.


    Korytarz był pusty, ale znów rozległ się ten złowrogi syk. Teraz jakby głośniejszy.


    — Chyba dostałeś swoją odpowiedź — mruknął Jerzy. — Lepiej się stąd wynośmy.


    — Czytasz w moich myślach.


    Ruszyliśmy korytarzem w lewo. Błądziliśmy, ciągle nie mogąc znaleźć wyjścia, a syczenie stawało się coraz wyraźniejsze. To draństwo było coraz bliżej. W końcu posykiwanie stało się na tyle wyraźne, że biegiem przemierzaliśmy korytarze. Kiedy byliśmy w połowie wyjątkowo długiego, złowrogi odgłos tak bardzo przybrał na sile, że odwróciliśmy się zaniepokojeni. Na drugim końcu korytarza było to coś. Paskudny kilkumetrowy stwór. Przypominał pająka, miał kilka par kosmatych odnóży i lśniący odwłok. Jednak jego głowa, a raczej głowy — bo miał ich kilka — nie była pajęcza. Zdążyłem naliczyć chyba z pięć. Były wielkie i żmijowate, posykiwały wściekle, wysuwając rozdwojone języki.


    — Cudny — mruknąłem i ruszyłem sprintem. O ile można było tak to nazwać, bo byłem coraz bardziej wykończony.


    Jerzy też nie wyglądał najlepiej. Zastanawiałem się, jak długo jeszcze będziemy mieli siłę uciekać. Kiedy dotarliśmy do końca korytarza, w który właśnie skręciliśmy, zdałem sobie sprawę, że chyba jednak niedługo. Przystanęliśmy, patrząc po sobie z przerażeniem. Przed nami wyrosła ściana. Korytarz kończył się ślepym zaułkiem. Nie było już drogi ucieczki. Tymczasem stwór zbliżał się z dużą prędkością, dzieliło nas już tylko kilka metrów. Przywarliśmy do ściany, jak jeńcy szykujący się na rozstrzelanie.


    — Wskocz mi na plecy — powiedział nagle Jerzy.


    — Co? — zapytałem zdziwiony.


    — Na barana. Szybko.


    — Czy aby w głowie ci się nie poprzewracało od tego wszystkiego?


    — Rób, co mówię! — warknął. — Prędko. Później będzie trudniej. Poza tym nie ma czasu.


    Wzruszyłem ramionami i zrobiłem, co kazał. Nawet nie stęknął. Zresztą był tak wielki, że nawet dźwiganie dorosłego faceta było dla niego łatwe. Przy nim wyglądałem jak chuchro, choć nie należałem wcale do przesadnie drobnych, a na jego plecach poczułem się jak dziesięciolatek. Czyżby zamierzał przemknąć jakoś obok tego stwora? Jednak po chwili przekonałem się, że planował coś zupełnie innego…


    — Trzymaj się mocno! — krzyknął.


    A potem zaczął rosnąć w oszałamiającym tempie. Przemiana. No tak, teraz, kiedy miał bransoletę, prawdopodobnie nad nią panował. Oczywiście jeśli działała tak, jak powinna… Miałem cholerną nadzieję, że tak było, bo inaczej znalazłbym się między młotem a kowadłem. Wkrótce siedziałem na plecach wielkiego niedźwiedziołaka. Było wysoko. Cholernie. Widziałem stąd lepiej tego paskudnego „pająkożmija”. Był już tylko kilka kroków przed nami. Gadzie języki zasyczały z triumfem.


    — Pamiętaj… — odezwał się zwierzołak głosem Jerzego, odwracając w moją stronę wielki niedźwiedzi łeb. Przez chwilę poczułem mimowolne przerażenie, ale zdołałem je opanować. To był Jerzy. Chyba powoli zaczynałem się do tego przyzwyczajać. — Trzymaj się najmocniej jak potrafisz i postaraj się, bez względu na wszystko, nie spaść.


    Kiwnąłem głową i wczepiłem się dłońmi w gęstą sierść na karku. Przez chwilę miałem nawet ochotę parsknąć śmiechem, bo cała ta sytuacja wydała mi się w jakimś sensie komiczna. Jednak w tym samym momencie Jerzy szybkim susem doskoczył do maszkary. Ogromną łapą wymierzył jej cios, ledwie udało mi się utrzymać na plecach, kiedy stanął na tylnych łapach. Pajęczy stwór zachwiał się i runął na ziemię. Jerzy wyminął go i ruszył długimi, ciężkimi susami, aż ziemia dudniła. Już myślałem, że uda nam się zwiać, kiedy coś złapało i pociągnęło ciało niedźwiedzia do tyłu. Odwróciłem głowę, jednocześnie starając się nie spaść na ziemię. Jedno z olbrzymich kosmatych pajęczych odnóży uczepiło się tylnej łapy Jerzego. Odwrócił się i ryknął wściekle, a potem szarpnął tak mocno, że odnóże zostało wyrwane z tułowia i opadło nieruchome na podłogę. Jednak dwa kolejne chwyciły jedną przednią łapę i jedną tylną. Jerzy zachwiał się i z łoskotem runął na ziemię. Jedynym, co mogło mnie jeszcze cieszyć w tej sytuacji, było to, że nie padł na plecy, bo wtedy zostałby ze mnie „naleśnik”. Z drugiej strony, kiedy uniosłem głowę i spojrzałem w górę, zacząłem zastanawiać się, czy przypadkiem takie rozwiązanie nie byłoby dla mnie lepsze. Stwór mocno trzymał Jerzego i powoli opuszczał żmijowate łby. Widziałem wielkie zęby jadowe, po których spływały lepkie krople trucizny. Dziesięć zębów z pięciu głów, to prawdopodobnie załatwi nawet niedźwiedziołaka. Łby były coraz bliżej. Jerzy szarpał się zaciekle, ale nie mógł się uwolnić. Jedna ze żmijowych głów prawie dotykała już jego szyi, ale wtedy z wściekłością chwycił ją łapą. Szamotała się i syczała, próbując go ukąsić, jednak Jerzy szybkim szarpnięciem wyrwał ją z pajęczego tułowia i cisnął w głąb korytarza. Stwór zadygotał i rozluźnił uchwyt pajęczych odnóży. Jerzy wykorzystał to i wyrwał się.


    Ruszyliśmy pędem do ucieczki. Nie wiem, jak długo błądziliśmy w labiryncie, ale zewsząd słyszeliśmy posykiwania, co znaczyło, że stworów było tu znacznie więcej. W końcu natrafiliśmy na znajome drzwi. Prowadziły do pomieszczenia, w którym zamknął mnie Albert. Były masywniejsze i bardziej wytrzymałe od reszty. Być może kiedyś pomieszczenie należało do Strażników. Podejrzewałem, że skoro Albert czuł się tu w miarę bezpiecznie, zagrożenie, że stwory je staranują, było niewielkie. Prawdopodobnie zapuszczały się tu rzadziej niż w głąb labiryntu. A my musieliśmy odpocząć i nabrać sił.


    — Jerzy, ukryjmy się tutaj na jakiś czas. Myślę, że tak będzie najlepiej.


    Kiwnął łbem.


    — Masz rację, padam z łap, długo już nie pociągnę.


    Zaczął powoli wracać do człowieczej postaci. Zeskoczyłem mu z pleców. Na widok ludzkiej wersji Jerzego odetchnąłem z ulgą.


    — Chyba wolę jednak, jak nie masz zębów wielkości noży, nawet jeśli nie próbujesz mnie nimi przeżuć — powiedziałem i zacząłem otwierać drzwi.


    Kiedy weszliśmy do środka, pogrzebałem w kieszeni. Klucz na szczęście był tam nadal. Wyciągnąłem go i przekręciłem w zamku. Lepsze to niż nic. Podeszliśmy do stolika i opadliśmy na krzesła. Jerzy otarł z twarzy krople potu. Po chwili wyjąłem z szafki wino, ostatnią butelkę, a także pozostałą pieczeń. Znalazłem też resztki chleba na półce.


    — Jesteś głodny? — zapytałem.


    Jerzy spojrzał łakomie na jedzenie.


    — Cholernie. Jak wilk albo raczej niedźwiedź po śnie zimowym. — Mrugnął. — Nie jadłem nic od wczoraj, a może i dłużej. Trudno powiedzieć, ile minęło czasu. A przemiana też pożera duże ilości energii.


    Postawiłem wszystko na stoliku.


    — Jedz — zachęciłem. — Ja jadłem, zanim się stąd wyniosłem.


    Nalałem wino do kieliszków. Wprawdzie sam też byłem już trochę głodny, ale Jerzemu jedzenie przyda się bardziej niż mnie. Sączyłem wino, patrząc jak z apetytem pochłania pieczeń.


    — Od razu lepiej — powiedział, kiedy skończył i poklepał się po brzuchu. — Z pełnym żołądkiem lepiej mi się myśli, a mamy pioruńsko twardy orzech do zgryzienia.


    — Wielki i twardy jak jaja skamieniałego mamuta — powiedziałem smętnie, popijając wino. Rozejrzałem się zrezygnowany. — Tyle czasu kombinowałem, jak stąd zwiać, a teraz wróciłem do punktu wyjścia.


    — Bywa. Ale teraz masz mnie — odparł i klepnął mnie wielką dłonią w plecy, aż o mało nie zakrztusiłem się winem.


    — Pocieszające — parsknąłem. — Zgnijemy tu razem.


    — Mówiłeś, że jest tu portal. — Jerzy rozejrzał się po izbie.


    — Tak, ale Albert go zablokował. Nie wiem dokładnie, w jaki sposób.


    — Można je zabezpieczyć specjalnym znakiem. To coś jak hasło. Jest ich ograniczona liczba.


    — Czyli? — zapytałem z nadzieją.


    — Kilkaset.


    — Pfff… Toś mnie pocieszył — mruknąłem.


    — Przy odrobinie szczęścia można trafić. Niestety, pamiętam tylko niektóre. W którym to miejscu?


    Podszedłem do ściany obok regału i wyrysowałem znaki oka i kręgów. Portal zalśnił przez chwilę, a druga strona stała się widoczna, jednak niedostępna. Jak za grubą niewidzialną szybą. Patrzyłem na to zirytowany. Trwało to co najwyżej kilkadziesiąt sekund i portal zniknął.


    — W tym czasie trzeba wpisać odpowiedni znak odblokowujący — powiedział Jerzy, wstając z krzesła. — Wtedy portal będzie aktywny.


    — I zamierzasz wypróbować wszystkie kilkaset? To potrwa wieki.


    — Jak już mówiłem, znam tylko część z nich. Nigdy nie mogłem tego wszystkiego spamiętać, zresztą mało kto zna wszystkie. Ale zawsze to jakaś szansa.


    — Masz rację — przyznałem. — Próbujmy.


    Wyrysował oko i kręgi, a kiedy portal się pokazał, jeszcze jeden, nieznany mi znak — dwie wybrzuszone linie krzyżujące się w jednym miejscu, przypominały rybę. Jednak krótko po tym portal zniknął. Spróbował jeszcze kilka razy z innymi znakami. Sytuacja się powtórzyła.


    — Niestety, to żaden z nich. Będzie ciężko. — Westchnął i zamyślił się na chwilę, a potem zerknął na mnie. — A gdyby tak…?


    — Co?


    — Portal to coś w rodzaju drzwi… Może trzeba wypróbować ten twój klucz?


    — Można by spróbować — powiedziałem, grzebiąc w kieszeni. — Cholera! — zakląłem po chwili. — Nie ma go! Niedawno jeszcze go miałem. Ten przeklęty klucz zniknął!


    — Może gdzieś wypadł? Skoro zamknąłeś nim drzwi, musi być tutaj, przecież nie rozpłynął się w powietrzu.


    — Tyle dobrego. Lepiej znajdźmy go jak najszybciej — powiedziałem.


    W ciągu następnych kilkudziesięciu minut przetrząsnęliśmy całą izbę, zaglądnęliśmy w każdą, nawet najmniejszą szczelinę. Nawet gdyby ten cholerny klucz posiadał zdolność myślenia i postanowił nagle zabawić się z nami w chowanego, nie byłoby szans, żebyśmy go nie znaleźli. Po prostu nie ma tu zbyt wielu miejsc, w których mógłby schować się nawet najmniejszy szczuroskrzat.


    Ale po kluczu nie było ani śladu. Po prostu zniknął.


    — Nie wiem, jak to możliwe. Mam dość — burknąłem i nalałem sobie kolejny kieliszek. — Jeśli mam tu zgnić, wyżłopię chociaż Albertowi to jego paskudnie drogie i stare wino.


    — Słuchaj, a gdybyś tak spróbował jeszcze raz? — zapytał Jerzy.


    — To znaczy?


    — Gdybyś wrócił znów do Początku i na nowo stworzył ten klucz?


    — Myślisz, że tak można? — zapytałem z powątpiewaniem.


    — Ten Dar nie jest jeszcze poznany. Wszystko jest możliwe.


    Zabębniłem palcami o stół, zastanawiając się nad tym.


    — Dobrze, spróbuję — zdecydowałem.


    Zamknąłem oczy i trwałem tak przez chwilę. Coś jednak było nie tak. Otworzyłem oczy i zmarszczyłem brwi.


    — Co jest? — zaniepokoił się Jerzy.


    — Śpiew Numbaków… nie słychać go.


    Jerzy nadstawił uszu.


    — Rzeczywiście, chyba już przestały śpiewać. Miałem nadzieję, że to ty jakoś przywołujesz ten śpiew.


    — Widocznie nie.


    Jerzy zamyślił się, a potem spojrzał na nadgarstek.


    — Mam kolejną złą wiadomość… Nie tylko klucz zniknął.


    Podążyłem za jego wzrokiem.


    — Bransoleta… — jęknąłem.


    Cudownie! A myślałem, że gorzej już być nie może, ale oto stało się. Życie doprawdy potrafi zaskakiwać. Szkoda tylko, że zazwyczaj kiedy postanawia ujawnić ci tę umiejętność, masz ochotę palnąć sobie w łeb. Naprawdę mogłoby to robić delikatniej.


    — Możliwe, że twój Dar, choć wyjątkowy, działa tylko wtedy, kiedy rozbrzmiewa śpiew Numbaków, może tylko w ten sposób przekazują ci jakąś część swojej mocy. I to, co udało ci się stworzyć, też istnieje tylko przez określony czas.


    — A potem wszystko znika? Tak jak ta suknia i kareta w „Kopciuszku”? — Upiłem łyk wina. — Bim-bam, już dwunasta, koniec cudów?


    — Coś w tym stylu. Ale to tylko domysły. Nigdy nie miałem do czynienia z czymś podobnym.


    — No to już po nas.


    — Polej mi jeszcze tego wina — westchnął Jerzy i podsunął pusty kieliszek. — Może przypomnę sobie jeszcze parę znaków.


    Kiedy wypił, zamyślił się znów na chwilę, pocierając bujną brodę, a potem podszedł do miejsca, gdzie znajdował się portal. Zaczął rysować znaki. Portal co chwilę rozbłyskiwał i gasł ponownie. Jerzy mruczał coś wtedy pod nosem i próbował znowu. Minęła chyba z godzina. Obserwowałem wszystko ze swojego miejsca.


    — Daj spokój! — zawołałem w końcu. — To jak szukanie igły w stogu siana.


    Nie odzywał się i spróbował jeszcze kilka razy.


    — Teraz i tak już wypróbowałem chyba wszystkie, jakie przyszły mi do głowy — powiedział w końcu. — Żaden nie zadziałał.


    — Czyli tak jak mówiłem, to koniec. — Byłem kompletnie zrezygnowany.


    — Chyba że… — wymruczał Jerzy. — Ale nie… to by było zbyt… — Westchnął. — A w sumie… co mi tam…?


    — Co tam mruczysz pod nosem? — zapytałem.


    Nie odpowiedział. Zaczął od nowa rysować znaki. Utkwiłem wzrok w butelce. Była już pusta. Zerknąłem na szafkę. Może gdzieś jednak kryły się kolejne?


    — A niech mnie! — wykrzyknął nagle Jerzy.


    Odwróciłem głowę. Jerzy z triumfem przyglądał się portalowi. Ten rozbłyskiwał mocnym żółtawym światłem.


    — Nie mów, że… — wybełkotałem i migiem znalazłem się przy nim.


    — Zadziałało — potwierdził. — Nigdy bym nie przypuszczał, że Albert zastosuje akurat ten znak. Nikt go już nie używa.


    — Niby dlaczego? — zapytałem i spojrzałem na nieznany mi symbol. Były to dwie skrzyżowane linie, a pomiędzy przecięciami widniały dwie kropki.


    — Bo to zbyt oczywiste. To podstawowy i wyeksploatowany znak.


    — To znaczy?


    Przewrócił oczami, a krzaczaste brwi uniosły się wysoko.


    — To tak jakbyś wpisał „dupa” albo imię psa w haśle do mejla — powiedział.


    — Serio?


    — Serio.


    — Więc dlaczego Albert go użył? Wątpię, żeby nie znał innych.


    — Podejrzewam, że zna większość z nich. Ma dobrą pamięć. Skubaniec wiedział, że najtrudniej będzie wpaść na to, co wydaje się zbyt proste — mruknął. — To do niego nawet podobne. Ale nie mamy czasu. — Spojrzał na portal. — Zmywajmy się stąd.


    — Z przyjemnością — odparłem i zanurzyłem się w blasku.


    Rozdział 13. Śmierć w bibliotece



    Mrugnięcie powieki później znaleźliśmy się w korytarzu Wieży. Byliśmy wolni, ale wiedziałem, że czas nagli. Znajdowaliśmy się w jej dolnych partiach, tak jak poprzednio, kiedy Albert mnie tu prowadził. Bałem się, że się spóźniliśmy, że Albert zrobił już swoje i nawet jeśli go zdemaskujemy, to dla tamtych dzieci będzie już za późno. Jerzy chyba też się tego obawiał, bo gnał po schodach tak szybko, że ledwo za nim nadążałem. Wkrótce dotarliśmy do jaśniejszych i bardziej przyjemnych dla oka i węchu partii budynku. Znajdowały się tu już pojedyncze okna, dzięki czemu mogliśmy stwierdzić, że panował teraz dzień. Wcześniej nie mieliśmy pojęcia, ile czasu minęło. W jednym z korytarzy natknęliśmy się na olbrzymi zegar. Wybijał właśnie dwunastą.


    — Myślisz, że ktoś o tej porze będzie w Biurze? — zapytałem.


    — Mam nadzieję. Inaczej trzeba będzie szukać wszystkich, a mamy zapewne mało czasu.


    Ruszyliśmy dalej pędem. Po jakimś czasie ledwie trzymałem się już na nogach, choć nie byliśmy jeszcze szczególnie wysoko. Zmęczenie i wszystko, co przeszliśmy w ciągu ostatniego czasu, robiło swoje.


    — Daleko jeszcze? — wydyszałem.


    — Jesteśmy prawie na miejscu — stwierdził Jerzy.


    — Ale to przecież za nisko — zdziwiłem się.


    — Na tym piętrze jest jeden ze skrótów, o których kiedyś wspominałem.


    — Portal? — wysapałem.


    Kiwnął potakująco głową i w tej samej chwili skręcił w korytarz. Po chwili stanęliśmy przed pokracznym kamiennym posągiem. Przedstawiał wielkiego psa, podobnego do buldoga. Pysk miał szeroko otwarty, wystawały z niego cztery ostre kły i mnóstwo maleńkich krzywych ząbków. Wielkie, pomarszczone fafle zwisały smętnie. Minę miał zamyśloną i jakby zatroskaną. Patrzył na nas spod oka, prawie jak żywy.


    — Jesteśmy na miejscu — powiedział Jerzy.


    — Chyba żartujesz… — mruknąłem. — To ma być portal?


    — Owszem — potwierdził i wyszczerzył zęby w uśmiechu. — Uwielbiam to psisko. Prawda, że poczciwe? — Poklepał posąg po kwadratowym kamiennym łbie.


    Wydawało mi się, że usłyszałem zadowolone mruknięcie.


    — Brzydal. — Skrzywiłem się.


    Posąg łypnął na mnie okiem, poruszył też lekko nosem, jakby węszył. Cofnąłem się o krok, zaskoczony.


    — Czy to coś jest żywe?


    — W pewnym sensie.


    — W pewnym sensie?


    — Potrafi się nieznacznie poruszać i przesuwać. Kiedyś podobno był żywy, ale ktoś zaklął go w kamień. Niektórzy mówią, że to tylko legendy i posąg jest zrobiony przez Strażnika, który miał Dar ożywiania kamieni. Ale kto wie… I radzę, żebyś nie wypowiadał się na temat jego urody. Jest przewrażliwiony na tym punkcie — dodał szeptem. — Poza tym to rzecz gustu — stwierdził i zaczął wyrysowywać na języku, który nawet będąc z kamienia, sprawiał wrażenie zaślinionego, znak oka.


    Po chwili paszcza psiska rozbłysła żółtawym światłem.


    — Chyba nie będziemy musieli wleźć do środka tej wielkiej gę… — Zerknąłem na psisko, które przypatrywało mi się spod oka i chrząknąłem. — …tej wielkiej, uroczej mordki? — dokończyłem. — Mam wrażenie, że to psisko tylko na to czeka — dodałem nieco ciszej.


    — Niestety, nie ma innej drogi — powiedział Jerzy i podciągnął się lekko na rękach, łapiąc się krawędzi dziąseł stwora. Bez wahania wskoczył do środka paszczy.


    Starając się nie namyślać zbytnio, poszedłem w jego ślady. Pocieszałem się, że mogło być gorzej. Nie musieliśmy przynajmniej wchodzić tą drugą stroną. Zaraz potem z łomotem upadłem na podłogę, obok Jerzego. Po twarzy spływało mi coś lepkiego, ciągnącego i przezroczystego. Widocznie kamienny stwór ślinę miał jednak jak najbardziej niekamienną, tylko równie paskudną jak prawdziwa. Wytarłem z obrzydzeniem twarz rękawem i rozejrzałem się dookoła. Byliśmy w Biurze, a dokładnie — przy okrągłym stole. Wstałem z podłogi, otrzepując się.


    — Mieliśmy wylądować na krześle, ale Fafol zawsze się troszkę przemieszcza i trudno wycelować — powiedział przepraszająco Jerzy.


    — Fafol? — parsknąłem. — Nazwałeś to coś?


    Zrobił obrażoną minę, więc pojednawczo klepnąłem go w ramię. Powitało nas zaskoczone spojrzenie dwóch par oczu. Jaga i Szymon siedzieli przy stole, na którym walały się stosy papierów.


    — Mikołaj… — powiedziała Jaga, a potem zerknęła na Jerzego i zmarszczyła brwi. — Gdzie go trzymałeś? I co, do cholery, zrobiłeś z dziećmi? — syknęła.


    Szymon również patrzył na niego w skupieniu i napięciu. Zauważyłem, że oboje sięgają po strażnicze noże.


    — Uspokójcie się — powiedziałem pośpiesznie. — To nie tak, jak myślicie.


    — Jak to? — zapytał podejrzliwie Szymon. — Bronisz go po tym wszystkim, co zrobił?


    — Wszystko wam wyjaśnimy — mruknął Jerzy. — Tylko dajcie nam szansę. Usiądźcie. — Zerknął na ostrza. — I schowajcie to.


    Posłuchali, choć zrobili to niechętnie, a twarze mieli ciągle nieufne i czujne.


    — To wszystko sprawka Alberta — powiedziałem.


    — Alberta? — Zdziwiła się Jaga. — Jak to możliwe?


    Opowiedzieliśmy im z Jerzym o tym, co wydarzyło się od chwili, kiedy Albert zafundował mi uroczą podróż do lochów.


    — A to kawał sukinsyna! — warknęła Jaga. — Cały czas zgrywał świętoszka.


    — Kto by pomyślał … — Szymon zagwizdał i odpalił myśloskrętkę. — Nasz drogi Albert czarną owcą.


    Nagle Jaga wykrzyknęła:


    — Cholera, przecież on jest teraz z panem Janem! Niedawno poinformował nas przez myśloptaka, że chce z nim porozmawiać w bibliotece.


    — Myślicie, że coś mu grozi? — zapytał Szymon.


    — Obawiam się, że tak — wtrąciłem.


    — Musimy jak najszybciej iść do biblioteki.


    — A gdzie jest Daria? — zapytałem.


    Jaga i Szymon spojrzeli ponownie po sobie.


    — Nikt nie widział jej od wczoraj. Właśnie mieliśmy jej szukać — powiedział ponuro Szymon.


    — Równie dobrze ją też może próbować właśnie zabić — mruknąłem. — Jak dawno temu pan Jan wyszedł?


    Jaga spojrzała na wielki zegar, stojący obok regału.


    — Niedługo będzie godzina. Musimy się pospieszyć.


    — Niestety, przez ten czas mógł ich też zabrać w inne miejsce albo ta istota ściągnęła ich już do Pustkowia. Ale chodźmy, może nam się poszczęści i nadal są u Jana.


    — Spróbuję wypytać myślodrzewa — powiedział Szymon. — I poszukać Darii w paru miejscach, w których bywa. A wy pospieszcie się i idźcie do biblioteki, zanim będzie za późno. Gdyby okazało się, że mam kłopoty, skontaktuję się z wami.


    Bez namysłu zgodziliśmy się na tę opcję. Czas naglił. Jerzy stwierdził, że Szymon powinien zabrać na wszelki wypadek Jagę do pomocy, poza tym to było dla niej bezpieczniejsze zadanie. Jednak uparła się, żeby iść z nami. W jej oczach było widać taką determinację, że oboje ucięliśmy dyskusję.


    Najpierw postanowiliśmy zdobyć jakąś dodatkową broń. Jerzy poszedł wziąć ją ze swojego pokoju, a my wyszukaliśmy u siebie parę noży, zabrałem też swój sztylet strażniczy. Jaga dała mi flakonik z miksturą Lyrda, który na szczęście był tam, gdzie go schowała. Zabrałem też wywar z pawiokwiatu. Wkrótce potem byliśmy już na piętrze, na którym znajdował się pokój Jana. Drzwi były otwarte, więc weszliśmy do środka i przeszliśmy przez portal. Kiedy tylko znaleźliśmy się w bibliotece, usłyszeliśmy głos Alberta, który dobiegał z pewnej odległości. Szybko ukryliśmy się za jednym z regałów i nastawiliśmy uszu.


    — Więc to tak mówisz do ulubionego siostrzeńca? — W jego głosie słychać było drwinę. — Przykro mi, wuju, ale mogłeś nie wtykać nosa w nie swoje sprawy, twój chłopak chyba miał to po tobie.


    — Ty podły draniu! Zabiłeś jego i tyle niewinnych osób, a teraz chcesz zabić również te dzieci. A ja traktowałem cię jak syna.


    — Och, nie złość się tak, wujaszku. Czyż nie byłem dobrym zastępcą syna przez tyle lat? Kto wie, co wyrosłoby z tamtego smarkacza?


    — Zamilcz! — syknął Jan. — Ty… — Jego głos załamał się, a potem usłyszałem szlochanie.


    Zaczęliśmy wolno przesuwać się do przodu, dając sobie znaki i kryjąc się za regałami. W końcu głosy dochodziły z całkiem bliska. Wyjęliśmy kilka książek, żeby zrobić szpary. Widzieliśmy stąd wszystko wyraźnie. Jan siedział związany na krześle. Od razu przypomniałem sobie siebie jeszcze sprzed jakichś kilkunastu godzin. Domyślałem się, jak Jan czuł się w tej chwili. Chociaż pomyślałem, że musiał czuć się jednak o wiele gorzej. Jego własny siostrzeniec chciał go zabić, do tego najpierw zdradził go, zadając się z Istotą z Pustkowia, a potem zabił jego własne dziecko. Albert stał obok, ściskając w ręku nóż. Mimowolnie zacisnąłem pięści. Ledwie zdołałem opanować się, żeby nie rzucić mu się do gardła, widząc tę jego pełną kpiny minę i złośliwy uśmieszek. Ostrze lśniło w świetle wąskich, wysoko sklepionych okien bibliotecznych i lamp z nocówkami. Zacisnąłem dłoń na buteleczce z miksturą. Skinąłem głową Jerzemu i Jadze, a potem wolno zacząłem przekradać się między półkami. Podążali za mną. W dłoniach ściskaliśmy sztylety. W końcu byliśmy już na tyle blisko, że osłaniał nas jedynie najbliższy regał. Wystarczyło, że będę dość szybki, a przemknę niezauważenie i zdołam obezwładnić Alberta z zaskoczenia. Dałem znać Jerzemu i Jadze, żeby zostali na miejscu, a potem szybkim susem wyskoczyłem zza regału. Już myślałem, że mi się uda, kiedy Albert nagle odwrócił się gwałtownie.


    — Ani kroku dalej! — warknął. — Albo stary skończy z poderżniętym gardłem.


    Znieruchomiałem i wpatrywałem się w niego wściekle, zaciskając sztylet. Uśmiechnął się krzywo.


    — A więc udało ci się uwolnić. Imponujące. — Zerknął w stronę regału. — Wyłaźcie! — zawołał. — Wiem, że tam jesteście. Słyszałem was z daleka.


    — Jak, do cholery…? — mruknąłem.


    — Jeden z moich przyjaciół z Pustkowia spełnił część ze swej obietnicy i teraz mój słuch jest bardzo wyostrzony. A to dopiero początek.


    Odwróciłem się i zobaczyłem, że Jaga z Jerzym powoli wychodzą zza regału. Stanęli obok mnie, zaciskając sztylety.


    — Jest i Jerzy, nasz straszliwy zwierzołak. — Albert zachichotał. — Szkoda tylko, że bez tego drobiazgu… — Wyjął z kieszeni bransoletę, zaraz ponownie ją chowając. — …jesteś mało użyteczny. A przy okazji… miło było w podziemiach?


    — Ty podły sukinsynu! — warknął Jerzy. — Odpłacisz mi za to.


    — Wątpię.


    — Albercie — odezwał się pan Jan słabo. — Daj z tym spokój, jeszcze nie jest za późno. Pozwól zabić nam te potworne istoty.


    — Jesteś taki naiwny, wuju. Myślisz, że robiłbym to wszystko tylko po to, żeby teraz zrezygnować?


    — Gdzie ukryłeś dzieci? — zapytała Jaga drżącym głosem.


    — Czy ja wyglądam na idiotę? — odparł zimno i poprawił okulary. — Są w bezpiecznym miejscu. Tak, żyją — dodał, widząc pytające spojrzenie Jagi. — Przynajmniej jeszcze chwilowo.


    Widziałem, jak dłoń Jagi zaciska się coraz mocniej na rękojeści sztyletu, a jej ręka drży.


    — Zresztą skończmy już to wszystko — powiedział Albert. — Znudziła mi się ta zabawa w kotka i myszkę.


    Kiedy tylko to powiedział, na jego twarzy zobaczyłem ten sam wyraz, który widziałem przez chwilę, kiedy uwięził mnie w lochach. Coś w jego oczach drgało, jakby zasnuł je szary dym. Jego skóra również przybrała siną barwę. Potem zaczęła wybrzuszać się i drgać, jakby była workiem pełnym węży. Albert rozłożył ręce i coś wybełkotał. Jego oczy w tej samej chwili zamieniły się w dwie ziejące czarne dziury. A potem z obrzydzeniem zauważyłem, że wysypuje się z nich nieprzerwanie strumień ciemnego popiołu, który wkrótce utworzył dwie górki u jego stóp. Oczy Alberta znów wyglądały normalnie. Dwie kupki zaczęły się poruszać, a potem unosić się i formować, były coraz większe. Wkrótce po obu stronach Alberta stanęły dwie przerażające istoty. Jan, siedzący nieopodal, zerkał na nie z przestrachem i obrzydzeniem. Pierwsza z istot była monstrualnie wysoka i przeraźliwie chuda. Jej szare ciało pokrywały strzępy brudnych i śmierdzących szmat. Miała tylko jedno nienaturalnie wielkie, wytrzeszczone i przekrwione oko, które wyglądało jak doklejone do zapadłej, pomarszczonej twarzy. Oko było matowe i ślepe. Z prawie łysej czaszki wyrastały ohydne pojedyncze pasma splątanych i brudnych włosów, które ociekały jakąś ciemną mazią. Druga z istot, która musiała być bez wątpienia Lodowym Staruchem, wyglądała jak obrzydliwa karykatura niedźwiedzia polarnego i człowieka zarazem. Ciało stwora było wielkie i pokryte rzadką białą sierścią. W niektórych miejscach przeświecał nierówny łuskowaty lód, który wyglądał jak niezdrowa i zrogowaciała skóra. Stwór miał dwie twarze. Jedna jej połowa była podobna do niedźwiedziej, z szeroko otwartej paszczy wystawały wielkie pożółkłe i ostre zębiska. Druga twarz przypominała ludzką, była pomarszczona i nienaturalnie blada, jak twarz upiora. Zakrzywione, pożółkłe zęby szczerzyły się w szalonym uśmiechu. Z obu twarzy patrzyły zimne, bladoniebieskie oczy. Kiedy się we mnie wpatrywały, przeszywał mnie dotkliwy chłód.


    Albert zerknął na Jana, który ciągle siedział związany na krześle, szarpiąc się niespokojnie.


    — Nie bądź taki niecierpliwy, wuju. Widzę, że nie możesz usiedzieć już w miejscu. Nie martw się, niedługo się tobą zajmę. Najpierw jednak pozbędę się nieproszonych gości.


    To mówiąc, ruszył w naszą stronę, a kreatury runęły na nas, tuż za nim. Jaga z wściekłością rzuciła się w jego kierunku. Licho ruszyło na mnie, a Lodowy Staruch starał się dopaść Jerzego. Krążyłem obok stwora, próbując wbić w niego ostrze, wyjąłem to namoczone w wywarze z pawiokwiatu. Stwór, mimo że wielki i kościsty, okazał się szybki i zwinny. Robiłem, co mogłem, ale coraz bardziej opadałem z sił, a udało mi się dotychczas zaledwie raz go drasnąć. W końcu zamachnął się kościstą ręką, owiniętą brudnymi szmatami. Wbiła się w mój policzek, a druga rąbnęła mnie w głowę. Poczułem dotkliwe pieczenie i smród zgnilizny. Upadłem na ziemię, a sztylet potoczył się po podłodze. Stwór zaczął pochylać się nade mną, wlepiając we mnie ślepe oko. Jego szeroko otwarte bezzębne usta wykrzywiły się w tryumfalnym uśmiechu. Pomyślałem, że już po mnie. Z rozpaczą zerknąłem na boki, mając nadzieję, że ktoś z pozostałych przyjdzie mi z pomocą, jednak ich sytuacja wyglądała niewiele lepiej niż moja. Jaga stała przy jednym z regałów, dysząc ciężko, a Albert zbliżał się do niej ze złośliwym uśmieszkiem na twarzy. Z jej barku sączyła się krew, dżinsy na kolanie barwiła duża szkarłatna plama. Jerzy z coraz większym wysiłkiem wymijał olbrzymie cielsko Lodowego Starucha, bezskutecznie próbując ugodzić go sztyletem. Po jego czole spływały krople potu, wyglądał, jakby ledwie trzymał się na nogach. Próbowałem podpełznąć w kierunku sztyletu, ale Licho kopnęło mnie w bok olbrzymią bosą i szponiastą stopą, aż straciłem na chwilę dech. A potem zaczęło pochylać się nade mną, wpatrując się we mnie ślepym okiem. Czułem, że coraz bardziej opadam z sił, jakby to spojrzenie wysysało ze mnie wszelką nadzieję. Próbowałem odwrócić wzrok, ale nie byłem w stanie. Zupełnie jakby moje oczy i głowa straciły nagle zdolność poruszania się. Czułem się jak w dziwnej hipnozie. Do tego opuszczały mnie siły. Wszystko robiło się coraz bardziej szare i blade. Szare i blade…


    Nagle usłyszałem jakiś dźwięk. Zdawał się dochodzić gdzieś z oddali. Później we wszechobecnej szarości i bladości zobaczyłem jakiś ruch, dziesiątki ruchliwych kształtów. A potem wszystko zaczęło odzyskiwać ostrość i barwy. Czułem, jak z każdą sekundą wracają mi siły. Wtedy rozpoznałem dźwięk, który usłyszałem wcześniej. Teraz był już wyraźny, choć nadal niezbyt głośny. Ktoś gwizdał. Podniosłem się chwiejnie na nogi i rozejrzałem dookoła. Licho i Lodowy Staruch szarpali się z wściekłością, próbując odgonić setki półprzezroczystych kształtów. Duchy Ksiąg. Więc to Jan gwizdał, zrozumiałem nagle. Podniosłem sztylet i miałem rzucić się na Licho, kiedy zauważyłem, że Albert właśnie chwyta Jagę za ramię i wytrąca jej sztylet z zakrwawionej dłoni. Rzuciłem się w tamtym kierunku. Albert zauważył mnie, dopiero kiedy odepchnąłem go od Jagi i zatopiłem sztylet w jego klatce piersiowej. Upadł na ziemię. Jego wzrok wyrażał bezgraniczne zdumienie, twarz po chwili zastygła w tym grymasie na wieki. Wyglądał tak nawet wtedy, kiedy z jego ust wypłynęła strużka krwi pomieszanej ze śliną. Odskoczyłem od jego ciała i dobiegłem do Jagi.


    — Nic ci nie jest? — zapytałem, zaniepokojony.


    — Nie, to niezbyt głębokie rany — odrzekła, podnosząc sztylet z podłogi. — Lepiej zajmijmy się tym czymś — dodała i spojrzała w kierunku Licha, które próbowało odgonić Dusze Ksiąg jak natrętne owady.


    — Chwileczkę — powiedziałem i wróciłem do ciała Alberta, a potem zacząłem przeszukiwać jego kieszenie. W końcu trafiłem na twardy, lśniący krążek.


    — Jerzy! — wrzasnąłem. — Bransoleta! — Potoczyłem ją po kamiennej podłodze.


    Jerzy pochylił się i złapał ją zręcznie, a potem szybkim ruchem nałożył na rękę. W tej samej chwili zaczął się przemieniać. Kiwnąłem Jadze głową i rzuciliśmy się na Licho. Dzięki zamieszaniu udało nam się zadać kilka poważnych ran. Licho, coraz bardziej wyczerpane, chwiało się na patykowatych nogach, a w końcu runęło na ziemię. Zamachnąłem się i dźgnąłem je sztyletem namoczonym w wywarze z pawiokwiatu w sam środek wielkiego, pustego oka. Stwór wydał z siebie charkot, a potem znieruchomiał. Po chwili rozsypał się w szary pył.


    Schowałem sztylet i wyciągnąłem następny, ten z miksturą Lyrda. Pobiegliśmy w stronę Jerzego. Dwa olbrzymie niedźwiedzie ścierały się w walce. Jeden brązowy jak pień drzewa, drugi biały jak śnieg. Doskoczyliśmy do stwora i rzuciliśmy się do ataku. Podczas gdy niedźwiedzia strona twarzy Lodowego Starucha wciąż obserwowała Jerzego, druga — starcza i pomarszczona — spoglądała na nas szalonym okiem. Stwór mimo zmęczenia powalał nas na ziemię, kiedy tylko próbowaliśmy się zbliżyć. Żałowałem, że Strażnicy mieli jedynie te sztylety i tylko one działały na Istoty z Pustkowia. Wiele dałbym za jakąś spluwę załadowaną śmiercionośnymi dla Cierni kulami albo chociaż łuk czy oszczep. Jerzy walczył zawzięcie i próbował powalić stwora. Co chwilę ścierali się w czymś, co wyglądało na niedźwiedzie zapasy. W końcu, kiedy jeszcze raz zwarli się w uścisku, niedźwiedziołak natarł na niego całym ciałem, a potem z ulgą zobaczyłem, że Lodowy Staruch pada z łoskotem na podłogę biblioteki. Kilka regałów upadło z trzaskiem, a książki rozsypały się wokół. To była moja szansa. Dobiegłem do stwora, jeszcze raz dla pewności zamoczyłem ostrze w miksturze, uniosłem i zamachnąłem się, chcąc zatopić je w piersi monstrum. Zanim jednak zdołałem to zrobić, wokół ciała bestii zaczęły unosić się drobiny popiołu, a on sam zniknął jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki. Moja ręka opadła, a sztylet szczęknął o kamienną posadzkę.


    — Co jest, do cholery? — zakląłem, rozglądając się dookoła.


    Jaga wpatrywała się w pustą podłogę, równie zdziwiona co ja. Jerzy, który wrócił do swojej ludzkiej postaci, zmarszczył brwi, a potem westchnął.


    — Jeśli się nie mylę, to nie wróży to nic dobrego.


    — Jak to? Co masz na myśli? — Zmarszczyłem brwi.


    — Prawdopodobnie wrócił do Pustkowia — odparł pan Jan.


    Odwróciłem głowę. Dopiero teraz przypomniałem sobie o jego istnieniu. W tym całym zamieszaniu kompletnie o nim zapomniałem. Podszedłem do krzesła i przeciąłem więzy. Wstał, a potem spojrzał na mnie uważnie.


    — Musimy się pospieszyć. Są dwie rzeczy, które zazwyczaj umożliwiają Cierniom obecność tutaj. Jedną jest Karmiciel. Ale Albert nie żyje.


    — A drugą?


    — Ofiary. Jak długo tu są, Lodowy Staruch nie śpieszyłby się z opuszczeniem tej Warstwy.


    — To znaczy, że…? — powiedziała Jaga drżącym głosem.


    — Tak, Albert ukrył dzieci gdzieś w Pustkowiu. I Lodowy Staruch o tym wie. Co gorsze — nie obowiązuje go już żadna umowa. Są w śmiertelnym niebezpieczeństwie.


    — Co więc, do cholery, mamy zrobić?! Pewnie właśnie na nie poluje.


    — Musisz jak najszybciej udać się do Pustkowia. Tylko ty możesz to zrobić.


    — Idę z nim — stanowczo powiedziała Jaga.


    Jan pokręcił głową.


    — To wykluczone.


    Jaga zmarszczyła brwi.


    — Muszę tam iść, do cholery! Tam jest Tomek. Nie zostawię go tak.


    — Nie rozumiesz… Jeśli to zrobisz, prawdopodobnie zginiesz. Spójrz na swoje ręce — nakazał Jan.


    Jaga uniosła do góry dłonie, a potem popatrzyła na nie z przestrachem. Dopiero teraz zauważyłem, że poznaczone są drobnymi, ciemnymi plamami. Zobaczyłem, że Jerzy również je ma.


    — To ciernica — wyjaśnił Jan. — Mieliście kontakt z Istotą z Pustkowia. Na szczęście nie jest jeszcze bardzo zaawansowana i przy pomocy odpowiedniej mikstury da się ją wyleczyć. Ale jeśli udałabyś się do Pustkowia, choroba szybko by się rozwinęła. Zwykły człowiek już prawdopodobnie by nie żył, ale i ty, i Jerzy macie w sobie krew Pradawnych.


    — Nie ma więc sposobu, żeby to jakoś obejść? Mam tu siedzieć z założonymi rękami? — burknęła.


    — Niestety, nie ma.


    — Jan ma rację — odezwał się Jerzy. — Powinnaś tu zostać. Tu jesteś najbardziej potrzebna. Powinnaś przygotować lekarstwo. Nie tylko my go teraz potrzebujemy, również dzieci, kiedy wrócą. Przebywanie w Pustkowiu zawsze wiąże się z ciernicą.


    — Rozumiem — powiedziała Jaga niechętnie.


    Spojrzałem na własne dłonie, wyglądały jednak normalnie.


    — Jak to możliwe, że mnie nic nie jest?


    — Tak jak kiedyś mówiłem, potomkowie Dzieci Mostów są o wiele bardziej odporni — wyjaśnił Jan.


    — A Daria i Szymon? — zapytał Jerzy. — Może mogliby z nim iść? Wprawdzie żadne z nich nie może przebywać tam długo, ale zawsze to jakieś wsparcie.


    — Nie wiemy, gdzie są, a trzeba się pospieszyć. Nie ma na to czasu. Poślemy ich za tobą, o ile będzie to możliwe — dodał, patrząc na mnie.


    Jerzy pokręcił głową.


    — Przecież on nigdy tam nie był, nawet na chwilę. Janie, jesteś pewien, że to dobry pomysł? To zbyt niebezpieczne.


    — Wiem i bardzo żałuję, że do tego doszło. Nie widzę jednak innego wyjścia. — Spojrzał na mnie smutno. — Nie będę ukrywał, że to ryzykowne, musisz więc sam podjąć decyzję.


    Westchnąłem.


    — Zrobię to — zgodziłem się po namyśle.


    Wprawdzie bałem się jak cholera, ale nie mogłem postąpić inaczej. Wiedziałem, że nigdy nie wybaczyłbym sobie, gdybym nie spróbował.


    — Więc pośpieszmy się — ponaglił Jan i ruszył do wyjścia z biblioteki. — Najszybciej będzie, jeśli pójdziemy portalem w pokoju Szymona.


    Wszyscy podążyliśmy za nim. Z każdym krokiem czułem się, jakbym zbliżał się do przepaści. Serce łomotało mi niespokojnie, a jakaś część mojego mózgu, ta najbardziej złośliwa, ale też najbardziej rozsądna, skrzeczała, że oto waśnie utkwiłem w najgłębszym i najbardziej śmierdzącym bagnie w swoim dotychczasowym życiu. „Cóż… — pomyślałem i uspokoiłem oddech. — Jeśli już w nie wpadłem, wypadałoby teraz jak najmniej szarpać się i wierzgać”. Tylko względny spokój i rozsądek mogły mnie uratować. Skrzeczący głosik w mojej głowie odpowiedział mi jednak, że spokój na niewiele się zda i powinienem liczyć raczej na jakiś cholerny cud.


    Rozdział 14. Po drugiej stronie mostu



    I


    Sen odpływał, a świadomość powracała. Nie lubił tego momentu. Zawsze przez chwilę miał wrażenie, że budzi się w domu, w swoim własnym łóżku, jednak potem docierała do niego prawda, a iluzja pękała jak mydlana bańka. Nie był w domu, lecz w brudnym szarym pokoju. Ta gorzka prawda spływała do jego gardła jak trucizna i oblepiała przełyk jak szlam, a potem sadowiła się gdzieś w żołądku, powodując nieznośny ciężar. Nie wiedział, jak długo już tu tkwił. Zdawało mu się, że wiele dni. Tamten mężczyzna przychodził codziennie i zostawiał jedzenie. Tomek znał go. Wiedział już, do kogo należał tamten głos. Próbował nawet prosić, żeby go wypuścił, ale mężczyzna milczał, jakby w ogóle go nie słyszał. W końcu przestał prosić. Wiedział, że to nie ma sensu. Nigdy go nie wypuści, był tego pewien. Nie wiedział, co tamten chce z nim zrobić, ale czasem coś w jego twarzy zmieniało się i wyglądał wtedy przerażająco. Coś w jego oczach. Coś tam było. I Tomek wiedział, że nie było to nic dobrego. To coś czaiło się i czekało, aż mężczyzna je uwolni. Tomek automatycznie zjadał jedzenie i zachowywał trochę na później. A potem czekał. Starał się spać jak najwięcej. Wtedy było łatwiej. Kiedy chłopiec zasypiał, zasypiał też strach.


    Gdy tym razem otworzył oczy, wydawało mu się, że usłyszał kroki. Zdziwił się, bo tamten był tu całkiem niedawno. Potem coś zaczęło uderzać w drzwi, słyszał też chrobotanie i drapanie pazurów o drewno. Coś chciało się dostać do pokoju. Chłopiec nie wiedział co to, ale nie mógł pozbyć się jednej jedynej myśli. Rozbrzmiewała wciąż wewnątrz jego głowy, jak echo. Co jeśli to coś wreszcie po niego przyszło?


    II


    — Cholera! — zaklął Jerzy. — Więc jest gorzej, niż myśleliśmy.


    Staliśmy właśnie pośrodku mostu, przed połyskliwą taflą portalu. Była bardzo mała i wąska, tak że przywodziła na myśl wejście do tunelu.


    — Dlaczego portal maleje? — zapytałem.


    — Brama się zamyka — odparł Jan. — Na ogół następuje to później.


    — Pięknie — burknąłem.


    — Obawiam się, że nawet jeśli szybko znajdziemy Szymona i Darię, to i tak nie będą mogli iść za tobą. Groziłoby to tym, że już nie wrócą. Zostało niewiele czasu.


    Westchnąłem.


    — Rozumiem.


    — Tylko ty z nas potrafisz przenikać przez Bramę, nawet wtedy, kiedy jest zamknięta.


    — Tak, wiem — mruknąłem. — Jestem cholernym wybrańcem.


    — Najgorsze jest jednak to, że jeśli się spóźnisz, to mimo że tobie uda się wrócić, dzieci tam utkną. Nie wiadomo, kiedy Brama znów się otworzy, a ciernica jest już pewnie u nich bardzo zaawansowana. Jeśli nie uda im się szybko wydostać, to czeka ich pewna śmierć.


    Zerknąłem na Jagę. Patrzyła na Jana z rozpaczą. Jej twarz była blada i smutna.


    — Nie martw się — zwróciłem się do niej. — Zrobię wszystko, żeby go stamtąd wyciągnąć.


    — Dziękuję — powiedziała cicho i dotknęła lekko mojego ramienia. — I uważaj na siebie.


    Nic nie odpowiedziałem, bo bałem się, że głos mi zadrży i wyda się, jak bardzo się bałem. W przeciwieństwie do wielu innych nigdy nie marzyłem o tym, żeby zostać bohaterem. Najchętniej w tej chwili usiadłbym sobie przed telewizorem i walnął dla relaksu kilka piw, a potem patrzył, jak postacie z jakiegoś niezbyt ambitnego horroru zmagają się z dręczącymi je stworami czy innym tałatajstwem. Oglądałbym to, przegryzając od czasu do czasu jakąś niezdrową przekąskę, zaśmiewając się z ich głupoty i braku logiki, a potem poszedłbym spokojnie spać, jakbym obejrzał właśnie dobranockę.


    — Już czas — powiedział Jan.


    Odetchnąłem głęboko, a potem postąpiłem kilka kroków w stronę przejścia. Pochyliłem się i zanurzyłem w portalu. Pierwszym, co mnie uderzyło, kiedy znalazłem się po drugiej stronie, było to, że ciągle stałem na moście. Przez chwilę miałem nawet wrażenie, że nie ruszyłem się z miejsca, a przejście z jakiegoś powodu nie zadziałało. Potem jednak zauważyłem, że z całą pewnością nie byłem w Czarcim Moście. Jednak było to coś, co go przypominało, jak obraz odbity w krzywym zwierciadle. Przed sobą widziałem ulicę Wrzosową i rzędy domów. Rzeka, którą przedzielał most, była tu brudna i mulista, a łąka porośnięta zeschłą, pożółkłą trawą. Las, który się za nią rozciągał, sprawiał wrażenie gęstszego i złowrogiego. Niebo nade mną było szarawe, jakby zasnute dymem.


    Zastanawiałem się, w którą stronę powinienem pójść. Nie miałem pojęcia, gdzie Albert mógł uwięzić dzieci. Niedaleko dostrzegłem chatę Szymona i postanowiłem ruszyć w tamtym kierunku. Kiedy znalazłem się bliżej, zauważyłem, że wygląda jak ruina. Zajrzałem przez powybijane i popękane okna. Wydawała się opustoszała. W środku leżały strzępy obrazów, przewrócony i połamany stół i inne przedmioty. Wszystko zasnute kurzem i brudem, jakby leżało tu od lat. Zerknąłem jeszcze raz na ciemną ścianę lasu. Zastanawiałem się, którędy powinienem pójść. W końcu zdecydowałem, żeby iść w stronę miasteczka. Wydawało mi się bardziej prawdopodobne, że Albert ukrył dzieci gdzieś tam. Ruszyłem ulicą Wrzosową. Wszędzie walały się skrawki papierów i połamanych sprzętów. Drobiny szkła z powybijanych okien chrzęściły mi pod butami. Wiatr stukał drzwiami i pustymi ramami okien, wiszącymi smętnie na zardzewiałych zawiasach. Minąłem dom babki, ale jak wszystkie tutaj przypominał jedynie blady cień czegoś, czym był po drugiej stronie mostu. Starą, zniszczoną ruderę. Tak jak chata Szymona, wyglądał na opustoszały. Musiałem się pośpieszyć. Mijałem puste uliczki, przypominające zarówno te z Pierwszej Warstwy, jak i te z Drugiej. Całe to miejsce przywodziło na myśl wielkie śmietnisko. Brnąłem wśród gruzów i śmieci, rozglądając się dookoła. Nigdzie nawet nie trafiłem na ślad żywego ducha. Cóż… przynajmniej dowiedziałem się, dlaczego nazwano to miejsce tak, a nie inaczej. Musiały być tu jednak jakieś żywe istoty, przecież właśnie stąd brały się te wszystkie stwory. Jakby na potwierdzenie, kiedy zrobiłem następny krok, usłyszałem pisk, a potem coś wyskoczyło spod zardzewiałej puszki po konserwie. To coś przypominało szczuroskrzata. Oczy jednak patrzyły złowrogo, stworzenie, kiedy mnie spostrzegło, syknęło, a potem wyszczerzyło zęby. Z jego szarawej sierści, pokrytej strzępami łachmanów, wyrastały czarne ciernie. Szczuroskrzat rzucił się jak oszalały na moją nogę, a potem wbił w łydkę ostre igiełki zębów. Złapałem go za kark i zrzuciłem z siebie, a potem zamachnąłem się sztyletem. Wtedy stwór wydał z siebie jeszcze jeden syk i uciekł, nurkując w stercie śmieci. Zastanawiałem się, czy tak jest ze wszystkimi stworzeniami, które tu trafią. Czy jeśli sam posiedziałbym tu dłużej, też zmieniłbym się w coś potwornego i oszalałego? Przyspieszyłem kroku. Wolałem się o tym nie przekonywać. Zaraz potem spostrzegłem myślodrzewo. Jego twarz była jednak dziwna, nie spokojna i jakby zadumana jak te, które widziałem po drugiej stronie, lecz wykrzywiona i zastygła w grymasie przerażenia. Mimo tego przyłożyłem do niej dłoń, mając nadzieję, że dostanę jakąś wskazówkę. Coś, co pomoże mi znaleźć dzieci. Zobaczyłem jednak tylko jakieś strzępki obrazów, które drgały i migały, a słowa były bezładnymi i chrapliwymi bełkotami. Nie mogłem zrozumieć żadnego z nich. Jeśli myślodrzewo mogło zwariować, to z pewnością było szalone. Szybko cofnąłem rękę. Miałem wrażenie, że jeśli jeszcze przez chwilę posłucham tych strzępków słów i pooglądam migawki dziwacznych obrazów, to sam skończę jako bełkoczący wariat.


    Czas mijał, a ja błądziłem wśród uliczek, które zaścielały sterty śmieci.


    — Tomek! — pokrzykiwałem raz za razem. Nikt mi jednak nie odpowiadał.


    Czas płynął. Wiedziałem, że jeśli się nie pośpieszę, Brama się zamknie, a on wraz z tamtą dziewczynką utkwi tu na zawsze. Nagle gdzieś za sobą usłyszałem chrzęst szkła. Drgnąłem. To pewnie kolejny z tych stworów. Może nawet sam Lodowy Staruch? Odwróciłem się powoli i zobaczyłem duży czarny kształt. Mignął za skorupą rozpadającej się kamienicy. Jeśli to coś mnie obserwowało i polowało na mnie, nie mogłem pozwolić, żeby dopadło mnie znienacka. Postanowiłem, że załatwię to coś pierwszy. Zacisnąłem sztylet w dłoni i ostrożnie ruszyłem w tamtym kierunku. Wyjrzałem zza rogu budynku i znieruchomiałem zaskoczony. Jakiś metr przede mną stał czarnowłosy chłopiec, którego widziałem kilka razy wcześniej. Czarny kształt, który mignął mi wcześniej, musiał być psem. Zwierzę stało obok chłopca, machając lekko ogonem. Skąd on się tu wziął? „Być może został wciągnięty tu przez Bramę — pomyślałem. — Prawdopodobnie Duszom też może się to przytrafić”. Co dziwne, tutaj, w Pustkowiu, wydawał się mniej blady i mglisty niż wtedy, kiedy widziałem go wcześniej. Czyżby Dusze w Pustkowiu stawały się z jakiegoś powodu bardziej realne? Pies też wyglądał podobnie.


    Chłopiec podbiegł kilka kroków przed siebie, a potem odwrócił się i machnął ręką. Psisko zaszczekało ponaglająco. Chyba chcieli, żebym ruszył za nimi. Zastanawiałem się przez chwilę. Nie byłem aż tak naiwny, żeby nie mieć w ogóle podejrzeń. Co jeśli to pułapka? Jeśli zaprowadzą mnie wprost do Lodowego Starucha? Albo czegoś o wiele gorszego? Bo byłem pewien, że gdzieś tu jest cała masa o wiele gorszych rzeczy. Z drugiej strony, nie miałem żadnej alternatywy. Jeśli jednak próbowali mi pomóc? Straciłbym jedyną szansę….


    Z wahaniem ruszyłem za nimi. Chłopiec i pies szybko i zwinnie poruszali się wśród uliczek, omijając sterty gruzu. Ledwie za nimi nadążałem. Zauważyłem, że zmierzamy znów w stronę mostu, czyli tam, skąd przyszedłem. W końcu stanęliśmy przed domem babki. Wyglądał posępnie i pusto. Chłopiec przemknął obok zardzewiałej furtki i ruszył alejką. Była ledwie widoczna wśród wszechobecnego zielska i zarośli. Ogród kompletnie zdziczał. Ostre kolce krzewów róż czepiały się ubrań, jakby postanowiły zaciekle bronić swego terytorium. Czułem się, jakbym przekradał się ścieżką w miniaturowym lesie. W końcu chłopiec zatrzymał się przed uchylonymi drzwiami. Pies stał obok i z napięciem wpatrywał się we mnie bursztynowymi oczami. Chłopiec odwrócił się, kiedy stanąłem obok. Skinął głową i pchnął drzwi, które otworzyły się, poskrzypując cicho. Weszliśmy do środka. Chłopiec ruszył w stronę piętra, a ja przystanąłem na chwilę, patrząc na przewróconą dziurawą kanapę, połamane krzesła, stół i regały. Ściany były brudne i obrośnięte pleśnią, jak obrzydliwym kożuchem. Czułem się tu dziwnie. Jakbym zobaczył ciało znajomego, którego jeszcze kilka godzin wcześniej widziałem żywego, w pełnym stopniu rozkładu. Chłopiec przystanął i niecierpliwie machnął ręką, a pies zaskomlił. Ruszyłem za nimi. Przemknęliśmy przez pierwsze piętro, potem drugie. Ciągle migały mi twarze przodków z obrazów, które babka kolekcjonowała. O dziwo, poza zabrudzeniami i niewielkimi złuszczeniami zachowały się nie najgorzej. W końcu stanęliśmy przed starymi drzwiami, które prowadziły na strych. Chłopiec otworzył je i pędem ruszył po skrzypiących drewnianych schodach. Pies podążał za nim jak cień. Zasapałem się, próbując dotrzymać im kroku.


    Na strychu panował taki sam nieład jak wszędzie indziej, jednak wydawało mi się, że oprócz tego nie było tu tak wielkich zniszczeń. Poza tym, wszystko pokrywała warstwa kurzu, która wyglądała, jakby gromadziła się tu przez stulecia, a girlandy pajęczyn były gęste i wielkie jak firanki. Chłopiec podszedł do starego połamanego regału, stojącego przy jednym z niewielkich dachowych okienek. Zauważyłem, że zaczyna go przesuwać, a potem zniknął za nim. Zajrzałem za regał i ze zdziwieniem spostrzegłem, że chłopca tam nie ma. Nie było po nim śladu, po psie również. „Świetnie — pomyślałem. — Dusza zaprowadziła mnie w ślepy zaułek, a potem postanowiła się zmyć”. Zaczynałem już żałować, że dałem się zwieść, ale potem zobaczyłem, że deska w podłodze unosi się. W dole ujrzałem twarz chłopca, oświetloną lekkim żółtawym światłem. Portal. Więc w Pustkowiu również istniały.


    Znaleźliśmy się w niewielkim pokoiku. Przez nieduże okrągłe okno wpadało tu trochę światła. Na niewielkim stole stała lampa z nocówkami, a raczej kiedyś musiała nią być, teraz jej wnętrze było zakurzone, a stos martwych nocówek leżał w środku niczym zeschnięte liście. Obok stał świecznik z na wpół wypaloną świecą. W kącie, na łóżku leżała sterta brudnych szmat i koców. Na starym regale stało trochę książek w brudnych, porwanych i pogiętych oprawach. Pod ścianą przy stole zobaczyłem kilka naczyń wypełnionych mętną wodą, która musiała pochodzić z rzeki. Było tam trochę starych sprzętów, pordzewiałe nożyczki, stare ubrania. Obok leżało parę jabłek i śliwek, zeschnięty bochenek chleba i kilka konserw. Nagle uświadomiłem sobie, że pamiętam ten pokój. Bawiliśmy się tu z Alicją jako dzieci. To było nasze sekretne miejsce, nikt o nim nie wiedział. Przynajmniej tak nam się wydawało. Nie wiedzieliśmy, że pokoik znajduje się w Drugiej Warstwie. Odkryliśmy przejście podczas zabawy na strychu. W ogóle nie mieliśmy pojęcia o Dwójce i Pradawnych, a właściwie ja nie miałem, bo Alicja z Darkiem powoli zaczęli poruszać się w tym świecie, o czym wiedziałem od Alberta.


    Podszedłem do okrągłego okienka. W dole rozciągało się całe miasto, a raczej jego smutne ruiny. Widziałem jezioro, rzekę i las. Nagle zdałem sobie sprawę, że wiem, gdzie się znajdujemy. Byliśmy w Wieży. Musiało to być jedno z najwyższych pięter, to samo, na którym znajdowało się nasze Biuro. Podszedłem do drzwi, których jako dzieci w ogóle nie dostrzegaliśmy. A może tylko ja nie dostrzegałem? Może pewnego dnia Alicja zaczęła je widzieć, może zobaczył je też Darek…? Czy to właśnie wtedy podsłuchali naradę i w jakiś sposób skojarzyli to z Albertem? Albo zobaczyli coś, czego nie powinni?


    Wyjrzałem na kamienny korytarz, upewniając się w swoim przekonaniu. Bez lamp z nocówkami wydawał się bardziej ponury niż zazwyczaj, ale byłem pewien, że jest to jeden z tych w Wieży. Zamknąłem drzwi, a potem zerknąłem na chłopca. Stał obok łóżka, a pies leżał u jego stóp. Od początku naszego spotkania nie odezwał się ani słowem. Nagle pożałowałem, że nie ma ze mną Jana. Być może chłopiec coś mówił, ale ja go nie słyszałem. Za to Jan słyszał Dusze. Ciągle nie wiedziałem, gdzie są dzieci i zacząłem nawet myśleć, że tylko niepotrzebnie straciłem czas, idąc za chłopcem.


    — Po co mnie tu przyprowadziłeś? — Popatrzyłem na niego ze zniecierpliwieniem.


    Chłopiec milczał i wpatrywał się we mnie z uporem. Nagle sterta szmat i koców na łóżku poruszyła się i wyglądnęła zza nich zaspana twarz. To był Tomek. Odetchnąłem z ulgą. Więc nie wszystko poszło na marne, jest jeszcze szansa. Podszedłem bliżej i wtedy zauważyłem, że obok leży inne dziecko. Rozpoznałem zaginioną dziewczynkę. Dopiero teraz spostrzegłem, że twarz i dłonie chłopca pokrywają czarne plamy, wyglądały podobnie jak te u Jagi i Jerzego. Ciernica. Z dziewczynką było jeszcze gorzej, oddychała ciężko i mamrotała coś cicho przez sen. Plamy były bardzo rozległe, na jej czole lśniły krople potu.


    — Kim pan jest? — zapytał nieufnie chłopiec i zmarszczył brwi, a potem skulił się na łóżku.


    — Nie bój się — powiedziałem łagodnie. — Jestem znajomym twojej cioci, Jagi.


    Twarz chłopca drgnęła, przypatrywał mi się teraz uważnie.


    — Przyszedłem pomóc wam stąd uciec — dodałem. — Musimy się tylko pospieszyć, mamy mało czasu. Pójdziesz ze mną?


    Zacisnął usta. W jego oczach było widać strach i podejrzliwość.


    — Jeśli stąd wyjdziemy, oni znajdą nas i złapią — powiedział po chwili drżącym głosem. — On pomógł nam uciec z tamtej piwnicy. — Wskazał na chłopca z psem. — Tu nas nie znajdą.


    — Nie możecie tu zostać. Jeśli to zrobicie, nie wrócicie już nigdy. Widzisz, że chorujecie, a będzie coraz gorzej. I najprawdopodobniej zginiecie. Rozumiesz?


    Chłopiec spojrzał na dziewczynkę, która leżała na łóżku, ciągle spała. Potem zerknął na mnie.


    — Musisz mi zaufać — powiedziałem.


    Kiwnął potakująco głową i zaczął podnosić się z łóżka. Rozsunąłem koce i wziąłem dziewczynkę na ręce.


    Podążyliśmy za Duszą do domu babki. Wkrótce wyszliśmy na ulicę Wrzosową i zaczęliśmy iść w stronę mostu. Tomek był bardziej osłabiony, niż myślałem. Kiedy tylko pokonaliśmy kawałek drogi, zaczął dyszeć ciężko, choć widziałem, że próbuje być dzielny. Ledwie zdołał poruszać nogami. Zastanawiałem się, czy jest jakakolwiek szansa, że Brama się jeszcze nie zamknęła. Chłopiec i pies ciągle podążali za nami. Nagle przystanął i dotknął czoła psa, a potem jego wzrok spoczął na Tomku. Pies, co wydawało mi się niedorzeczne, ale jednak tak było, skinął potakująco głową. Już miałem ich zostawić i iść dalej, kiedy zobaczyłem coś dziwnego. Sylwetka psa zaczęła rozbłyskiwać jaskrawym światłem, a potem… psa już nie było.


    — Bez jaj — mruknąłem do siebie.


    Zamrugałem, nie będąc pewnym, czy to aby nie jakieś dziwaczne przywidzenie. Ale nie, na miejscu psa stał teraz jednorożec. Jego sierść, która kiedyś musiała być śnieżnobiała, teraz była brudna, pokryta warstwą błota i popiołu. Ale róg, który był zielony niczym szmaragd, lśnił i migotał. Widziałem, jak chłopiec pomaga Tomkowi wsiąść na grzbiet jednorożca. Gdyby czas nie gonił, sądzę, że gapiłbym się na niego przez dłuższą chwilę, ale teraz postanowiłem nie wgłębiać się w ten temat. Jeszcze jedno dziwadło. Jednorożec, który jest psem, czy pies, który jest jednorożcem? Wszystko jedno. Najważniejsze, żeby jak najszybciej dotrzeć do tego cholernego mostu.


    W końcu zeszliśmy z ulicy Wrzosowej na polną dróżkę. Byliśmy już blisko, most było już wyraźnie widać przed nami. Widziałem też Bramę, więc na szczęście jeszcze nie zdążyła się zamknąć. Była jednak teraz jeszcze mniejsza, niż kiedy widziałem ją ostatnio. Na tle ciemnego nieba wyglądała jak świetlista dziura w brudnym prześcieradle. Kiedy byliśmy jakiś metr od mostu, jednorożec zarżał niespokojnie i przystanął. Nie chciał iść dalej. Wkrótce zrozumiałem dlaczego. Spod mostu, dudniąc wielkimi niedźwiedzimi łapami, zaczął wyłaniać się Lodowy Staruch. Musiał zaczaić się tu jakiś czas wcześniej. Teraz zagrodził swoim cielskiem wejście na most i łakomie popatrywał w stronę dzieci rozbieganym, zimnym wzrokiem. Ostrożnie posadziłem dziewczynkę na plecach jednorożca, obok Tomka. Już nie spała, ale była na wpół przytomna, nie wiem, czy nie stoczyłaby się na ziemię, gdyby chłopiec jej nie podtrzymywał. Wyjąłem sztylet i butelkę z miksturą, polałem nią ostrze, a potem zacisnąłem broń w dłoni. Wyszedłem mu naprzeciw, osłaniając dzieci. Lodowy Staruch był już przy mnie, zamachnął się wielką łapą i wyszczerzył pożółkłe kły. Rzuciłem się na niego ze sztyletem, ale zdążył mnie odepchnąć, nim zdołałem wbić ostrze. Uskoczyłem i ruszyłem ponownie. Tym razem zdążyłem drasnąć nogę, ale ostrze odłupało tylko jedną z brył lodu, którymi pokryta była, jak dziwacznymi naroślami, skóra stwora. Potoczyła się po kamieniach mostu, odsłaniając różową łysinę w sierści, jak po zerwaniu strupa. Zaatakowałem znowu i tym razem byłem pewien, że mi się uda. Już miałem wbić ostrze, kiedy Lodowy Staruch odwrócił się gwałtownie i powalił mnie na ziemię. Sztylet wysunął się z mojej dłoni. Nim zdołałem go ponownie chwycić, wielka łapa złapała mnie za kołnierz i uniosła do góry. Żółte zębiska wyszczerzyły się w uśmiechu, a z na wpół ludzkiej, na wpół zwierzęcej twarzy łypały na mnie zimne oczy. Próbowałem się wyrwać, ale czułem się, jakby zacisnęło się na mnie wielkie imadło. „A więc tak skończę — pomyślałem. — Zeżre mnie to paskudztwo”.


    Nagle potworną twarz Lodowego Starucha przeszył grymas bólu. Poczułem, że ucisk się rozluźnia i runąłem na ziemię. Niewiele myśląc, chwyciłem sztylet i zatopiłem go w brzuchu stwora. Ryknął rozpaczliwie, a rana wokół rozcięcia zaczęła czernieć. Stwór zachwiał się i padł na ziemię. Zauważyłem, że plecy monstrum kaleczy duża, okrągła rana. Widziałem teraz, jak potwór cały zamienia się w ogromną bryłę lodu. Wyglądał, jak wielka potworna rzeźba. Zaraz potem rozległ się dziwny odgłos, który przypominał głośne trzeszczenie. Cofnąłem się. Lodowe ciało bestii zaczęło pokrywać się licznymi pęknięciami, jak obita skorupka jaja. Chwilę potem rozpadł się na drobne kawałki niczym szklanka ciśnięta o podłogę. Jego resztki sczerniały i obróciły się w pył. Odetchnąłem z ulgą. Uniosłem wzrok i zobaczyłem przed sobą jednorożca. Stał kilka kroków dalej. Jego róg ociekał posoką. To on musiał zaatakować Lodowego Starucha.


    — Dzięki, stary — powiedziałem. — Chyba cię nie doceniałem.


    Jednorożec wpatrywał się we mnie chwilę bursztynowymi oczami, a potem odwrócił się i podreptał w stronę dzieci, które wtulone w siebie siedziały nieopodal. Chłopiec-Dusza ponownie pomógł wsiąść Tomkowi i dziewczynce na jego grzbiet. Poczekałem, aż do mnie dołączą, i razem ruszyliśmy kamiennym mostem. Kiedy kopyta jednorożca uderzyły o kamienie, ruszył szybciej. Zatrzymał się gwałtownie przed samym portalem. Zobaczyłem, że Brama drga jak obraz z zepsutego hologramu. Podejrzewałem, że może to oznaczać tylko jedno — lada chwila przejście się zamknie. Do tego teraz było jeszcze mniejsze niż wcześniej, przypominało niewielki okrągły tunel. Było jasne, że jednorożec raczej nie zdoła się przez nie przecisnąć. Pośpiesznie wziąłem dziewczynkę na ręce i pomogłem Tomkowi zeskoczyć z grzbietu jednorożca. Czarnowłosy chłopiec wpatrywał się w migoczącą bramę do innego wymiaru i wydawało mi się, że jego oczy nagle posmutniały. Żeby zmieścić się w przejściu, musiałem pochylić się tak mocno, że zmuszony byłem poruszać się na klęczkach, dźwigając dziewczynkę przed sobą. Na szczęście sekundę później znalazłem się po drugiej stronie mostu. Na dworze już ciemniało. Ostrożnie ułożyłem dziecko na ziemi, a potem ponownie przedostałem do Pustkowia. Wziąłem na ręce Tomka, który słaniał się na nogach, i przeszedłem ponownie. Portal ciągle drgał, z każdą chwilą coraz bardziej intensywnie. Została już tylko Dusza. I pies albo jednorożec, jak kto woli, mniejsza o to. Wróciłem do Pustkowia.


    — Chodźmy — ponagliłem chłopca, który z jakiegoś powodu nie ruszał się z miejsca. — Chyba nie chcesz tu utkwić? — odezwałem się ponownie, choć nie byłem pewny, czy mnie słyszy.


    Ciągle stał w miejscu. I on, i czarny pies, bo jednorożec przeszedł ponowną przemianę. Nagle ze zdziwieniem spostrzegłem, że łapy psa i nogi chłopca oplatają zwoje szarej mgły. Chłopiec próbował się poruszyć, ale mgła trzymała go w miejscu, jakby utkana była z dziwacznego magnesu, który przyszpilał jego stopy do mostu. Jego nogi ani drgnęły. Portal migotał coraz szybciej. Mógłbym teraz po prostu odwrócić się na pięcie i odejść. Szczerze mówiąc, cholernie się bałem. Wprawdzie pan Jan mówił, że mam zdolność przekraczania Bramy, nawet kiedy jest zamknięta, ale skąd mogłem mieć pewność? Nigdy wcześniej tu nie byłem. Jednak czułem, że nie mogę ich zostawić, tyle mi pomogli… Niewiele myśląc, złapałem chłopca za rękę i zacząłem ciągnąć w stronę Bramy. Na początku nie ruszył się ani o milimetr, zupełnie jakby wrósł w ziemię, ale później zaczął się przesuwać, kawałek po kawałku. „Wyciągnę cię stąd” — pomyślałem. Widziałem, jak chłopiec chwyta obrożę psa i ten przesuwa się również. Pociągnąłem jeszcze mocniej.


    — Cholera — mruknąłem. — Wyrwę cię z tych kamieni, choćbyś zapuścił tam korzenie.


    Byliśmy już o krok od portalu. Pochyliłem się i szarpnąłem z całej siły. Poczułem, jak upadam na zimne kamienie. Przejście zniknęło. Rozejrzałem się. Byłem po drugiej stronie mostu. Tomek i dziewczynka tkwili ciągle tam, gdzie ich zostawiłem. Obok mnie leżał czarnowłosy chłopiec, tuląc wielkie psisko.


    Rozdział 15. Inny las



    Ostrożnie otworzyłem drzwi i wszedłem do pokoju.


    — I jak? — zapytałem.


    Jaga uniosła głowę.


    — Niestety, brak poprawy. Najgorzej jest z dziewczynką i chłopcem, tą Duszą.


    Kiedy udało mi się uwolnić dzieci, okazało się, że przez jakiś czas wszyscy będą musieli zostać z nami, ze względu na ciernicę. Ich stan był poważny, więc zaadaptowaliśmy w tym celu jeden z pokoi w domu babki. Wyglądał jak miniszpitalik. Przytargaliśmy dwa dodatkowe łóżka i zaścieliliśmy je czystą pościelą. Jaga przygotowała leki i oboje doglądaliśmy całą trójkę. Psa zabrał Szymon. Lepiej znał się na zwierzętach i leśnych istotach. Początkowo zwierzę nie chciało z nim iść i popatrywało ciągle na chłopca, ale w końcu dało się przekonać.


    Westchnąłem i usiadłem na krześle obok Jagi. Przyjrzałem się dzieciom. Tomek spał i wyglądał najlepiej z nich. Może dlatego, że podobnie jak Jaga miał w sobie starą krew. Jego sen wydawał się spokojny. Plamy ciernicy nieco zbladły. Dziewczynka jednak pociła się obficie, a czarne wykwity były równie duże, co kilka dni wcześniej, czyli wtedy, kiedy udało mi się wyciągnąć ich z Pustkowia. Chłopiec-Dusza, który kiedy tylko opuścił Pustkowie, ponownie przyblakł i wydawał się mniej materialny, również wyglądał źle. Nie miał plam chorobowych, ale gorączkował, majaczył i pocił się. Jego stan podobny był do stanu dziewczynki.


    — Mam nadzieję, że jednak zadziała — powiedziałem.


    — Ja też. Najdziwniej wygląda to u tej Duszy. Zastanawia mnie, dlaczego nie ma plam.


    — Może Dusze chorują inaczej — podsunąłem.


    — Może.


    Wpatrywała się smutno w dziewczynkę.


    — A co jeśli jej stan jest zbyt poważny? Albo wiem zbyt mało, żeby ich wyleczyć? Może gdyby była tu pani Wanda…


    Położyłem rękę na jej ramieniu.


    — Przecież jest tylko jedno lekarstwo. Poza tym robisz, co możesz. Wyzdrowieją — powiedziałem z przekonaniem, choć sam czułem coraz większy niepokój. Bałem się, że rzeczywiście może być za późno. — Powinnaś coś zjeść — dodałem. — Zrobiłem śniadanie. Siedzisz tu całą noc. Jeśli padniesz z głodu, na pewno im się nie przydasz.


    — Masz rację — stwierdziła, wstając.


    Zeszliśmy do kuchni i Jaga zabrała się za jedzenie. Nałożyłem jej jeszcze trochę kanapek i postawiłem na stole kawę.


    — Dzięki. — Uśmiechnęła się lekko. Pierwszy uśmiech od dwóch dni.


    — Niedługo wrócę — powiedziałem, sięgając po płaszcz.


    — Gdzie się wybierasz?


    — Pójdę do Szymona. Zobaczę, co z tym psem. Albo jednorożcem, jak kto woli.


    Kiwnęła głową i zabrała się za kolejną kanapkę. Dobrze, że mimo wszystko miała apetyt. Ubrałem się i ruszyłem do wyjścia.


    — Zaczekaj! — zawołała, kiedy otwierałem już drzwi.


    — Tak?


    — Skoro już tam idziesz, wypytaj go, czy nie ma innych sposobów na ciernicę. Może on będzie coś wiedział.


    * * *


    Ruszyłem ulicą Wrzosową. Pogoda była ładna — znowu wyszło słońce, a na jasnym niebie widziałem tylko kilka niewielkich chmur. W oddali zobaczyłem dom Szymona. Przeszedłem przez most i po chwili pukałem już do drzwi chaty. W sadzie, na starym drzewie siedziało kilka myśloptaków, strosząc pióra i wpatrując się we mnie podwójnymi twarzami. Od czasu do czasu rozlegało się krakanie któregoś z nich. Dobijałem się dłuższą chwilę, ale nikt nie otwierał. Zajrzałem przez okno, ale kuchnia i pokój wydawały się puste.


    — Tutaj jestem! — usłyszałem gdzieś z tyłu.


    Odwróciłem się. Szymon stał przed wejściem do pobliskiej stodoły. Ruszyłem w jego kierunku.


    — Co z Darią? — zapytałem z niepokojem.


    Po tym, jak się rozdzieliliśmy, Szymon znalazł ją w mieszkaniu Alberta. Była ledwie żywa, bo dotkliwie ją pobił. Zamierzał ją wykończyć i prawie mu się udało. Pewnie już by nie żyła, ale jakoś zdołała się dowlec do wanny i wypełnić ją wodą. Tam znalazł ją Szymon. Kąpiel działa na rusałki wzmacniająco i regenerująco.


    — Wyjdzie z tego. Jest już lepiej, była tu dzisiaj. W ostatnich dniach prawie cały czas przebywa w głębinach, bo dzięki temu szybciej dojdzie do siebie.


    — Całe szczęście — odetchnąłem.


    Wprowadził mnie do środka. Pachniało tu sianem i drewnem. Jednorożec, bo znów przyjął tę postać, leżał w wyściełanym czystym sianem kącie. Obok stała szafka z jakimiś buteleczkami i pudełkami.


    — Czasami przyjmuję tu ranne leśne zwierzęta. — Szymon podchwycił moje spojrzenie. — Zdarza się, że i Pradawnych.


    Jednorożec zarżał cicho. Wyglądał teraz o wiele lepiej niż wtedy, kiedy widziałem go poprzednim razem. Przede wszystkim był czysty. Sierść była śnieżnobiała i lśniąca, nie licząc ciemnych plam ciernicy. Szmaragdowy róg połyskiwał w promieniu słońca. Był piękny, mimo choroby. Leżał jednak na boku i ciężko dyszał. Zauważyłem też coś, czego nie dostrzegłem wcześniej. Ciało jednorożca pokryte było drobnymi złotymi znakami. Wyglądały jak dziwne pismo. Wcześniej musiały być ukryte pod błotem i pyłem.


    — Co to za znaki? — zapytałem zaintrygowany.


    — To prawdopodobnie jednorożec runiczny.


    — Runiczny? Istnieje coś takiego?


    — Podobno wyginęły dawno temu. Niektórzy twierdzą nawet, że nigdy nie istniały. Ale niech mnie, jeśli ten tutaj nie wygląda na właśnie takiego. Szkoda, że to tylko Dusza jednorożca. Jeśli umrze, nic po nim nie zostanie, a jeśli wyzdrowieje i tak trzeba będzie go odesłać. To tak jakby znaleźć skamielinę gatunku, który wyginął. Dobre i tyle, ale w porównaniu z oryginałem to jak znaleźć skorupę. Chociaż muszę przyznać, że to trochę dziwna Dusza… Byłem przekonany, że nie zdołam jej dotknąć, jednak można to zrobić bez problemu, palce nie przechodzą jak przez mgłę, jak to zazwyczaj jest w przypadku Dusz. Jakby zachował jakąś cienką przezroczystą skórę, resztkę cielesnej powłoki. Wygląda też na to, że rozumie i widzi, co się wokół niego dzieje. Nie jest nieobecny jak większość Dusz, które widziałem.


    — Tak samo jest z tamtym chłopcem.


    — To ciekawe… — Zmarszczył brwi. — I daje do myślenia.


    — Też mnie to zastanawia, ale może czasem tak bywa?


    — Może — przyznał. — Wielu rzeczy pewnie jeszcze nie wiemy.


    Zerknąłem ponownie na jednorożca.


    — Skoro jest jednorożcem, to dlaczego, do cholery, czasem wygląda jak pies?


    — Myślę, że ta tutaj to jego prawdziwa postać. Jednorożce runiczne potrafią ją zmieniać.


    — Tak jak szklane zwierzęta?


    — Tak. Podobno wykształciły to jako mechanizm obronny. Zajadle na nie polowano, z powodu rogu, który uważa się za magiczny, ale i dla znaków. Uważano, że jednorożec runiczny jest jak żywa księga, że na jego skórze zapisana jest pradawna nieznana magia. Uważa się, że wyginęły dawno temu. Zwykłych jednorożców zostało też bardzo niewiele. A takie rodziły się bardzo rzadko.


    Szymon podszedł do szafki i wyjął stamtąd dużą strzykawkę, a potem nabrał trochę białego płynu. Otworzył pysk jednorożca i powoli zaczął go nim poić. Część płynu spływała po chrapach na siano.


    — Chyba nie najlepiej z nim? — zapytałem, z niepokojem patrząc na dyszące zwierzę.


    Jego boki wznosiły się i opadały ciężko. W rozumnych bursztynowych oczach wyczytać można było cierpienie.


    — Niestety. — Szymon pokręcił głową. — Lekarstwo z jakiegoś powodu słabo działa. — Odłożył strzykawkę, wziął z półki jakieś pudełeczko i wyjął z niego trochę brązowawej mazi i zaczął smarować ciernicową wysypkę. — Kilka razy miałem do czynienia z Pradawnymi zarażonymi ciernicą. Lekarstwo zazwyczaj działało dość szybko, ale z nim jest inaczej. Musiał spędzić w Pustkowiu dużo czasu.


    Kiwnąłem głową.


    — Prawdopodobnie. Miał też do czynienia z Lodowym Staruchem. — Spojrzałem na szmaragdowozielony róg. — Pomógł mi go załatwić.


    — Tak bliski kontakt z Istotą z Pustkowia też pewnie zrobił swoje. Boję się, że nie wyjdzie już z tego. Szczerze mówiąc, wygląda to beznadziejnie — westchnął. — A co z dziećmi? Zdrowieją?


    — To właśnie kolejny problem. Z Tomkiem nieco lepiej, choć bez rewelacji. Niestety dziewczynka i tamten chłopiec bez większych zmian.


    — Cholera — mruknął. — Myślałem, że do tej pory ich stan bardzo się poprawi. — Utkwił we mnie zielone oczy. — Jeśli dotąd nie ma dużej poprawy, to znaczy, że jest naprawdę źle. Może byli tam zbyt długo.


    — Nie ma innego sposobu? Innego lekarstwa? Czegoś mocniejszego?


    Pokręcił głową.


    — Gdybym znał coś takiego, już byś to dostał. Niestety, nic nie przychodzi mi do głowy.


    — Więc nie ma żadnej nadziei? — zapytałem ponuro.


    — Cóż… znam jedną osobę, która być może mogłaby pomóc. — Wyjął z kieszeni myśloskretkę i zapalił ją.


    — Kto to taki? — zainteresowałem się.


    — Euzebia, wiedźma, siostra Pelagii — powiedział, wydmuchując trochę zielonkawego dymu. — Mieszka w głębi lasu. Kiedy żyła Pelagia, czasem nam pomagała.


    — Więc pójdziesz do niej? — zapytałem z nadzieją.


    — To nie jest dobry pomysł… — Skrzywił się i pokręcił głową.


    — Dlaczego? — zdziwiłem się. — Przecież sam powiedziałeś, że może coś wiedzieć.


    — Poszedłbym, ale jakiś czas temu mieliśmy małą sprzeczkę. Od tamtej pory jest na mnie cięta. Nie odzywa się do mnie i nie chce mnie znać. Gdybym tam poszedł, pogorszyłbym tylko sprawę.


    — Więc domyślam się, że ja mam tam iść — westchnąłem. — Dlaczego jakoś mnie to nie dziwi?


    — Lepiej, żeby Jaga tam z tobą poszła, w końcu jest jedną z nich. Euzebia nie przepada za Strażnikami. Nigdy nie popierała wyboru siostry. W dodatku od kiedy się pokłóciliśmy, jest jeszcze gorzej. A do tego to straszna tradycjonalistka.


    — Tradycjonalistka?


    — Tak. Powiedzmy, że ma dość trudny charakter.


    — Co masz na myśli? Mieszka w chatce na kurzej nóżce, zjada dzieci, rzuca klątwy i uroki?


    — Prawie — parsknął. — Powiem wprost: to prawdziwa jędza.


    — I tylko ta jędza może coś wiedzieć?


    — Jeśli ktoś zna jakieś lepsze lekarstwo na ciernicę, to chyba tylko ona — powiedział poważnie. — Ma już ponad dwieście lat. To dużo, nawet jak na półwiedźmę. Nie znam starszej. Ale to może być niebezpieczne — ostrzegł. — Jeśli coś jej się nie spodoba… To starowina, ale bardzo groźna. Poza tym w głębi lasu jest dużo stworzeń, które nie zawsze przestrzegają postanowień Błękitnego Paktu. Sama Euzebia też ma czasem z tym problemy.


    Spojrzałem na jednorożca, który leżał na boku, dysząc ciężko, jego oczy były przymknięte. Szymon gładził go po boku, pojąc ze strzykawki jakimś naparem. Zerknąłem przez okno na ciemną ścianę lasu. Myśloptaki zakrakały przeciągle. Westchnąłem.


    — W takim razie pójdę tam — powiedziałem.


    * * *


    Jerzy wyglądał na bardzo przejętego. Nawia ułożyła się na jego kolanach, a on siedział na krześle i udawał, że czyta magazyn motoryzacyjny. Co chwilę jednak unosił wzrok i zerkał na dzieci z uwagą, jak żołnierz wypatrujący wroga. Potem znów zatapiał wzrok w lekturze.


    — Poradzisz sobie? — zapytała go Jaga.


    — Pewnie.


    — Pamiętasz co i jak?


    — Jasne. Tamten zielonkawy napar co dwie godziny. Sraczkowata maść o dziewiętnastej.


    Jaga nie wyglądała na przekonaną.


    — Daj spokój — burknął Jerzy, zmarszczył brwi i odłożył magazyn. — Przecież i tak wszystko zapisałaś. Umiem czytać. — Stuknął wielką jak bochen chleba dłonią w okładkę z jakimś wyczesanym motocyklem.


    — To na wypadek, gdybym nie wróciła. Ciekawe, czy ta stara nie ugotuje nas w kotle.


    — Daj spokój. Nie jest chyba aż taką tradycjonalistką?


    — Kto wie?


    — Idźcie już. — Jerzy machnął ręką, jakby odganiał natrętną muchę. — Im szybciej pójdziecie, tym szybciej wrócicie.


    * * *


    Las był kolorowy. Wszędzie zamiast zieleni panowały przeróżne odcienie żółci, czerwieni i brązów. Zeschłe liście zaścielały wszystko, tworząc szeleszczący, miękki dywan. Szymon podprowadził nas kawałek jedną z dróżek.


    — Ta ścieżka ciągnie się jeszcze przez jakiś czas — powiedział. — Potem znika.


    — Więc niby jak mamy tam trafić? — zapytałem.


    — Dalej są znaki na drzewach. Kiedyś je wydrapałem. Małe spirale. Trzymajcie się ich i nie zbaczajcie z drogi, a będzie dobrze — wyjaśnił, a potem zawrócił.


    Zostaliśmy sami. Szliśmy, brodząc w liściach. Las był cichy i milczący, jakby wszystko szykowało się do zimowego snu. Minęliśmy głazy i Kamienną Wioskę, a wtedy ścieżka urwała się, tak jak zapowiedział Szymon.


    — Gdzieś tu powinny być te znaki. — Rozejrzałem się.


    Zaczęliśmy przyglądać się bliżej pobliskim drzewom.


    — Nic tu nie ma, do diabła — burknąłem po chwili.


    — Jest! — zawołała Jaga, która była kawałek dalej.


    Podszedłem bliżej i rzeczywiście zobaczyłem wydrapany w korze spiralny jak muszla ślimaka znak.


    — I kolejny. — Wskazała na pobliskie drzewo.


    Ruszyliśmy dalej, kierując się oznaczoną trasą. Po jakimś czasie wokół zaczęło robić się zieleniej. Słońce też świeciło intensywniej, aż zrobiło mi się gorąco w jesiennym płaszczu.


    — To dziwne — powiedziałem, rozglądając się. — Jak to możliwe, że tu wszystko wygląda jeszcze jak w lecie?


    Jaga rozejrzała się i zmrużyła oczy.


    — Pamiętasz dzień, kiedy Jerzy zaatakował tamtą kobietę? W Pierwszej Warstwie dopiero zaczynało prószyć, a w Drugiej było już pełno śniegu. Widocznie czasem to wszystko się różni, pogoda, może czas też?


    — Rzeczywiście, pamiętam. Więc myślisz, że weszliśmy w Drugą Warstwę?


    — Tak jak mówiłam wcześniej, znam trochę ten las, a raczej tamten, bo to jest już inny las. Spójrz na te drzewa. Są o wiele starsze. Nie mam pojęcia, gdzie jesteśmy, a posiadam dość dobrą orientację. Przynajmniej jeśli chodzi o lasy.


    Miała rację. Drzewa były tu większe i bardziej rozłożyste, z pomarszczoną jak skóra starca korą, pełną narośli. Ich zapach był bardziej intensywny. Wokół rosły gęste pióropusze starych paproci. Mech był gruby i miękki jak gąbka.


    Szliśmy dalej, kierując się znakami. Od czasu do czasu rozglądałem się dookoła. Miałem dziwne uczucie, że ktoś nas obserwuje. I że nie są to zwierzęta. Jaga też miała chyba podobne wrażenie, bo co jakiś czas przystawała i rozglądała się niepewnie.


    Nagle usłyszałem wyraźny szelest w koronie pobliskiego rozłożystego drzewa. Potem poczułem jak coś uderza mnie w szyję. Kolejne odbiło się od czoła Jagi.


    — Co jest? — burknęła ze złością. Pochyliła się i uniosła to małe coś. — Żołędzie.


    — Może to jakaś wściekła wiewiórka — powiedziałem.


    Po chwili coś znowu zaszeleściło i z korony drzewa wypadła blada, zielonowłosa dziewczyna. Kolejny żołądź uderzył mnie w czoło. Zachichotała i zwinnie jak prawdziwa wiewiórka wskoczyła na drzewo, a potem pomknęła w las, przeskakując z jednego na drugie. Była tak szybka, że nawet nie zdążyłem się jej dobrze przyjrzeć.


    — Co to było, do diabła? — zapytałem.


    Jaga wzruszyła ramionami.


    — Nie wiem, może driada albo leśna rusałka. A może jeszcze coś innego. Kto wie, jacy Pradawni się tu kryją?


    — Mam nadzieję, że nie tacy, którzy lubują się w ludzkim mięsie — mruknąłem.


    Jaga ruszyła dalej. Szliśmy tak i szliśmy, miałem wrażenie, że trwa to już całe wieki.


    — Ciekawe czy daleko jeszcze? — powiedziałem i sięgnąłem po omszały kamyk, a potem cisnąłem go przed siebie.


    — Nie mam pojęcia. — Jaga wzruszyła ramionami. — Też już zaczynam mieć dość. Miałam nadzieję, że to już blisko.


    Nagle rozległ się dziwny szum. Rozejrzeliśmy się dookoła, zaniepokojeni. Szum przybierał na sile, jakby zbliżał się do nas rój pszczół. A potem zobaczyłem chmarę niewielkich człekokształtnych istot lecących w naszą stronę. Były wielkości mojego palca.


    — O cholera — powiedziałem. — Czy to…?


    — Leśne wróżki — potwierdziła Jaga.


    Kiedy się zbliżyły, zauważyłem, że stworzenia mają na sobie zrobione z liści sukienki. Ich złote skrzydła połyskiwały w słońcu.


    — Piękne. — Jaga przypatrywała im się zafascynowana.


    — Tak. I jakie fajne mają na głowie te łupiny kasztanów, które wyglądają jak hełmy, i te zaostrzone małe patyczki. Zupełnie jak małe włócznie…


    Jedna z nich podleciała całkiem blisko, pacnąłem ją palcem w uroczy malutki nosek.


    — Auuua! — jęknąłem po chwili, kiedy małe ostre ząbki wgryzły się w mój palec. — Wstrętna mała pirania! — wrzasnąłem za wróżką, która odleciała, przyłączając się do chmary swoich współtowarzyszek. Wymachiwała rękami, wybzykując coś w dziwnym języku, jakby im coś tłumaczyła.


    — Ciekawe, dlaczego wyglądają na zdenerwowane…? — zastanawiała się Jaga.


    Wkrótce dostaliśmy odpowiedź. Kawałek dalej, na jednym z drzew wisiało coś, co przypominało wielkie gniazdo os. Z jego wnętrza wylatywały kolejne leśne wróżki.


    — To chyba strażniczki — stwierdziła Jaga. — Wyglądają, jakby wyruszały na jakąś bitwę.


    Przyjrzałem się bliżej gniazdu i zauważyłem sporej wielkości dziurę.


    — O cholera… — burknąłem. — Wydaje mi się, że wiem, na kogo chcą zapolować…


    — Na kogo?


    — Na nas. Pamiętasz, jak niedawno rzuciłem tym kamieniem? — Wskazałem na gniazdo. — Chyba wiem, w co trafiłem.


    Jakby na potwierdzenie moich domysłów, chmara rozwścieczonych istotek ruszyła w naszym kierunku.


    — Eee tam… Co mogą nam zrobić takie miłe, słodkie stworzonka?


    Zamiast odpowiedzi, zobaczyliśmy dziesiątki zaostrzonych patyków, które zwarły się do ataku jak żądła.


    — Wiejemy! — krzyknąłem.


    Rzuciliśmy się pędem. Kilka wróżek zdążyło nas już dopaść i z zajadłością dźgały nas małymi dzidami. Bolało jak cholera. Nie chciałem nawet myśleć, co z nas zostanie, kiedy dogoni nas cała chmara. Jak nic zamienią nas w mielone. Pędziliśmy na oślep, byle dalej. Ciągle słyszeliśmy za sobą wściekłe bzyczenie. Było coraz bliżej.


    — Zaraz nas dopadną — wysapała Jaga.


    Rozejrzałem się w poszukiwaniu jakiejś kryjówki.


    — Tam — szepnąłem.


    Złapałem Jagę za rękę, a potem wciągnąłem do sporej wielkości jamy. W duchu modliłem się, żeby okazała się niezamieszkana lub jej właściciel udał się chwilowo na długą przechadzkę. Chyba mieliśmy szczęście, bo wydawała się pusta. Skuliliśmy się w wilgotnym, pachnącym ziemią wnętrzu i nasłuchiwaliśmy. Brzęczenie było coraz bliżej. W końcu usłyszeliśmy je tuż obok. Wstrzymałem oddech. Brzęczenie oddaliło się, by po chwili ponownie zawrócić. Pomyślałem, że jeśli nas tu znajdą, to już po nas. Złośliwa wyobraźnia podsunęła mi obraz naszych zakrwawionych ciał, naszpikowanych drewnianymi kolcami. Zrobią z nas mielonkę lub mięsne „jeże”, jak kto woli. Na szczęście brzęczenie znów zaczęło się oddalać, aż umilkło kompletnie. Siedzieliśmy jeszcze chwilę w milczeniu, nasłuchując.


    — Chyba dały za wygraną — powiedziała w końcu Jaga.


    — Na to wygląda. — Odetchnąłem z ulgą.


    Dla pewności zostaliśmy jeszcze jakiś czas wewnątrz jamy. W końcu wyszliśmy na zewnątrz, mrużąc oczy.


    — Ciekawe, jak długo tam siedzieliśmy — zastanawiała się Jaga.


    Spojrzałem na zegarek.


    — Nie mam pojęcia. Zegarek odmówił współpracy. Pokazuje teraz godzinę trzysta trzydziestą trzecią dziewięćset cztery. Uroki Drugiej Warstwy. Wygląda na to, że jakieś dziewięćdziesiąt procent horrorów kręcono właśnie tutaj — mruknąłem. — A to co? — Skrzywiłem się, kiedy zauważyłem na płaszczu drobne żółte plamy.


    — Wygląda jak miód — stwierdziła Jaga, przyglądając się im. Potem odsunęła się i zmarszczyła nos. — Ale zapach ma jak coś zupełnie innego…


    Powąchałem płaszcz i wzdrygnąłem się.


    — A więc osrały mnie wróżki… — mruknąłem posępnie.


    — Najwyraźniej — parsknęła.


    Skrzywiłem się i wytarłem rękaw o najbliższy pień drzewa. Jaga rozejrzała się dookoła.


    — Chyba mamy większy problem — powiedziała poważnie. — Nigdzie nie widać znaków.


    — Chcesz powiedzieć, że zgubiliśmy się w tym cholernym lesie?


    — Na to wygląda. Przy odrobinie szczęścia niedługo je znajdziemy. Przecież nie zdążyliśmy odbiec zbyt daleko.


    Okazało się jednak, że odrobina szczęścia nie raczyła zaszczycić nas swoją obecnością. Przez następnych kilka godzin, a przynajmniej zdawało mi się, że mogło to trwać kilka godzin, bo zegarek dalej nie działał, nie natrafiliśmy na żaden znak. Byliśmy coraz bardziej zmęczeni. Moje stopy piekły, jakbym natarł je solą. Wiedziałem już, że będę miał bąble wielkie jak balony.


    — Nie wiem, jak ty… — odezwałem się — ale ja bym chwilę odpoczął. Zjadł coś i wypił — dodałem, przysiadając na pobliskim powalonym drzewie.


    — Masz rację. To dobry pomysł — zgodziła się i usiadła obok. — Jestem głodna jak diabli.


    Zdjęliśmy plecaki i wyjęliśmy kanapki z wielkich pajd chleba oraz „plasterków” sera i szynki grubości mojego palca, a także butelki z wodą. W myślach błogosławiłem Jerzego, który nam je przygotował. Pomyślałem ze zgrozą, że mieliśmy nic nie brać, ale on wcisnął nam te plecaki. „W żadną podróż nie wyrusza się bez odrobiny jedzenia i wody” — powiedział tonem nieznoszącym sprzeciwu. Trudno zresztą było nazwać to odrobiną, sądząc po ciężarze plecaków. „Wielka, brodata mamuśka” — burknąłem wtedy, ale zabrałem plecaki. Wyszło na to, że miał rację. Padlibyśmy tu z głodu jak nic. Nie przypuszczaliśmy, że to wszystko się tak przeciągnie.


    Właśnie pałaszowałem w najlepsze którąś z kolei kanapkę, kiedy wielki pień drzewa, na którym siedzieliśmy, zadrżał lekko.


    — To dziwne… — powiedziałem, przełknąwszy kolejny kęs i zerkając na Jagę. — Nie wydaje ci się, że ten pień się porusza?


    — Też mam takie wrażenie — przyznała. — Może coś pod nim jest?


    — Lepiej się stąd zmywajmy, mam dość atrakcji na dziś.


    Ledwie zdążyłem to powiedzieć, drzewo zaczęło się podnosić, skrzypiąc jak wielkie stare drzwi. Usłyszeliśmy też głośny, niski pomruk. Odskoczyliśmy zaskoczeni. Po chwili przed nami stał ogromny stwór, bo drzewo, na którym urządziliśmy sobie piknik, wcale drzewem nie było. Stwór jednak je przypominał — jego skóra wyglądała jak kora, ręce podobne były do gałęzi, a na głowie tkwiły zielone niby liście włosy, które zresztą wziąłem wcześniej właśnie za liście. Nos był długi i wąski jak gałązka. To coś z zainteresowaniem wpatrywało się w nas wielkimi, krowimi oczami. Mruknęło ponownie i ociężale zrobiło krok w naszą stronę.


    — Wiejemy! — wrzasnąłem po raz drugi tego dnia.


    Ruszyliśmy pędem, oglądając się za siebie. Wyglądało jednak na to, że stwór nas nie goni.


    — A to co znowu było, do cholery? — wysapałem, kiedy trochę zwolniliśmy.


    — To prawdopodobnie Drzewolud. Leśny olbrzym. Podobno zazwyczaj są łagodne i powolne.


    — Wolę tego nie sprawdzać. — Rozejrzałem się i ponownie przyśpieszyłem kroku. — Zawsze może trafić się jakiś degenerat. Jak te przeklęte wróżki. Cholera, zaczynam tracić nadzieję, że kiedykolwiek stąd wyjdziemy. Nie mówiąc już o zdobyciu lekarstwa — burknąłem.


    — Chyba mam dobre wieści — powiedziała wesoło Jaga i wskazała na pobliskie drzewo. Widniał na nim spiralny znak.


    — W końcu! — ucieszyłem się.


    Ruszyliśmy, znów kierując się znakami. Po jakimś czasie drzewa zaczęły się przerzedzać. Zobaczyliśmy polanę. Stała na niej samotna stara i niezbyt wysoka kamienna wieża. Wyglądała na ruinę. Po chwili do wieży leśną ścieżką zaczęła zbliżać się z drugiej strony jakaś postać. Przystanęliśmy zaskoczeni.


    — Ciii… — szepnęła Jaga, kładąc palec na ustach i pociągnęła mnie za pobliskie drzewo.


    Ukryliśmy się, obserwując. Postać, która właśnie w tej chwili stanęła przed wieżą, była to drobna, chuda staruszka w brunatnej spódnicy i postrzępionej chustce zarzuconej na ramiona. Siwe włosy miała potargane i w nieładzie. Uniosła do góry głowę i zawołała:


    — Roszpunko, dziewczę moje, spuść mi włosy swoje!


    — Nie no… — parsknąłem cicho. — Bez żartów. Przecież to zupełnie jak w tej bajce…


    Wkrótce też w okienku wieży stanęła jasnowłosa dziewczyna. I jak można było przewidzieć, zrzuciła warkocz. Starowinka wspięła się po nim, sapiąc, i zniknęła we wnętrzu wieży. Czekaliśmy, co będzie dalej. Po kilku minutach staruszka ześlizgnęła się ponownie jak po linie i zeskoczyła na ziemię, a potem ruszyła w głąb lasu.


    — Czy nie powinniśmy pomóc temu biednemu dziewczęciu? — zapytałem, spoglądając w okno wieży.


    — Może później. Teraz chyba powinniśmy pójść za nią — powiedziała Jaga, spoglądając na oddalającą się staruszkę, i wskazała na pobliskie drzewo. — Znaki tam prowadzą.


    — Myślisz, że to właśnie jest Euzebia?


    — To bardzo prawdopodobne.


    Ruszyliśmy za staruszką, kryjąc się za drzewami. Szła szybko, nie oglądając się za siebie, więc ukrywanie się nie stanowiło zbyt dużego problemu. W końcu po jakichś kilkunastu minutach dotarliśmy do następnej polanki. Na jej środku stała stara drewniana chata. Starucha zniknęła w jej wnętrzu, zatrzaskując za sobą skrzypiące drzwi. Obserwowaliśmy chatę przez jakiś czas, skryci za drzewami, ale nic się nie działo.


    — Chyba powinniśmy tam wejść. Raz kozie śmierć — powiedziałem.


    Ruszyliśmy polanką i stanęliśmy przed sękatymi drzwiami. Zapukałem ostrożnie. Drzwi otworzyły się powoli, skrzypiąc przeraźliwie, jednak nikt za nimi nie stał. Ze środka chaty sączyło się stłumione żółtawe światło, ciepło i zapach palonego drewna.


    — Jest tam kto? — zawołała Jaga.


    Nikt nie odpowiedział. Spojrzeliśmy po sobie niepewnie. Wzruszyłem ramionami i ostrożnie postąpiłem kilka kroków. Jaga szła tuż za mną. Znaleźliśmy się w sporej wielkości izbie. Na palenisku buchał ogień, który był głównym źródłem światła w tym pomieszczeniu, trochę wpadało też przez zasłonięte zieloną szmatą jedyne okno. Izba była skromnie urządzona. Znajdował się tu prosty stół, dwa taborety i dwa krzesła oraz stary bujany fotel przy kominku. Przy oknie stało niewielkie łóżko, zasłane wyblakłym kocem. Po staruszce nie było ani śladu. Kiedy podeszliśmy bliżej, zauważyłem, że na stole — nie wiedzieć czemu — leży kilka na wpół ociosanych brzozowych pieńków, jakby ktoś niewprawnie chciał je wyrzeźbić i nadać im określony kształt.


    Nagle coś zahuczało i w górze rozbłysło dwoje upiornych oczu. Cofnęliśmy się zaskoczeni. Kiedy się przyjrzeliśmy, okazało się jednak, że to tylko sowa. Siedziała na wysokiej półce i obserwowała nas uważnie.


    — Przestraszyłaś mnie na śmierć — mruknęła do niej Jaga.


    — Gdzie może być ta przeklęta starucha? — burknąłem. — Wygląda na to, że jej tu nie ma. Rozpłynęła się w powietrzu czy jak?


    — Tam. — Jaga wskazała na niewielkie drzwi przy kominku. Dopiero teraz je zauważyłem. — Może jest tu drugie pomieszczenie.


    Podeszliśmy do nich ostrożnie, wymijając leżące obok kominka kolejne brzozowe pieńki. Sięgnąłem do pordzewiałej klamki. Sowa zahuczała ponownie i wtedy leżące u naszych stóp kawałki drewna poruszyły się. Znieruchomiałem z ręką na klamce. Wkrótce okazało się, że nie były to wcale zwykłe pniaki. Drewniane, podobne do ludzkich, choć nieco pokraczne istoty otoczyły nas kręgiem. Nie były zbyt wielkie, sięgały nam może do kolan.


    — Co to, do cholery? — zapytała Jaga.


    — Nie wiem, ale nie zamierzam bać się głupiego kawałka drewna — odrzekłem i zrobiłem krok do przodu, chcąc wyminąć tych cudacznych kuzynów Pinokia.


    Wtedy te jak na komendę zawarczały zgodnie i odsłoniły igiełkowate zęby. Wiedziałem jedno — nie chciałbym mieć ich wbitych w żadną część ciała, a w szczególności tę najbardziej wrażliwą, do której te cudaki miały niepokojąco blisko.


    — Cóż… zmieniam jednak zdanie — powiedziałem.


    — Popatrz. — Jaga uniosła palec do góry.


    Sowa, która wcześniej siedziała na szafie, teraz krążyła nad nami. Zobaczyłem, że jej głowa przeobraża się i zniekształca. Wkrótce miała twarz staruchy. Wyglądało to dziwacznie i niepokojąco. Sfrunęła w dół i przemiana dobiegła końca. Starucha stała przed nami, tuż przy kręgu ożywionych pniaków. Uśmiechała się drwiąco.


    — Myślicie, że was nie zauważyłam? — zaskrzeczała. — Od samego początku wiedziałam, że idziecie za mną. Nim zdążyliśmy cokolwiek powiedzieć, sięgnęła do kieszeni spódnicy. W jej pomarszczonej dłoni zasrebrzyła się garstka pyłu. Kobieta szybkim ruchem uniosła rękę i cisnęła nam pył w oczy. Jego drobne skrzące się cząstki unosiły się w powietrzu jak puch. Poczułem się bardzo, bardzo senny.


    * * *


    Obudziłem się jakiś czas potem. Znajdowaliśmy się w niewielkim pomieszczeniu. Przez wąskie okienko w drzwiach wpadało trochę światła. Było tu też kilka zasnutych pajęczynami półek z przetworami w słoikach i zapasami jedzenia. Na hakach wisiały suszone kawałki mięsa i kiełbasy. Pomyślałem, że prawdopodobnie jesteśmy w pomieszczeniu, do którego drzwi widzieliśmy. Musiała to być spiżarka. Jaga otworzyła oczy i ziewnęła.


    — Gdzie my…? — Rozejrzała się. — A tak, teraz sobie przypominam.


    — Już po nas — westchnąłem.


    — Jestem cholernie głodna — powiedziała, rozglądając się, i podeszła do półek. — Jest tu nawet świeży chleb. Zjem sobie kawałek.


    Pacnąłem ją po rękach.


    — Zwariowałaś? Utuczy nas i pożre. Tak jak w tej bajce.


    — Daj spokój — parsknęła i ugryzła kawałek kiełbasy. — Niezłe, smakuje jak dziczyzna.


    — Prędzej człeczyzna — burknąłem.


    Jaga skrzywiła się i wypluła kęs kiełbasy.


    — Myślisz?


    Nagle zamek w drzwiach zaskrzypiał złowrogo. Cofnęliśmy się przestraszeni. Euzebia uchyliła drzwi i zajrzała do środka.


    — Odbębniłam już dwie baśnie. Dzień Tradycji uznaję za udany. Dobry wynik. Niech będzie — mruknęła do siebie.


    Otworzyła szerzej drzwiczki.


    — Wyłaźcie.


    Ciągle jednak staliśmy, nie poruszając się. Nie mogliśmy uwierzyć, że tak po prostu nas wypuszcza. Musiał być w tym jakiś podstęp. Po jaką cholerę nas w takim razie zamykała?


    — No, dalej, zanim zmienię zdanie. Macie szczęście, że niedawno złapałam dorodnego dzika. Ludzkie mięso nie jest wcale takie smaczne, przynajmniej tak utrzymywała moja prababka.


    Otworzyła szerzej drzwi, a my powoli wyszliśmy ze spiżarni.


    — Siadajcie. — Wskazała na krzesła przy stole. — Musimy uciąć sobie małą pogawędkę. Dlaczego mnie śledziliście? — zmrużyła oczy.


    — Właściwie to przychodzimy w pewnej sprawie — wyjaśniłem.


    — Ach tak. — Ruszyła do kociołka, w którym coś bulgotało.


    Wyjęła trzy gliniane kubki i nalała do nich jakiegoś płynu, a potem ustawiła je na stole. Wydobywały się z nich smużki pachnącej ziołami pary. Spojrzałem na nie podejrzliwie.


    — Bez obaw — mruknęła Euzebia. — Gdybym chciała was załatwić, zrobiłabym to już dawno. Możecie pić bez strachu, niech tylko trochę przestygnie. — Zachichotała pod nosem i obrzuciła nas przenikliwym spojrzeniem ciemnych oczu. — Prawda jest taka, że trafiliście akurat na szczególny dzień — Dzień Tradycji. Krótko mówiąc, chciałam dać wam nauczkę w duchu tradycji. Zasłużyliście sobie na to, daję słowo. Więc jakaż to sprawa? Czego chce ode mnie dwoje Strażników — burknęła.


    — Przysyła nas Szymon. — Chrząknąłem.


    — Ten hultaj! No proszę, bardzo ciekawe. Czegóż on ode mnie chce?


    — Chodzi o to, że… — zaczęła Jaga.


    Nie zdążyliśmy nic więcej wyjaśnić, bo w tej samej chwili drzwi chaty otworzyły się raptownie i wkroczyło przez nie znajome biedne dziewczę z wieży, Roszpunka znaczy, jeśli wierzyć baśniom.


    — Ciociu! — burknęła ze złością i zdjęła, jak się okazało, perukę, odsłaniając ciemne włosy, obcięte na jeża. — Mam już dość tych przedstawień! — Zrzuciła falbaniastą suknię. Pod spodem miała bluzę z kapturem z logo jednej z kapel metalowych i dżinsy. — A to kto? — zapytała, nagle nas dostrzegając. Zmrużyła oczy. — Strażnicy?


    — Tak, ucinaliśmy sobie właśnie małą pogawędkę — wyjaśniła Euzebia.


    — Mniejsza o to — wtrąciła dziewczyna. — Wracam do Warszawy. Za godzinę mam pociąg. Nie będę tkwić na tym zadupiu. Muszę zaliczyć ważny egzamin. Wpadnę na weekend.


    — Na weekend! — Staruszka zmarszczyła brwi. — Jakby weekendy wystarczyły, żebym mogła przekazać ci całą wiedzę!


    Dziewczyna, niezrażona, sięgnęła po torbę podróżną i zaczęła upychać do niej ubrania z szafy.


    — Pelagia kompletnie cię rozpuściła! — skrzeczała tymczasem starucha. — Studia! I to jeszcze jakie! Automatyka i robotyka! Nauczyłabyś się lepiej robić skrobki. Kompletne koślawce! — wykrzyknęła, wskazując na stół, na którym wcześniej zauważyłem nieporadne rzeźby. — Ja już jako pięciolatka robiłam lepsze.


    — Próbowałam wyliczyć…


    — Wyliczyć?! Do tego trzeba duszy, dziecko. Uczucia. Obliczenia na nic się tu zdają.


    Dziewczyna przewróciła oczami.


    — Słyszałam to już tysiące razy. Nie zamierzam rezygnować ze studiów, utknąć na tym zadupiu i uprawiać te kuglarskie sztuczki.


    — Kuglarskie sztuczki?! — Starowina aż poczerwieniała ze złości. — To nasze dziedzictwo.


    — Przepraszam, że przerywam… — wtrąciłem — tę rodzinną pogawędkę, ale przybyliśmy w bardzo ważnej sprawie. Czy mogłybyście nas wysłuchać?


    — Nie! — warknęły zgodnie obie.


    Przewróciłem oczami i upiłem łyk naparu. Był nawet niezły. Miałem szczerą nadzieję, że nie obudzę się jutro jako ropucha albo z błonami między palcami. Chociaż nie, to ostatnie nie było chyba sprawką wiedźm.


    — Cóż… przynajmniej w jednym się zgadzają — szepnęła do mnie Jaga. — Jędzowatość mają we krwi.


    — Podobno ty też. — Posłałem jej kpiący uśmieszek.


    — Więc lepiej mnie nie wkurzaj — syknęła obrażona.


    Wysiorbałem kolejny łyk naparu, patrząc na to przedstawienie.


    — Przyszłość jest w nauce, ciociu — kontynuowała dziewczyna.


    Staruszka prychnęła na te słowa.


    — Przyszłość to dziecko przeszłości — powiedziała sentencjonalnie.


    Dziewczyna wyjęła telefon z kieszeni dżinsów i spojrzała na wyświetlacz. Potem westchnęła i zerknęła na stary zegar wiszący w kącie.


    — Nawet telefony tu nie działają — powiedziała z pogardą. — Nie wspominając już o sieci. Idę już, bo pociąg mi ucieknie. Wrócę w piątek — dodała i pośpiesznie ruszyła do wyjścia. — Do widzenia. — Zerknęła na nas przelotnie i zatrzasnęła drzwi.


    Kurtyna opadła. Odstawiłem kubek. Staruszka spojrzała za nią, pokręciła siwą głową i westchnęła. Potem utkwiła wzrok we mnie i Jadze.


    — Więc czego znów chce ten wstrętny nicpoń? Powinien mieć chociaż tyle oleju we łbie, żeby nie zawracać mi głowy po tym, co zrobił kilka miesięcy temu.


    — Co takiego zrobił? — zapytałem, nim zdążyłem ugryźć się w język. Rozpamiętywanie tego nie wpłynie raczej pozytywnie na jej humor. Jeszcze gotowa nas znowu zamknąć w tej paskudnej spiżarce.


    Splątane siwe pasma włosów okalały jej pomarszczoną twarz. Zmrużone oczy wyglądały jak dwie wąskie, czarne szpary.


    — Powiem ci, skoroś tak ciekaw — mruknęła. — Otóż wasz drogi przyjaciel prosił mnie, aby mógł zbadać mnie, kiedy byłam pod postacią sowy. W celach naukowych! Powiedziałam, że w celach naukowych to ja mogę rozpruć mu brzuch i powróżyć z wnętrzności. Szkoda, że tego nie zrobiłam, swoją drogą, może na coś by się przydał. Kiedy się nie zgodziłam, próbował schwytać mnie podstępem, gdy spałam.


    Jaga uniosła brwi, a ja nie mogłem uwierzyć własnym uszom.


    — Często przybieram wtedy tę postać — wyjaśniła starucha. — Na szczęście w porę się obudziłam i skrobki dały mu nauczkę. Jako jednak, że mam to tego hultaja pewien sentyment, bo byłam bardzo zaprzyjaźniona z jego dziadkiem, zostawiłam go przy życiu. Jeśli jednak jeszcze kiedykolwiek się tu zbliży, popamięta. Możesz mu to zresztą powtórzyć — zwróciła się do mnie. — Na wypadek, gdyby zapomniał — syknęła.


    — Tak też zrobię — mruknąłem.


    Miałem w tej chwili ochotę udusić wielkiego pana Widzącego. Mała sprzeczka! Uduszę go jak nic. Po tym, co zrobił, szanse na to, że Euzebia zechce nam pomóc, były prawie zerowe. Mimo tego opowiedziałem jej o dzieciach, jednorożcu i ciernicy. Słuchała z zainteresowaniem.


    — Przyznam, że to dość ciekawe. Być może mam coś, co mogłoby wam pomóc. Ale niby dlaczego miałabym wam to dać? — powiedziała skrzekliwie, kiedy skończyłem i łypnęła na mnie ciemnym okiem.


    — Przypuszczam, że zwykła życzliwość nie będzie dla ciebie zbyt atrakcyjnym powodem? — mruknąłem.


    — Cóż za przenikliwość — parsknęła drwiąco. Milczała przez chwilę, a potem zaczęła wpatrywać się w Jagę świdrującym wzrokiem. — Jak masz na imię, dziecko? — wychrypiała.


    — Jagoda.


    — Tak… — mruknęła pod nosem, bardziej do siebie niż do nas. — To dobre imię. Wcale dobre imię… Masz w sobie starą krew. Czuję to. Ty zresztą też — zwróciła się do mnie. — Ale mężczyźni kompletnie się nie nadają. Moja propozycja jest następująca: jeśli chcecie lekarstwo, ona musi przyjść do mnie na nauki. Powiedzmy… cztery razy w tygodniu. Bez wymówek. Nie mogę liczyć na tamto dziewczynisko. — Spojrzała na drzwi, kręcąc głową. — Być może ty się bardziej nadasz. Więc jak?


    — Umowa stoi — zgodziła się Jaga po chwili wahania.


    Euzebia podeszła do szafy i otworzyła drzwiczki. Nie było tam ubrań, ale mnóstwo półek. Leżały na nich dziesiątki buteleczek i niewielkich pojemników. Staruszka przyglądała się im, mrucząc coś pod nosem, a potem sięgnęła po nieduży flakonik. Postawiła go na stole i przesunęła w stronę Jagi. Ta ujęła go w dłoń. W środku mienił się błękitny płyn.


    — Jest coś, co powinniście wiedzieć — powiedziała poważnie Euzebia.


    — Co takiego? — zapytałem.


    — Ten płyn to ostateczność.


    — Dlaczego? — Jaga niespokojnie obracała flakonik w dłoni.


    — Używa się go tylko wtedy, gdy nie ma już innej nadziei, choć w waszym przypadku, sądząc po opisie, właśnie na to mi wygląda. Dziesięć godzin. To będzie decydujący czas. Wtedy będzie wiadomo. Ich stan zacznie szybko się poprawiać albo gwałtownie pogarszać. — Spojrzała na nas uważnie, jej twarz wydała mi się teraz jeszcze starsza niż wcześniej. — Ten płyn albo ich uleczy, albo zabije — szepnęła ponuro.


    Rozdział 16. Przemiany



    Kiedy wróciliśmy, pełni nadziei i obaw podaliśmy dzieciom lekarstwo. Musieliśmy czekać na następny dzień, żeby przekonać się, jak będzie. Cały wieczór i noc czuwaliśmy przy łóżkach. Żadne z nas nie mogło zmrużyć oka. W napięciu przyglądaliśmy się twarzom dzieci, czuli na najmniejszy szept czy poruszenie. Dopiero rano odetchnęliśmy z ulgą. Lekarstwo Euzebii działało. Dzieci dobrzały, jednorożec zresztą też. Po kilku dniach dziewczynka wróciła do domu. Powiedzieliśmy rodzinie i policji, że znaleźliśmy ją w okolicach mostu. Co zresztą niewiele odbiegało od prawdy. Tomek całkiem wyzdrowiał, jednak był smutny i osowiały. Musieliśmy w końcu powiedzieć mu o Marii. Bardzo źle to znosił, w czym zresztą nie było nic dziwnego. Po paru dniach jednak zaczął się czasem uśmiechać, ledwie zauważalnie, ale jednak. Staraliśmy się z Jagą, jak tylko mogliśmy, poprawić mu humor. Chyba pomagały mu książki, bo przez większość dnia leżał w łóżku i czytał. Podejrzewałem, że niedługo zacznie pytać o Pustkowie i wszystko, co przeżył. Teraz w ogóle mało się odzywał. Zastanawialiśmy się z Jagą, czy powiedzieć mu prawdę, i doszliśmy do wniosku, że będzie musiał poznać chociaż jej część. Teraz, kiedy byliśmy Strażnikami, nie było innego wyjścia. Jednak dopóki nie pytał, milczeliśmy. Dziewczynka na szczęście niczego nie pamiętała. Przez większość czasu była na wpół przytomna. Tak było lepiej.


    Urządziliśmy Tomkowi pokój obok pokoju Jagi. Przywieźliśmy trochę rzeczy z mieszkania Marii. Jaga nie chciała tam wracać — ani ona, ani chłopiec nie byli na to gotowi. Również chłopiec z psem ciągle przebywali u nas. Snuli się nieustannie po domu. Szczególnie upodobali sobie pokój Alicji. Inne Dusze również często się tam kręciły. Może wyczuwają energię tragicznie zmarłych?


    — Chyba trzeba w końcu coś z tym zrobić — powiedziałem pewnego dnia, zaparzając kawę.


    — Z czym? — zapytała Jaga.


    — Z tymi Duszami — wyjaśniłem, zerkając na staruszka w pasiastej piżamie. — Trzeba je w końcu odesłać.


    — A tak, masz rację. — Upiła łyk kawy i uniosła głowę znad najnowszego numeru „Po Tamtej Stronie”. — Zupełnie o tym zapomniałam. Chyba już przywykłam.


    — A ja nie bardzo. Poza tym chyba nie mogą tu zostać?


    — Poszukam rytuału odsyłania. Widziałam go w którejś z ksiąg twojej babci.


    Parę godzin później, kiedy zrobiło się już całkiem ciemno, bo tego wymagał obrzęd odsyłania, zamknęliśmy się w jednym z pokoi. Zapaliliśmy świece i zaciągnęliśmy zasłony.


    — Prawie jak w „Dziadach” — parsknąłem.


    — Bo to po części pokrewny obrzęd. Tyle że tamten rytuał nie dotyczył Dusz schwytanych przez Bramę, ale takich, które z jakiegoś innego powodu tu zostały.


    — Wszystko jest? — zapytałem.


    Kiwnęła głową.


    — Jak myślisz, gdzie one odchodzą?


    — Bo ja wiem? W zaświaty?


    — Ale czym one są?


    — Nikt tego nie wie.


    — A jeśli po prostu znikają? Jeśli nie ma nic więcej? Czy to nie byłoby wtedy jak zabójstwo?


    — Skoro jest Druga Warstwa i Pustkowie, może istnieć ich o wiele więcej. Poza tym tu i tak są jakby nieobecni, zagubieni. Może oprócz tej jednej Duszy, tego chłopca.


    — Tak, ta z jakiegoś powodu jest inna. Tak czy siak, ją też trzeba odesłać.


    — Dobrze — westchnęła. — Miejmy to już za sobą.


    Uniosła niewielki mosiężny dzwoneczek i machnęła nim kilka razy. Rozległ się czysty, wysoki dźwięk. Dusze zaczęły napływać chwilę potem. Pierwszy pojawił się staruszek i kobieta, których widywaliśmy często w domu. Z czasem zaczęli przybywać też inni. Naliczyłem ich kilkadziesiąt. Tłoczyli się przy zamkniętych drzwiach, w pewnym oddaleniu od nas. Bladzi i zagubieni. Wszyscy ciągle mieli nieobecne miny, jakby przebywali zupełnie gdzie indziej, jakby nas nie dostrzegali.


    — I co teraz, guślarko? — szepnąłem.


    Jaga w odpowiedzi jeszcze raz uniosła dzwoneczek i machnęła nim trzy razy. Wtedy Dusze jak na komendę zaczęły ustawiać się w rzędzie. Jaga sięgnęła po przygotowane wcześniej otuszyczki — kulki chleba zmieszane z jakimiś ziołami, których nazw nie pamiętałem. Pierwsza z Dusz, staruszek w pasiastej piżamie, podszedł do Jagi. Wyciągnęła do niego dłoń z jedną z chlebowych kulek. Ujął ją w palce automatycznym, niewprawnym ruchem. Wzrok miał utkwiony przed siebie, patrzył nie na Jagę, lecz przez Jagę, jakby na coś, co znajduje się za nią. Włożył kulkę do buzi i przeżuwał ją powoli. Kiedy ją przełknął, Jaga wetknęła mu w dłoń zapaloną świecę. Wtedy staruszek ruszył przed siebie, wprost na Jagę. Przesunął się przez jej ciało jak mgła, później zniknął. To samo działo się z kolejnymi Duszami. Z jakiegoś powodu świeca nie czyniła Jadze żadnej krzywdy, kiedy wraz z Duszą przenikała przez jej ciało. Zrozumiałem wtedy, że osoba odprawiająca obrzęd staje się na chwilę czymś w rodzaju mostu lub bramy.


    W końcu ostatnia z Dusz zniknęła.


    — To już wszystkie — westchnęła Jaga z ulgą, rozglądając się po pokoju. — Na szczęście. Jestem potwornie zmęczona. Poza tym są cholernie zimni, zupełnie jakbym tarzała się w śniegu. Brrr… — Wzdrygnęła się.


    Jednak kiedy tylko to powiedziała, w drzwiach pojawiła się jeszcze jedna Dusza. Oboje z Jagą zdrętwieliśmy na jej widok. To była Maria. Wyglądała lepiej niż wtedy, kiedy widzieliśmy ją w mieszkaniu. Jej twarz była czysta i spokojna, bez śladów ciernicy. Jak wszystkie Dusze była blada, półprzezroczysta, ale jej oczy, mimo że nieobecne, lśniły żywym blaskiem. Wolnym krokiem sunęła w naszą stronę. Jaga wpatrywała się w nią jak urzeczona. Dusza Marii, tak jak wszystkie inne, zdawała się jej jednak nie dostrzegać. W końcu stanęła o krok przed nią. Jaga drżącą ręką podała jej chlebową kulkę. Maria ujęła ją niezgrabnie, a potem mechanicznie wsunęła do ust.


    — Mario… — szepnęła Jaga. — Mario, słyszysz mnie?


    Nie było żadnej odpowiedzi. Wzrok Marii ciągle był nieobecny i odległy. Po twarzy Jagi potoczyły się łzy.


    — Mario…


    Próbowała dotknąć jej twarzy, ale ręka przeszła na wylot jak przez gęstą mgłę. Dotknąłem ramienia Jagi. Odwróciła się, ocierając łzy.


    — Ona cię prawdopodobnie nie słyszy. Widocznie tak już jest — powiedziałem najłagodniej jak potrafiłem. — Wiem, że to wszystko trudne, ale chyba nie powinniśmy tego przedłużać.


    Pokiwała głową i sięgnęła po świecę, a potem podała ją Marii. Ta ujęła ją w dłoń i postąpiła krok do przodu. Jej mgliste ciało zasnuło Jagę. Maria stawała się coraz bardziej ulotna i niematerialna. Wiedziałem, że lada chwila zniknie. Nagle jednak, ku mojemu zdziwieniu, kobieta zaczęła odzyskiwać pierwotną postać, stawała się coraz wyraźniejsza, jakby cały proces się odwracał. Widziałem teraz, jak obejmuje Jagę i wpatruje się w nią z uśmiechem. Oczy Marii nie były już nieobecne, nie patrzyły już przez Jagę, lecz wprost na nią. Byłem pewien, że jest w pełni świadoma. Po policzkach Jagi płynęły łzy. Maria ucałowała ją w czoło, a później znów zaczęła rozpływać się i blednąć. Wkrótce potem zniknęła.


    Jaga stała, patrząc przed siebie, łzy ciągle spływały jej po twarzy. Serce krajało mi się na ten widok. Podszedłem i przytuliłem ją delikatnie. Zrobiłem to naturalnie i bez skrępowania, jakby coś się we mnie wreszcie odblokowało. Jaga płakała, a ja obejmowałem ją i kołysałem jak dziecko, gładząc po włosach. Czułem, że mógłbym trzymać ją tak godzinami. W tej samej chwili zacząłem uświadamiać sobie, że być może Daria miała rację… I wcale nie ucieszyła mnie ta myśl. Ani trochę. Szymon miał rację. To tak, jakbym dostał młotkiem w łeb.


    W końcu Jaga zerknęła na mnie i otarła łzy. Westchnęła.


    — Mam nadzieję, że cokolwiek tam jest, będzie tam szczęśliwa — powiedziała.


    — Na pewno. A jeśli nie, wpadniemy tam i zrobimy porządek. Jakem Dziecię Mostów. — Mrugnąłem.


    Zaśmiała się, a potem rozejrzała dookoła i zmarszczyła brwi.


    — Właśnie sobie coś uświadomiłam.


    — Co takiego?


    — Nie było tu tego chłopca.


    Dopiero teraz sobie o nim przypomniałem. Rzeczywiście, chłopiec z psem nie pojawił się na ceremonii odsyłania.


    — To dziwne, z tego, co wiem, obrzęd działa na wszystkie Dusze — powiedziała Jaga. — Tak czy inaczej, musimy go znaleźć. Nie mogą tu zostać. Ani on, ani jednorożec. Jeśli Dusze przebywają tu zbyt długo, kompletnie wariują.


    — Chyba wiem, gdzie jest.


    Ruszyliśmy do pokoju Alicji. Tak jak się spodziewałem, chłopiec ciągle tam był. Stał przy łóżku i wpatrywał się w okno. Czarny pies leżał u jego stóp. Jaga zadzwoniła dzwonkiem. Na ten dźwięk chłopiec odwrócił głowę i spojrzał na nas uważnie, jednak nie ruszył się z miejsca. Pies na nasz widok zamerdał ogonem. Ciągle zadziwiało mnie to, jak bardzo różnią się obaj od innych Dusz. Jaga wzruszyła ramionami, a potem sama podeszła do chłopca. Wyciągnęła przed siebie rękę, w której trzymała chlebową kulkę. Chłopiec przyglądał się jej przez chwilę, a potem sięgnął po nią z wahaniem. Obracał ją w palcach, jakby nie wiedząc, co ma zrobić. Jaga dotknęła swoich ust na znak, że powinien to zjeść, potem podała następną otuszyczkę psu, który natychmiast pochłonął ją ze smakiem. Wtedy stało się coś, czego żadne z nas się nie spodziewało. Kiedy tylko chłopiec i pies przełknęli chlebowe kulki, ich ciała zaczęły nabierać intensywniejszych barw, jakby ktoś zaczął kolorować na nowo wyblakły obrazek. Stawali się coraz bardziej materialni. Wkrótce nie przypominali już Dusz, wyglądali teraz równie realnie jak wtedy, kiedy widziałem ich w Pustkowiu. Jaga wpatrywała się w nich szeroko otwartymi oczami. W końcu z wahaniem podała chłopcu świeczkę. Wziął ją ostrożnie i patrzył na Jagę nierozumiejącym wzrokiem. Pies machał niepewnie ogonem, ale nie ruszał się z miejsca.


    — No, dalej. — Jaga ze zniecierpliwieniem zamachała rękami. — Przełaźcie. Jestem cholernym mostem. Mostem, któremu diabelnie chce się spać.


    Chłopiec wzruszył ramionami i ostrożnie odstawił świeczkę na stolik. Potem usiadł na łóżku i ziewnął. Pies ułożył się u jego stóp.


    — Cholera — szepnęła Jaga, odciągając mnie w kąt pokoju. — To dziwne, wyglądają teraz całkiem normalnie i ani myślą wybierać się na tamtą stronę. O co w tym chodzi, do diabła?


    — Dlaczego otuszyczka tak na nich podziałała?


    — Nie wiem. Ta kulka jest czymś w rodzaju pokarmu, wzmocnienia, ale daje też wskazówkę, gdzie Dusze mają podążać. Daje spokój i pomaga trafić tam, gdzie ich miejsce. Nie mam pojęcia, dlaczego tu zostali.


    — Tak jakby ich miejsce było właśnie tutaj.


    — W pewnym sensie.


    — A jeśli to wcale nie są Dusze? — zapytałem.


    — Więc co, do diabła?


    — Sam chciałbym wiedzieć.


    — Wspominałeś, że za mostem wyglądali podobnie.


    — Tak. Myślisz, że to ma coś wspólnego z Pustkowiem?


    — Nie mam bladego pojęcia. Teoretycznie to możliwe. Ale nie wiem, w jaki sposób. Cholera… — westchnęła. — I co my teraz z nimi zrobimy?


    — Coś wymyślimy. Na razie wygląda na to… — powiedziałem i wskazałem na chłopca, który jak gdyby nigdy nic ułożył się na łóżku Alicji i spał sobie w najlepsze, podczas gdy my prowadziliśmy tę arcyciekawą dyskusję — że kimkolwiek lub czymkolwiek są, nigdzie się stąd nie wybierają.


    — Ja za to w trybie pilnym wybieram się do łóżka. — Ziewnęła. — Mam na dziś już dość atrakcji.


    Jestem ciekawy, co powiedziałaby wtedy Jaga, gdyby wiedziała, że już niedługo czeka nas kolejna, niemała atrakcja.


    * * *


    Tej nocy nie mogłem zasnąć. Przewracałem się z boku na bok, ale sprawa z chłopcem nie dawała mi spokoju. Było w nim coś niepokojącego. Kim był? Jeśli nie Duszą, tak jak sądziliśmy, to czym w takim razie? Nie mogłem przestać o tym myśleć. Właśnie po raz kolejny tej nocy przekręcałem się na drugi bok, kiedy usłyszałem hałas. Był to stłumiony pojedynczy krzyk. A potem odgłosy, jakby ktoś ciskał przedmiotami. Wstałem i ruszyłem za źródłem dźwięku. Przystanąłem na korytarzu i nasłuchiwałem. W końcu upewniłem się, że hałas pochodził z pokoju Tomka. Zajrzałem do środka. To, co ujrzałem, sprawiło, że na chwilę zamarłem. W słabym świetle lampki, która stała na nocnym stoliku, zobaczyłem jakąś obrzydliwą kreaturę. Miała kobiecą twarz, do połowy jej ciało było ludzkie, ale od pasa w dół oślizgłe i żmijowate. Stwór ściskał Tomka w ramionach. Kiedy mnie zobaczył, syknął i wysunął rozdwojony żmijowaty język. Kilka kroków przed nimi stał Smolak, a obok niego prychająca i nastroszona Nawia. Wokół wirowały sprzęty i przedmioty, które raz po raz uderzały w stwora. Maszkara nic sobie z tego jednak nie robiła, odpychała je szponiastą dłonią, jakby odganiała natrętne muchy. Stwór na mój widok zachichotał i odezwał się kobiecym głosem. Dopiero wtedy zorientowałem się, kto to był. Renata, znajoma Marii, a raczej jej prawdziwe oblicze. Cóż… podobno każda kobieta ma wiele twarzy. Tej zdecydowanie wolałbym jednak nie oglądać.


    — Chyba trochę się spóźniłeś — syknęła. — Nie zdołasz już pomóc swojemu małemu przyjacielowi. — Zerknęła na chłopca, który cały dygotał, i oblizała usta żmijowym językiem.


    — Puść go! — warknąłem. — Chyba nie chcesz złamać Paktu?


    — Mam gdzieś Błękitny Pakt. Nigdy za nim nie byłam. Nie zamierzam rezygnować z przyjemności. I z zemsty.


    — Zemsty? O czym ty mówisz, do cholery?! Puść chłopca. Niczym ci nie zawinił.


    Zaśmiała się ochryple.


    — Ależ to właśnie on jest wszystkiemu winien. To przez niego Konrad wybrał Marię. A kiedy wrócił po latach, myślałam, że wreszcie będzie mój, ale on się uparł, łasił się do niej jak pies… To wszystko przez to przeklęte dziecko. Dlatego mnie zdradził. Także przez nie. Powiedziałam mu w sekrecie, co robimy z Albertem. O wszystkim. On udawał, że będzie z nami współpracował. Nawet dałam wam cynk z tym terapeutą, bo Konrad nie przepadał za Albertem. A tak naprawdę chciał i mnie zdradzić. Chciał tylko uwolnić tego przeklętego smarkacza.


    — A więc od początku o wszystkim wiedziałaś? — mruknąłem z niedowierzaniem.


    — Oczywiście, byłam wspólniczką Alberta. — Skrzywiła się. — Podły drań. Wściekł się, kiedy dowiedział się, że wyznałam wszystko Konradowi. To dlatego nasłał na mnie tego przeklętego zwierzołaka. I zabił Konrada, ale w tym akurat go poparłam. Zdradził mnie, udawał, że chce ze mną być, że myśli tak jak my. Zasłużył na to, co go spotkało. A wszystko dla niego. — Spojrzała na Tomka i skrzywiła się. — Gdyby nie on…


    — Puść go — powiedziałem najspokojniej jak mogłem. — To tylko dziecko.


    — Tylko dziecko, tylko dziecko… — zaskrzeczała, przedrzeźniając mnie. — Mam to gdzieś. Poza tym dawno nie miałam już świeżej przekąski, a dzieci są najsmaczniejsze. Upiekę dwie pieczenie na jednym ogniu. — Oblizała się znowu.


    Wzdrygnąłem się i zacisnąłem sztylet w dłoni, a potem jednym susem doskoczyłem do żmijowej maszkary. Patrzyła zaskoczona, jak ostrze wbija się w jej ramię. Popłynęło trochę krwi, ale nic więcej. Roześmiała się ochryple. Wyrwała sztylet i rzuciła go na podłogę.


    — Chyba ktoś tu nie odrobił lekcji. A więc nie wiesz, co działa na takie jak ja. Ciekawe. Marny z ciebie Strażnik.


    Miała rację. Nie miałem pojęcia, co unieszkodliwia takie maszkary jak ona. Nie byłem nawet pewien, czym jest. Chwyciłem sztylet, gotowy ranić nim do upadłego. Mimo że nie byłem w stanie zadać śmiertelnych ciosów, mogłem ją chociaż osłabić. Ale czy to wystarczy, zanim zrobi ze mnie miazgę i zabierze się za Tomka? Wątpiłem.


    W tej samej chwili Smolak machnął kosturem, a wtedy ciężki stolik uniósł się do góry i z impetem uderzył stwora w bok żmijowatego cielska. Upadła na podłogę i jęknęła. Tomek wyrwał się z jej szponiastych rąk i dał susa w moim kierunku. Już miałem wrzasnąć, żeby uciekał, kiedy stwór podniósł się i zagrodził nam drzwi, a potem zaczął pełznąć w naszą stronę, posykując. Zasłoniłem sobą chłopca i zacisnąłem sztylet, szykując się na najgorsze.


    Nagle usłyszałem dźwięk tłuczonego szkła i do pokoju wpadła jakaś postać. Szybkim ruchem doskoczyła do stwora i zadała mu cios nożem. Zaskoczony potwór syknął, a potem upadł na podłogę. Postać jednym sprawnym ruchem poderżnęła maszkarze gardło. Patrzyłem na to wszystko oszołomiony, tuląc drżącego Tomka. Drzwi otworzyły się raptownie.


    — Co tu się dzieje? — zapytała Jaga. — Wszystko w porządku? — dodała zaniepokojona, zerkając na mnie i na Tomka.


    — Teraz już chyba tak, ale jeszcze przed chwilą nie mógłbym tego powiedzieć.


    — Kto to jest? — Wskazała na tajemniczego niszczyciela szyb.


    — Sam chciałbym wiedzieć.


    Dopiero teraz przyjrzałem się dokładniej postaci, która wpadła przez okno. Była to młoda czarnowłosa kobieta o smagłej twarzy i ciemnych jak węgle oczach. Wydawała mi się znajoma, choć nie mogłem skojarzyć, gdzie już ją widziałem. Pochylała się właśnie nad czymś, co kiedyś było Renatą. Smolak podszedł i dźgnął kilka razy truchło kosturem. Zerknął na nieznajomą, potem na rozbite okno. Zmarszczył brwi i, mamrocząc, poczłapał na korytarz.


    — Co to jest, do cholery? — mruknęła Jaga, która dopiero teraz zobaczyła stwora.


    — Lamia — poinformowała ciemnowłosa kobieta. — Mieliście szczęście, że nie spuszczałam jej z oka.


    — A ty kim jesteś, do cholery? — burknąłem.


    — Mura. — Zmrużyła oczy. — Mógłbyś ciut milej traktować swoją wybawicielkę. Już raz się spotkaliśmy. Ostrzegałam was, a wy mimo to daliście się tak głupio podejść.


    Dopiero teraz sobie przypomniałem. Cyganka przed sklepem, w którym pracowała Maria.


    — Przyznam, że nie zrozumiałem tego przekazu. — Skrzywiłem się. — Nie można było wprost?


    — To zbyt ryzykowne — prychnęła. — Myślałam, że się domyślisz.


    — Widocznie nie umiem czytać w myślach.


    — Czy ktoś mógłby wyjaśnić, o co tu chodzi? — dopytywała się Jaga. — I skąd tu to truchło?


    — To truchło było przed chwilą jak najbardziej żywe. To Renata, nasza droga koleżanka Marii — odparłem.


    — Nie rozumiem… — Jaga zmarszczyła brwi. — Dlaczego próbowała skrzywdzić Tomka?


    — Załatwiła już kilkoro dzieci. Podróżowała i zabijała w całej Polsce, a potem wracała tutaj. Łącznie siedem przypadków przez pięć lat — wyjaśniła Mura. — Polowałam na nią i obserwowałam od dłuższego czasu.


    — Jesteś Strażniczką? — zapytała Jaga.


    Skinęła głową. Dopiero teraz, kiedy kobieta przysunęła się bliżej, zauważyłem na jej czole Znak Strażników.


    — Wędrowną. Działam z ramienia Rady Warstw.


    — Tym razem nasza urocza lamia miała też inny powód — mruknąłem.


    Opowiedziałem, co zdradziła mi tuż przed tym, nim Mura łaskawie poderżnęła jej gardło.


    — Rozumiem. Więc to wiązało się z waszą sprawą. Będę musiała to zawrzeć w sprawozdaniu. A teraz wybaczcie… — dodała i wprawnym ruchem odcięła głowę lamii, a potem zapakowała ją do worka, który wyciągnęła ze skórzanej torby. — Wezmę sobie kawałek truchełka.


    Skrzywiłem się.


    — Jako dowód rzeczowy — wyjaśniła. — Resztę możecie sobie zatrzymać.


    — Wielkie dzięki — burknąłem. — Zawsze o tym marzyłem. Zrobię sobie z niej gustowny stojak na kapelusze.


    Przerzuciła worek przez ramię i wyskoczyła przez okno, niknąc w ciemności.


    — Co ty na to, żebyśmy jutro to sprzątnęli? — zwróciłem się do Jagi, wskazując na okaleczone zwłoki lamii. — Cholernie chce mi się spać.


    — Mnie też. — Ziewnęła.


    Weszliśmy do pokoju Jagi. Tomek zdołał usnąć, kiedy go niosłem. Mamrotał coś cicho przez sen. Jaga otuliła go kołdrą.


    — Biedny dzieciak. — Pogłaskała go po głowie. — Tyle już przeszedł.


    — Zbyt wiele — powiedziałem cicho. — Muszę jednak przyznać, że jest zadziwiająco odporny. Poradzi sobie.


    — Tak — przyznała. — Masz rację.


    Położyła się obok na łóżku, okrywając się kocem. Wyszedłem, cicho zamykając drzwi. Poczułem się bardzo senny. Mimo tego kiedy wróciłem do swojego pokoju, długo jeszcze nie mogłem zmrużyć oka.


    * * *


    Następnego dnia przeszliśmy nad tym wszystkim do porządku dziennego. Gdyby nie rozbita szyba i truchło, którego musiałem się pozbyć, wszystko wydawałoby mi się tylko sennym koszmarem, który szybko się skończył. W głębi duszy nawet czułem ulgę, że to już koniec tej sprawy. Odbyliśmy z Tomkiem rozmowę i wytłumaczyliśmy mu, co trzeba. Przez to całe zajście otworzyła mu się trzecia powieka, więc i tak nie było wyjścia. Musiał mieć do tego predyspozycje, w końcu miał tę sama krew, co Jaga. Musieliśmy mu wszystko wyjaśnić. I oczywiście prosić o to, by nikomu o tym nie mówił.


    — Nie jestem głupkiem — burknął tylko. — Umiem dochować tajemnicy.


    — Nawet przed Julią?


    — To konieczne? — próbował negocjować.


    — Tak.


    — Dobra, obiecuję — powiedział z powagą.


    Po tej rozmowie odetchnęliśmy z ulgą. Mieliśmy obawy, że będzie gorzej. Wyglądało jednak na to, że Tomek miał nadzwyczajny dar przystosowania się do nowych sytuacji. Pozostawał więc tylko chłopiec Dusza, który nie wyglądał jak Dusza. Był teraz jak najbardziej materialny.


    Upiłem łyk porannej kawy. Patrzyłem, jak z apetytem zjada z Tomkiem na śniadanie kanapki. Chyba miał nawet większy apetyt niż on. Zachowywał się całkiem jak normalne dziecko, poza tym, że nie wymówił ciągle ani jednego słowa. Zaprzyjaźnili się nawet z Tomkiem. Razem oglądali telewizję, bawili się i grali w jakieś gry komputerowe. Choć Tomek musiał nauczyć chłopca, jak to wszystko działa. Trzeba było przyznać jednak, że łapał wszystko w lot. Jednorożec, który przybrał ponownie postać czarnego psiska, nie opuszczał go na krok. Tomek też bardzo go polubił. Właśnie patrzyłem, jak rzuca mu kawałek szynki z kanapki.


    — Łap! — zawołał ze śmiechem.


    Psiożec, jak go nazywałem, patrzył na szynkę łakomie. Też mi coś. Czy jednorożec nie powinien zachowywać się ciut bardziej dostojnie? Widocznie sam jednorożec miał co do tego inne zdanie, bo kłapnął paszczą i kawałek szynki zniknął w jej czeluściach.


    — Nie karm psa przy stole — zganiła Jaga.


    — To nie pies, to jednorożec — zauważył roztropnie.


    — Mniejsza o to. Nie karm zwierząt przy stole.


    — Czy jednorożec to zwierzę? — zapytał, uśmiechając się chytrze.


    Parsknąłem, ledwie zdążywszy przełknąć łyk kawy. Jaga zgromiła mnie wzrokiem.


    — Wszystko jedno — westchnęła. — Nie karm Pradawnych i zwierząt przy stole. Nawet Smolak, Nawia i szczuroskrzaty jedzą ze spodków.


    Chłopiec skrzywił się, ale posłuchał.


    — Co my z nim zrobimy? Z tą Duszą, a raczej już nie-Duszą? — zapytałem, kiedy poszli bawić się do pokoju obok.


    — Nie wiem. Ale przydałoby się go wykąpać i dać jakieś ubrania. Nie może chodzić taki brudny.


    Przewróciłem oczami.


    — Znowu? Ostatnim razem jak postanowiłaś kogoś wykąpać, nie wyszło z tego nic dobrego.


    — Mówię poważnie. Wygląda teraz jak zwykłe dziecko. No, może poza tym, że jest brudny, jakby ktoś czyścił nim komin. I trzeba się nim zająć jak zwykłym dzieckiem. Przecież nie możemy go wyrzucić.


    — Może masz rację… Zostanie u nas. Przynajmniej do czasu, kiedy dowiemy się, kim jest. Może ktoś go szuka?


    — Możliwe. Choć nie słyszałam, żeby w okolicy zaginęło jeszcze jakieś dziecko.


    Chwilę potem Jaga wzięła kilka ubrań Tomka i poprowadziła chłopca w stronę łazienki.


    — Tylko nie szoruj go zbyt mocno — mruknąłem. — Jeszcze zacznie znowu blednąć.


    — Bardzo zabawne — fuknęła i zatrzasnęła drzwi.


    Psisko przystanęło przed drzwiami łazienki i czekało, skomląc od czasu do czasu. Patrzyłem na nie i coś nie dawało mi spokoju. Nagle uświadomiłem to sobie. To jak nagłe déjà vu. Już widziałem taką scenę. To psisko, siedzące i skomlące pod drzwiami łazienki. Zagwizdałem. Pies podszedł do mnie i zamerdał ogonem. Pogłaskałem go po wielkim łbie. Znowu déjà vu. Nagle zacząłem mieć nieodparte wrażenie, że widziałem już kiedyś tego psa. A przynajmniej bardzo podobnego. I nawet wiedziałem gdzie. Tu, w tym domu, dokładnie w tym samym miejscu. Bardzo dawno temu.


    — Czy babka ma jakieś stare albumy ze zdjęciami? — zapytałem Jagę.


    — Tak, pokazywała mi je kiedyś — zawołała, przekrzykując szum wody. — Są w jej pokoju. W komodzie koło łóżka.


    Poszedłem do pokoju babki i odnalazłem albumy. Zabrałem je do salonu, ułożyłem stertę na ławie i zacząłem je przeglądać. Było tu mnóstwo zdjęć naszej rodziny, babki i mojej mamy z młodości. Oraz gromada osób, których nawet nie kojarzyłem. Trudno byłoby mi powiedzieć, kto jest kim.


    Usłyszałem, jak drzwi łazienki się otwierają, a potem głos Tomka:


    — Ciociu, możemy pobawić się w ogrodzie?


    — Jasne, ale uważajcie i nie niszczcie tam niczego.


    Po chwili trzasnęły drzwi wyjściowe.


    — Chyba muszę ci coś powiedzieć — oznajmiła Jaga, wchodząc do salonu.


    — Ja też muszę ci coś powiedzieć.


    — Ale to bardzo ważne — upierała się.


    — To, co ja chcę powiedzieć, też jest ważne. Poza tym chyba się domyślam, co chcesz mi powiedzieć.


    — Wątpię. — Uśmiechnęła się i pokręciła głową.


    — Zaraz się przekonamy — powiedziałem i zabrałem się ponownie za oglądanie albumów.


    — Czego szukasz?


    — Zaraz zobaczysz.


    — Znowu jakieś tajemnice. — Wzruszyła ramionami i usiadła na fotelu naprzeciwko.


    Wzięła jeden ze starszych albumów i zaczęła przeglądać. Ja tymczasem przewracałem niecierpliwie kartki. Wreszcie natrafiłem na nieco nowsze zdjęcia swojej rodziny. Ja i siostra, ciemnowłosa dziewczynka z długimi warkoczami oraz bystrym spojrzeniu. Bawiliśmy się jakimiś klockami. Miałem wtedy może ze dwa lata. Przerzuciłem kilka kartek. Znowu my, tym razem z rodzicami. Zerknąłem na następną fotografię i zamarłem. Jest. Wyciągnąłem zdjęcie i obejrzałem je dokładnie. Zerknąłem w stronę okna. Tomek i chłopiec stali właśnie obok, grzebiąc patykami w ziemi. Widziałem ich wyraźnie. Chłopiec-Dusza nie miał już na twarzy śladów pyłu i błota, jego włosy były uczesane, choć dalej postrzępione.


    — Popatrz. — Położyłem zdjęcie na stole i przesunąłem je w stronę Jagi.


    Na jej twarzy spostrzegłem zdziwienie, kiedy patrzyła to na zdjęcie, to na dziecko za oknem. Fotografia przedstawiała dziecko i psa, dokładnie takiego samego, jakiego widzieliśmy w tej chwili za oknem. Dziecko obejmowało zwierzaka, śmiejąc się, a pies lizał je po twarzy. Wyglądało identycznie jak to, które w tej samej chwili bawiło się w najlepsze z Tomkiem. Tyle że to ze zdjęcia miało długie włosy, bo ten chłopiec wcale nie był chłopcem. Jak mogliśmy się tak pomylić? Ułożyłem obok kolejne zdjęcie dziewczynki z długimi czarnymi warkoczami.


    — Cholera! — wykrzyknęła Jaga. — Jak mogliśmy jej nie poznać?


    Dziecko, które wyciągnąłem z Pustkowia, jakkolwiek dziwnie by to brzmiało, było moją starszą siostrą. Pamiętałem teraz też psa. Pojawił się u nas kilka tygodni przed moim wyjazdem. Tamtego lata moja siostra wcale nie zginęła. Została wciągnięta do Pustkowia i przeżyła tam osiemnaście lat.


    * * *


    Jan z uśmiechem przyglądał się fotografii, a potem zerknął na bawiące się dzieci. Jesienne słońce odbijało się od szklanych filiżanek. Wiał lekki, ciepły wiatr. Siedzieliśmy w altance, w ogrodzie mojej babki.


    — Pamiętam to zdjęcie. — Jan pokiwał głową. — To było jakieś dwa dni przed tym wszystkim. Przed tym jak zaginęli. Ciągle trudno pogodzić mi się z tym, że to Albert… Ale mniejsza o to. — Pokręcił głową. — Lepiej nie myśleć o takich rzeczach. To i tak już nic nie zmieni.


    — Kto by pomyślał — powiedział Kleofas i zastrzygł zajęczymi uszami. — To niezwykle ciekawe. Przyznam, że dostałem lepszą historię, niż się spodziewałem — dodał i upił kilka łyków herbaty.


    Gdyby któryś z mieszkańców Czarciego Mostu akurat przechodził i zerknął do altanki, następna historia do „Po Tamtej Stronie” byłaby gotowa. Zobaczyłby bowiem prawdopodobnie, jak filiżanka sama unosi się do góry, a szarlotka z talerzyka obok znika w szybkim tempie. Kleofas utrzymywał, że zwykli ludzie nigdy go nie widzą. Nawet ci, którzy mają lekkie predyspozycje. Miał teorię, że ten widok byłby zbyt nieprawdopodobny, by dało się go choć po części zracjonalizować, zignorować i zapomnieć. Dlatego nie dostrzegają go wcale.


    — Janina jest nią zachwycona — powiedział Jan, wpatrując się w Alicję, która właśnie rzucała piłkę w stronę Tomka. — Mówi, że tak bardzo przypomina Alicję. Nawet przez chwilę język mnie świerzbiał, żeby zdradzić jej prawdę, ale wolę, żeby jej nie znała. Tak będzie lepiej.


    — Ciągle zastanawia mnie jedno… — powiedziałem, marszcząc brwi. — Jak to możliwe, że ona przeżyła tam tak długo?


    Jan pokręcił głową.


    — Nie mam pojęcia. Teoretycznie to niemożliwe.


    — Nawet Albert był przekonany, że nie żyje. Mówił to z cholerną pewnością — mruknąłem.


    — Powiem wam jedno… — Kleofas spojrzał na mnie uważnie i potarł w zamyśleniu długi nos. — Twoja siostra musi być niezwykłą istotką. Bardziej niezwykłą, niż nam się wydaje. Mam przeczucie, że jeszcze się o tym przekonamy. A moje przeczucia zazwyczaj się sprawdzają — dodał i pochłonął kolejny kęs szarlotki.


    Jan upił łyk herbaty i zapatrzył się w okienko altanki. Jaga ułożyła na stole kilka jabłek i przysiadła się do nas.


    — Mnie zastanawia natomiast, dlaczego ścięła włosy i ubierała się jak chłopiec — powiedziała.


    — Sam chciałbym wiedzieć. Próbowałem ją pytać o różne rzeczy, ale niestety z jakiegoś powodu uparcie milczy. Może to coś w rodzaju szoku. Pustkowie to nie jest najprzyjemniejsze miejsce. Mam jednak pewną teorię.


    — Jaką? — zainteresował się Kleofas.


    — Być może chciała w ten sposób pozostać nierozpoznawalna. Chodziło o Alberta. Może bała się, że ją zobaczy i dowie się, że przeżyła. Wtedy groziłoby jej niebezpieczeństwo.


    — Tak — przyznał Jan. — To rzeczywiście możliwe. Znalazłem też coś o tych płomiennych butach, o których opowiadał tamten człowiek. Myślę, że to dzięki nim zdołali go śledzić. Krążyły dawniej wśród szewców historie o nich — nazywano je diablimi butami. Pozwalały szybko poruszać się w Drugiej Warstwie. Darek z Alicją musieli znaleźć coś na ich temat, kiedy zakradali się do biblioteki. — Znów zapatrzył się w fotografię. — Na szczęście jest już bezpieczna. Chociaż ona. — Jego oczy posmutniały na chwilę, ale potem twarz rozjaśnił lekki uśmiech. Wiedziałem, że uśmiecha się do wspomnień. Dobrych wspomnień.


    * * *


    Stanąłem przed otwartą lodówką i chrząknąłem. Nie mogłem jednak wydobyć z siebie słowa. To było idiotyczne. Spróbowałem ponownie i parsknąłem. Wciągnąłem powietrze.


    — Rakurara kuradamba — powiedziałem w końcu głośno i przewróciłem oczami. Rozejrzałem się dookoła, nikogo jednak nie zauważyłem. — Gdzie jesteś, do cholery? — mruknąłem.


    Usłyszałem chrząknięcie za plecami. Odwróciłem się.


    — Nie mogliby zmienić ci tego głupiego hasła?


    — Nie.


    — Dlaczego? Dostajecie je dożywotnio czy jak?


    — Sami je wymyślamy — oświadczył.


    Westchnąłem.


    — Powstrzymam się od komentarza. Masz? — zapytałem.


    Gustaw bez słowa podał mi dokumenty.


    — Oficjalnie jesteś ojcem tego dziecka — powiedział, kiedy zacząłem je przeglądać. — Wszystko załatwione. Jej matką była niejaka Sylwia Janowiak. Zginęła w wypadku pięć lat temu. Dziewczynka od tamtej pory nie mówi.


    — Dzięki.


    — Do usług. — Uniósł kapelusz. — I pamiętaj, dla Rady to dziecko jest niezwykle ważne. To swego rodzaju fenomen. Opiekuj się nią dobrze — dodał.


    — Jasne.


    Wprawdzie w ogóle nie znałem się na dzieciakach, ale cóż… Nie zamierzałem zwierzać się z tego ani Gustawowi, ani Radzie Warstw. Nie miałem zresztą wyjścia. Musiałem sobie jakoś poradzić.


    Gustaw otworzył drzwi lodówki.


    — Tylko nie pognieć mi puszek z piwem, tak jak poprzednim razem — burknąłem. — I zechciej, z łaski swej, nie zostawiać kupy błocka, jak ostatnio.


    Prychnął, uniósł kapelusz i zniknął w środku.


    Ciągle nie mogłem do tego przywyknąć.


    * * *


    Jaga podała mi szklanki. Przyglądałem im się podejrzliwie, bo wewnątrz bulgotał jakiś zielonkawy płyn.


    — Czy to aby na pewno nadaje się do spożycia?


    — To tylko koktajl — powiedziała, przewracając oczami.


    Tak, tyle że koktajl w wykonaniu Jagi mógł zawierać naprawdę prawie wszystko, od ogórków kiszonych i dżemu po starą makrelę. Do tego teraz miała do dyspozycji jeszcze więcej dziwacznych ziół i składników z Ósmego Pokoju babki.


    — Na pewno nie dodałaś tam nic z tych dziwnych specyfików? No, wiesz… skrzeku ropuchy czy czegoś takiego.


    — Nie — prychnęła. — To tylko zwykły koktajl.


    — Okej. Wolałem się upewnić.


    Poszedłem do pokoju i ustawiłem szklanki na stole. Właśnie puszczali w telewizji jakiś film animowany i dzieciaki uparły się, żeby zjeść tu kolację. Usiadłem w fotelu i sięgnąłem po kanapkę. Potem upiłem łyk koktajlu. Dało się przełknąć, ku mojemu zdziwieniu był nawet niezły w smaku. Oderwałem na chwilę wzrok od ekranu. Patrzyłem na Jagę, Tomka i Alicję. Przez chwilę poczułem się, jakbym miał prawdziwą rodzinę. Co prawda ciut dziwną i nietypową, ale jednak. Obok siedziała moja starsza siostra, która miała dziesięć lat, a przynajmniej na tyle wyglądała. Biorąc pod uwagę to, że ja miałem o kilkanaście lat więcej, to było nieco osobliwe. Obok niej ułożyło się wielkie psisko, które tak naprawdę było czymś zupełnie innym. Tylko Nawia wydawała się zwyczajnym kotem, o ile jakikolwiek kot może być całkiem zwyczajny. Tak, dziwna to rodzina. Ale powiedzmy sobie szczerze… która rodzina jest całkiem normalna?


    Ponownie zerknąłem na Jagę i musiałem przyznać się sam przed sobą, że ostatnio zerkałem na nią podejrzanie często. Co gorsza, miałem nawet ochotę zapytać ją, czy lubi zimę. Miałem też ochotę na inne rzeczy… A to mogło oznaczać tylko jedno — wpadłem, cholernie wdepnąłem. Daria miała rację, przeklęta IM, niech ją szlag. Tylko tego mi brakowało.


    Jaga odwróciła głowę w moją stronę i utkwiła we mnie spojrzenie. Uśmiechnęła się. Odwróciłem wzrok. Dobrze, że nie umiała czytać w myślach. A przynajmniej miałem taką nadzieję. Zdecydowanie lepiej, żeby nie widziała części tych „innych rzeczy”.


    Kanapki zniknęły w tempie błyskawicznym, więc zabrałem talerz i poszedłem do kuchni zrobić więcej. Kiedy zamykałem lodówkę, usłyszałem za plecami znajomy głosik:


    — Postanowiliśmy złożyć ci wizytę. Słyszeliśmy, że załatwiłeś tamtego Karmiciela i Ciernie.


    Odwróciłem się i spojrzałem w dół. Drzymord i Teofil stali przede mną z zarzuconymi na ramiona tobołkami i uśmiechali się.


    — Mam nadzieję, że nie będziesz miał nic przeciwko, jeśli zostaniemy tu przez jakiś czas? — zapytał Drzymord.


    — Jasne, jestem waszym dłużnikiem. — Mrugnąłem.


    — Skoro już o tym mowa… — Drzymord zatarł ręce, a Teofil przełknął ślinę, węsząc intensywnie, aż drgały mu wąsiki. — …to nie mielibyśmy nic przeciw temu, gdybyś poczęstował nas takim małym, tycim kawalątkiem tych smakowitych kanapek. Przebyliśmy długą drogę. Chętnie byśmy coś przekąsili.


    Odkroiłem im parę kawałków i ułożyłem na spodku. Od razu zabrali się za pałaszowanie.


    Wróciłem do pokoju. Jaga siedziała z dziećmi na kanapie i wpatrywała się w film animowany, równie zaciekawiona, co one. Zastanawiałem się, czy kiedy się skończy, znów obudzi się w niej ta tęsknota. Za czymś niezwykłym, za czymś nieznanym i znanym zarazem. A może nie? Może to cały czas była tęsknota za Drugą Warstwą? Wydaje mi się, że jeszcze niedawno miałem podobnie. Teraz jednak to coś było na wyciągnięcie ręki, tuż obok. Czasami wystarczy tylko otworzyć coś, co sami kiedyś zamknęliśmy na siedem spustów, żeby zobaczyć i poczuć więcej.


    — Kto chce? — zawołałem, podsuwając im talerz pod nos.


    Wszyscy troje oderwali wzrok od ekranu.


    — Ja — powiedział Tomek i sięgnął po kanapkę.


    — I ja — rozległ się dźwięczny dziewczęcy głos. Głos, którego nie słyszałem od osiemnastu lat.


    Jaga i Tomek wydawali się równie zaskoczeni jak ja. Pierwsze słowo. Cieszyłem się, mimo że tamtego wieczoru Alicja nie odezwała się już więcej. Mieliśmy przecież dużo czasu.


    Grancpol
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